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Cie nie, tak krót kie, gdy słońce w zeni cie, 
O zmroku podłużne i groźne przyj mują obli cze.

Natha niel Lee

Nie krew i ciało, ale serce wiąże synów i ojców.

Fry de ryk Schil ler 
tłum. Michał Budzyń ski
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Jak to się czę sto zda rzało, odkąd poślu bił poli cjantkę, mor der stwo ode rwało ich od przy jem niej szego
zaję cia. Cho ciaż z dru giej strony, pomy ślał Roarke, kobieta leżąca w kałuży wła snej krwi pod łukiem
w Washing ton Squ are Park mogła mieć znacz nie więk sze pre ten sje do losu.

Osta tecz nie, jako były prze stępca (ni gdy nie ska zany), wie dział, w co się pakuje, kiedy się zako chał
w poli cjantce. Ale kobieta w mod nym spor to wym stroju nie mogła przy pusz czać, że zakoń czy ten ładny
wio senny wie czór z roz pru tym brzu chem.

On i jego poli cjantka stra cili ostat nią scenę zabaw nej sztuki, ona – resztę życia.
I tak oto pod czas cie płego majo wego wie czoru wio sną dwa tysiące sześć dzie sią tego pierw szego roku

przy glą dał się innemu spek ta klowi.
W cen trum uwagi znaj do wały się jego poli cjantka i ofiara, oświe tlone moc nymi poli cyj nymi reflek- 

to rami. Ich syl wetki widoczne były za cienką zasłoną, mającą odgro dzić śmierć od spoj rzeń wścib skich
gapiów.

Mun du rowi roz sta wili barierki, żeby odse pa ro wać widzów. Uliczni sprze dawcy i zako chani, spa ce ro- 
wi cze i tury ści, graj ko wie i opie ku no wie czwo ro no gów, któ rzy wypro wa dzili swych pod opiecz nych na
spa cer, z wyba łu szo nymi oczami gapili się na śmierć.

Trzy mał się z boku, kiedy porucz nik Eve Dal las, kie ru jąca docho dze niem, wyko ny wała swoje obo- 
wiązki w tej opo wie ści o moral no ści i śmierci.

Przy kuc nęła obok zwłok, szczu pła twar dzielka w skó rza nej kurtce i bot kach, jej krót kie, brą zowe
włosy lśniły w świe tle reflek to rów. Obok niej leżał otwarty zestaw pod ręczny.

– Ofiarą jest Galla Mode sto, lat trzy dzie ści trzy, zamiesz kała przy Prince.
– Galla Mode sto.
Kiedy Roarke się ode zwał, Eve unio sła głowę, zmru żyła brą zowe, prze ni kliwe oczy poli cjantki.
– Znasz ją?
– Nie. Tro chę jej brata. Wina i Alko hole Mode sto. Należy do grona spad ko bier ców. Zdaje się, że to

już trze cie poko le nie. Mię dzy na ro dowa rodzinna firma z sie dzibą w Toska nii.
– Cie kawe. Od sze ściu lat żona Jorge Twe ena. Jedno dziecko, czte ro letni syn. – Wyjęła mier nik. –

 Czas zgonu: dwu dzie sta druga osiem na ście. Przy czyną śmierci, z tego, co mogę stwier dzić, jest dwu- 
dzie sto cen ty me tro wej dłu go ści rana cięta wzdłuż brzu cha.

Zało żyw szy mikro go gle, nachy liła się, by bli żej przyj rzeć się otwar tej ranie.
– Wygląda, jakby ktoś wbił jej nóż głę boko w pod brzu sze, a następ nie prze cią gnął nim w górę, żeby

ją roz pła tać. Do potwier dze nia przez leka rza sądo wego.
Cią gle kuca jąc, zmie niła nieco pozy cję.
– Nie widać, żeby się bro niła. Brak rów nież innych obra żeń. Nie zna le ziono torebki, ale ofiara jest

tak ubrana, jakby wybrała się pobie gać lub poćwi czyć. Na lewym ręku ma pier ścio nek ze spo rym bry- 
lan tem, oto czo nym mniej szymi bry lan ci kami, w uszach bry lan towe kol czyki – dwa w lewym, jeden
w pra wym. I spor towy zega rek na rękę.

– Brak dowo dów, że to ban dycki napad.
Eve roz pięła zapiętą na zamek bły ska wiczny kie szeń bluzy tre nin go wej, którą miała na sobie kobieta.
– Komórka. – Umie ściła ją w tor bie na dowody, się gnęła do kie szeni spodni do bie ga nia. – Doku- 

ment toż sa mo ści.
Wypro sto wała się i zro biła kilka kro ków, żeby zna leźć się po dru giej stro nie zwłok, następ nie roz- 

pięła drugą kie szeń.
– Alarm oso bi sty. Naj wy raź niej nie uru cho miła go w porę.
– A oto i nasza Peabody – ode zwał się Roarke. – Z McNa bem.
Part nerka Eve szyb kim kro kiem pode szła do zapór, towa rzy szył jej narze czony, detek tyw Ian McNab

z wydziału infor ma tyki śled czej.
Ponie waż Peabody miała pod różo wym płasz czem sukienkę w różowe tuli pany, a McNab wystroił

się w wor ko wate, różowe spodnie, tak wście kle zie lone buty, że biły po oczach, i koszulę w esy-flo resy
w obu tych kolo rach, Roarke się domy ślił, że otrzy mali wezwa nie, kiedy byli na jakiejś impre zie.



Oboje mach nęli mun du ro wym swo imi odzna kami i weszli na odgro dzony teren. Peabody, z odświęt- 
nie uło żo nymi ciem nymi wło sami, w któ rych poły ski wały czer wone pasemka, pode szła pro sto do Eve
i zwłok.

– Sorki, Dal las, byli śmy w klu bie w East Side, dotar cie tutaj zajęło nam tro chę czasu.
Eve krótko obrzu ciła wzro kiem strój Peabody, łącz nie z jej wyj ścio wymi szpil kami.
– Funk cjo na riu sze Frist i Nadir byli pierwsi na miej scu prze stęp stwa. Poroz ma wiaj z nimi, zacznij

prze słu chi wać poten cjal nych świad ków. – Obej rzała się za sie bie. – McNab, skoro już tu jesteś, sprawdź
nagra nia z kamer moni to ru ją cych.

– Tak jest.
– Peabody, zabez piecz się i pomóż mi ją prze krę cić na brzuch. Ofiara to Galla Mode sto – zaczęła

wyja śniać i nie prze ry wa jąc pracy, prze ka zała swo jej part nerce to, co już zdą żyła usta lić.
Po odwró ce niu zwłok Eve nie stwier dziła żad nych innych ran ani obra żeń, ale zoba czyła małą kie- 

szonkę z tyłu spodni do bie ga nia.
– Karta magne tyczna – powie działa do mikro fonu. – Body and Mind Fit ness Cen ter – odczy tała, po

czym umie ściła kartę w tor bie na dowody.
Zamknęła zestaw pod ręczny, wyjęła komu ni ka tor, żeby skon tak to wać się z tech ni kami i kost nicą.
Kiedy się odwró ciła, Roarke podał jej kubek czar nej kawy.
– Skąd to masz?
– Od przed się bior czego sprze dawcy. Mam nadzieję, że okaże się zno śna.
Napiła się i wzru szyła ramio nami.
– Da się prze łknąć. Dzięki. Powi nie neś wró cić do domu. Muszę poroz ma wiać ze świad kami, zawia- 

do mić męża ofiary, wstą pić do siłowni, z któ rej usług korzy stała.
– Wydam pole ce nie, żeby pod sta wiono tu twój wóz, i zała twię trans port dla sie bie.
Napiła się jesz cze tro chę ledwo zno śnej kawy i spoj rzała na niego.
Ta twarz. Ta twarz. Jeden z praw dzi wych cudów natury, który na doda tek tra fił się jej. Patrzył na nią

tymi swo imi inten syw nie nie bie skimi oczami, ocie nio nymi rzę sami rów nie jedwa bi stymi jak się ga jące
mu pra wie do ramion czarne włosy. Miał usta wyrzeź bione przez wyjąt kowo szczo dre anioły. Zmy- 
słowe rysy twa rzy, które mógł wymy ślić tylko roman tyczny poeta. Jeśli dodać do tego śpiewne irlandz- 
kie tony w jego gło sie, otrzy my wało się wyjąt kowy pakiet.

– Zawsze uży teczny.
Roz cią gnął w uśmie chu swoje per fek cyjne usta.
– Wszy scy robimy to, co do nas należy. Będę pod ręką, póki nie pojawi się twój wóz. – Obrzu cił roz- 

tar gnio nym wzro kiem tłum za barier kami. – McNab powi nien wkrótce wró cić z nagra niami z kamer
moni to ru ją cych, więc…

Zauwa żyła, że zmru żył oczy, poja wiło się w nich coś mrocz nego.
– O co cho dzi? – Natych miast się odwró ciła, żeby spoj rzeć w tym samym kie runku. – Co takiego

zoba czy łeś?
– Kogoś, kogo kie dyś zna łem.
Nim zdą żyła znów się ode zwać, odda lił się szybko, ale spo koj nie.
– Kurde. – Ski nęła na mun du ro wego, żeby popil no wał zwłok, i ruszyła za Roar kiem, lecz aku rat

wtedy poja wiła się przed nią Peabody.
– Mamy kilku świad ków, któ rzy widzieli, jak upa dała, i jed nego, który tego nie widział, ale twier dzi,

że przy szła tu, by się z nim spo tkać. Jest zdru zgo tany, więc przy pusz czam, że coś ich łączyło.
– Prze słu chajmy go w pierw szej kolej no ści.
Co, u dia bła, robi Roarke?, zasta na wiała się.
Prze ci snął się przez tłum. Potra fił szybko się prze miesz czać w ludz kiej ciż bie. Kie dyś po takim spa- 

cerku miałby kie sze nie pełne tego, co wycią gnąłby niczego nie podej rze wa ją cym fra je rom.
Ale cho ciaż szedł szybko, czuj nie się roz glą da jąc, nie dostrzegł wię cej tam tej twa rzy.
Prze klęty cień z prze szło ści, pomy ślał Roarke, spo glą da jąc w mrok, gdzie nie było tłu mów, skrzyła

się fon tanna, stały puste ławki. Roz myśl nie mu się poka zał.
Drwina. Coś w rodzaju poka za nia środ ko wego palca, bo – znów roz myśl nie – znaj do wał się wystar- 

cza jąco daleko, żeby z łatwo ścią roz pły nąć się w ciem no ściach i znów znik nąć.
No cóż, jeśli ten pie przony łaj dak chce się ujaw nić i z nim poigrać, bar dzo chęt nie weź mie udział

w tej grze.
– Jeste śmy teraz daleko od zauł ków Dublina, chłop ta siu – mruk nął i zawró cił.
Świa dek, Mar lon Stowe, dygo tał, łzy pły nęły mu po twa rzy, więc Eve zapro wa dziła go do jed nej

z ławek.



Po trzy dzie stce, oce niła, pra wie metr osiem dzie siąt wzro stu, gęste, jasne włosy, brą zowe oczy, szcze- 
ci nia sta kozia bródka.

– Umó wił się pan tu z panią Mode sto?
– Tak, koło fon tanny. Powie działa, że postara się przyjść kwa drans po dzie sią tej, naj póź niej o wpół

do jede na stej.
Ponie waż miał na sobie czarne spodnie, cienki czarny swe ter i czarne buty za kostkę, uznała, że nie

pla no wali wspól nego bie ga nia.
– Dla czego się pań stwo umó wili?
Prze su nął ręką po twa rzy. Na kciuku miał smugę nie bie skiej farby.
– Mie li śmy romans. Pozna li śmy się zeszłego lata. Galla kupiła jeden z moich obra zów. Wysta wia łem

swoje prace na ulicy, spodo bał jej się obraz, który nama lo wa łem w Toska nii. Jest… Zna czy się, jej
rodzina pocho dzi z Toska nii, Galla powie działa, że ten obraz budzi w niej miłe wspo mnie nia. Wpa dła
kilka razy do gale rii i… Zako cha li śmy się.

– Pozo sta wał pan w uczu cio wym i intym nym związku z panią Mode sto.
– Zako cha li śmy się – powtó rzył. – Cza sami uma wia li śmy się tutaj, by posie dzieć i poroz ma wiać.

Cza sami szli śmy do mnie. Wie dzia łem, że jest mężatką, wyznała mi to. Ni gdy się nie okła my wa li śmy.
Ma małego synka. Chciała odejść od męża, lecz z uwagi na synka… Chciała odejść od męża, nawet roz- 
ma wiała ze swoim praw ni kiem, lecz…

Ukrył twarz w dło niach.
– Pod czas naszego ostat niego spo tka nia oświad czyła, że to koniec. Oboje wie dzie li śmy… Od

samego początku oboje wie dzie li śmy, że to nie będzie trwało wiecz nie. Przede wszyst kim musiała
myśleć o synku. Musiała spró bo wać rato wać swoje mał żeń stwo.

– Ale zgo dziła się spo tkać tu z panem dziś wie czo rem.
– Popro si łem ją o to. Nie, żeby być razem. Tylko żeby się poże gnać. Chcia łem jej coś dać.
– To zna czy co?
Otwo rzył torbę, którą miał przy sobie, wyjął z niej paku nek, zawi nięty w gruby, brą zowy papier.
– Obraz. Sta nowi dopeł nie nie tego, który kie dyś kupiła. Pomy śla łem sobie: tam ten był pierw szy, ten

będzie ostatni.
– Musiał się pan czuć zra niony. I odczu wać złość.
Pokrę cił głową i do oczu znów napły nęły mu łzy.
– Kocha łem ją. Wie dzia łem, że jest mężatką, ma dziecko. Ni gdy mnie nie okła my wała. Ni gdy mi

niczego nie obie cy wała. I… – wziął głę boki oddech – wie dzia łem, że mnie kocha. Nie mogła ze mną
być, ale mnie kochała. Gdy bym jej nie popro sił dziś wie czo rem o spo tka nie tutaj…

Zała mał się, więc Eve spoj rzała na Peabody, pocie szy cielkę.
– Mar lo nie. – Peabody usia dła obok niego. – Nie możesz winić sie bie, ale może uda ci się nam

pomóc. Czy ktoś wie dział, że dziś wie czo rem mia łeś się tu spo tkać z Gallą?
– Nie. Byli śmy ostrożni. Utrzy my wa li śmy naszą zna jo mość w tajem nicy. To była… – Nasadą dłoni

wytarł twarz. – To była nasza pry watna sprawa. Galla miała poin for mo wać męża, że idzie poćwi czyć na
siłowni. Na krótko, sama. Cza sami tak robiła, więc nie byłoby to nic podej rza nego. Nie powie dzia łaby
nikomu, że tu przyj dzie. Ja nikomu tego nie zdra dzi łem.

– W jaki spo sób się poro zu mie wa li ście?
– Pisa li śmy SMS-y.
– Kiedy zako mu ni ko wała panu, że chce zakoń czyć waszą zna jo mość?
– W zeszłym tygo dniu. Przy szła do mnie i mi powie działa. Kocha li śmy się ostatni raz. Dziś ukoń czy- 

łem obraz, więc wysła łem jej SMS i popro si łem, żeby tu przy szła, bym mógł jej go poda ro wać. By
łatwiej było mi się z nią poże gnać.

– Kiedy się tu spo ty ka li ście, czy kie dy kol wiek zauwa żył pan, by ktoś zwra cał uwagę na nią, na pań- 
stwa?

– Nie. To takie dobre miej sce. Zawsze czu li śmy się tu bez piecz nie.
– A kiedy odwie dzała pana? – Eve znów sku piła jego uwagę na sobie. – Czy kie dy kol wiek zauwa żył

pan kogoś na ulicy, kogoś, kto spra wiał, że poczuł się pan nie swojo?
– Nie. Miesz kam w Vil lage w małym lof cie nad gale rią. Pra cuję tam, urzą dzam wystawy, udzie lam

lek cji. Mogła mnie odwie dzać tylko raz w tygo dniu, cza sami dwa razy. Ale zwy kle mogła się wyrwać
z domu raz w tygo dniu, kiedy jej synek był na spa ce rze z opie kunką albo na przy ję ciu dla dzieci. Mie li- 
śmy dla sie bie tylko godzinę, może dwie. Sta ra li śmy się mak sy mal nie wyko rzy stać ten czas. Wie dzie li- 
śmy, że nie będziemy go mieli wiele.

– Czy kie dy kol wiek powie działa panu, że czuje się zagro żona albo że ktoś jej gro ził?
– Nie, nie. Na Boga, nie.



– Czy kłó ciła się z mężem?
Nie mal machi nal nie potarł pal cami powieki.
– Wła ści wie nie, ni gdy o tym nie mówiła. Bar dziej pochła niała go praca i zacho wy wa nie pozo rów.

No wie pani, jak się razem pre zen tują, kiedy gdzieś się poja wiają. Chciała wró cić do Toska nii, zabrać ze
sobą synka. Żeby śmy mogli tam zamiesz kać. Marzy li śmy o tym, cho ciaż wie dzie li śmy, że to tylko
marze nie.

Wci snął Eve obraz.
– Weź mie go pani? Nie mogę na niego patrzeć. Nie chcę go. To zbyt bole sne.
– Peabody, wypisz panu Stowe’owi pokwi to wa nie na obraz. Na razie to jeden z dowo dów.
– Nie chcę go. – Znów zaczął pła kać. – Nie mogę go sprze dać. Pro szę go zatrzy mać.
– Nie wolno nam tego zro bić. Ale coś wymy ślimy. Detek tyw Peabody da panu pokwi to wa nie i zapi- 

sze pań skie dane kon tak towe.
Eve dostrze gła Roarke’a i prze ka zała obraz Peabody.
– Nie będziemy pana dłu żej zatrzy my wać. Czy pod wieźć pana?
– Nie, nie. Pójdę pie chotą.
– Pro szę przy jąć wyrazy współ czu cia, panie Stowe. Może się pan skon tak to wać ze mną albo detek- 

tyw Peabody, jeśli przy po mni pan sobie coś, co mogłoby pomóc w docho dze niu.
Wstała, pospiesz nie pode szła do Roarke’a.
– O co cho dzi? – spy tała go. – Jesteś wku rzony. Groźny Roarke wku rzony?
Ujął ją pod ramię.
– Przejdźmy się.
– Nie mogę ot tak…
– Chodź ze mną. – Ujął ją moc niej i zabrał z miej sca prze stęp stwa. – Lor can Cobbe – powie dział. –

 Sprawdź go. Jest z Dublina. Trzy, cztery, może pięć lat star szy ode mnie.
– To jeden z two ich daw nych przy ja ciół?
– Wprost prze ciw nie. – Zapro wa dził ją tam, gdzie nie docie rało świa tło reflek to rów, więc stali

w mroku. – Pra co wał dla mojego ojca, a ponie waż nie miał smy kałki do kra dzieży, a wyróż niał się bru- 
tal no ścią, zaj mo wał się wymu sza niem, zastra sza niem, poma gał przy ścią ga niu hara czy za „ochronę”.
Możemy poroz ma wiać o tym póź niej, jeśli zechcesz, ale przyj rzyj mu się. I zacho waj ostroż ność.

Poło żył dło nie na jej ramio nach.
– Wyjąt kową ostroż ność, Eve.
– Dla czego?
– Gdyby mógł, ugo dziłby mnie pro sto w serce, ale jesz cze więk szą przy jem ność spra wi łoby mu ode- 

bra nie życia tym, na któ rych mi zależy. Jest i zawsze był zabójcą.
– I zauwa ży łeś go na miej scu prze stęp stwa.
– Widzia łem go. Upew nił się, że go zoba czy łem. O tak, już się o to posta rał, prze klęty drań.
Znów rozej rzał się po parku, cho ciaż wie dział, że nie ujrzy jego twa rzy ponow nie. Nie dzi siej szego

wie czoru.
– Uwierz mi, że nie musia łem widzieć, jak wbija nóż tej kobie cie, by mieć pew ność, że to jego

dzieło. To twój sprawca.
– Dla czego zabił aku rat ją? Nie mógł wie dzieć, że tu będziesz.
– Tak się aku rat dla niego szczę śli wie zło żyło. Zabija dla przy jem no ści i zysku, Eve. Działa głów nie

w Euro pie, ale to raczej nie pierw sza jego robota w Sta nach. Nie sły sza łem, by wcze śniej przy jeż dżał do
Nowego Jorku, przy naj mniej nie służ bowo, a sądzę, że wie dział bym o tym. Ale teraz tu jest.

Zanie po ko iło ją to, co powie dział. Rzadko widziała go tak poru szo nego, wię cej niż zagnie wa nego.
Dla tego zasta no wiła się nad tym i potrak to wała jego słowa poważ nie.

– Opisz mi go. Opisz, jak dziś wyglą dał.
– Ponad metr osiem dzie siąt wzro stu, moc nej budowy ciała, sze roki w barach, jasno brą zowe włosy

zwią zane na czubku głowy. Jasna kar na cja, gładko ogo lony. Miał na sobie czarne spodnie, koszulę
i czer woną kurtkę. Wyszedł z tłumu, żebym go zoba czył, patrzył mi pro sto w twarz. Uśmie chał się.

Prze su nął dłońmi w dół i w górę jej ramion.
– Zorien tuje się, ile dla mnie zna czysz. Jeśli jesz cze tego nie wie, postara się dowie dzieć.
– Dla czego tak bar dzo cię nie na wi dzi?
– Dla czego? Twier dzi, że jest synem Patricka Roarke’a, a ponie waż jest star szy ode mnie, więc jego

pier wo rod nym.
– A jest?
– To mało praw do po dobne, cho ciaż przy pusz czam, że nie można tego wyklu czyć. Mało praw do po- 

dobne, bo stary lubił go o wiele bar dziej niż mnie, a gdyby w jego żyłach pły nęła krew mojego ojca,



przy gar nąłby go. Ale w tej chwili to nie ma zna cze nia. Z całą pew no ścią nie zna lazł się w parku przy- 
pad kiem, kiedy kobie cie – boga tej kobie cie – roz pła tano brzuch. A patro sze nie, pod ci na nie gar deł,
wypru wa nie wnętrz no ści to ulu bione zaję cia Lor cana Cobbe’a.

– No dobrze, spraw dzę go. Wydam pole ce nie, żeby go odszu kano.
Ujął jej twarz w obie dło nie, zanim mogła się sprze ci wić.
– I bądź ostrożna. Wyjąt kowo ostrożna.
– Dobrze – powie działa, wie dząc, że Roarke chce to usły szeć. – Ty też.
– Nie będzie mnie pró bo wał dorwać od razu, bo to żadna frajda. Muszę się skon tak to wać z kil koma

oso bami.
– Będziemy musieli o tym poroz ma wiać bar dziej szcze gó łowo.
– I poroz ma wiamy. Twój wóz już tu jest. – Wska zał w stronę łuku. – Do zoba cze nia w domu.
Spo glą da jąc za nim, uświa do miła sobie, że czuje nie po kój, ponie waż Roarke jest zanie po ko jony.
Mał żeń stwo, pomy ślała. Potrafi zupeł nie czło wie kowi spie przyć życie.
– Pani porucz nik. – McNab zbli żył się tanecz nym kro kiem, dłu gie, jasne włosy zwią zane w kucyk

poru szały się w rytm jego kro ków. – Mam dyski z kamer moni to ru ją cych. Już obej rza łem nagra nie
zabój stwa.

– Mamy nagra nie zabój stwa?
– Tak i nie. Śmiem twier dzić, że zabójca wie dział, gdzie są roz miesz czone kamery, i nie poka zał twa- 

rzy. Ale widać, jak poja wia się ofiara, a po chwili prze cina jej drogę naj praw do po dob niej męż czy zna,
jakieś metr osiem dzie siąt wzro stu, z dzie więć dzie siąt kilo wagi, w czar nych spodniach, w czar nej blu zie
z kap tu rem. Widać go z tyłu, więc nie można ze stu pro cen tową pew no ścią okre ślić wieku, rasy ani
nawet płci.

McNab obej rzał się za sie bie, kiedy ekipa z kost nicy umiesz czała zwłoki w worku. Kilka kolo ro wych
kół zalśniło w jego uchu.

– Ręce trzy mał w kie szeni, głowę miał spusz czoną, szedł pro sto na nią. Zatrzy mała się. Widać, jak
gwał tow nie uniósł prawą rękę, a potem się cof nął. Poszedł dalej, a kobieta się zato czyła. Jesz cze zanim
upa dła, poja wiło się mnó stwo krwi. Potem widać dwoje ludzi, bie gną cych w jej stronę. Jeden z nich
odwró cił ją i zaczął krzy czeć. Ale wtedy sprawca był już poza zasię giem kamery.

– Weź dyski i prze ana li zuj nagra nia. Potrzebne mi będą kopie. Ze wszyst kich kamer.
– Jasne. Sądząc po tym, jak do niej pod szedł, musiał na nią cze kać, Dal las. Nie było w tym nic przy- 

pad ko wego. Zro bił to celowo. Takie odnosi się wra że nie.
Może McNab ubiera się jak cyr kowy klown, ale Eve wie działa, że świetny z niego gli niarz.
– Nie, nie sądzę, że to było przy pad kowe. Peabody – zwró ciła się do swo jej part nerki, kiedy ta do

nich dołą czyła.
– Roz ma wia łam z kil koma oso bami i z dwójką gli nia rzy, któ rzy prze słu chali świad ków. Więk szość

niczego nie widziała ani niczego nie zauwa żyła, póki ofiara nie upa dła, ale dwoje zeznało, że widziało
męż czy znę w czar nej blu zie z kap tu rem, odda la ją cego się z miej sca, gdzie leżała kobieta. Nie potra fią
powie dzieć nic wię cej poza tym, że miał na sobie zno szoną bluzę i przy pusz czają, że to męż czy zna.

– To się zga dza z nagra niem z kamery. McNab, prze glą da jąc dyski, szu kaj męż czy zny wzro stu
i budowy, jakie opi sa łeś, bia łego, trzy dzie sto-, czter dzie sto let niego, z jasno brą zo wymi wło sami zwią za- 
nymi na czubku głowy, w czer wo nej kurtce. Oznacz wszyst kie nagra nia, na któ rych go wypa trzysz.

– Dobra. Czy to nasz podej rzany?
– To wielce praw do po dobne. Nazywa się Lor can Cobbe, pocho dzi z Dublina. Roarke dostrzegł go

w tłu mie i roz po znał. To zawo do wiec.
– Mogę tu zostać i zacząć oglą dać nagra nia na prze no śnym sprzę cie – powie dział McNab.
– Świet nie. W takim razie do roboty. Peabody, sprawdź męża ofiary, Jorge Twe ena. I trzeba go poin- 

for mo wać, co się stało.
– Jeśli ktoś wyna jął zabójcę… – zaczęła Peabody.
– Mał żo nek jest podej rza nym numer jeden – dokoń czyła Eve.
Jej wóz cze kał przy kra węż niku, zgod nie ze sło wami Roarke’a. Wsia dła i pomy ślała chwilę.
– Cobbe’a też spraw dzimy, roze ślij komu ni kat, że jest poszu ki wany, ale naj pierw prze ko najmy się,

z kim teraz poroz ma wiamy.
Peabody zajęła miej sce w fotelu dla pasa żera i nie zbyt dys kret nie uwol niła stopy od czó łe nek,

McNab usiadł z tyłu.
– Tween ma czter dzie ści dwa lata, jest wice pre ze sem Mode sto odpo wie dzial nym za dys try bu cję. Pra- 

cuje dla nich od szes na stu lat. Ma czy stą kar to tekę. Poślu bił Gallę Mode sto sześć lat temu. Wcze śniej
nie był żonaty, ani ona zamężna. Mają czte ro let niego syna Angelo.

Eve uru cho miła sil nik i ruszyła do znaj du ją cej się w pobliżu rezy den cji Mode sto i Twe ena.



– Kupili ten dom pięć lat temu. Tween urzę duje w cen trali firmy w Nowym Jorku. Jego mają tek
wyce niany jest na pra wie dzie więć milio nów.

– Ona ma ponad dzie sięć razy tyle – przy po mniała sobie Eve. – To dosko nały motyw, jeśli dodać do
tego, że miała romans.

– Ale go zakoń czyła – zwró ciła jej uwagę Peabody, lecz Eve tylko pokrę ciła głową.
– Miała romans, a co wię cej, jeśli Stowe nie kła mie, zako chała się w nim. Zle ce nie zabój stwa

wymaga tro chę czasu. I czy rezy gnu jesz z usług płat nego zabójcy, ponie waż żona zakoń czyła romans?
Czy można mieć pew ność, że to zro biła? Czy wszystko wyznała? Wąt pię. Poza tym co mogłoby ją
powstrzy mać przed zmianą decy zji, powro tem do kochanka mala rza, zabra niem nale żą cej do niej góry
pie nię dzy i prze pro wadzką do Włoch?

Kiedy Eve wci snęła się w nie wielką lukę przy kra węż niku, Peabody z ocią ga niem z powro tem wsu- 
nęła stopy w czó łenka.

– Zostanę w wozie – powie dział McNab z tyl nego sie dze nia. – Szcze gól nie, jeśli mi pozwo lisz wziąć
z lodówki jakiś napój gazo wany.

– Nie krę puj się.
Uśmiech nął się cza ru jąco.
– Może znajdą się też czipsy.
– Nie mam poję cia, co jest w auto ku cha rzu. – Eve wysia dła, zosta wia jąc spraw dze nie tego McNa- 

bowi.
Peabody nawet nie ukryła gry masu, kiedy ruszyły chod ni kiem.
– Dla czego wło ży łaś te kre tyń skie czó łenka?
– Bo są ładne. Wybra li śmy się na tańce. Kiedy idziesz potań czyć, musisz mieć ładne pan to fle. Nie

wie dzia łam, że będę musiała w nich para do wać na służ bie.
Jęk nęła cicho.
– Są pie kiel nie nie wy godne.
– Zaci śnij zęby.
– Już je zaci snę łam. Czyli Roarke zna tego Cobbe’a z Irlan dii?
– Poznał go w Dubli nie, kiedy był dziec kiem. Póź niej poznam wię cej szcze gó łów, na razie wiem, że

Cobbe chciał, by Roarke go zoba czył. Posta rał się o to. Według Roarke’a to uro dzony mor derca. A zabi- 
ja nie to jego zawód. Póź niej poznam wię cej szcze gó łów – powtó rzyła i zatrzy mała się przed budyn- 
kiem, żeby mu się przyj rzeć.

Liczył trzy kon dy gna cje, wznie siono go z pobie lo nych cegieł, był ele gancki i miał nie od party urok.
Dioda alarmu świe ciła bla do zie lono, ale lampy po obu stro nach drzwi fron to wych były zga szone.

Lampy, które powinny witać przy by szy.
W oknach było ciemno, czyli nikt nie cze kał na kobietę, która już ni gdy nie wróci do domu. Kwiaty

wysy py wały się z malo wa nych pojem ni ków w oknach po obu stro nach wej ścia.
Poczuła ich deli katną, słodką woń, kiedy weszła po stop niach i naci snęła guzik dzwonka.

Miesz kańcy domu udali się na nocny spo czy nek. Pro szę zosta wić nazwi sko i dane kon tak towe. Jeśli
sprawa jest pilna…

– Poli cja – prze rwała Eve kom pu te rowi, poka zała odznakę. – Poin for muj Jorge Twe ena, że poli cja
nowo jor ska musi z nim poroz ma wiać.

Pro szę okre ślić cha rak ter sprawy.

– Twoje obwody będą wyma gały pil nej naprawy, jeśli nie poin for mu jesz pana Twe ena, że poli cja
nowo jor ska stoi na progu jego domu. Prze ska nuj odznakę i wyko naj pole ce nie.

Pro mień ska nera prze su nął się po odznace.

Zwe ry fi ko wano toż sa mość porucz nik Eve Dal las. Pro szę zacze kać.

– Nie na wi dzę tych prze klę tych urzą dzeń.
– Sama masz zain sta lo wane te prze klęte urzą dze nia. No wiesz, w bra mie i w…



– To nie zna czy, że nie mogę ich nie na wi dzić. Wszyst kie świa tła w domu są zga szone – zauwa żyła
Eve. – Twoja żona idzie na siłow nię, nie wraca, powiedzmy, po godzi nie. A ty gasisz wszyst kie świa tła
i kła dziesz się spać?

– Coś mi tu nie gra – zgo dziła się z nią Peabody. – Nawet gdy jeste ście na sie bie wku rzeni, tak się
nie postę puje. Jeśli ktoś jest poza domem, powinny się palić przy naj mniej lampy przy wej ściu. Kto
postę puje ina czej?

– Ktoś, kto się nikogo nie spo dziewa. To dro biazg. To zupełny dro biazg.
W środku zapa liło się świa tło, które zalało falą kolo rowe kwiaty w oknach. Szczęk nęły zamki.
W otwar tych drzwiach ujrzały pięć dzie się cio let nią kobietę w ciem no nie bie skim szla froku. Ciemne

włosy wiły się wokół jej twa rzy. W brą zo wych oczach malo wały się strach i nie po kój.
– Panie są z poli cji?
– Zga dza się, pro szę pani. – Eve znów unio sła swoją odznakę. – Musimy poroz ma wiać z panem

Twe enem.
– Och! Obu dził mnie alarm. Jestem gospo dy nią. Pro szę wejść.
Mówiła z wło skim akcen tem, paznok cie u nóg miała poma lo wane na jaskra wo czer wony kolor.
Po obu stro nach wej ścia stały wąskie sto liki, na nich umiesz czono dłu gie, fio le towe kwiaty w wyso- 

kich, smu kłych wazo nach, odbi ja ją cych się w wyso kich lustrach. Pod łoga wyło żona była płyt kami cera- 
micz nymi koloru zło tego pia sku.

– Pro szę, mogą panie usiąść w salo nie. – Ruszyła przo dem, wska zu jąc im drogę. – Napiją się panie
kawy? Her baty?

– Nie, dzię ku jemy. Czy mogłaby pani podać nam swoje nazwi sko?
– Natu ral nie. Elena Rinaldi, gospo dyni. Pro szę usiąść. Zawia do mię pana Twe ena. On i pani Mode sto

już śpią. Jest bar dzo późno.
– Pani Rinaldi, kiedy ostatni raz widziała pani pana Twe ena albo panią Mode sto lub roz ma wiała pani

z nimi?
– Ach… Chyba o dzie wią tej wie czo rem. Tak, koło dzie wią tej, nim uda łam się na noc do swo ich

poko jów. Pro szę usiąść – powtó rzyła i wyszła.
– Zanim Mode sto opu ściła dom – mruk nęła Peabody.
– Taa. – Eve rozej rzała się po salo nie.
Dużo kwia tów – ktoś ma do nich sła bość. I dość ofi cjalny wystrój: kre mowe kanapy, nie bie skie

fotele, sto liki z lek kim zło ta wym poły skiem. Złota, bogato zdo biona rama dużego, owal nego lustra nad
komin kiem z bia łego mar muru, do któ rego wsta wiono świece i wio senne kwiaty.

Obrazy przed sta wiały wło skie pej zaże. Dachy pokryte czer woną dachówką, mury ozdo bione stiu- 
kami, wiel kie kopuły katedr. Wzgó rza i wiej skie domy. Roz po znała Toska nię, bo tam była. I Hisz pań- 
skie Schody w Rzy mie.

Pode szła do jed nego obrazu, przed sta wia ją cego Toska nię – wzgó rza, wyso kie, smu kłe drzewa, win- 
nice ze zwi sa ją cymi fio le to wymi kiściami wino gron, krętą drogę, pro wa dzącą do bla do ró żo wego domu
w kwia tach mie nią cych się wszyst kimi kolo rami tęczy.

A w rogu pod pis arty sty.
M. Stowe.
– Cał kiem nie zły – stwier dziła Peabody. – Drugi wysła łam do komendy, nie roz pa ko wu jąc go. Byłaś

tam, prawda?
– Taa.
– Czy naprawdę tak tam jest?
– Ow szem. To jej pokój.
– Dla czego tak uwa żasz?
– Jest urzą dzony ofi cjal nie, a zara zem ele gancko. Kwiaty, obrazy – szcze gól nie ten. Parę zdjęć. –

 Eve wska zała ręką foto gra fie. – Dzie ciaka, jej z dzie cia kiem, ale nie jej męża. Naj praw do po dob niej jej
krew nych, ale bez niego. Te bibe loty są bar dzo kobiece.

Peabody się rozej rzała, zmarsz czyw szy czoło.
– Masz rację. To wszystko jest kobiece. Nie nazbyt ozdobne, ale kobiece.
– Ten tablet na sto liku obok krze sła naprze ciwko obrazu Mar lona Stowe’a? – Eve wska zała go ręką.

– Mogła przy nim prze sia dy wać, czy tać, pra co wać i spo glą dać na obraz. Myśleć o swoim kochanku.
Myśleć o domu rodzin nym.

– To salon, gdzie przyj mują gości – dodała Eve. – Ale przede wszyst kim jej pokój.
Eve, cze ka jąc na spo tka nie z Jorge Twe enem, odwró ciła się, kiedy usły szała kroki.



2

Śred niego wzro stu i prze cięt nej budowy ciała, stwier dziła Eve. Jasno blond włosy zacze sane do tyłu
odsła niały przy stojną twarz pokrytą złotą opa le ni zną, raczej o mięk kich niż ostrych rysach, z głę boko
osa dzo nymi, sen nymi, nie bie skimi oczami.

Był ubrany w czarne dre sowe spodnie z lek kim poły skiem, biały pulo wer i czarne domowe pan to fle.
Na jego twa rzy malo wała się prę dzej iry ta cja niż nie po kój.
– Ponie waż pierw szy raz zosta łem obu dzony w środku nocy przez poli cję, chciał bym spraw dzić toż- 

sa mość pań.
Spo kojny, łagodny głos, pasu jący do wyglądu męż czy zny, uznała Eve, kiedy razem z Peabody poka- 

zały swoje odznaki.
– Porucz nik Dal las, detek tyw Peabody – powie działa. – Panie Tween, mamy do prze ka za nia przy krą

wia do mość. Z żalem infor mu jemy, że pań ska żona, Galla Mode sto, nie żyje. Pro szę przy jąć wyrazy
współ czu cia.

– Cóż za absurd – odparł, pstry ka jąc pal cami. – Moja żona śpi na górze.
– Czy spraw dził pan to przed zej ściem tutaj?
– Nie muszę spraw dzać tego, co wiem. To pomyłka.
– Panie Tween, czy pań ska żona wycho dziła dziś wie czo rem?
– Nie wiem, dla czego to panie inte re suje, ale ow szem, poszła na siłow nię, jak to cza sami robi wie- 

czo rem przed snem. Twier dzi, że ćwi cze nia poma gają jej usnąć.
– O któ rej godzi nie wró ciła?
– Nie wiem. Bolała mnie głowa, wzią łem tabletkę i poło ży łem się do łóżka. Cza sami cier pię na

migrenę. Wie dząc o tym, Galla po powro cie z siłowni sko rzy stała z jed nego z pokoi gościn nych.
– Czyli nie widział pan żony, odkąd opu ściła dom? Która to była godzina?
– Nie wiem. – W jego gło sie dało się sły szeć czy stą iry ta cję, bez śladu nie po koju czy obawy. – Koło

dzie sią tej.
– O dwu dzie stej dru giej osiem na ście Galla Mode sto zmarła w Washing ton Squ are Park w wyniku

dźgnię cia nożem w brzuch. Jej zwłoki zostały ofi cjal nie ziden ty fi ko wane.
– To nie moż liwe – oświad czył, kiedy Eve wyj mo wała swoją komórkę.
Wyświe tliła zdję cie ofiary, zro bione na miej scu zbrodni, i poka zała mu je.
– Czy to pań ska żona?
Wpa try wał się w zdję cie przez dłuż szą chwilę, nim się odwró cił, pod szedł do fotela, usiadł.
– Jak mogło do tego dojść? – Przy ło żył dłoń do czoła, osła nia jąc twarz, spu ścił wzrok. – Ktoś… Ktoś

napadł na Gallę?
Eve posta no wiła nie cze kać na pozwo le nie i usia dła, dając znak Peabody, by uczy niła to samo.
– Czy zna pan kogoś, kto chciałby ją skrzyw dzić?
– Czemu kto kol wiek miałby chcieć ją skrzyw dzić? Nie rozu miem, to bar dzo bez pieczne oko lice.

Miała do przej ścia tylko kilka prze cznic. Zawsze nosi przy sobie alarm oso bi sty. Kto jej to zro bił? Kto?
Opu ścił rękę. Nie udało mu się zmu sić do pła czu, ale cał kiem udat nie oka zał roz pacz.
– Jesz cze nie ziden ty fi ko wano napast nika. Ana li zu jemy nagra nia z kamer. Nie wie dział pan, że żona

zamie rzała pójść do parku?
– Do parku? – Odwró cił wzrok. – Powie działa, że idzie na siłow nię. Nie wiem, dla czego poszła do

parku. Przy pusz czam, że chciała zaczerp nąć świe żego powie trza. Nie wiem.
– Nie wie dział pan, że zamie rzała udać się do parku, żeby się tam z kimś spo tkać?
– Spo tkać z kimś? Z kim? Czy to on ją zabił?
– Nie, osoba, z którą się umó wiła, nie jest podej rzana. Panie Tween, czy wie dział pan, że pań ska

żona miała romans?
– Jak można twier dzić coś tak obrzy dli wego! – Wście kłość spra wiła, że poczer wie niał na twa rzy,

znik nęły z niej drobne oznaki roz pa czy. – Obra ża cie moją żonę, matkę mojego dziecka.
– Dys po nu jemy bez spor nym dowo dem. Twier dzi pan, że o niczym pan nie wie dział?



– Ma pani czel ność sie dzieć tu po tym, jak powia do miła mnie pani, że ktoś zamor do wał moją żonę,
i nazy wać ją dziwką?

– Panie Tween, przy kro mi, że użył pan okre śle nia, które nie padło z moich ust. – Ale, pomy ślała
Eve, założę się, że wła śnie tak o niej myślisz. – Jak opi sałby pan wasze mał żeń stwo?

– Nie będę z panią roz ma wiał o swoim mał żeń stwie. – Wstał. – Chcę, żeby panie opu ściły mój dom.
– Wiem, że jest panu ciężko, ale to ruty nowe postę po wa nie. Zada wane przez nas pyta nia pomogą

nam zna leźć osobę, która ode brała życie pań skiej żonie i matce pań skiego dziecka.
– Czy przy nieść panu tro chę wody? – Peabody prze mó wiła gło sem peł nym współ czu cia, spoj rzała

maśla nym wzro kiem. – Prze żył pan wielki szok. Czy chce pan, żeby śmy się z kimś skon tak to wały?
– Nie. Nie. Muszę pobyć sam. Potrze buję czasu, żeby się z tym upo rać. Pro szę mnie zosta wić.
– Natu ral nie. – Peabody wstała, gładko wra ca jąc do roli dobrego, peł nego zro zu mie nia gli nia rza. –

 Ale zanim to zro bimy, bar dzo by nam pomo gło, gdy by śmy dostały kopię nagra nia z kamery, by móc
dokład nie usta lić, kiedy pani Mode sto wyszła z domu dziś wie czo rem. Każda, nawet naj drob niej sza
infor ma cja, pomoże nam zna leźć sprawcę.

– Dobrze już, dobrze. – Wycią gnął z kie szeni komórkę, wstu kał kod. – Uru cho mi łem andro ida.
Pokaże paniom cen tralkę, zaj mie się wszyst kim. A potem odpro wa dzi do wyj ścia.

– Dzię ku jemy za pomoc – powie działa Eve. – I jesz cze raz pro szę przy jąć wyrazy współ czu cia.
Gdyby przy po mniał pan sobie coś, co mogłoby się oka zać pomocne w naszym docho dze niu, pro szę się
z nami skon tak to wać.

Mówiąc to, Eve od nie chce nia rozej rzała się po pokoju.
– Ma pan piękny dom, panie Tween, widać tu miłość pań skiej żony do jej stron rodzin nych. Jaki

cudowny obraz.
Pode szła do dzieła Mar lona Stowe’a i dostrze gła w oczach Twe ena nie wście kłość, nie zazdrość,

tylko satys fak cję.

*

Natych miast po powro cie do domu Roarke spraw dził, co robi Sum mer set. Pod szedł pro sto do domo- 
wego ska nera.

– Gdzie jest Sum mer set?

Dobry wie czór, Roarke. Sum mer set jest u sie bie.

Zado wo lony z infor ma cji, wcze śniej w dro dze do domu skon tak to waw szy się z tymi, z któ rymi
uznał, że powi nien się skon tak to wać, udał się na górę.

Minął gabi net swój i Eve, skie ro wał się do swo jego pry wat nego gabi netu.
Wyko rzy stał odcisk dłoni i iden ty fi ka cję gło sem, by otwo rzyć drzwi.
– Włą czyć świa tło – pole cił i nalał sobie whi sky. Za oknem roz cią gał się widok mia sta.
Potrze bo wał krót kiej chwili na ochło nię cie.
Eve sobie pora dzi. Cho ciaż…
Ale teraz nie mógł się sku piać na takich roz wa ża niach.
Sum mer set jest bez pieczny u sie bie, rano z nim poroz ma wia.
Zle cił kilku naj lep szym ochro nia rzom pil no wa nie swo ich krew nych w Irlan dii.
Jeśli Cobbe wcze śniej nic o nich nie wie dział, teraz z całą pew no ścią się nimi zain te re suje.
Rano skon tak tuje się z innymi waż nymi dla sie bie oso bami, ale teraz musi tro chę poko pać.
Pod szedł do cen trum dowo dze nia swoim nie za re je stro wa nym sprzę tem, o któ rego ist nie niu nie wie- 

działa Straż Kom pu te rowa. Poło żył dłoń na czyt niku.
– Roarke. Uru cho mić sprzęt.
Bły snęły diody, świe cąc jak klej noty na czar nym pul pi cie kon tro l nym.

Sprzęt uru cho miony…

Usiadł ze szkla neczką whi sky.



– Otwo rzyć i wyświe tlić na ekra nie ścien nym wszyst kie pliki o Lor ca nie Cob bie.

Potwier dzam. Otwie ram. Wyświe tlam…

Nie tra cił ich z oczu. Czło wiek prze zorny i posia da jący moż li wo ści nie tra cił z oczu swo ich wro gów.
Roarke mógł być prze ko nany, że Cobbe jest zbyt prze zorny, by w tej chwili z nim zadrzeć. Jeśli źle oce- 
nił sytu ację, z pew no ścią teraz to naprawi.

Prze wi jał dane i czy tał je, odświe ża jąc zna jo mość fak tów, które sam zebrał albo pozy skał ze źró deł
Inter polu, CIA, MI6, NCA, irlandz kiego CSB i innych agen cji.

Poli cja na całym świe cie miała dane o Cob bie, wie działa, że jest zabójcą dzia ła ją cym na zle ce nie,
albo podej rze wała go o to.

Jesz cze jako nasto la tek zali czył kil ka na ście mie sięcy odsiadki, bo oka zał się na tyle głupi, by dać się
zła pać pod czas obławy na nie le galną jaski nię hazardu – i za posia da nie bez zezwo le nia kilku sztuk
broni.

Roarke przy pusz czał, że Cobbe dobrze wyko rzy stał te pół tora roku, by nawią zać kon takty. Wkrótce
po zwol nie niu Cobbe’a, czło wieka, który poin for mo wał poli cję o ist nie niu jaskini hazardu, zna le ziono
w Sekwa nie z pode rżnię tym gar dłem.

Przy jem ność, zysk, zemsta, pomy ślał Roarke. Święta Trójca Cobbe’a.
Noże i inne ostre narzę dzia pozo stały jego ulu bioną bro nią – cho ciaż na początku nie stro nił od kija

base bal lo wego i zada wa nia kop nia ków słab szym i bez bron nym ofia rom. Dla uroz ma ice nia sto so wał
garotę.

Lubił zabi jać z bli ska, mieć bez po średni kon takt z ofiarą. Brak było infor ma cji, by kie dy kol wiek
posłu żył się mate ria łami wybu cho wymi albo jaką kol wiek bro nią rażącą z daleka.

– Lubi krew – mruk nął Roarke. – Lubi ją czuć na rękach, lubi jej zapach. Lubi patrzeć w oczy ofiar,
kiedy ula tuje z nich życie. To go kręci.

– Kom pu ter, wyświetl aktu alny ryso pis i nazwi ska, pod jakimi wystę puje.
Potwier dzam. Otwie ram. Wyświe tlam… Lor can Cobbe, uro dzony 1 wrze śnia 2020 roku w Dubli nie,

Irlan dia. Włosy brą zowe, oczy orze chowe, wzrost metr osiem dzie siąt trzy, waga 86 kilo gra mów. Brak
sta łego adresu zamiesz ka nia. Kon sul tant.

– Kon sul tant, tak? Ładne okre śle nie. Te dane są sprzed pra wie roku. Poszu kamy śwież szych.
Roarke pod wi nął rękawy, wyjął z kie szeni rze myk, zwią zał nim włosy.
I wziął się do pracy.

*

Eve razem z Peabody wyszły z domu Twe ena i skie ro wały się do wozu.
– Nie jest w tym zbyt dobry.
– Zga dzam się. Nawet nie udało mu się uro nić łzy. Nawet nie uda wał, że je powstrzy muje. Nie któ rzy

zacho wują sto icki spo kój, prawda? – powie działa Peabody. – Ale to nie był sto icyzm.
– Nie był – zgo dziła się z nią Eve. – Ani radość znaj du jąca się na dru gim końcu skali. Tylko zado wo- 

le nie, że sprawa została zała twiona. Nie spy tał, gdzie była jego żona, kiedy może ją zoba czyć, czy cier- 
piała. Zwy czaj nie prze stała dla niego ist nieć. Trzeba będzie poroz ma wiać z gospo dy nią.

– Skon tak tuję się z nią z samego rana.
– Nie wspo mniał też ani sło wem o krew nych ofiary. – Eve spoj rzała na zega rek, pokrę ciła głową. –

 Powinno nam się udać utrzy mać jej dane w tajem nicy do rana, więc poroz ma wiamy z nimi jutro.
– Mają miesz ka nie tutaj – odczy tała Peabody na swoim prze no śnym kom pu te rze. – Ale ich główna

rezy den cja jest we Flo ren cji. Brat ofiary mieszka w Rzy mie.
– Która godzina jest teraz we Wło szech?
– Hm.
– Nie ważne. Zajmę się tym po powro cie do domu.
Otwo rzyła drzwi samo chodu. McNab sie dział z tyłu i sior bał napój gazo wany.
– Dal las, mam dla cie bie kilka ujęć podej rza nego w czar nej blu zie z kap tu rem. Prze sła łem je na twój

domowy kom pu ter. I w czer wo nej kurtce. Zapi sa łem je dla cie bie. Kiedy jest w czer wo nej kurtce, nawet
nie pró buje ukryć twa rzy.



Nachy lił się i wycią gnął rękę, w któ rej trzy mał prze no śny kom pu ter, by poka zać na wyświe tla czu
klatkę z nagra nia.

Cobbe stał w tłu mie, z kciu kami zaha czo nymi o kie sze nie spodni. Uśmie chał się z wyż szo ścią.
– Poja wiał się w zasięgu kamer i zni kał. Z całą pew no ścią wie, gdzie są roz miesz czone, i gdzie są

mar twe punkty. Wyko rzy stu jąc jego twarz, a nawet sam opis kurtki, spodni, udało mi się go wypa trzyć,
gdy był w zasięgu kamer. Ostatni raz namie rzy łem go o godzi nie zero zero trzy dzie ści.

– Dobra robota. Pod rzucę was do domu. Peabody, jeśli krewni ofiary są w Nowym Jorku, spo tkamy
się w ich miesz ka niu o ósmej. Dam ci znać. Jeśli prze by wają we Wło szech, skon tak tuję się z nimi tele- 
fo nicz nie. W takim wypadku spo tkamy się w kost nicy. Rano zadzwoń do gospo dyni, poproś, żeby sta- 
wiła się w komen dzie. McNab, wyci śnij z komórki ofiary wszystko, co się da.

– Dal las, spraw dzi łem pobież nie tego Cobbe’a. Nie zły z niego gaga tek.
– Zapo znaj Peabody z tym, co usta li łeś.
– Tween jest nie lep szy. – Peabody odwró ciła się, żeby spoj rzeć na McNaba. – To gaga tek innego

rodzaju, ale gaga tek.
– Zapo znaj McNaba z tym, czego się dowie dzia łaś.
W pobliżu ich miesz ka nia zje chała do kra węż nika.
– Wyno cha. Peabody, staw się punk tu al nie o ósmej tam, gdzie ci powiem.
– Tak jest.
– Och, masz w swoim auto ku cha rzu osiem rodza jów czip sów – poin for mo wał McNab Eve, wysia da- 

jąc.
– Świet nie. No, już was nie ma.
W chwili, kiedy zatrza snęły się drzwi, odje chała od kra węż nika. Spoj rzała w lusterko wsteczne,

zoba czyła, jak idą, trzy ma jąc się za ręce.
W samo cho dzie uno sił się zapach soli i cukru. Opu ściła szybę, żeby wywie trzyć wóz, doszła do

wnio sku, że przyda jej się dawka ener gii. Zamó wiła puszkę pepsi w samo cho do wym auto ku cha rzu
i posta no wiła posłu chać, co wia domo o Lor ca nie Cob bie.

W taki spo sób wyko rzy stała czas prze jazdu do cen trum. Facet dzia łał pod impo nu jącą liczbą fał szy- 
wych nazwisk i podej rzany był o liczne czyny kry mi nalne popeł nione w ciągu ostat nich trzy dzie stu lat.

Zaczął młodo, son du jąc mroczne wody, od napa ści, wła mań, roz bo jów, znę ca nia się nad zwie rzę tami
– naj gor sze z naj gor szych. Tra fiał do popraw cza ków, póki nie nabrał wprawy w prze stęp czym pro ce de- 
rze.

Wie działa, że w Dubli nie były to cięż kie czasy po okre sie wojen miej skich, a korup cja w sze re gach
poli cji była powszechna.

Parę łagod nych wyro ków – pół tora roku za nie le galne posia da nie broni, kilka zatrzy mań na czter- 
dzie ści osiem godzin – ale nie zna la zła żad nego przy padku nad zoru sądo wego. Żad nych badań psy cho- 
lo gicz nych ani obo wiąz ko wej tera pii.

Jego matka, Morna Cobbe, też zali czyła odsiadki, głów nie za upra wia nie nie rządu i posia da nie sub- 
stan cji zabro nio nych. Brak infor ma cji o ojcu. Ale pocze sne miej sce na liście zna nych wspól ni ków zaj- 
mo wał nie jaki Patrick Roarke.

Cobbe zna lazł swoje miej sce, kiedy był pod trzy dziestkę, od tej pory lista znacz nie się wydłu żyła,
cho ciaż były na niej luki. Podej rzany, nie wy star cza jące dowody, świad ko wie odwo łu jący zezna nia.
Bądź zmarli.

Albo znacz nie się wyćwi czył w zło dziej skim fachu, albo z niego zre zy gno wał, by sku pić się na zabi- 
ja niu.

Według zgod nej opi nii licz nych orga nów ści ga nia, Cobbe dość szybko został płat nym mor dercą.
Teraz wkro czył na jej teren. Co wię cej, mógł pró bo wać wyrów nać rachunki – praw dziwe albo

wyima gi no wane – z jej mężem.
Prze je chała przez bramę i ruszyła pod jaz dem do ele ganc kiej for tecy, wznie sio nej przez byłego

dubliń skiego ulicz nika.
Wieże i wie życzki, gzymsy i kamienne mury skła dały się na baśniową budowlę maja czącą na tle

noc nego nieba. Ale naj lep sze było to, że w kil ku na stu oknach paliły się świa tła, zapra sza jąc do środka.
Miłość, która według niej czy niła z czło wieka głupca, spra wiła, że Eve zapra gnęła, by udało jej się

zatrzy mać Roarke’a w tej baśnio wej for tecy do czasu, aż wytropi Cobbe’a i go aresz tuje.
A miłość, ozna cza jąca pełną zna jo mość czło wieka, z któ rym posta no wiło się dzie lić życie, no

i darze nie go sza cun kiem, spra wiała, że Eve rozu miała, iż Roarke nie tylko się nie ukryje, ale będzie
aktyw nie dzia łał, by Cobbe tra fił za kratki.

Jej oso bi stego eks perta i cywil nego kon sul tanta cze kało sporo pracy.



Zapar ko wała i zła pała torbę z doku men tami. Przed pój ściem spać musi wypi sać na tablicy dotych- 
cza sowe usta le nia i zało żyć książkę sprawy. No i poroz ma wiać z Roar kiem.

Weszła do domu pano wały w nim cisza i spo kój. Sum mer set nie wśli zgnął się do holu niczym opar.
Eve przy pusz czała, że z nim też trzeba będzie poroz ma wiać, ale zamie rzała pozo sta wić to Roarke’owi.

Skie ro wała się na górę, wie dząc, że upły nie jesz cze parę godzin, nim będzie mogła się zdrzem nąć.
Lecz kiedy weszła do swo jego gabi netu, stwier dziła, że jest w nim cicho, a w przy le ga ją cym gabi ne cie
Roarke’a – ciemno.

Praw do po do bień stwo, że udał się na nocny spo czy nek, było bli skie zeru. W pierw szej chwili ogar- 
nęła ją praw dziwa panika i zlał ją zimny pot, kiedy wyobra ziła sobie, jak Cobbe przy czaił się, zasta wiw- 
szy pułapkę na Roarke’a. Szybko skie ro wała się do domo wego ska nera. Aku rat wtedy, gdy do niego
dobie gła, wszedł Roarke.

– Kurde. – Może nie jest fizycz nie moż liwe, by serce odwró ciło się górą do dołu, ale teraz wie działa,
jakie by to było uczu cie. – Jezu.

By odre ago wać, ujęła jego twarz w obie dło nie i poca ło wała go mocno.
– Ja też cię witam. – Prze su nął dło nią po jej wło sach, nim dotknął czo łem jej czoła. – Cie szę się, że

jesteś w domu.
– Ja też. Muszę się napić kawy.
– Mógł bym ci zwró cić uwagę, że jest bar dzo późno, ale co by to dało? Roz ma wia łaś z mężem

ofiary?
– Taa. – Pode szła do swo jego cen trum dowo dze nia, odło żyła torbę z doku men tami. I włą czyła auto- 

ku cha rza, by zapa rzył kawę. – Nie zbyt czę sto ktoś, kto jest winny, bo tak ci pod po wiada prze czu cie, od
samego początku wygląda na win nego i zacho wuje się jak winny.

Z kawą w ręku zaczęła cho dzić po gabi ne cie.
– Wszyst kie świa tła w domu poga szone, nawet te koło drzwi wej ścio wych. Twier dził, że bolała go

głowa, łyk nął tabletkę i poło żył się do łóżka zaraz po tym, jak żona wyszła na siłow nię. Potem upie rał
się, że zwa rio wa ły śmy, bo żona śpi na górze. W jed nym z pokoi gościn nych, ponie waż nie chciała mu
zakłó cać spo koju, wie dząc, że boli go głowa.

– Ten dupek nawet się nie zdo był na to, by udać szok i roz pacz – cią gnęła. – Sądzę, że pró bo wał, ale
bez skutku. Poczuł się znie wa żony, kiedy go poin for mo wa ły śmy o roman sie żony, i kazał nam się
wyno sić. Nie spy tał, jak dokład nie zmarła, gdzie była, kiedy może ją zoba czyć. Nie wspo mniał, że
trzeba będzie powie dzieć o tym ich synowi, jej krew nym.

Oparła się o kon solę.
– Facet, z któ rym się pie przyła, to malarz. Jeden z jego obra zów powie siła w salo nie. Jedyną praw- 

dziwą reak cją, jaką zoba czy łam, była satys fak cja Twe ena – w oka mgnie niu – kiedy pochwa li łam obraz.
Mogę się zało żyć, że gdy bym teraz weszła do tam tego pokoju, obrazu już by nie było.

– Zapła cił Cobbe’owi za jej zabi cie. Teraz muszę to udo wod nić. – Napiła się kawy, przy glą da jąc się
Roarke’owi. – Pomoże mi w tym to, co wiesz.

– Chciał bym, żeby tak było. Mimo póź nej pory chcesz roz mie ścić infor ma cje na tablicy i zało żyć
książkę sprawy. Pozwól mi zająć się tablicą – już wiem, jak to zro bić – i wysłu chaj tego, co mogę ci
powie dzieć o Cob bie.

– Dobrze. – Uru cho miła swój kom pu ter.
Ponie waż wie dział, że Eve woli mieć wszystko na papie rze niż na moni to rze, usiadł przy dru gim

kom pu te rze, by wydru ko wać zdję cia.
– Jeśli są na świe cie jakieś organy ści ga nia albo agen cje wywia dow cze, które nie mają poję cia o ist- 

nie niu Lor cana Cobbe’a, nie sły sza łem o nich. Głów nie działa w Euro pie, ale kilka razy zapu ścił się
dalej. Nie ma sta łego adresu zamiesz ka nia, przy naj mniej nikt go nie zna. Ma swoje kry jówki, gdzie się
chowa pomię dzy zle ce niami, i z pew no ścią są one oka załe. Zawsze chciał pro wa dzić bez tro skie życie,
a uwzględ nia jąc hono ra ria, jakie inka suje, stać go na luk susy.

Spoj rzała na niego.
– Dotar łeś do jego hono ra riów?
– Jesz cze nie. Ale mogę cię zapew nić, że uwzględ nia jąc zabój stwa, o które jest podej rze wany

w ciągu ostat nich pięt na stu lat, wszyst kie mają zwią zek z oso bami majęt nymi i pro mi nent nymi. Nikt za
marne gro sze nie pod ciąłby gar dła cię żar nej przy ja ciółce wice pre zy denta Gre cji, czło wieka boga tego
i o spo rych ambi cjach.

Zmru żyła oczy.
– Nie natra fi łam na tę sprawę, kiedy szu ka łam infor ma cji o Cob bie. A powinno coś o tym być w jego

aktach.



– Sko rzy sta łem z nie za re je stro wa nego sprzętu. Poli tyk jest wystar cza jąco bogaty i wpły wowy, by
zatu szo wać tę sprawę w Gre cji, ale Inter pol jest bar dzo docie kliwy. Może nie będziesz mogła wyko rzy- 
stać czę ści fak tów, które znajdę, ale powin naś o nich wie dzieć.

Eve pomy ślała, że będzie kro czyła po wąskiej linie, więc musi zacho wać ostroż ność.
– Uda ci się zna leźć konta ban kowe Cobbe’a?
– Jasne.
– Sądzisz, że przy jął to zle ce nie w Nowym Jorku, ponie waż tu miesz kasz?
– Nie, bo wtedy w taki czy inny spo sób pró bo wałby mnie dorwać, nie zdra dza jąc swo jej obec no ści.
– Ale poka zał ci się.
Ode rwał wzrok od tablicy, którą przy go to wy wał.
– Racja. I teraz robię to, co chciał, żebym robił. Myślę o nim i nie po koję się o tych, któ rzy są dla

mnie ważni. Lecz koniec koń ców to on prze gra.
– Już się o to posta ram.
Uśmiech nął się, ale jego spoj rze nie pozo stało poważne.
– W takim razie powiem ci, jak to widzę. Nie wąt pię, że masz rację, jeśli cho dzi o Twe ena, co zna- 

czy, że Tween zna kogoś, kto mógł go skon tak to wać z Cobbe’em. Kiedy zaczął się ten romans?
– Zeszłego lata.
– Aż nadto dużo czasu. Osoby, które wdają się w romanse, uwa żają się za sprytne i ostrożne, ale

rzadko kiedy takie są. Tween dowie dział się o roman sie żony i naj praw do po dob niej odkry jesz, że wyna- 
jął kogoś, by mieć na to dowód. Nie mógł ryzy ko wać, że żona się z nim roz wie dzie, bo to ona ma pie- 
nią dze, a taki krok mógłby zaszko dzić jego pozy cji w rodzin nym inte re sie. Więc nale żało ją usu nąć.

– Tak, to podobne do Twe ena. Też tak to widzę. Na doda tek… Znie wa żyła go. Nie będzie sobie zada- 
wał pyta nia, dla czego go zdra dziła. Nie zła mało mu to serca. Ale to znie waga. I jakby tego było mało,
zdra dziła go z jakimś mala rzem.

– Wło chy – powie działa i się zamy śliła. – Mówisz, że Cobbe działa głów nie w Euro pie, więc przy- 
pusz czal nie kon takt jest we Wło szech.

– Przy pusz czal nie. W przy padku takiego zle ce nia, pro stego i ruty no wego dla zawo do wego zabójcy,
klient odzie dzi czy spory mają tek i Cobbe praw do po dob nie to uwzględ nił, usta la jąc hono ra rium. Nie
wydaje mi się, by zgo dził się na taką robotę w Nowym Jorku za mniej niż milion. Przy naj mniej połowa
z tej kwoty płatna z góry. Plus wydatki.

Zgo dziła się z nim, bo była tego samego zda nia. Cho ciaż…
– To dla czego nie ulot nił się po wyko na niu zle ce nia i zain ka so wa niu należ no ści? Dla czego wciąż był

w parku, kiedy tam dotar li śmy?
Roarke machi nal nie ścią gnął rze myk i wsu nął go do kie szeni. I natra fił na mały, szary guzik nale żący

do Eve, z któ rym się nie roz sta wał przez sen ty ment i który uwa żał za tali zman przy no szący szczę ście.
– Pozna łem go, gdy był wyrost kiem, i od tam tej pory nie spusz czam go z oka. Już wtedy uwa żał gli- 

nia rzy, szcze gól nie tych nie sko rum po wa nych, za idio tów. Nie, żeby w owych cza sach w Dubli nie
można było zna leźć wielu uczci wych poli cjan tów. W przy padku Cobbe’a czę sto potwier dzało się prze- 
ko na nie w powrót sprawcy na miej sce zbrodni. Lubił obser wo wać gli nia rzy i uśmie chać się z wyż szo- 
ścią. Jeśli zda rzyło się, że został przy skrzy niony, zawsze była to wina kogoś innego.

– Na przy kład twoja?
– Tak, i to nie raz. – W oczach Roarke’a poja wiły się wesołe iskierki. – I nie raz miał rację. Dawno

temu zna łem pew nego chło paka. Nie był moim kum plem, zna łem go z widze nia. Był ulicz nym graj- 
kiem. Nie wiele posia dał, ale miał psa. Małego psiaka, brud nego kun dla, który wyko ny wał parę sztu- 
czek, dzięki czemu kilka monet wię cej wpa dało do czapki chło paka. Raz Cobbe poła sił się na te drobne,
a psiak pogryzł go i prze pę dził.

– Dobry pie sek.
– Póki Cobbe go nie dopadł i nie pokroił na kawałki. Prze chwa lał się tym, prze chwa lał się, że zabił

psiaka, który ważył nie wię cej niż trzy kilo gramy i to tylko wtedy, kiedy zmókł na desz czu. A mój stary
uznał to za świetny żart.

– Zaka blo wa łeś go.
– Tak. Chło pak i pies sta no wili stały ele ment ulicy, byli lubiani nawet przez Gardę. Więc gli nia rze –

 tacy, któ rzy nie byli zupeł nie zobo jęt niali – dopa dli Cobbe’a. Zabrał ucho psa jako tro feum, więc źle się
to dla niego skoń czyło.

Wzru szył ramio nami.
– Co nie ma nic do rze czy.
– Mylisz się.



– Tak czy owak Cobbe lubi ostre narzę dzia, zawsze je lubił, i praw do po dob nie spra wia mu przy jem- 
ność obser wo wa nie gli nia rzy zaj mu ją cych się jego ofia rami. Rozu miem, że chcesz wie dzieć nie tylko
to, co wiem, ale rów nież to, co myślę. A myślę, że cze kał na gli nia rzy, by mieć frajdę. No i poja wi łaś się
ty, a razem z tobą ja. Nie mógł się powstrzy mać, żeby mi się nie poka zać.

Znów musiała się z nim zgo dzić.
– I nie sądzisz, że zain ka suje hono ra rium i wyje dzie?
– Widzisz, on roz po czął tę grę. – Pod szedł do Eve i usiadł naprze ciwko niej. – Dla niego to coś wię- 

cej niż gra, bo przez całe życie marzył o tym, żeby ujrzeć mnie mar twego. Już raz pró bo wał mnie
dopaść – nie mówię o cza sach, kiedy byłem mały, bo wtedy pró bo wał wie lo krot nie. Budo wa łem ten
dom i roz krę ca łem biz nes w Nowym Jorku. Dużo podró żo wa łem, żeby… Powiedzmy roz sze rzyć swoje
inte resy.

Spoj rzała mu pro sto w oczy.
– Powiedzmy.
– Byłem na połu dniu Fran cji, nazwijmy to, że w spra wie dzieł sztuki. I tak się aku rat zło żyło, że tego

samego wie czoru, kiedy sfi na li zo wa łem sprawę, wpa dli śmy na sie bie. Trzeba dodać, że było to kilka
godzin po tym, jak nestora pro mi nent nej rodziny zna le ziono na jego wła snym jach cie z pode rżnię tym
gar dłem.

Wstał, wziął puszkę wody, usiadł, otwo rzył ją.
– Było to w zatło czo nym barze, gdzie dopią łem ostat nie szcze góły. Sie dzia łem przy drinku. Nagle

zoba czy łem, jak wcho dzi Cobbe. Prze zor ność wymaga, żeby obser wo wać wcho dzą cych i wycho dzą- 
cych nawet po sfi na li zo wa niu trans ak cji.

– Może szcze gól nie wtedy.
Znów się uśmiech nął.
– Może szcze gól nie wtedy. Pod szedł do mnie i usiadł, jak by śmy byli naj lep szymi kum plami. Sły szał,

że dobrze mi się wie dzie, więc czemu nie miał bym posta wić sta remu dru howi drinka?
– Domy ślam się, że nie byłeś w nastroju do wspo mnień.
– Powie dzia łem mu, żeby spły wał. Nie przy jął tego życz li wie. Miał mi do zako mu ni ko wa nia kilka

nie mi łych wia do mo ści. Zakoń czył sło wami, że cho ciaż mi się poszczę ściło, zawsze byłem mię cza kiem,
a on jest praw dzi wym synem Patricka Roarke’a. A skoro jeste śmy przy rod nimi braćmi, nie wypruje mi
fla ków nożem, który trzyma pod sto łem – dla pod kre śle nia praw dzi wo ści swo ich słów dziab nął mnie
nim lekko – jeśli mu zapłacę pięć set tysięcy fun tów szter lin gów, przy znam, że on jest praw dzi wym
synem Patricka Roarke’a i jego spad ko biercą, oraz zrzeknę się jego nazwi ska.

– Tylko tyle? – spy tała Eve. – I co zro bi łeś?
– Powie dzia łem, że to bar dzo cie kawa pro po zy cja, ale muszę ją odrzu cić. I jeśli jesz cze kie dy kol- 

wiek spró buje znów mnie dopaść, gorzko tego poża łuje. Mia łem przy sobie para li za tor, zosta wi łem
Cobbe’a podry gu ją cego na pod ło dze baru. Żałuję, że nie włą czy łem go na pełną moc i nie uwol ni łem
świata od niego, ale dopiero co sfi na li zo wa łem pewną sprawę i za wszelką cenę chcia łem unik nąć spo- 
tka nia z miej scową poli cją.

– Jasne – mruk nęła Eve.
– Usły sza łem o mor der stwie dopiero, kiedy wró ci łem do hotelu. Doda łem dwa do dwóch, wyko na- 

łem ano ni mowy tele fon, prze ka za łem jego nazwi sko i ryso pis. Nie udało im się go przy skrzy nić, ale
powie dziano mi, że spę dził sporo czasu we fran cu skim aresz cie, gdzie był prze słu chi wany.

– I od tam tej pory nic?
– Od tam tego wie czoru mia łem go na oku. Przy pusz czam, że nie zbyt skru pu lat nie śle dzi łem jego

losy, ale rzadko zaprzą ta łem sobie nim głowę. I ow szem, trzy mał się z dala ode mnie. Zabija dla pie nię- 
dzy albo jeśli uzna kogoś za mię czaka. Mnie za takiego uważa.

– Ni gdy nie byłeś mię cza kiem. – Kiedy na nią spoj rzał, pokrę ciła głową. – Nie jestem twoją słabą
stroną, Roarke. Jestem twoją cho lerną bro nią.

– Naj droż sza Eve, jesteś jed nym i dru gim, i nie tylko. – Ujął jej dłoń. – Nie popro szę cię, żebyś
gdzieś się zaszyła, podob nie jak ty mnie o to nie popro sisz. Możemy tego chcieć, ale zbyt dobrze znamy
sie bie nawza jem, żeby tego zażą dać. I wiemy, że musimy się z tym upo rać.

– Nie mogę pozwo lić, żebyś go zabił.
– Prze pu ści łem oka zję w tam tym zatło czo nym barze na Lazu ro wym Wybrzeżu. Mogę obie cać ci

jedno: jeśli zgi nie z mojej ręki, nie zabiję go z zimną krwią, jak mógł bym to zro bić, nim pozna łem cie- 
bie. Wolę, żeby tra fił za kratki, wolę, żeby zamknęli go w beto no wej klatce daleko od tego, co kocham.
Wolę sobie wyobra żać, jak spę dza dłu gie lata w wię zie niu, wie dząc, że zna lazł się w nim dzięki mnie
i mojej poli cjantce.

Mocno ści snęła jego dłoń.



– To uczciwe. Nie pozwolę, żeby mnie wyko rzy stał, by spra wić ci ból. Musisz mi zaufać.
– Będzie myślał, że zwią za łem się z tobą, by mieć wygodną przy krywkę. Nie zro zu mie, kim dla

mnie jesteś, ale to go nie powstrzyma przed próbą zabi cia cię.
– Już popeł nił błąd. Nie powi nien dopu ścić do tego, żebyś go zoba czył. I tak bym usta liła, i to cho- 

ler nie szybko, że Tween wyna jął płat nego zabójcę, ale Cobbe mógł i powi nien już roz pły nąć się
w powie trzu. Jest teraz na naszym tere nie, Roarke. I zapłaci za to, co zro bił Galli Mode sto, bo teraz
należy do mnie. Do nas – popra wiła się.

– Do nas. – Ści snął jej dłoń. – Jak sobie pora dzi łem z tablicą?
– Cał kiem dobry z cie bie pomoc nik. Nie mam zastrze żeń.
– To czy teraz uznasz, że dość na dziś, i tro chę się prze śpisz? Chęt nie udam się na spo czy nek z moją

żoną. I z kotem, który zapewne już się roz wa lił na naszym łóżku.
– Która godzina jest teraz we Wło szech?
Spoj rzał na zega rek.
– Wpół do ósmej rano.
– Świet nie. Muszę namie rzyć rodzi ców ofiary. Jeśli są we Wło szech, chcę ich poin for mo wać o tym,

co się stało, i zorien to wać się, co i jak.
– Są we Flo ren cji. Usta li łem to, kiedy spraw dza łem inne rze czy.
– Zaosz czę dzi nam to tro chę czasu. Skon tak tuję się z nimi, potem wyślę SMS do Peabody i na tym

zakoń czę na dziś.
– Dobrze. Mam parę spraw, któ rymi się zajmę w moim gabi ne cie. Zacze kam na cie bie.
Patrzyła za nim, jak wycho dzi, a potem wzięła komórkę.
– Dość kawy na dzi siej szy wie czór – zawo łał.
Poczuła, że prze stało ją ści skać w żołądku. Jeśli wciąż suszy jej głowę, że pije za dużo kawy, to zna- 

czy, że odzy skał spo kój.
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Eve obu dził zapach kawy. Otwo rzyła jedno oko i dostrze gła Roarke’a. Stał obok auto ku cha rza
w sypialni, w sła bym świe tle poranka, z ręcz ni kiem owi nię tym wokół pasa.

Pomy ślała, że to cał kiem miły widok na dzień dobry. Cał kiem, cał kiem.
– Nie jesteś spóź niony na jakąś tele kon fe ren cję w spra wie zakupu pół kuli połu dnio wej?
Bez zmru że nia oka zapro gra mo wał drugą kawę.
– Prze ło ży łem ją na póź niej.
Pod szedł do niej z fili żanką kawy, a grube koci sko, leżące na wyso ko ści jej krzyża, leni wie się prze- 

wró ciło na wznak i prze cią gnęło.
Uznała, że pół nagi mąż, poda jący kawę do łóżka, to wielki plus mał żeń stwa. Usia dła, wzięła od

niego kawę.
– Dobrze spa łeś?
– Tak. – Prze su nął dło nią po jej wło sach, po czym pod szedł do szafy.
Eve spoj rzała prze cią gle na Gala hada.
– Dobrze to rzecz względna – mruk nęła i wstała, by wziąć prysz nic.
Naj lep sze – i wła ści wie jedyne, co mogła zro bić – to ostro się zabrać do pracy, by wycią gnąć ten

cierń z boku Roarke’a.
Cierń, aku rat, popra wiła się, kiedy stru mie nie gorą cej wody w pełni ją roz bu dziły. Już prę dzej maj- 

cher.
Wysłu cha, co lekarz sądowy ma jej do powie dze nia o śmierci Mode sto, a czego jesz cze nie wie- 

działa, uważ niej przyj rzy się nagra niom z kamer i skon tak tuje się w tej spra wie z McNa bem.
Krewni Mode sto – rodzice, brat, bra towa – zamie rzali dziś rano przy le cieć do Nowego Jorku. Poroz- 

ma wia z nimi, postara się wycią gnąć z nich, co wie dzą na temat jej mał żeń stwa z Twe enem.
A potem prze słu cha gospo dy nię.
Eve wyszła spod prysz nica i jak zwy kle posta no wiła szybko i dokład nie osu szyć się w kabi nie suszą- 

cej.
Z wła snego doświad cze nia (Sum mer set!) wie działa, że słu żący dosko nale się orien tują, co się dzieje

w domu.
Wysko czyła z kabiny suszą cej, zła pała szla frok wiszący na drzwiach łazienki.
Musiała poznać wszystko, co wia domo o Cob bie, może będzie jej potrzebna do tego pomoc komen- 

danta. I chciała się skon sul to wać z Mirą, chciała, żeby czo łowa pro fi lerka i psy cho lożka poli cyjna
przyj rzała się zarówno Cobbe’owi, jak i Twe enowi.

A prawdę mówiąc – pomy ślała – sko rzy sta z pomocy wszyst kich, żeby dorwać Cobbe’a i wsa dzić go
za kratki.

Kiedy wró ciła do sypialni, Roarke, już w gar ni tu rze króla świata wiel kich inte re sów, zawią zy wał
jeden z kolek cji wymyśl nych kra wa tów w fan ta zyjny węzeł.

– Zapo wia dają na dziś ładną pogodę – poin for mo wał ją. – Gala had już wcią gnął poranną por cję
suchej karmy.

Zamie rzała postę po wać pro fe sjo nal nie i prag ma tycz nie, ale zamiast tego poszła za gło sem serca,
a nie roz sądku. Zbli żyła się do Roarke’a i ujęła jego twarz w obie dło nie.

– Dorwę go.
– Nie mam co do tego cie nia wąt pli wo ści.
– To dobrze.
Skie ro wała się do swo jej szafy, się gnęła po pierw szą z brzegu parę spodni. Wło żyła je i spor towy

sta nik, przy po mniała sobie, że ma być ładna pogoda, więc zła pała koszulkę z krót kimi ręka wami
i mary narkę.

Kiedy wkła dała koszulkę, Roarke sta nął obok jej otwar tej szafy.
– Robisz to spe cjal nie, żeby mnie ziry to wać?
– Co? – Się gnęła po pasek.
– Zesta wia jąc tę mary narkę z tymi spodniami. I odłóż ten pasek z powro tem.



– Dla czego? Spodnie są czarne, mary narka jest czarna, pasek jest czarny.
Wziął mary narkę, odwie sił ją.
– Spodnie są w kolo rze indygo.
Prze wró ciła oczami za jego ple cami, kiedy wybie rał inną mary narkę.
– Możesz prze wra cać oczami, ile chcesz – powie dział, nie odwra ca jąc się. – Jeśli zamie rzasz wło żyć

coś w kolo rze indygo, czyli nie czar nym, tylko ciem no gra na to wym, wpa da ją cym nieco w sele dyn…
– Sele dyn? Czy to zaraź liwe?
– To zie lony z domieszką sza rego. Jak ta mary narka. – Zdjął jedną z wie szaka. – Z guzi kami w kolo- 

rze indygo. I zdej mij tę koszulkę.
– Nie mam czasu na seks w sza fie, kolego.
Sam ścią gnął jej koszulkę przez głowę, a potem przy cią gnął Eve do sie bie i ją objął.
– Wielka szkoda.
Też się do niego przy tu liła.
– Ja rów nież żałuję.
– Skoro seks w sza fie nie wcho dzi w grę, wyko rzy stajmy ją do jej zwy kłych celów. – Odsu nął się od

Eve i wybrał inną koszulkę. – Biel doda świe żo ści.
– Prze cież wło ży łam białą koszulkę.
Z miną cier pli wego nauczy ciela, tłu ma czą cego coś mało pojęt nemu uczniowi, uniósł w górę pierw- 

szą koszulkę.
– Ta jest kre mowa. A ta? – Uniósł w górę drugą. – Biała. A ten pasek? – Rzu cił Eve białą koszulkę,

wybrał pasek. – Jest w kolo rze indygo, jak spodnie. Szkoda, że nie zgo dzisz się wło żyć do pracy sele dy- 
no wych bot ków, bo ide al nie pasują do tego stroju. Ale… – Pod szedł do pó łek wypeł nia ją cych całą
ścianę, na któ rych stała absur dalna według Eve liczba butów nale żą cych do niej.

– Te też się nadają i według cie bie są odpo wied nie.
Wzięła je od niego.
– Indygo?
– Brawo.
Dał jej całusa, sta no wią cego ekwi wa lent klep nię cia po gło wie, i zosta wił ją, żeby mogła się ubrać.
Wcale nie zro bi łam tego celowo, myślała Eve, wkła da jąc białą koszulkę i pasek w kolo rze indygo.

Ale wybie ra nie dla mnie stroju nieco popra wiło mu nastrój.
Wło żyła botki – nowy naby tek – i zła pała mary narkę.
Znów stał przed auto ku cha rzem i zama wiał śnia da nie. Miała nadzieję, że ładny dzień ozna cza, iż nie

będzie owsianki. Przy pa sała broń. I myśląc o mię dzy na ro do wych zama chow cach, się gnęła rów nież po
pisto let i kaburę na kostkę.

Ponie waż już posta wił na stole dzba nek z kawą, nalała im jej obojgu.
Przy niósł dwa tale rze z pokryw kami trzy ma ją cymi cie pło. Kot spoj rzał na nie łap czy wie, nie prze ry- 

wa jąc mycia.
Czyli nie owsianka, pomy ślała Eve, cie sząc się w duchu. Jakieś owoce, omlet i – naj lep sze ze

wszyst kiego – boczek.
– Bio rąc prysz nic, obmy śli łaś stra te gię na dziś. Opo wiedz mi o niej.
Eve prze kro iła omlet. W środku zoba czyła coś zie lo nego. Powinna była się domy ślić.
– Naj pierw kost nica. Chcę się skon sul to wać i z Whit neyem, i z Mirą. Whit ney może mi pomóc

z liter kami, Mira przed stawi jasny obraz Cobbe’a i Twe ena.
– Z liter kami?
– FBI, CIA, NCA, CSB i tak dalej. Już ci mówi łam wczo raj po roz mo wie z krew nymi Mode sto, że

przy la tują do Nowego Jorku. O ile nie zgło szą sprze ciwu, chcę się z nimi spo tkać w komen dzie.
To coś zie lo nego oka zało się szpa ra gami i…
– Gro szek?
– Mamy wio snę – powie dział, jakby to wszystko tłu ma czyło.
Nie tłu ma czyło, ale co racja, to racja.
– Nie powie dzia łaś mi, jak krewni Gallo przy jęli wia do mość o jej śmierci.
– Znacz nie gorzej niż Tween. – Wciąż sły szała słowa pełne bólu, szoku, roz pa czy. – Roz ma wia łam

tylko z jej ojcem. Kiedy się tro chę uspo koił, powie dział, że przy lecą wszy scy, łącz nie z jego synem
i synową. Poja wią się w kom ple cie, żeby ją zoba czyć, zor ga ni zo wać pogrzeb, poroz ma wiać ze mną.

– Wspo mniał o Twe enie?
– Spy tał, czy powi nien się z nim skon tak to wać, spy tał też o wnuka. Popro si łam ich, żeby się wstrzy- 

mali z tele fo nem do Twe ena do czasu, aż znajdą się w Nowym Jorku. I że mam nadzieję, że zgo dzą się



przyjść i poroz ma wiać ze mną. Obie ca łam, że powiem im wszystko, co mi wolno na tym eta pie śledz- 
twa.

Roarke ski nął głową.
– Zdaje mi się, że są bar dzo zżytą rodziną. Jak już wspo mnia łem, tro chę znam Ste fano, brata ofiary.

Obrotny z niego biz nes men, zna się na rze czy. O ile dobrze sobie przy po mi nam, lubi tenis, gra
z poświę ce niem. Tak poznał swoją żonę. Była zawo dową teni sistką, zre zy gno wała z kariery spor to wej
po uro dze niu dru giego dziecka. Teraz jest tre nerką.

Każdy szcze gół może oka zać się pomocny.
– Jest coś, co powin nam wie dzieć o rodzi cach, czego nie znajdę w ofi cjal nych źró dłach?
– Nic takiego nie przy cho dzi mi do głowy, ale mogę poszpe rać i zro bię to.
– Na razie chcę poroz ma wiać z gospo dy nią – bez świad ków. Nie zeszła na dół po tym, kiedy udała

się na górę po Twe ena. Według mnie świad czy to o tym, że ode słał ją do jej pokoju, nie chcąc, bym
zoba czyła jej reak cję na wia do mość o śmierci pra co daw czyni.

Zja dła tro chę boczku i obser wo wała, jak Roarke rzuca zimne, ostrze gaw cze spoj rze nie skra da ją cemu
się ukrad kiem Gala ha dowi.

Gala had uznał, że musi się znów umyć.
– A jakie ty masz plany?
– Chcę się zająć spra wami, któ rych nie mogę odwo łać ani prze su nąć na póź niej, i poko pać w źró- 

dłach, do któ rych mam dostęp. A także poroz ma wiać z Bria nem.
Brian Kelly, przy po mniała sobie Eve, stary przy ja ciel Roarke’a i wła ści ciel Skar bonki, dubliń skiego

pubu.
– Brian musiał znać Cobbe’a.
– Z pew no ścią go znał. Nie prze pa dali za sobą, ale też nie mieli żad nych wspól nych inte re sów war- 

tych wzmianki. Nie zaszko dzi jed nak, jak Brian nad stawi ucha. I wysła łem kilka osób do Clare, żeby
miały oko na moich krew nych.

– Na two ich krew nych? – Gło śno odło żyła wide lec. – Jezu Chry ste, Roarke, myślisz, że Cobbe może
im coś zro bić?

– Wolę nie ryzy ko wać, więc wysła łem tam swo ich ludzi. Jest wielce praw do po dobne, że przez kilka
ostat nich lat Cobbe nie inte re so wał się mną zbyt nio. No bo w jakim celu? Przy pusz czal nie nawet nie
wie, że mam jakichś krew nych, w końcu ja sam przez lata tego nie wie dzia łem. Ale zapew niam cię, że
szybko się o nich dowie, teraz to spraw dzi.

– Mogę poroz ma wiać z miej scową poli cją – zapro po no wała Eve.
– Wstrzy maj się z tym na razie. Wolał bym oszczę dzić swoim krew nym tego zmar twie nia. I wolę nie

ryzy ko wać, że jakiś miej scowy glina wygada się, że się o nich nie po koję. Wierz mi, że Cobbe wła śnie
tego pra gnie.

– Wie rzę ci. – Ale to się jej nie podo bało. Posta no wiła dys kret nie spraw dzić miej sco wych gli nia rzy.
Kie dyś już korzy stała raz z ich pomocy, miała swoje zda nie na ich temat.

– No i jest jesz cze szkoła. Wkrótce otwar cie An Didean, nie chcę, żeby cokol wiek nam w tym prze- 
szko dziło.

– Zlecę kilku gli nia rzom, żeby mieli na nią oko. I na Dochas – dodała, mając na myśli schro ni sko dla
kobiet. – Wiem, komu mogę zaufać – dodała, nim zgło sił swój sprze ciw.

– Jasne, że wiesz. I doce niam to, bo Cobbe może namą cić dla zwy kłej hecy albo kogoś skrzyw dzić
dla czy stej przy jem no ści. 
– Czyli usta lone. Nie obcho dzi mnie, skąd czer piesz infor ma cje, ani w jakim stop niu doty czą mojego
śledz twa, ale muszę wie dzieć wszystko, do czego się doko piesz.

– I będziesz wie działa. Możesz być o to spo kojna. Znam cię, moja pani porucz nik, wiem, jaka jesteś
dobra w tym, co robisz. – Patrząc na nią, prze su nął pal cem po małym dołeczku w jej bro dzie. – Ale pro- 
szę cię, żebyś była szcze gól nie ostrożna, żebyś nie nara żała na zbyt nie nie bez pie czeń stwo kobiety, którą
kocham. Cobbe’owi spra wi łoby ogromną radość ode bra nie mi cie bie.

– Zapew niam cię, że nie będzie mu do śmie chu, kiedy z nim skoń czymy.
Wstała, wzięła swoją komórkę, komu ni ka tor i resztę dro bia zgów. Zasta no wiła się chwilę i się gnęła

do szu flady po szty let i pochwę na nad gar stek. Odwró ciła się do Roarke’a, naci snęła guzik, który wysu- 
wał zabój cze ostrze.

Uśmiech nął się do niej.
– Dzię kuję.
– Jako funk cjo na riuszka nowo jor skiej poli cji i wydziału bez pie czeń stwa nie mogę ci pora dzić, żebyś

podob nie się uzbroił. Jako kobieta, która cię kocha, pro szę cię o to.
– Możesz być spo kojna, jeśli o to cho dzi.



Wło żyła mary narkę, pode szła do niego, by go poca ło wać na do widze nia.
– Sele dyn i indygo?
Przy cią gnął ją do sie bie, żeby jesz cze raz ją poca ło wać.
– Cał kiem ci w nich do twa rzy. Troszcz się o moją poli cjantkę.
– Tak jest.
– Nie mógł bym bez niej żyć – mruk nął, kiedy wyszła. Wstał, wziął na ręce cięż kiego kocura i pod-

szedł do windy.
Nim zaj mie się innymi spra wami, musi usiąść i poroz ma wiać z Sum mer se tem.
Męż czy znę, który przez więk szość jego życia był mu ojcem, zastał sie dzą cego w kuchni. Miał na

sobie jeden ze swo ich czar nych gar ni tu rów, popi jał kawę i czy tał wia do mo ści na table cie.
Kiedy wszedł Roarke, uniósł na niego wzrok. Roarke posta wił kota na pod ło dze, a ten natych miast

pod szedł do Sum mer seta i otarł się o jego nogę.
– Nie daj mu się oszu kać. Już jadł śnia da nie.
Sum mer set nachy lił się i dłu gimi, kości stymi pal cami podra pał kota mię dzy uszami.
– Podob nie jak ty, jak rozu miem. Kawy?
– Nie, dzię kuję, wypi łem dość. – Pod szedł do Sum mer seta, usiadł naprze ciwko niego i powie dział

jedy nie: – Lor can Cobbe.
– Przy kro mi znów sły szeć to nazwi sko. Co się stało?
– Jest w Nowym Jorku. Wczo raj wie czo rem zabił kobietę. Śledz two pro wa dzi Eve.
Sum mer set utkwił w Roarke’u spo kojne spoj rze nie ciem nych, prze ni kli wych oczu.
– Skąd wiesz, że to był Cobbe?
– Bo go widzia łem. Bo posta rał się, żebym go zoba czył.
Pod czas gdy Roarke doda wał kolejne szcze góły, Sum mer set pozwo lił Gala ha dowi wsko czyć sobie

na kolana i gła skał go, słu cha jąc Roarke’a.
– Pani porucz nik jest pra wie pewna, że Cobbe’a wyna jął mąż ofiary. – Zasta no wiw szy się nad tym,

co usły szał, Sum mer set poki wał głową. – I zamie rza dopaść Cobbe’a, wyko rzy stu jąc ten fakt.
– Krótko mówiąc, tak.
– Wąt pię, czy Cobbe okaże się tak łatwym orze chem do zgry zie nia, jak mąż ofiary.
– Słusz nie.
– Zebra łeś dane i podzie li łeś się nimi z nią?
– Natu ral nie.
– Dosko nale. Wciąż utrzy muję kon takty z pew nymi gru pami i agen cjami. To dla mnie nic trud nego

zwró cić się do sta rych przy ja ciół i ziom ków, prze ko nać się, czy uda mi się dowie dzieć cze goś wię cej.
– Z agen cjami? Eve nazywa je liter kami.
Sum mer set się uśmiech nął.
– Urzęd nicy lubią skró towce.
– Masz na myśli nie tylko ofi cjalne orga ni za cje rzą dowe.
Uśmiech nie znik nął z twa rzy Sum mer seta.
– Nie tylko. Jeśli mi pozwo lisz, mogę się też zwró cić do Ivanny. Też ma swoje kon takty.
Roarke zasta no wił się nad wie lo let nią przy ja ciółką Sum mer seta, jego obecną… Uznał, że naj bez- 

piecz niej nazwać ją „towa rzyszką”. Trudno dopu ścić męż czyź nie myśl, że ten, kogo uważa za swo jego
ojca, ma kochankę.

– Tak, uwa żam, że w tym przy padku wska zane jest sko rzy sta nie ze wszyst kich dostęp nych źró deł
infor ma cji.

– Jesz cze dziś rano poroz ma wiam z nią i z innymi.
– Był bym spo koj niej szy, gdy byś dziś i przez kilka naj bliż szych dni nie opusz czał domu.
Sum mer set uniósł brwi.
– Muszę zro bić zakupy i zała twić kilka spraw. – Pod niósł rękę, nie dopusz cza jąc Roarke’a do głosu.

– Chłop cze, uwa żasz, że jestem za stary, by zadbać o wła sne bez pie czeń stwo albo pora dzić sobie ze zbi- 
rem w rodzaju Cobbe’a?

– Jest zawo do wym zabójcą, do tego dobrym – przy po mniał mu Roarke. – Nie cho dzi o to, że jesteś
za stary, tylko co ja zro bię, jeśli coś ci się sta nie.

Sum mer set wcią gnął powie trze przez długi, wąski nos i usiadł pro sto.
– Muszę przy znać, że zgrab nie to ują łeś. Ale nie mam zamiaru się ukry wać ani dać się zamor do wać

na ulicy. Podob nie jak ty. Chyba że zamie rzasz mnie poin for mo wać, że razem z panią porucz nik zosta- 
jesz w domu. Wtedy we trójkę pogramy w remika.

Mimo nagłego znu że nia, które poczuł, Roarke się uśmiech nął.
– Zawsze wygry wam.



– Bo oszu ku jesz.
– Mówisz tak, ale ni gdy mi tego nie udo wod ni łeś. Bądź ostrożny.
– Dobrze. Ty też.
Teraz Sum mer set się nachy lił i utkwił w nim swoje ciemne oczy.
– Nie zna cię, mój chłop cze. Sądzi, że cię zna, ale nie zna cię i ni gdy cię nie znał. Teraz bacz nie ci się

przy gląda, lecz wciąż widzi tylko to, co na zewnątrz. Zazdro ści ci pie nię dzy i sławy, tej dobrej i tej złej.
I wol no ści, bo życie, jakie wybrał, nie pozwala mu na praw dziwą wol ność. Ale ni gdy nie zoba czy, kim
jesteś, ni gdy nie zro zu mie, z jakiej jesteś ule piony gliny. Dla tego masz nad nim prze wagę. Mię dzy
innymi.

– Widzia łem go. Wiem, z jakiej on jest ule piony gliny.
– To prawda. Nie trudno go roz gryźć. Nie wąt pię, że do tej pory pani porucz nik też go poznała. Jest

nie bez pieczną kobietą, kiedy zna tego, kogo chce dopaść.
– Zga dza się. Mam do zała twie nia kilka spraw. – Roarke wstał, poło żył dłoń na ramie niu Sum mer- 

seta. – Pamię taj, kim dla mnie jesteś, i bądź ostrożny.
– Ty też.
Sum mer set został sam, sie dział jesz cze przez chwilę, głasz cząc kota.
– No, mój przy ja cielu, zróbmy to, co trzeba, żeby nasze dzieci były bez pieczne.

*

Eve, jadąc do cen trum, słu chała infor ma cji o Cob bie, zebra nych przez Roarke’a.
Sum mer set miał rację. Nim dotarła do kost nicy, już dużo wie działa o tym, kogo zamie rzała dopaść.
Szła dłu gim, bia łym tune lem, w któ rym umiesz czono fil try powie trza, by usu nąć zapach śmierci, ale

oka zały się nie sku teczne. Kie ro wała się do pokoju głów nego leka rza sądo wego, kiedy usły szała za sobą
gło śny tupot.

Peabody zwią zała ciemne włosy z czer wo nymi pasem kami w krótki kucyk. Stu kała butami
w różowo-białe paski, które wybrała praw do po dob nie dla tego, że nogi wciąż ją bolały po wczo raj szych
tań cach. Pod różo wym płasz czem miała brą zowe spodnie i brą zową mary narkę z różową lamówką.
I koszulę, która według Eve była kre mowa.

Powstrzy mała ziew nię cie.
– McNab poje chał pro sto do komendy, żeby skoń czyć opra co wy wać nagra nia z kamer i zba dać

komórkę ofiary.
– Dobrze. Już wystą pi łam o nakaz zaję cia sprzętu elek tro nicz nego w ich domu – rów nież nale żą cego

do Twe ena.
– To mu się nie spodoba.
– Co od samego rana wpra wiło mnie w dosko nały humor.
Eve pchnęła drzwi.
Mor ris stał obok zwłok, które wła śnie roz ciął.
Peabody lekko zzie le niała – a może zro biła się sele dy nowa? – i odwró ciw szy głowę, utkwiła wzrok

w ścia nie.
– Skoro świt – zauwa żył Mor ris i wydał pole ce nie ści sze nia muzyki. Eve pomy ślała, że może to wło- 

ska opera.
Pod ochron nym kitlem miał ele gancki, jaskra wo nie bie ski gar ni tur, jasno żółtą koszulę i kra wat

w prążki w obu tych kolo rach. Długi war kocz opa dał mu na kitel, w czarne włosy wplótł żółty rze myk.
Fachowo otwo rzył klatkę pier siową Mode sto, Peabody się lekko zakrztu siła.
– Śliczna, młoda kobieta – ode zwał się Mor ris, kiedy Eve pode szła do stołu. – Ide al nie jędrne mię- 

śnie. Brak widocz nych śla dów ope ra cji pla stycz nych. Wysła łem do labo ra to rium próbki krwi i tka nek,
by je zba dano pod kątem obec no ści tok syn, ale nie dostrze gam śla dów nało go wego zaży wa nia nar ko ty- 
ków.

– Co mi możesz powie dzieć o ranie?
– Zadana szybko i bru tal nie. Ostrze wbito tutaj, w pod brzu sze, głę boko. – Odwró cił się, żeby wziąć

z tacki mier nik.
Eve mogła zoba czyć na moni to rze, jak mier nik zagłę bia się w ranie, ale nachy liła się razem z Mor ri- 

sem nad zwło kami.
– Głę bo kość szes na ście cen ty me trów, sze ro kość… Czter dzie ści mili me trów. – Wziął mikro go gle

i znów się nachy lił. – Ostro zakoń czony, według mnie posłu żono się czymś w rodzaju szty letu. Po wbi- 
ciu ostrza zabójca prze cią gnął nim w kie runku pępka. Czyli zwy czaj nie ją roz pła tał.



Wypro sto wał się.
– W brzu chu znaj dują się liczne narządy wewnętrzne. Ich uszko dze nie, szok, utrata krwi spo wo do- 

wały zgon po minu cie, dwóch, ale już wcze śniej, dzięki Bogu, stra ciła przy tom ność.
– W miej scu wbi cia noża widać lek kie zasi nie nie. Od ręko je ści?
– Tak jest. Czyli ostrze mie rzyło szes na ście cen ty me trów dłu go ści.
Cho ciaż na moni to rze było widać zwłoki i ranę w powięk sze niu, Mor ris, uzbro jony w gogle, nachy lił

się nad Mode sto.
– Wbił jej nóż po samą ręko jeść. Jeśli znaj dziesz narzę dzie zbrodni, stwier dzisz, że to sprę ży no wiec.

Sprawca przy ło żył ręko jeść do brzu cha ofiary, zwol nił blo kadę, by wbić jej ostrze, a potem prze cią gnął
nim w górę.

– Sku teczne – stwier dziła Eve.
– Tak, bru tal nie sku teczne. Dwie sekundy i po robo cie.
– Dupek, któ rego poślu biła, wie dział, kiedy i gdzie będzie jego żona. – Eve ode szła od stołu i zaczęła

cho dzić wokół niego. – W jej komórce znaj dziemy wia do mo ści wymie nione z męż czy zną, z któ rym
zamie rzała się spo tkać. Mąż wie dział o roman sie żony. Wie dział, że go zakoń czyła, ale nie miało to dla
niego zna cze nia. Wyna jął płat nego zabójcę, prze ka zał mu infor ma cje.

Spoj rzała na zwłoki.
– Zabójca przy szedł wcze śniej, zacze kał, dostrzegł ją, jak idzie. Skie ro wał się w jej stronę. Gdyby

ktoś coś zoba czył, wyglą dało to, jakby szedł pod łukiem, wpadł na nią i poszedł dalej, nie zatrzy mu jąc
się. Ale w ciągu tych dwóch sekund, kiedy się z nią zde rzył, wbił jej nóż, roz ciął brzuch. Zro biła jesz cze
dwa kroki, zachwiała się. Kiedy upa dła, uwaga wszyst kich sku piła się na niej, nie na nim.

– Prze szedł pod łukiem. – Cho ciaż wła ści wie już doszła do sie bie, Peabody sta rała się trzy mać
w pew nej odle gło ści od stołu. – McNab wypa trzył go parę razy, wciąż miał na sobie czarną bluzę z kap- 
tu rem. Wró cił na miej sce zbrodni przed poja wie niem się pierw szych funk cjo na riu szy. Ale wtedy był już
w czer wo nej kurtce. Nie zbli żył się do zwłok, szedł, nie zatrzy mu jąc się, okrą żył fon tannę.

– Już go ziden ty fi ko wa li ście?
– Tak. – Eve zwró ciła się w stronę Mor risa. – Wiemy, kim jest. To zawo do wiec. Musimy go tylko

dopaść. I jego szes na sto cen ty me trowy szty let. Albo coś w tym rodzaju.
Naci snęła sprę żynę i obró ciła prawą rękę w nad garstku, by poka zać nóż, który miała przy sobie.
Mor ris zro bił okrą głe oczy, ale pod szedł do niej, żeby mu się przyj rzeć.
– Tak, coś w tym rodzaju. Czy to nowe wypo sa że nie śled czych?
– W tej spra wie tak. – Scho wała ostrze. – Jej mąż, Jorge Tween, może się z tobą skon tak to wać,

doma gać się, żeby pozwo lono mu zoba czyć żonę, doma gać się wyda nia zwłok, żeby kryć wła sną dupę.
– Rozu miem.
– Skon tak tują się też z tobą jej krewni – rodzice, brat. Powinni nie ba wem dotrzeć do Nowego Jorku.
– Dopro wa dzę ją do porządku
– Dzię kuję. – Skie ro wała się do wyj ścia, ale zatrzy mała się. – Jeśli zadzwoni do cie bie nie jaki Mar- 

lon Stowe, możesz mu pozwo lić ją zoba czyć. Tylko z zacho wa niem dys kre cji.
– Kocha nek. Czyli nie uwa żasz go za win nego.
– Są kochan ko wie i jest miłość. Zdrada to zawsze zdrada, lecz nikt nie zasłu guje na śmierć z tego

powodu. Ale nie powtórz Roarke’owi tego, co ci powie dzia łam.
– Będę mil czał jak grób.
Kiedy wra cały tune lem, Peabody nie uf nie spoj rzała na prawą rękę Eve.
– Nie muszę cho dzić z czymś takim, prawda?
– Decy zja należy do cie bie.
– Wiem, jak się posłu gi wać nożem w walce, ale nie lubię noży. Nie lubię wbi jać ostrza w ciało. Przy- 

wo dzi mi to na myśl Mor risa, roz ci na ją cego zwłoki.
– Nóż to coś oso bi stego. To jak prze dłu że nie ręki osoby, która się nim posłu guje.
– Chyba tak.
– Ale do czasu zakoń cze nia tego śledz twa noś przy sobie pisto let.
– Dobrze.
Wsia dły do samo chodu, ale Eve nie ruszyła od razu.
– Powiem ci, co wiem o Cob bie. Część wia do mo ści pocho dzi ze źró deł, do któ rych nie powin nam

mieć jesz cze dostępu. Zamie rzam poroz ma wiać z Whit neyem i wywrzeć na nim pre sję, by dopu ścił
mnie do niektó rych z tych źró deł, ale nie chcę, żeby moja part nerka nie wie działa wszyst kiego, co ma
zwią zek z tym docho dze niem.

Peabody tylko ski nęła głową.



– Czyli powiesz mi, co wiesz, ale póki nie uzy skamy tych infor ma cji drogą ofi cjalną, nie zdra dzimy
się z nimi.

– Zga dza się. Jeśli Whit ney owi nie uda się zała twić nam dostępu do tych infor ma cji i tak je wyko rzy- 
stamy, ale nie wspo mnimy o nich w aktach sprawy. Nie prze szka dza ci to?

– Ni gdy nie pro si łaś mnie, żebym zro biła coś, co nie jest słuszne. Cza sami jest róż nica mię dzy tym,
co słuszne, a tym, na co pozwa lają pro ce dury. Dla tego pro ce dury się zmie niają, ale to, co słuszne, nie.

I to, Eve uświa do miła sobie, mogło sta no wić wytłu ma cze nie, dla czego wybrała sobie Peabody na
part nerkę.

– No dobrze. Kiedy dotrzemy na komendę, skon tak tuj się z gospo dy nią. Nie jaką Rinaldi. Niech się
do nas zgłosi. Powin ni śmy też wcze śniej czy póź niej poroz ma wiać z opie kunką dziecka. Umów mnie
z Mirą, gdy tylko będzie miała wolną chwilę. Ja zała twię spo tka nie z Whit neyem.

Uru cho miła sil nik i powie działa swo jej part nerce wszystko, co powinna wie dzieć o Cob bie.
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Kiedy Eve wje chała do garażu pod budyn kiem komendy, Peabody oświad czyła:
– Mamy więc dopaść zawo do wego zabójcę, któ rego nie udało się przy skrzy nić całej masie orga nów

ści ga nia i agen cji wywia dow czych na całym świe cie.
– Zga dza się.
– Rozu miem. – Wysia dły z samo chodu i skie ro wały się ku win dzie. – Na doda tek ten ban dzior

chowa urazę do Roarke’a. A może to coś w rodzaju fik sa cji na jego punk cie.
– Też się zga dza.
– Nie ma sensu pytać, czy Roarke przy sta nie na poli cyjną ochronę, kiedy będziemy ści gać tego ban- 

dziora.
Eve tylko rzu ciła jej ponure spoj rze nie.
– Naj mniej szego.
– Rozu miem. Ale może poroz ma wiałby z Mirą? Wiem, że powie dział ci ze szcze gó łami wszystko,

co wie, a ty skon sul tu jesz się z Mirą. Ale to będzie ozna czało, że te fakty zostaną prze ka zane przez cie-
bie, prawda? Gdyby poroz ma wiał z nią twa rzą w twarz, byłoby to bez two jego pośred nic twa.

Eve już miała jej odpo wie dzieć tak samo, jak w spra wie poli cyj nej ochrony, ale zmie niła zda nie.
– Słuszna uwaga. Cho ler nie słuszna uwaga. – Sądziła tak zarówno z powo dów oso bi stych, jak

i zawo do wych. – Zoba czę, czy uda mi się to zała twić.
– Nie pozwo limy temu ban dzio rowi zadrwić z kogoś z nas – oświad czyła Peabody, kiedy wsia dły do

windy. – To nie ulega wąt pli wo ści.
– Naj mniej szych wąt pli wo ści.
Mar twiła się jed nak, i to tak bar dzo, że nie prze pchnęła się do wyj ścia z windy, by sko rzy stać

z rucho mych scho dów, jak to miała w zwy czaju, kiedy w kabi nie robiło się tłoczno.
– Umó wię cię z Whit neyem, Mirą i gospo dy nią – powie działa Peabody. – Kiedy skon tak tują się

z tobą krewni ofiary, daj mi znać, żebym mogła rów nież ich umó wić.
– Dobrze. Świet nie. – Eve ode tchnęła głę boko. – Dzięki.
– Nie damy mu się – dodała Peabody.
Eve w końcu doci snęła się do wyj ścia z windy. Udała się pro sto do swo jego gabi netu. Zapro gra mo- 

wała kawę w auto ku cha rzu i wzięła się do pracy, by zagłu szyć nie po kój.
Wypi sała na tablicy to, czego się dowie działa, zało żyła książkę sprawy. Unio sła wzrok, sły sząc zna- 

jomy tupot butów Peabody.
– Gospo dyni jest w dro dze do nas.
– Łatwo poszło.
– Już do nas jechała, zła pa łam ją w tak sówce. Spra wiała wra że nie zde ner wo wa nej.
– No dobrze, poroz ma wiamy z nią w kan ty nie.
– Whit ney ma spo tka nie, ale za mniej wię cej godzinę będzie wolny. Mira może ci poświę cić pięt na- 

ście–dwa dzie ścia minut o jede na stej.
Eve roz parła się na swoim fotelu.
– Jak ci się udało tak łatwo upo rać z jej sekre tarką?
– Jej sekre tarka mnie lubi. Można tak powie dzieć. I nad mie ni łam, że spo rzą dze nie tego por tretu psy- 

cho lo gicz nego jest pilne, bo podej rzany może zaata ko wać pra cow nika orga nów ści ga nia albo osoby
z nim zwią zane. A Mira wła śnie jest kimś takim.

– Chy trze. – Eve z apro batą ski nęła głową. – Nie do końca nie prawda i chy trze.
– Uczy łam się od naj chy trzej szych. Spraw dzę, na jakim eta pie pracy jest McNab, i poin for muję cię,

kiedy pojawi się gospo dyni. Och, i dla two jej infor ma cji: Jen kin son i jego kra wat już sie dzą za biur- 
kiem. Lepiej odwró cić wzrok.

– Ale oni przy cią gają wzrok. Wzrok na tym cierpi, ale nie może się oprzeć.
Zało żyła książkę sprawy, potem zajęła się finan sami Twe ena. Ledwo zaczęła, gdy dostała wia do mość

od Roarke’a:



Nie wąt pli wie zain te re suje cię, że Jorge Tween ma małe, pry watne konto – słabo zaka mu flo wane
i w sza rej stre fie. Dwa tygo dnie temu prze lał z niego pięć set tysięcy euro na tajny rachu nek w Ando -
rze. Kolejne pięć set pięt na ście tysięcy euro prze lał wczo raj o dwu dzie stej trze ciej zero zero. Nie ba -
wem będę miał dane konta w Ando rze.

– Nie wąt pię – mruk nęła Eve.
Dopi sała tę infor ma cję na tablicy i w książce sprawy.
Czyli wyna jął Cobbe’a dwa tygo dnie temu, doszła do wnio sku, wsta jąc, by dolać sobie kawy. Zapła- 

cił pierw szą część należ no ści. Cobbe wysłał mu dowód, że wyko nał zle ce nie – film lub zdję cie – po
powro cie do parku, gdy na miej scu prze stęp stwa poja wili się pierwsi funk cjo na riu sze. Tween zapła cił
resztę plus pięt na ście tysięcy, praw do po dob nie na pokry cie wydat ków.

I za milion z kawał kiem pozbył się nie wier nej żony, przy pusz czal nie odzie dzi czy pokaźną część jej
majątku. Zosta nie samot nym rodzi cem i jedy nym opie ku nem jej syna, dla któ rego z pew no ścią już zało- 
żono fun dusz powier ni czy. A kocha jący i bogaci dziad ko wie będą bar dzo hojni dla wdowca.

Dosko nała inwe sty cja z punktu widze nia Twe ena.
Pode szła do tablicy, przyj rzała się uważ nie jego zdję ciu.
– Przy się gam na Boga, że do końca dnia będziesz już sie dział za krat kami, ty dra niu.
Zabrzę czał jej inter kom.
– Już przy szła pani Rinaldi, pro wa dzę ją do kan tyny.
– Zaraz do was dołą czę.
Eve wzięła ze sobą kubek z kawą. Kiedy prze cho dziła przez salę swo jego wydziału, jej wzrok

pobiegł w stronę biurka Jen kin sona.
I ucier piał, bar dzo ucier piał od widoku zabój czego, zja dli wego oranżu kra wata w wie lo ryby.

Wyszcze rzone, fio le towe wie lo ryby, które wyrzu cały nie bie skie fon tanny po połknię ciu ogrom nych ilo- 
ści plu tonu.

– Prze cież to jest pozba wione krztyny sensu – udało się powie dzieć Eve.
Gdy w końcu ode rwała od niego oczy, ten obraz prze śla do wał ją przez całą drogę do kan tyny.
Zoba czyła Rinaldi przy jed nym ze sto li ków, ręce miała zaci śnięte. Peabody stała przy auto ma cie

z napo jami. Eve pode szła do sto lika, usia dła naprze ciwko Rinaldi.
– Pani jest tą panią porucz nik – powi tała ją Rinaldi, nim Eve zdo łała otwo rzyć usta. – Pamię tam

panią z wczo raj szego wie czoru. Czy to moż liwe, by zaszła pomyłka?
– Nie, to nie jest pomyłka. Jak dobrze znała pani panią Mode sto?
Roz plo tła palce, przy ci snęła dłoń naj pierw do ust, a potem do serca.
– Jestem zdru zgo tana. Bar dzo dobrze zna łam Gallę – tak się do niej zwra ca łam, bo pozna łam ją,

kiedy miała pięt na ście lat, a ja zaczę łam pracę w domu jej rodzi ców. Była uro cza, rozu mie pani? Uro- 
cza, młoda kobieta. Gdy posta no wiła zamiesz kać w Nowym Jorku, spy tała, czy zgo dzi ła bym się pra co- 
wać dla niej tutaj. Rozu mie pani, chciała mieć obok sie bie kogoś z rodzin nego domu.

– Rozu miem.
Peabody posta wiła wodę przed Rinaldi, usia dła z puszką die te tycz nej pepsi.
– Dzię kuję. Nie byłam jej mamą ani sio strą, ale kimś w rodzaju cioci. I miała kogoś z rodzin nych

stron, za któ rymi tęskni. Kogoś, z kim mogła poroz ma wiać w uko cha nym ojczy stym języku.
– Pan Tween nie mówi po wło sku?
– Mówi… – Rinaldi unio sła dłoń i pokrę ciła nią w lewo i prawo. – Ale nalega, żeby w domu posłu gi- 

wać się angiel skim. Angelo, mądry i psotny chłop czyk, a do tego bar dzo słodki, mówi po wło sku lepiej
od swo jego taty. Ale to nie ważne.

Wycią gnęła małą, białą chu s teczkę obszytą koronką i otarła zapła kane oczy.
– Wszystko jest ważne, pani Rinaldi. Czy wie działa pani, że pani Mode sto miała romans?
Unio sła rękę do serca, a do oczu znów napły nęły jej łzy.
– Nie, nie wie dzia łam o tym. Coś podej rze wa łam, ale nie pyta łam, bo to nie moja sprawa. Gdyby mi

się zwie rzyła, wysłu cha ła bym jej i coś dora dziła.
– Dla czego pani coś podej rze wała?
– Była nie szczę śliwa, potem szczę śliwa, potem znów nie szczę śliwa. Świad czyły o tym dro bia zgi,

spoj rze nia. Sądzę, że była zako chana, ale nie w signore Twe enie. Miłość do niego zaczęła blak nąć,
kiedy Galla była w ciąży, a umarła po prze pro wadzce tutaj.

– Znała ją pani. Czy wie pani, dla czego jej mał żeń stwo zaczęło się psuć?
– Nie chciał, żeby pra co wała, a przed ślu bem, nim uro dziło im się dziecko, mówił co innego.

Kochała swoją pracę, była inte li gentna i znała się na rze czy, była bar dzo zaan ga żo wana. Ale tak bar dzo
narze kał, aż ule gła. Zaczęła mniej pra co wać. Chciał, żeby była na każde jego ski nie nie, poka zy wała się



z nim w towa rzy stwie. Cho dziło mu o wła ściwy wize ru nek. Zwie rzyła mi się, że tylko na tym mu
zależy.

– Czy zacho wy wał się wobec niej agre syw nie?
– Cho dzi o bicie? Nie, nie, myślę, że nie. Jestem prze ko nana, że nie znio słaby cze goś takiego. Ale

słow nie chyba tak. Nie krzy czał, nic z tych rze czy, mówił cicho i… To jak woda, która drąży skałę.
Wzięła puszkę, pocią gnęła jeden łyk, drugi, nim ją odsta wiła.
– Ma zimne serce, rozu mie pani? Przed ślu bem, nim zaszła w ciążę, nie wyglą dał na czło wieka

o zim nym sercu. Przy no sił kwiaty, spra wiał wra że nie szczę śli wego, że Galla tak dobrze sobie radzi
w inte re sach, oka zy wał dumę i miłość. Ale według mnie uda wał, bo z natury jest zimny.

Dziś rano, zanim jesz cze przy stą pi łam do pracy i przy pusz cza łam, że Galla jest na górze z Angelo,
wezwał mnie do swo jego gabi netu – cią gnęła. – Zako mu ni ko wał mi, że Galla nie żyje. Byłam wstrzą- 
śnięta, nie mogłam tego zro zu mieć. Powie dział, że została zamor do wana, że ktoś na nią napadł, gdy
wyszła z domu wie czo rem. A kiedy się roz pła ka łam, oświad czył, że moja pomoc w tym domu już nie
będzie potrzebna.

– Zwol nił panią? – spy tała Peabody.
– Obie cał, że zadba o to, bym dostała refe ren cje, i zapłaci mi za trzy tygo dnie, ale do jutra rana mam

się wypro wa dzić. Dał mi jeden dzień na spa ko wa nie się i zna le zie nie jakie goś miesz ka nia. Powie dział,
że chce być sam ze swoim synem, pogrą żony w żało bie. Ale w jego oczach nie widać roz pa czy. Moje
obo wiązki przej mie android, podob nie jak obo wiązki opie kunki Angelo, która też ma odejść.

Chce odizo lo wać syna, pomy ślała Eve.
– Bła ga łam go, żeby pozwo lił mi zostać, pomóc przy opiece nad małym chłop cem, który stra cił

matkę, ale oświad czył, że muszę odejść. A to nie jest w porządku, kocha jący mąż i ojciec nie zacho wuje
się w ten spo sób w takiej chwili. Pomy śla łam o pani, o tym, jak przy szła pani do naszego domu, i posta- 
no wi łam się tym wszyst kim podzie lić z panią.

– Doce niamy to.
– Może pani pomy śleć, że jestem zła, że chcę zaszko dzić panu Twe enowi, lecz to nie prawda. Przy je- 

cha łam do tego kraju dla Galli i zosta ła bym tu dla jej syna. Nie pra gnę niczego wię cej, jak tylko, żeby
signore Tween był dobrym i kocha ją cym ojcem. Ale sądząc po tym, jak mówił dziś rano, nie oka zu jąc
miło ści, roz pa czy, szoku, boję się, że… Może to on ją zabił. Boję się tego i boję się o Angelo.

– Sądzi pani, że mógłby skrzyw dzić swo jego syna? – spy tała Peabody.
– Ni gdy tak nie myśla łam, ale ni gdy też nie myśla łam, że skrzyw dzi Gallę. Teraz zmie ni łam zda nie.

To jesz cze mały chło piec. Czy może cie go ochro nić?
– Zro bimy wszystko, co w naszej mocy – zapew niła ją Eve. – Krewni pani Mode sto są w dro dze do

Nowego Jorku.
Rinaldi zamknęła oczy, wymam ro tała coś po wło sku.
– Dzię kuję Prze naj święt szej Panience. Dzię kuję, że wysłu chała mojej modli twy. Mia łam zapy tać,

czy mogę z nimi poroz ma wiać, ale pani z nimi poroz ma wia. Pro szę im powie dzieć, żeby się ze mną
skon tak to wali, jeśli uznają, że mogła bym im jakoś pomóc.

– Dobrze.
– Czy ma się pani gdzie zatrzy mać?
Rinaldi spoj rzała na Peabody.
– Zatrzy mam się u swo jej przy ja ciółki. Muszę zade cy do wać, co robić dalej, zostać tu czy wró cić do

kraju. Ale naj pierw muszę wie dzieć, co z Angelo. Muszę mieć pew ność, że jest bez pieczny. Galla by
tego chciała.

– Pro szę nam zosta wić dane kon tak towe swo jej przy ja ciółki.
– Dobrze. Pomogę, jak tylko będę mogła. I podam wszyst kie infor ma cje o Sofii, opie kunce Angelo.

Kocha Angelo i ma tak samo zła mane serce, jak ja.
– Z góry dzię ku jemy. Spi szę dane i odpro wa dzę panią do wyj ścia.
– Detek tyw Peabody poda pani też tele fony do nas – dodała Eve. – Jak sobie pani coś przy po mni,

pro szę nas poin for mo wać.
Eve wró ciła do swo jego gabi netu. Pora wcią gnąć w sprawę zastęp czy nię pro ku ra tora okrę go wego

Reo, pomy ślała. Chciała mieć Twe ena w pudle.
– Reo. Wła śnie idę do sądu, Dal las.
– Ostatni raz, kiedy się z tobą kon tak to wa łam, potra fi łaś jed no cze śnie iść i roz ma wiać.
Reo odgar nęła chmurę blond wło sów.
– I na dal to umiem. Mode sto, dźgnięta w Washing ton Squ are Park. Dosta łaś tę sprawę. No i?
– Jej mąż wyna jął zawo do wego zabójcę.
– Skąd o tym wiesz?



– Bo wiem. Naoczny świa dek roz po znał zabójcę, nie ja kiego Lor cana Cobbe’a.
– Nie wie dzia łam o tym.
– Teraz już wiesz. Sprawdź go.
– A nazwi sko świadka?
– Roarke.
Ta infor ma cja nieco zakłó ciła mia rowy krok Reo.
– To kom pli kuje sprawę. Skąd Roarke zna płat nego zabójcę?
– Poznał go w Dubli nie, kiedy byli dzie cia kami.
– Byli kum plami? Wspól ni kami?
– Nie. Można powie dzieć, że wprost prze ciw nie.
– To tro chę uprasz cza sprawę.
– Opo wiem ci w naj więk szym skró cie – powie działa Eve i podała główne fakty, prze krzy ku jąc klak- 

sony aut i gwizdy ste row ców rekla mo wych.
– Posta rał się, żeby Roarke go zoba czył. Cie kawe.
– Mam infor ma cję, że Tween prze ka zał ponad milion euro w dwóch ratach na ten sam rachu nek.

Pierw szą dwa tygo dnie temu, drugą wczo raj wie czo rem, jakieś czter dzie ści minut po śmierci ofiary.
Wła śnie prze słu cha łam gospo dy nię, którą Tween zwol nił z pracy dziś rano razem z opie kunką chłopca.
Wszystko spi szę i ci dostar czę, ale zapew niam cię, że mamy wystar cza jące pod stawy, żeby go zatrzy- 
mać.

– W takim razie zrób to. Jeśli chcesz, żebym przy tym była, to do dru giej jestem w sądzie. Więc
niech to będzie po dru giej. Wstrzy majmy się z naka zem, póki go nieco nie prze ma glu jesz albo przy naj- 
mniej nie poroz ma wiasz z krew nymi ofiary. I póki się nie prze ko nasz, co Whit ney może zro bić, byśmy
zdo były wię cej infor ma cji. Poroz ma wiam ze swoim sze fem, a ty poroz ma wiaj ze swoim.

– Zgoda. – Eve spoj rzała na zega rek. – Zaraz się do niego wybie ram. O czter na stej trzy dzie ści będę
tu miała Twe ena. Facet, który zapła cił milion za zabi cie swo jej żony, może wydać sporo na adwo ka tów.

Reo się uśmiech nęła i popra wiła włosy, wspi na jąc się po stop niach do budynku sądu.
– Cie szę się, że obie jeste śmy tak cho ler nie dobre. Muszę koń czyć.
Eve, zado wo lona, roz łą czyła się i obró ciła się z fote lem, żeby spoj rzeć na zdję cie Twe ena na tablicy.
– Koniec zabawy, dupku. – Gdy wsta wała od biurka, aku rat weszła Peabody.
– Spisz prze bieg prze słu cha nia – pole ciła jej Eve. – Dziś po połu dniu odwie dzi nas Reo, ścią gniemy

Twe ena o takiej porze, kiedy aku rat tu będzie.
– Co za głu pota zwol nić w taki spo sób gospo dy nię i opie kunkę.
– To bar dziej aro gan cja niż głu pota, ale na jedno wycho dzi. Skon tak tuj się z opie kunką chłopca,

może uda ci się ją namó wić, żeby tu przy szła i zło żyła oświad cze nie.
– Tak jest. McNab mówi, że w komórce Mode sto są SMS-y, które wysy łali sobie Mode sto i Stowe.

Przed wczo raj po dwa. Prośba o spo tka nie, zgoda, potwier dze nie miej sca i pory.
– Świet nie. Poło żył łapę na jej komórce albo wła mał się do niej, kiedy miała romans. Odno tuj to

w książce. Ja idę do Whit neya.
– Powo dze nia.
Eve wje chała na górę scho dami rucho mymi, chciała mieć czas, żeby zasta no wić się, jak to roze grać.

Zła mie Twe ena. Zła ma nie sła bego, chci wego aro ganta nie sta no wiło wiel kiego wyzwa nia. Zmusi go,
żeby wydał Cobbe’a.

Ale o ile Cobbe nie okaże się skoń czo nym idiotą – a musiała zało żyć, że nie jest głupi, skoro udaje
mu się wymy kać śled czym na całym świe cie – to, co Tween o nim wie, może oka zać się nie wy star cza- 
jące.

A aresz to wa nie Cobbe’a było naj waż niej sze. Sko rzy sta z pomocy wszyst kich, żeby go zamknąć.
Zadzwo niła jej komórka, na wyświe tla czu zoba czyła ojca Galli Mode sto.
– Dal las. Dzię kuję, że skon tak to wał się pan ze mną, panie Mode sto.

*

Umó wiła się na spo tka nie z krew nymi ofiary, nim dotarła do sekre ta riatu Whit neya. Sekre tarka dała jej
znak, że może wejść do komen danta. Zapu kała, otwo rzyła drzwi i weszła do gabi netu.

Whit ney, bar czy sty męż czy zna o ciem nej kar na cji, ciem nych oczach, z krótko ostrzy żo nymi, szpa ko- 
wa tymi wło sami, sie dział za biur kiem.

Za nim roz cią gało się mia sto, któ remu słu żył i które chro nił, z wie żow cami błysz czą cymi w słońcu.
Wyłą czył ścienny moni tor i całą uwagę sku pił na Eve.



– Pani porucz nik.
– Panie komen dan cie, dzię kuję, że zna lazł pan dla mnie czas.
– Mia łem spo tka nie za spo tka niem, więc nie prze czy ta łem pani wstęp nego raportu. Dźgnię cie nożem

w Washing ton Squ are Park. O czym nie wiem?
– Galla Mode sto, spad ko bier czyni winia rzy.
– Ta od Wina i Alko hole Mode sto?
– Tak, panie komen dan cie.
Ski nął głową.
– Pro szę kon ty nu ować.
– Ist nieją mocne poszlaki, że mąż Mode sto, Jorge Tween, wyna jął zawo dowca, by zabił jego żonę,

przy naj mniej czę ściowo z powodu jej romansu. Kła mał pod czas roz mowy po tym, jak poin for mo wa li- 
śmy go o śmierci żony, ale nie zbyt dobrze mu to wycho dziło. Ma tajne konto, zle cił dwa prze kazy.
Pierw szy dwa tygo dnie temu na pół miliona euro, drugi czter dzie ści minut po stwier dzo nej godzi nie
zgonu ofiary na nieco wyż szą kwotę. Obie wpłaty tra fiły na tajne konto w Ando rze.

Urwała.
– Nie ba wem spo dzie wam się otrzy mać szcze góły, doty czące konta w Ando rze, zatrud ni łam

Roarke’a jako cywil nego eks perta-kon sul tanta w celu ich uzy ska nia.
– To spora kwota za pozby cie się nie wier nej żony.
– Boga tej nie wier nej żony. Jej mają tek kil ka krot nie prze wyż sza jego stan posia da nia, panie komen- 

dan cie. Mają jedno dziecko, czte ro let niego syna, Tween zosta nie teraz jego jedy nym rodzi cem i opie ku- 
nem. Dziś rano zwol nił gospo dy nię i nia nię. Peabody wła śnie spo rzą dza raport z prze słu cha nia gospo- 
dyni, która z wła snej woli sta wiła się w komen dzie.

– A kocha nek?
– Mar lon Stowe, malarz. Cho ciaż Mode sto zakoń czyła romans, zgo dziła się z nim spo tkać w parku

wczo raj wie czo rem. Nama lo wał dla niej obraz, sta no wiący jakby dopeł nie nie tego, który kupiła na
początku ich zna jo mo ści. Zgło sił się do nas, opo wie dział o roman sie. Odnio słam wra że nie, że mówił
prawdę, panie komen dan cie. Ni gdy nie był noto wany. Poza tym nie stać go na wyna ję cie płat nego
zabójcy.

– A ma pani pew ność, że to był płatny zabójca?
– Stu pro cen tową. Lor can Cobbe, roz po znany przez naocz nego świadka i widoczny na nagra niach

kamer…
Whit ney uniósł palec w górę.
– Znam to nazwi sko. Skąd znam to nazwi sko?
– Więk szość pra cow ni ków agen cji wywia dow czych na całym świe cie zna to nazwi sko, panie komen- 

dan cie. Jest podej rzany o liczne zabój stwa w róż nych kra jach. Działa głów nie w Euro pie, jest oby wa te- 
lem Irlan dii. Roarke…

– Sukin syn!
Prze kleń stwo i spo sób, w jaki Whit ney zerwał się z fotela, spra wiły, że Eve wyprę żyła się i umil kła.

Whit ney rzadko tra cił pano wa nie nad sobą, teraz z chmurną miną cho dził tam i z powro tem wzdłuż
prze szklo nej ściany, za którą błysz czały wie żowce.

– Znam to nazwi sko. – Pod szedł do drzwi, otwo rzył je gwał tow nie.
– Wezwij do mnie kapi tana Feeneya. Natych miast. – Zatrza snął drzwi.
– Wła ma nie do domu, trzy ofiary śmier telne. Adam i Ellen Solo men oraz ich szes na sto letni syn,

Thad deus. Żona i syn mieli pode rżnięte gar dła. Solo mena tor tu ro wano, potem roz pła tano mu brzuch
i pozo sta wiono, żeby się wykrwa wił. Pro wa dzi łem tę sprawę razem z Feeneyem.

– Pan i Feeney? Kiedy byli ście part ne rami?
– Nie, póź niej. Jakieś dwa dzie ścia lat temu. Feeney pra co wał w wydziale zabójstw, a ja zaj mo wa łem

się prze stęp czo ścią zor ga ni zo waną. Skap to wa łem Solo mena. Pra co wał dla Colina Boswella, zaj mu ją- 
cego się han dlem żywym towa rem, nar ko ty kami, wymu sza niem hara czy w Nowym Jorku, Lon dy nie,
Dubli nie. Solo men był jego księ go wym i moim taj nym infor ma to rem. Pro wa dzi łem śledz two w spra wie
wymu sza nia przez Boswella hara czy w Nowym Jorku. Współpra co wałem wtedy z Feeneyem.

Tro chę się uspo koił, pod szedł do lodówki i wyjął z niej dwie puszki wody. Jedną rzu cił Eve.
– Jeden z zabój ców został ranny. Zna leź li śmy jego krew. Wejść! – krzyk nął, sły sząc puka nie.
Feeney wszedł, ski nął Eve głową.
– Dal las. Panie komen dan cie.
– Pie przony Lor can Cobbe – powie dział Whit ney i napił się wody.
Eve obser wo wała, jak w oczach Feeneya, o powie kach opa da ją cych jak u bas seta, poja wia się kon- 

ster na cja. Podra pał się po gło wie pokry tej gęstymi, rudymi wło sami z pasmami siwi zny.



Zoba czyła, jak wszystko sobie przy po mniał.
– Napad z uży ciem noża na Washing ton Squ are ostat niej nocy? McNab bada sprzęt elek tro niczny, ale

jesz cze nie znam szcze gó łów. To był Cobbe?
– Pro szę mu powie dzieć, co już wia domo – roz ka zał Whit ney, a potem wró cił do swo jego biurka,

zasiadł przed kom pu te rem i przy stą pił do pracy.
– Galla Mode sto, dzieło zawo do wego zabójcy – zaczęła Eve i powtó rzyła szcze góły do miej sca,

w któ rym Whit ney jej prze rwał.
Spoj rzała na Whit neya, który z ponurą miną czy tał coś na moni to rze. Dał jej znak, żeby kon ty nu- 

owała.
– Roarke poje chał razem ze mną na miej sce zbrodni. Aku rat byli śmy na jakiejś sztuce, kiedy otrzy- 

ma łam wezwa nie. Roz po znał Cobbe’a w tłu mie. Cobbe się posta rał, żeby Roarke go zoba czył, a potem
znik nął. Roarke poznał go w Dubli nie, kiedy obaj byli mali. Cobbe jest kilka lat od niego star szy
i utrzy my wał, że jest synem Patricka Roarke’a. O ile wia domo Roarke’owi, Patrick Roarke ni gdy tego
nie potwier dził, ale Cobbe pra co wał dla jego… Orga ni za cji. Można powie dzieć, że Cobbe nie prze pa dał
za Roar kiem, bo był synem uzna nym przez Patricka Roarke’a. Poza tym w następ stwie pew nego incy- 
dentu, Roarke wydał go poli cji za pokro je nie psa na kawałki.

– Psa? – powtó rzył Feeney.
– Tak, psa, nale żą cego do ulicz nego grajka. Pies rzu cił się na Cobbe’a, kiedy ten pró bo wał spu ścić

łomot chło pa kowi i zabrać mu drobne, które miał w kie szeni. Roarke wspo mniał o jesz cze jed nym spo- 
tka niu z nim wiele lat póź niej.

Feeney wsa dził ręce do kie szeni zmię tej, brą zo wej mary narki.
– Przy pusz czasz, że spró buje dorwać two jego faceta?
– Myślę, że spró buje. Nie jest głupi, ale w grę wcho dzi zadaw niona uraza. Darzył wielką czcią

Patricka Roarke’a, który odtrą cił go, a przy naj mniej nie chciał przy znać, że jest jego ojcem. Wydaje mi
się rów nież, że będzie chciał wyrów nać rachunki z męż czy zną, który stał się dla Roarke’a ojcem.

– Z Sum mer se tem. – Feeney poki wał głową. – I z tobą.
– Taak, Roarke też tak sądzi. Chcesz odpła cić wro gowi, zabij tych, któ rych on kocha. Potem go

wykoń czysz, ale naj pierw będzie cier piał. Jesz cze dziś mam spo tka nie z Mirą w spra wie spo rzą dze nia
jego pro filu, ale wszystko pasuje, jeśli uwzględ nić to, czego się dowie dzia łam do tej pory. Nie wie dzia- 
łam nato miast, że ty i komen dant też macie z nim pora chunki. Jesz cze nie cof nę łam się tak daleko.

– Ile to, dwa dzie ścia cho ler nych lat, prawda, Jack?
– Taa, dwa dzie ścia cho ler nych lat. Na czym skoń czy łem? – Whit ney uci snął grzbiet nosa. – Na jego

wspól niku pod czas napadu. Był nim nie jaki Tho mas Ivan.
– Duży Tom Ivan. Wielki jak brzoza, a głupi jak koza.
– I mar twy jak głaz – dokoń czył Feeney. – Usta li li śmy jego toż sa mość na pod sta wie krwi, która

została na miej scu zbrodni, i go dopa dli śmy. Nie było to trudne, zaszył się w swo jej meli nie i konał od
rany, w którą wdało się zaka że nie.

Dał ręką znak Feeney owi, żeby kon ty nu ował.
– Zabra li śmy go do szpi tala. Zro bili, co mogli, ale nie zwal czyli infek cji. Dupek wsa dził do rany

skar petkę, którą umo co wał taśmą kle jącą. Ale wycią gnę li śmy z niego nazwi sko Cobbe’a. Zeznał, że
Cobbe zabił wszyst kich i dziab nął go w wątrobę. Twier dził, że nie źle przy ło żył za to Cobbe’owi, ale
smar kacz – miał wtedy nie wię cej niż dwa dzie ścia, dwa dzie ścia dwa lata – uciekł ze śmie chem.

– Poli cja poja wiła się w nie spełna pół godziny po tym, jak Solo men zmarł – dodał Whit ney. – Ktoś
zadzwo nił pod dzie więć set jede na ście. Przy pusz cza li śmy, że Cobbe zmył się i miał nadzieję, że na miej- 
scu zbrodni jesz cze zasta niemy Ivana. Ivan powie dział, że Cobbe dziab nął go nożem i okradł, bo znik- 
nął jego port fel.

Feeney wska zał lodówkę.
– Jest tam coś słod kiego do picia?
– A znasz moją żonę?
– Ha. No tak. – Feeney usiadł, wziął puszkę wody Eve, napił się z niej tro chę i ją oddał. – Cobbe był

już wie lo krot nie noto wany w Irlan dii, zwró ci li śmy się o pomoc do irlandz kiej poli cji. Ale mie li śmy
jedy nie zezna nia zmar łego faceta, który sam był noto wany. Ivan albo nie wie dział, kto go wyna jął do tej
roboty, albo nie chciał wydać Boswella. To nie były dobre czasy w Dubli nie, sze rzyła się korup cja,
masa gli nia rzy była opła cana przez Boswella i jemu podob nych. Nie udało nam się uzy skać nakazu eks- 
tra dy cji. Nie było dowo dów, że Cobbe opu ścił Irlan dię, świad ko wie przy się gali, że był z nimi w cza sie,
kiedy doko nano zabójstw.

– Wie dzie li śmy, że zabił trzy osoby, ale nie mogli śmy go aresz to wać. – Whit ney utkwił wzrok gdzieś
przed sobą. Eve pomy ślała, że wró cił pamię cią do tam tych cza sów.



– Zmu si łem Solo mena, żeby był moim kapu siem. Zapła cił za to. Jego żona i szes na sto letni syn też za
to zapła cili. Podob nie jak Duży Tom Ivan. Cobbe’owi wszystko uszło na sucho.

– Robi łeś to, co do cie bie nale żało, Jack – przy po mniał mu Feeney. – Solo men wie dział, co robi,
kiedy zgo dził się pra co wać dla takiego łobuza jak Boswell, a potem dono sił na niego.

– Syn Solo me nów grał w koszy kówkę i chciał być astro no mem. Miał w swoim pokoju tele skop,
modele Układu Sło necz nego.

– Nie możesz tego wciąż roz pa mię ty wać – ode zwał się Feeney.
– Zawsze to roz pa mię tu jemy, Ryanie. Nie byli by śmy godni nosić odznaki, gdy by śmy tego nie robili.

Nie próż no wał przez ostat nie dwa dzie ścia lat. – Whit ney postu kał w ekran kom pu tera. – A teraz znów
poja wił się na naszym tere nie. Czego potrze bu jesz? – zwró cił się do Eve.

– Wszyst kiego, co na niego mają agen cje.
– Zała twię to.
– Pozwo le nia na włą cze nie Roarke’a do śledz twa i wyda nie mu broni.
Whit ney uniósł brwi, Eve wyja śniła:
– Ofi cjal nie, panie komen dan cie. Będzie celem i powi nien mieć legalne środki obrony.
– Sądzę, że mu ich nie bra kuje, ale wystą pię z takim wnio skiem.
Zwró ciła się do Feeneya.
– Potrzebna mi twoja pomoc w jak naj szer szym zakre sie.
– Otrzy masz ją.
– Dziś po połu dniu ścią gnę Twe ena do komendy, uzy skam nakaz, funk cjo na riu sze prze szu kają jego

dom, kiedy Tween będzie u nas. Trzeba spraw dzić cały sprzęt elek tro niczny, usta lić, czy Tween i Cobbe
kon tak to wali się ze sobą, w jaki spo sób dotarł do Cobbe’a. Wszyst kie…

– Sądzisz, że musisz mi mówić, czego mam szu kać, dzie cino?
– Nie. Ja tylko… – Roz legł się sygnał, że otrzy mała SMS. – Prze pra szam na chwilę.
Wyjęła komórkę, prze czy tała wia do mość. Pokrę ciła głową.
– Aro gancki i chciwy – mruk nęła. – Roarke wła śnie mnie poin for mo wał, że Tween wysta wił na

sprze daż obraz, który Mode sto kupiła od Mar lona Stowe’a. Wczo raj wie czo rem, kiedy przy szłam poin- 
for mo wać Twe ena o śmierci żony, zro bi łam uwagę na temat obrazu. Wisiał na ścia nie w pokoju. Tween
wie dział, kto go nama lo wał. Nie mógł znieść jego widoku we wła snym domu. Ale go nie spa lił. Posta- 
no wił na nim zaro bić, żeby mu się zwró ciło tro chę pie nię dzy za zabi cie żony.

Scho wała komórkę.
– W połu dnie przyjdą krewni ofiary. Po naszej roz mo wie będą mogli obej rzeć jej zwłoki. Tween jesz- 

cze nie zadzwo nił do kost nicy.
– Nawet nie udaje, że go to obcho dzi – oświad czył Feeney. – Prze ślij mi wszystko, co masz. Moi

ludzie będą gotowi, kiedy dosta niesz nakaz.
– Dobrze. – Odwró ciła się w stronę Whit neya. Pomy ślała o brze mie niu, bo słusz nie zauwa żył, że

zawsze się go dźwiga. – Dopad niemy go, panie komen dan cie.
– Liczę na to.
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Eve szyb kim kro kiem wró ciła do sie bie. Wpa dła do sali ogól nej wydziału, wark nęła „Peabody!” i skie- 
ro wała się do swo jego gabi netu.

I pra wie jej się to udało.
Baxter pod biegł do niej.
− Prze pra szam, pani porucz nik, wiem, że nie ma pani teraz czasu, ale razem z mło dym musimy zba- 

dać trop.
– Więc zrób cie to.
– Musimy jechać do jakiejś pipi dówki, gdzieś w rol ni czej czę ści Mary land. Pro szę o pod pi sa nie

zgody na sko rzy sta nie z waha dłowca i wyna ję cie samo chodu, bo do tej pipi dówki nic nie lata.
Się gnęła po tablet, który jej pod su nął, i pal cem pod pi sała się na ekra nie.
– Co to za sprawa?
– Jakiś gość dał się zaka to wać. Jego zwłoki wsa dzono do komer cyj nego recy klera na tyłach cho ler- 

nie dobrej wło skiej restau ra cji w pobliżu Union Squ are. Świad ko wie widzieli czer wone coupé Musc le- 
man rocz nik 2052, odjeż dża jące z piskiem opon jakieś dzie sięć minut po ofi cjal nym cza sie zgonu wspo- 
mnia nego gościa, zatłu czo nego na śmierć, zna nego rów nież z zaj mo wa nia się wysyłką z Nowego Jorku
nie uczci wie zdo by tych towa rów. Jeden z jego wspól ni ków, nie jaki Fran kie Nal ley, mieszka w tej pipi- 
dówce i ma czer wone coupé Musc le man rocz nik 2052, zare je stro wane na swoje nazwi sko.

– Jedź cie i dorwij cie go – pole ciła Eve i poszła do sie bie.
Peabody stała, trzy ma jąc dwa kubki kawy.
– Zary zy ko wa łam.
– Tym razem słusz nie zro bi łaś. – Eve wzięła od niej kawę. – Usiądź w nie wy god nym fotelu, bo nie

mam czasu, żeby być miła. – Eve klap nęła za swoim biur kiem, a Peabody usia dła ostroż nie w fotelu dla
gości, nie mi ło sier nie wpi ja ją cym się w tyłek.

– Dwa dzie ścia lat temu Whit ney razem z Feeneyem pro wa dzili śledz two w spra wie wła ma nia
i zabój stwa trzech osób. Adama, Ellen i Thad deusa Solo me nów. Wycią gnij akta tej sprawy, zapo znaj się
z nimi. Cobbe wywi nął się od odpo wie dzial no ści.

– Cobbe? Serio?
– Serio. Muszę to wszystko uwzględ nić, uak tu al nić tablicę. Wycią gnij akta, zapo znaj się ze szcze gó- 

łami. I prze ślij kopię do Miry. Whit ney zaj mie się liter kami, a ponie waż jest oso bi ście zain te re so wany,
dopnie swego. Na doda tek Tween zaofe ro wał na sprze daż obraz Mar lona Stowe’a wiszący w pokoju
żony.

– Nie traci czasu.
– Rodzina Mode sto przyj dzie w połu dnie. Zare zer wuj salę kon fe ren cyjną.
– Ty też nie.
Nie ma czasu do stra ce nia, pomy ślała – i uznała, że musi zadbać o dopiesz cze nie krew nych ofiary.
– Zanieś tam kawę.
– Tak jest!
– I her batę, która nie sma kuje jak siki. Mam w swoim auto ku cha rzu tro chę her baty od Miry. Kiedy

będę u Miry, skon tak tuj się z Reo – jest w sądzie – i poin for muj ją, że mamy wystar cza jące pod stawy,
by aresz to wać Twe ena i uzy skać nakaz rewi zji oraz zare kwi ro wa nia wszyst kich urzą dzeń elek tro nicz- 
nych. Weź swoją kawę i bierz się do roboty.

Peabody wstała z fotela rów nie ostroż nie, jak na nim usia dła.
– Wyślę ci SMS z nume rem sali kon fe ren cyj nej na wypa dek, gdy byś zasie działa się u Miry.
– Dobrze. To cał kiem moż liwe, uwzględ nia jąc nowe fakty.
Eve spi sała notatkę ze spo tka nia z sze fem, wysłała jej kopię do Roarke’a. Potem wygrze bała stare

akta, wydru ko wała zdję cia ofiar, miej sca zbrodni, Dużego Toma Ivana oraz Lor cana Cobbe’a w wieku
dwu dzie stu lat.

Uważ nie przyj rzała się mło demu Cobbe’owi i cho ciaż bar dzo się sta rała zacho wać obiek ty wizm, nie
zna la zła podo bień stwa mię dzy nim a Roar kiem. Uznała, że dwu dzie sto letni Cobbe był cał kiem przy- 



stojny i sym pa tyczny, gdyby nie oczy.
Albo było mu to obo jętne, albo bra ko wało mu umie jęt no ści, by ukryć malu jące się w nich cechy

zabójcy.
Przy cze piła wszyst kie zdję cia do tablicy.
Spoj rzała na zega rek i odszu kała infor ma cje o Coli nie Boswellu, ale kiedy prze czy tała, że pięt na ście

lat temu zgi nął, zadźgany, zatłu czony, a następ nie wrzu cony do rzeki w Dubli nie, posta no wiła odło żyć
dokładną lek turę na póź niej.

Nie ule gało wąt pli wo ści, że ktoś taki jak Boswell miał mnó stwo wro gów; cie kawa była, czy Cobbe
posta no wił go zli kwi do wać, widząc w tym moż li wość awansu w swoim śro do wi sku.

Roz wa żała wysła nie SMS-a do Roarke’a, ale osta tecz nie zadzwo niła do niego. Gdyby raport tra fił do
poczty wideo…

– Pani porucz nik.
Jego twarz poja wiła się na wyświe tla czu i Eve poczuła wyraźną ulgę. Jest bez pieczny. Jasne, że jest

bez pieczny, ale nie zaszko dzi tego spraw dzić.
– Wysła łam ci raport.
– Tak, widzia łem, ale nie mia łem jesz cze oka zji się z nim zapo znać.
– Dwa dzie ścia lat temu Cobbe był w Nowym Jorku, praw do po dob nie dzia łał na zle ce nie nie ja kiego

Colina Boswella.
– Szef Boswell. Znam to nazwi sko.
– Tak sobie pomy śla łam. Razem z jakimś nowo jor skim mafio sem, wymu sza ją cym hara cze, zabił

księ go wego Boswella, jego żonę i nasto let niego syna. Księ gowy był rów nież kapu siem Whit neya.
– Naprawdę? Wszę dzie powią za nia i cie nie.
– Śledz two pro wa dzili Whit ney i Feeney. Prze czy taj moje notatki. Może będę potrze bo wała wię cej

infor ma cji o Boswellu – takich, któ rych nie znajdę w ofi cjal nych aktach, takich, które tylko ty możesz
znać. Zosta niesz przy dzie lony do śledz twa i otrzy masz broń.

Wybuch nął śmie chem.
– Chyba powstrzy mam się od komen to wa nia tego przez komórkę.
– Broń, którą od nas otrzy masz, będzie słu żyła do obrony – oświad czyła kate go rycz nie. – Jesz cze

dziś po połu dniu Tween trafi do aresztu.
– O któ rej godzi nie?
– Mię dzy czter na stą a pięt na stą. Reo jest do czter na stej w sądzie, a chcę, żeby przy tym była. Śledź

sprze daż tego obrazu.
– Nie muszę. Już go kupi łem.
– Kupi…
– To dobry obraz – prze rwał jej. – Uzna łem, że nie powi nien tra fić do kogoś, kto nie zro zu miałby

jego war to ści.
– Cóż za sen ty men talne bzdury.
– Być może. Ale jak już mówi łem, tro chę znam brata Galli. Kiedy to wszystko się skoń czy, może

zechce go mieć, skoro coś dla niej zna czył.
Cza sami trudno się spie rać z sen ty men tal nymi bzdu rami.
– Okej. Umó wi łam się z Mirą. Sądzę, że byłoby dobrze, gdy byś ty też się z nią spo tkał.
Prze chy lił głowę. Nie mogła twier dzić, że łatwo było odczy ty wać jego emo cje, ale w tej chwili

z jego twa rzy wprost biła podejrz li wość.
– Po co?
– Żeby jej opi sać Cobbe’a. Jaki jest według cie bie. Sie dząc z nią twa rzą w twarz, a nie za moim

pośred nic twem. Roarke, mam na tablicy zdję cia jesz cze trzech ofiar, w tym jed nego nie let niego. Cała
trójka zgi nęła dwa dzie ścia lat temu, ale zasłu guje na spra wie dli wość. Może Mira wyłowi coś istot nego
z tego, co od cie bie usły szy. Osta tecz nie wła śnie tym się zaj muje.

– W takim razie zgoda.
– Muszę koń czyć, w prze ciw nym razie jej groźna sekre tarka mnie zruga. Będę cię infor mo wać na

bie żąco.
– Ja też.
Wcale nie skła mała, powie działa sobie. Miała obiek tywny powód, żeby nakło nić go do roz mowy

z Mirą – zdję cia czte rech ofiar na tablicy.
Jeśli oprócz tego kie ro wała się jakimś oso bi stym powo dem, nie pomniej szało to wagi powodu obiek- 

tyw nego.
Nawet jeśli czuła się tro chę winna, musi nad tym przejść do porządku dzien nego.



Udała się pro sto do gabi netu Miry i cho ciaż poja wiła się punk tu al nie, sekre tarka Miry i tak obrzu ciła
ją groź nym spoj rze niem.

– Mogła mi pani powie dzieć, że roz mowa doty czy nie tylko nowej sprawy, ale rów nież jed nego
z daw nych śledztw komen danta.

– Nie wie dzia łam tego, kiedy pro si łam o spo tka nie.
– Pani dok tor odwo łała inne kon sul ta cje. Będzie pani miała tyle czasu, ile będzie trzeba. – Sekre tarka

stuk nęła w słu chawkę. – Przy szła porucz nik Dal las.
– Pro szę wejść – zwró ciła się do Eve.
Mira sie działa za swoim biur kiem i ze ścią gnię tymi brwiami czy tała coś na moni to rze. Włosy, bujne

i grube jak futro norek, oka lały jej twarz falami.
Usta miała poma lo wane różową pomadką. Może w hoł dzie dla wio sny, pomy ślała Eve, a może dla

pod kre śle nia iden tycz nego koloru bluzki, wło żo nej do bia łego (nie kre mo wego) kostiumu.
Spoj rzała na Eve łagod nymi, ład nymi, nie bie skimi oczami.
– Odświe żam sobie pamięć o spra wie Solo mena. Przez dwa dzie ścia lat nie które szcze góły mogą się

zatrzeć.
– Nie spiesz się – powie działa Eve, cho ciaż miała nadzieję, że Mira szybko sobie wszystko przy po- 

mni.
– Poma ga łam przy spo rzą dze niu pro filu psy cho lo gicz nego. Wtedy poli cyj nym pro fi le rem był Clin ton

Jones, obec nie na eme ry tu rze. Dosko nały spe cja li sta.
Wstała, pode szła do auto ku cha rza. Miała na nogach śnież no białe szpilki z noskami i obca sami

w iden tycz nym odcie niu różu, jak bluzka i szminka.
Eve zawsze zdu mie wało, jak można przy wią zy wać do ubioru aż taką wagę.
Przy pusz czała, że Mira zapro gra muje swoją ulu bioną her batę, pach nącą kwia tami, więc zdzi wiła się,

kiedy poczuła kawę. Dobrą kawę.
– Zaopa trzy łam się w taką, jaką lubisz – wyja śniła Mira. – Pomy śla łam sobie, że obie chęt nie się

napi jemy kawy.
– Nie odmó wię.
– Usiądź. To będzie trudne dla komen danta. Pamię tam, jak bar dzo prze żył śmierć tej trójki.
– Solo men był jego infor ma to rem.
– Tak. – Mira przy nio sła kawę w ład nych fili żan kach, usia dła w nie bie skim fotelu naprze ciwko Eve.

– A teraz czło wiek odpo wie dzialny za ich śmierć wró cił i zamor do wał kolejną ofiarę.
Pocią gnęła łyk kawy, skrzy żo wała nogi.
– Zacznijmy od aktu al nego śledz twa. Czy ta jąc twoje notatki, odnio słam wra że nie, że jesteś pewna, iż

uda ci się zła mać męża ofiary.
– Tak, nie mam cie nia wąt pli wo ści. Jest słaby, aro gancki, ego cen tryczny. A poszlaki wyraź nie świad- 

czą o jego winie.
– Jest ego ty stą. Żona znie wa żyła go swoim roman sem. Była to w więk szym stop niu znie waga dla

jego ego i męsko ści, niż zdrada jako taka. Męż czy zna, któ rego sobie wybrała, nie nale żał do tej samej
war stwy spo łecz nej, na doda tek nie dorów ny wał mu pod wzglę dem zamoż no ści – kolejna znie waga.
Wybu jałe ego jest domi nu jącą cechą cha rak teru Twe ena, a co za tym idzie – jego naj więk szą sła bo ścią.

– Nie będzie trudno szturch nąć jego ego, kiedy Tween trafi do aresztu.
Mira się uśmiech nęła.
– Nie, jesteś w tym dobra. Musisz też zro zu mieć, że roz wód w jego mnie ma niu ni gdy nie wcho dził

w grę. Jej śmierć chroni jego ego i jego pozy cję – a nawet ją umac nia. Wyba cze nie żonie albo próba
rato wa nia mał żeń stwa nie wcho dziły w rachubę. Znie wa żyła go, mogła nawet zakoń czyć to mał żeń- 
stwo, gdyby chciał je rato wać. Tam tym obra zem stale mu przy po mi nała o tej znie wa dze, o roz wią za niu,
które było nie do przy ję cia. Jaki miał wybór poza wyeli mi no wa niem jej?

– Jed no cze śnie jest zbyt słaby, by zdo być się na kon fron ta cję.
– Tak, jest słaby – zgo dziła się z nią Mira. – Cho ciaż postrzega to jak stra te gię, nawet prze bie głość.

To, że żona zakoń czyła romans, niczego nie zmie niło – dodała Mira, popi ja jąc kawę. – Wyna ję cie zawo- 
do wego zabójcy uwa żał za roz wią za nie racjo nalne i z całą pew no ścią opła calne, ponie waż to on zgar nie
wszyst kie pro fity.

– Pie nią dze żony, dziecko i pie nią dze dziecka albo dys po no wa nie nimi. Wspar cie jej rodziny.
– Tak, wszystko to. Może się pozbyć gospo dyni i niani, zyskać pełną kon trolę emo cjo nalną nad

dziec kiem, wybrać nowych opie ku nów, któ rzy będą odpo wia dali jego potrze bom.
Mira unio sła dłoń i po chwili ją opu ściła.
– Pozor nie to prze bie głe, tylko słabo wyko nane.



– Nie zapy tał, jak dokład nie zgi nęła, gdzie była, kiedy będzie mógł ją zoba czyć, nie skon tak to wał się
w tej spra wie z leka rzem sądo wym. Nawet nie zadbał o to, by zosta wić zapa lone świa tło obok drzwi
wej ścio wych pod pozo rem, że spo dziewa się jej powrotu do domu.

– Słabe wyko na nie – powtó rzyła Mira. – Skoń czył z nią, dal sza strata czasu i wysiłku nie leżą w jego
natu rze. Sce do wał tro skę o nią na jej krew nych, pojawi się na pogrze bie, oka zu jąc żal, a potem prze sta- 
nie sobie tym zaprzą tać głowę. Ślub z nią był środ kiem do celu, podob nie jak dziecko. Jej śmierć tak
samo.

– Wście kłość czy zazdrość nie mają tu nic do rze czy. Nie dostrze głam w nim tych emo cji wczo raj
wie czo rem.

– Bo mu ich brak. Liczy się ego, awans. Jego ego zostało dopiesz czone, a syn jest teraz klu czem do
dal szego awansu.

Umil kła, żeby napić się kawy.
– Czy wiesz, w jaki spo sób skon tak to wał się z Cobbe’em?
– Jesz cze nie. Pra cuję nad tym.
– Cobbe – mruk nęła Mira. – Lor can Cobbe. Możesz prze czy tać jego pro fil w aktach Solo mena, więc

przed sta wię go tu tylko pokrótce. Dowody świad czą, że Ivan powie dział prawdę, jeśli cho dzi o zabój- 
stwa, bo ofiary zgi nęły od ran zada nych nożem. Ivan nie posłu gi wał się ostrymi narzę dziami. Wymu sza- 
jąc haracz, ucie kał się do pię ści, cza sem do tępych narzę dzi. Cho ciaż zarówno żonę, jak i syna zabito,
kiedy leżeli w swo ich łóż kach, u obu ofiar było widać rany obronne na dło niach. Żona dzie liła łóżko
z Solo me nem, może się obu dziła, kiedy wtar gnęli Cobbe i Ivan. Z raportu leka rza sądo wego wynika, że
miała siniaki wokół ust – ktoś zaci snął na nich rękę. Ona pierw sza ponio sła śmierć.

– Uniesz ko dli wili doro słego męż czy znę, sta no wią cego naj więk sze zagro że nie, zada jąc mu cios
w głowę – cią gnęła. – To dzieło Ivana. Gdyby dzia łali racjo nal nie, Cobbe powi nien w tym samym cza- 
sie zabić żonę, nim się obu dziła albo w pełni oprzy tom niała. Ale wybrał inny sce na riusz – pozwo lił,
żeby się obu dziła i zaczęła krzy czeć, zanim ode brał jej życie.

– Chciał, żeby wie działa.
– Zabi cie śpią cej kobiety nie dałoby satys fak cji komuś, kto lubi zabi jać. Uwzględ ni li śmy jego wiek,

brak doświad cze nia, ale bazu jąc na tym, czego Whit ney i Feeney dowie dzieli się o prze szło ści Cobbe’a,
Clin ton uznał, że cho dziło o satys fak cję. I zga dzam się z nim.

– Pokój syna był w dru gim końcu domu, mało praw do po dobne, by cokol wiek usły szał – cią gnęła
Mira. – Lecz on też nie spał, kiedy pode rżnięto mu gar dło. Ale nie zmarł od razu, jak matka. Nie zadano
mu jed nej rany, tylko kilka. Nie miał lek kiej śmierci, roz myśl nie ska zano go na cier pie nia.

Eve ujrzała teraz ich twa rze, widziała miej sce zbrodni.
Widziała wszystko tak dokład nie, jak Mirę w ide al nie skro jo nym bia łym kostiu mie, popi ja jącą kawę.
– Ivan miał męż czy znę pod kon trolą, kobieta nie żyła, więc Cobbe miał wię cej czasu, by roz ko szo- 

wać się odbie ra niem życia chło pa kowi.
– Tak. Solo mena bru tal nie bito przez bli sko godzinę. Zadano mu też wiele ran kłu tych. Żadna z nich

nie była śmier telna, dopiero ta ostat nia, w brzuch. Podobna do tej, jaką zadano two jej ofie rze. Solo mena
zwią zano i zakne blo wano, nim przy stą piono do tor tur. To świad czy, że nie cho dziło o wycią gnię cie
z niego żad nych infor ma cji, tylko o uka ra nie, zabi cie jego i jego rodziny. Ponie waż Ivan był wie lo let- 
nim i lojal nym czło wie kiem Colina Boswella, nic nie wska zuje na to, by Boswell kazał go zabić.

Eve przy po mniała sobie zdję cie mło dego Cobbe’a, które umie ściła na swo jej tablicy.
I zoba czyła wszystko tak, jak to się odbyło.
– Cobbe go dźgnął, bo tego chciał. Cała ta krew, przy jem ność, pod nie ce nie. Czemu miałby prze stać?

Ivan to dureń, on jest o niebo bystrzej szy. Zabrać mu port fel, bo Ivan praw do po dob nie jest na tyle głupi,
by wło żyć tam przy naj mniej część zapłaty. I potem uciec – powie działa Eve w zamy śle niu. – Bo nawet
z dziurą w brzu chu Ivan jest silny. Więc naj le piej uciec, wró cić do Irlan dii, z porząd nym fachowo
wyko na nym zabój stwem na kon cie.

Eve spoj rzała na Mirę.
– Co o tym sądzisz?
– To bar dzo w jego stylu. Nie kie ruje nim ego, jak Twe enem, cho ciaż też odgrywa pewną rolę.

W mło dym wieku zna lazł zaję cie, które mu się podoba i do któ rego ma wyjąt kowy talent. Dora stał
w cza sach i miej scu, gdzie prawo było łamane, wła dze w dużym stop niu sko rum po wane, prze moc na
porządku dzien nym. W swoim rapor cie napi sa łaś, że wie rzy w to, że jest synem Patricka Roarke’a.

– Tak, praw dzi wym synem. Chyba można powie dzieć, pier wo rod nym synem i pra wo wi tym spad ko- 
biercą. Nie kupuję tego.

Mira unio sła brwi.
– Dla czego?



– Brak jakie go kol wiek podo bień stwa fizycz nego – ma jasno brą zowe włosy, orze chowe oczy, bar-
dziej zwa li stą budowę ciała, ciem niej szą kar na cję. Inne rysy twa rzy. Nic nie pasuje.

– Zga dzam się, cho ciaż geny cza sami pła tają figle. W aktach Cobbe’a brak jego DNA.
– Gdyby Patrick Roarke wie rzył w to, że ma dru giego syna, na doda tek takiego, który go podzi wia,

chce być taki jak on, uznałby go. Ego – powtó rzyła Eve. – Ale istotne jest to, że Cobbe w to wie rzy,
uważa Roarke’a za prze szkodę, kogoś, kim może gar dzić. Przy pusz czam, że fakt, iż ojciec sys te ma tycz- 
nie bił Roarke’a, nie tylko spra wiał Cobbe’owi satys fak cję, ale rów nież sta no wił dowód, że Roarke nie
był synem Patricka. Lecz nawet kiedy Sum mer set przy gar nął Roarke’a, Patrick Roarke nie uznał
Cobbe’a za swo jego syna ani nie przy jął go pod swój dach.

– Miał ide al nego następcę – pod su mo wała Eve. – A jed nak go nie przy gar nął.
– Jesz cze jeden powód dla Cobbe’a, by sku pić swoją nie na wiść na Roarke’u.
– Roarke dostar czył mu paru wię cej.
Opo wie działa Mirze o chło paku i psie.
– Tylko w naj więk szym skró cie opo wiem ci o dru gim incy den cie. Pomi nę łam go w swoim rapor cie.
Mira jedy nie ski nęła głową, wcale nie zdzi wiona.
– Dobrze. Uznamy, że jest to objęte tajem nicą zawo dową. Ja też o tym nie wspo mnę w swoim rapor- 

cie.
– No więc wiele lat póź niej Roarke wpadł na Cobbe’a w pew nym barze we Fran cji. Cobbe dosiadł

się do niego, dążył do kon fron ta cji. Przy tknął mu nóż do żeber. Doma gał się pie nię dzy, i to spo rych, ale
przede wszyst kim chciał, by Roarke przy znał, że Cobbe jest praw dzi wym synem Patricka Roarke’a,
i zre zy gno wał ze swo jego nazwi ska, żeby Cobbe mógł się nim posłu gi wać.

– Aha. Pie nię dzy, bo domy ślał się, że aku rat wtedy Roarke zaczął się boga cić. Cho ciaż w grun cie
rze czy cho dziło o nazwi sko, przy zna nie, że Cobbe jest synem Patricka Roarke’a. To fik sa cja. – Mira
nachy liła się, zmarsz czyw szy czoło. – Do tego nie bez pieczna.

– Tak. Wszy scy jeste śmy zgodni w tym punk cie.
– Jaka była reak cja Roarke’a?
– Miał para li za tor – nie le gal nie. Znał Cobbe’a. Jak tylko go zoba czył, wyjął para li za tor i trzy mał pod

sto li kiem. Wła ści wie powie dział mu, żeby się odcze pił, a potem posłu żył się para li za torem, zosta wił
Cobbe’a wiją cego się w kon wul sjach na pod ło dze i wyszedł. Wtedy ostatni raz Cobbe spo tkał się z nim
twa rzą w twarz.

– Rozu miem. – Przy swa ja jąc sobie tę infor ma cję, Mira znów napiła się kawy.
– Czyli dwa razy, a przy pusz czam, że w okre sie dzie ciń stwa było wię cej takich przy pad ków, kiedy

Roarke oka zał się lep szy od niego, upo ko rzył go. Dodam to do jego wcze śniej szego pro filu. Zdo był
umie jęt no ści i nawią zał kon takty, by odnieść spory suk ces w swoim fachu. Zabija dla przy jem no ści
i zysku. Dobrze mu się powo dzi, podró żuje czę sto i wygod nie. Nie ma przy ja ciół, ale ma kon takty. Nie
wie, co to lojal ność, w jego życiu liczy się tylko praca. Mimo swo ich umie jęt no ści i doko nań, ni gdy nie
uda mu się odnieść takiego suk cesu, jak Roarke’owi. Cobbe musi trzy mać się w cie niu, by pra co wać
i prze trwać. Roarke żyje w peł nym świe tle, ma rodzinę, przy ja ciół. I wciąż pozo staje jedy nym synem
uzna nym przez Patricka Roarke’a.

Spójny pro fil, który Eve już stwo rzyła sobie w gło wie, na dal spra wiał, że czuła lód w trze wiach.
– To coś wię cej niż zazdrość. To zazdrość połą czona z obse sją, nie na wi ścią i urazą. Jeśli dodać do

tego strach, bo z nim też mamy tu do czy nie nia, otrzy mu jemy śmier tel nie groźną mie szankę.
Mira ski nęła głową.
– Uwa żam, że życio wym celem Cobbe’a było wyeli mi no wa nie Roarke’a albo przy naj mniej zaszko- 

dze nie mu. Dla czego wró cił do Nowego Jorku? Działa z suk ce sem w Euro pie, jest podej rzany o popeł- 
nie nie zabójstw w Austra lii, Tokio, Indiach. A jed nak podej muje się zada nia, które z całą pew no ścią nie
wymaga jego umie jęt no ści, w Nowym Jorku. Gdzie mieszka Roarke, gdzie ma swoją główną sie dzibę.

Eve musiała przy znać w duchu, że nie pomy ślała o tym. Może pod świa do mie nie chciała tego dopu- 
ścić do sie bie.

– Sądzisz, że pod jął się zabój stwa Mode sto, bo dzięki temu mógł przy le cieć do Nowego Jorku, być
bli żej Roarke’a?

− To cał kiem moż liwe. Co się zmie niło w życiu Roarke’a w ciągu ostat nich trzech lat? Oże nił się, co
począt kowo Cobbe mógł uwa żać za sprytny wybieg. Poślu bił poli cjantkę, do tego porucz nik. Ale gdyby
cho ciaż odro binę głę biej poko pał, dowie działby się jesz cze cze goś. Roarke nie tylko ma żonę-poli- 
cjantkę, ale kobietę, którą kocha. To coś, czego Cobbe ni gdy nie będzie miał. Nie tylko stwo rzył tu
praw dziwą rodzinę – a zali czam do niej rów nież Den nisa i sie bie – ale odszu kał rów nież swo ich krew- 
nych w Irlan dii.

– Roarke zadbał o ich bez pie czeń stwo.



– Według mnie bar dzo mądrze zro bił. W tej chwili Cobbe nie musi się zwra cać w tamtą stronę, jed- 
nak nie można wyklu czyć takiej ewen tu al no ści. Roarke nie tylko stwo rzył impe rium, odno szące osza ła- 
mia jące suk cesy na Ziemi i poza nią, ale rów nież działa cha ry ta tyw nie. Cobbe wie o schro ni sku, cho ciaż
nie roz gła sza cie wszem wobec o jego ist nie niu. Tak samo wie, że Roarke zamie rza otwo rzyć szkołę dla
dzieci w trud nym poło że niu.

Eve odsta wiła kawę, wstała i zaczęła cho dzić po pokoju.
– Myśla łam o tym, ale pró bo wa łam nad tym zapa no wać. Nie zaprzą tać sobie tym głowy i pra co wać.

Kiedy się dowie dzia łam, że Cobbe był tu dwa dzie ścia lat temu, lecz póź niej, o ile nam wia domo, nie
odwie dzał Ame ryki, nieco ina czej na to spoj rza łam.

– Nie mógł wie dzieć ani przy pusz czać, że wczo raj wie czo rem Roarke pojawi się na miej scu zbrodni.
– Racja, jed nak kiedy zoba czył Roarke’a, nie potra fił się powstrzy mać.
– „Jestem tu” – powie działa Mira, uno sząc rękę. – „Ja to zro bi łem i godzi wie mi za to zapła cono.

A cie bie i wszyst kich, na któ rych ci zależy, zała twię za darmo”. Przez więk szość swego życia zabi jał
bez kar nie i dla zysku. Roarke mu się wymy kał, ale teraz Cobbe wie rzy, że uda mu się to zmie nić, osią- 
gnąć cel. Pozo sta nie w Nowym Jorku, póki go nie powstrzy ma cie.

– Powstrzy mam go.
– A Roarke?
– Nie sie dzi z zało żo nymi rękami, przed się wziął różne kroki. Lecz… – urwała, prze stała krą żyć po

pokoju, przy ci snęła palce do powiek. – Nie po koi się. Nie o sie bie, nie z powodu swo jego ego. Tylko
o mnie i o innych.

– A ty mar twisz się o niego, a nie o sie bie. Ani o swoje ego.
Mira wstała, ujęła Eve lekko za ramiona.
– Oboje wie cie, że ist nieje ryzyko, ale oboje wie cie też, jak sobie z nim pora dzić. Jesteś fachow cem,

Eve, masz do pomocy całą nowo jor ską poli cję. Roarke rów nież zna się na rze czy i dys po nuje znacz- 
nymi środ kami. Każde z was z osobna jest groź nym prze ciw ni kiem. Razem? Ni gdy nie wystą pi ła bym
prze ciwko wam.

– Doznał wstrząsu, kiedy wczo raj wie czo rem zoba czył Cobbe’a. Ni gdy o nim do końca nie zapo- 
mniał.

– Duch z prze szło ści. Każdy by doznał wstrząsu.
– Whit neyem też to wstrzą snęło. – Ode tchnęła głę boko i poczuła się lepiej, wypo wie dziaw szy to na

głos. – Do dia bła, ja też byłam w szoku, kiedy zoba czy łam dwóch naj tward szych face tów, jakich znam,
do głębi poru szo nych. Ale dość o tym.

Eve znów klap nęła w fotelu, prze su nęła dłońmi po twa rzy, po wło sach.
– Tro chę pogra łam z Roar kiem w pew nej spra wie. Nie w pełni, bo jest w tym pewna doza słusz no ści,

ale pogra łam z nim, żeby się zgo dził poroz ma wiać z tobą.
Mira usia dła pro sto i skrzy żo wała nogi.
– Bar dzo dobrze zro bi łaś.
– Wła ści wie to był pomysł Peabody, by Roarke poroz ma wiał z tobą bez po śred nio, a nie żebym ja ci

prze ka zała, co wie o Cob bie.
– Jest w tym sporo słusz no ści. I będzie wielce pomocne.
– Poza tym jest jesz cze druga sprawa, tro chę deli katna. Bo chcia ła bym, żeby… Chcia ła bym, żebyś…
– Rozu miem. Może do niego zadzwo nię? Jeśli mu to pasuje, mogę z nim poroz ma wiać dziś wcze- 

snym wie czo rem u was, tam czuje się swo bod nie. Albo u mnie. To lep sze od spo tka nia tutaj.
– Tak. Dzięki. Wiel kie dzięki. Muszę wra cać do sie bie. Przy jadą tu dziś krewni ofiary.
– Spo rzą dzę pro fil Cobbe’a, roze ślę do wszyst kich zain te re so wa nych osób.
– Świet nie. – Eve wstała. – Dzię kuję, że poświę ci łaś mi tyle czasu. – Skie ro wała się do wyj ścia, ale

zatrzy mała się. – Nie chcę, żeby ście ty czy twój mąż ryzy ko wali. Miej cie się na bacz no ści. Cho ciaż nie
przy pusz czam, by Cobbe chciał wam coś zro bić. Nie zro zu mie, że też jeste ście naszą rodziną. To dla
niego nie po jęte.

– I wła śnie to, że nie rozu mie, że nie jest w sta nie zrozu mieć Roarke’a czy cie bie, pozwoli ci go
powstrzy mać.

Eve na to liczyła. Roz my ślała nad tym, wra ca jąc do wydziału zabójstw.
Tylko detek tywi Car mi chael i San tiago sie dzieli za swo imi biur kami – San tiago robił coś na kom pu- 

te rze, Car mi chael na swo jej komórce. Eve przy po mniała sobie, że Baxter i Tru ehe art wyje chali do
Mary land, a Jen kin son i Reineke – jeśli wie rzyć temu, co zapi sano na tablicy – pra co wali w tere nie.

Peabody przy go to wy wała salę kon fe ren cyjną.
– San tiago, Car mi chael… Oboje Car mi chaelowie… Shelby, skon tak tuj cie się z wydzia łem infor ma- 

tyki śled czej w spra wie prze szu ka nia miesz ka nia i zare kwi ro wa nia sprzętu. Zapla nuj cie to na czter na stą



zero zero. Zabierz cie ze sobą grze bie nie z gęstymi ząb kami.
– Co to, u dia bła, jest grze bień z gęstymi ząb kami?
– To taki grze bień, który ma bar dzo cien kie i gęsto osa dzone ząbki, żeby nic nie prze oczyć – wyja- 

śnił jej San tiago.
– Tak jest. Czyli zaopa trz cie się w nie i niczego nie prze ocz cie. Cho dzi o zabój stwo Mode sto. Jej

mąż około czter na stej trzy dzie ści będzie się nie sku tecz nie pró bo wał wykrę cić od przy zna nia się do tego,
że wyna jął płat nego zabójcę, by pozbyć się żony.

– Czy ta łem akta.
Reszta tego, co miała do zako mu ni ko wa nia swoim pra cow ni kom, będzie musiała zacze kać, aż wszy- 

scy będą obecni.
Poszła do swo jego gabi netu, przy go to wała mate riały, które jej się przy da dzą przy prze słu cha niu Twe- 

ena. Ponie waż dostała raport od McNaba, uwzględ niła SMS -y. Oraz sprze daż obrazu, tajny rachu nek
i prze lewy.

Zabrzę czał jej komu ni ka tor.
– Wła śnie przy byli krewni Mode sto. Pro wa dzę ich do sali kon fe ren cyj nej numer dwa.
– Zaraz tam będę.
Wysłała SMS do Reo:

Ekipa poszu ki waw cza przy dzie lona, będzie gotowa do wkro cze nia o czter na stej zero zero. I o tej
godzi nie wyślę funk cjo na riu szy, by ścią gnęli Twe ena na prze słu cha nie. Z pew no ścią zażąda obec no -
ści adwo kata, więc będziesz miała masę czasu, by dotrzeć na komendę na prze słu cha nie. Przy go tuj
nakazy.

Udała się do sali kon fe ren cyj nej. Kiedy weszła do środka, Peabody aku rat pro po no wała gościom
kawę lub her batę.

Dwóch męż czyzn i dwie kobiety. Star sza kobieta – bar dzo podobna do ofiary – otwar cie pła kała.
Młod szy męż czyzna – ciem no włosy, zie lo no oki – pocie szał ją, mówiąc coś do niej po wło sku.

Star szy męż czy zna – siwo włosy, z dłu gim nosem, twa rzą jak wyrzeź bioną w kamie niu – sie dział na
pozór opa no wany, ale mocno ści skał dłoń młod szej kobiety. Synowa, domy śliła się Eve: blon dynka,
nie bie skie oczy, praw dziwa pięk ność.

Wła śnie ona odpo wia dała Peabody.
– Bar dzo pani miła. Pro szę o her batę dla mojej matki i dla mnie. Dla mojego męża kawa z odro biną

śmie tanki. A dla ojca czarna kawa. Dzię kuję.
Eve pode szła do stołu. Oczy wszyst kich skie ro wały się w jej stronę.
– Jestem porucz nik Dal las. Skła damy wyrazy współ czu cia z powodu straty, którą pań stwo ponie śli.

Wiem, że to bar dzo trudne chwile dla wszyst kich pań stwa i doce niamy to, że przy szli tu pań stwo, by
z nami poroz ma wiać.

– Znaj dzie cie go? – spy tała Anna Maria Mode sto, nie prze sta jąc szlo chać. – Czy znaj dzie cie tego
potwora, który zro bił coś takiego mojemu dziecku?

– Moja part nerka i ja oraz cała poli cja nowo jor ska zro bimy wszystko, co w naszej mocy, żeby zna- 
leźć osobę, która ode brała życie pań stwa córce. Roz mowa z pań stwem pomoże nam w docho dze niu.

– Angelo, nasz mały Angelo, został teraz bez matki.
– Ma cie bie. – Ste fano przy ci snął usta do skroni matki. – Ma Terezę. Nikt nie zastąpi mu Galli, ale

wszy scy zaopie ku jemy się Angelo.
– Cie szy się pani dobrą opi nią. – Anto nio utkwił swoje ciemne oczy w Eve. Miał roz ka zu jący ton

głosu. Mówił dosko nałą angielsz czy zną z ledwo wyczu wal nym obcym akcen tem. – I ta dobra opi nia
świad czy według mnie, że zrobi pani wszystko, co trzeba, żeby zna leźć tego, kto ode brał Gallę nam, jej
dziecku, jej mężowi. Światu. Ale jak pani tego dokona? Prze cież zabił ją w mgnie niu oka i znik nął.

– Podą żamy wszyst kimi tro pami, panie Mode sto. Czy znają pań stwo kogoś, kto chciałby skrzyw dzić
pań stwa córkę?

– Nie, nie! – Wolną ręką z taką siłą ude rzył w stół, że aż pod sko czyły fili żanki z kawą i her batą. – To
była chwila, rozu mie pani? Nie znał jej, zaata ko wał ją, ponie waż aku rat tam tędy prze cho dziła. Ni gdy
nikogo nie skrzyw dziła. Moja córka była kobietą dobrą i kocha jącą. Była dobrą żoną i matką. A on zabił
ją bez zasta no wie nia.

Eve pomy ślała chwilę. Jeśli mają jej pomóc, musi im dać powód.
– Uwa żamy, że nie było to zro bione bez zasta no wie nia. Uwa żamy, że pań stwa córka, pań stwa sio stra

była celem zabójcy.



– Ale dla czego? – roz le gło się w powie trzu pełne nie do wie rza nia pyta nie Ste fano. – Mój ojciec ma
rację. Galla była dobra. Była wspa niałą kobietą, nie przy cho dzi mi na myśl nikt, kto chciałby ją skrzyw- 
dzić. Powie dzie li by śmy pani bez waha nia, gdyby był ktoś taki.

– Wie rzę panu. Czy wie dział pan, że pań ska sio stra miała romans?
Anto nio znów wal nął dło nią w stół, jego twarz zro biła się czer wona ze zło ści.
– Jak pani śmie mówić coś takiego?
– Panie Mode sto, takie są fakty, które wyszły na jaw pod czas śledz twa. – Mówiąc to, Eve nie spusz- 

czała wzroku z twa rzy Terezy. – Pani wie działa.
– Ja…
– Pro szę powie dzieć prawdę. Chce pani, żeby pani szwa gierka docze kała się spra wie dli wo ści? Zale- 

żało pani na niej? Prawda jest narzę dziem, które teraz może jej pomóc.
Tereza zamknęła oczy, a potem przy ci snęła dło nie do twa rzy.
– Przy kro mi. Przy kro mi. – Spoj rzała na swo jego męża, łzy pły nęły jej z oczu, kiedy wyja śniała coś

w języku ojczy stym.
Nagle wszy scy zaczęli mówić jed no cze śnie po wło sku.
– Pro szę mówić po angiel sku! – Eve unio sła rękę w górę. – Musimy zro zu mieć, co macie do powie- 

dze nia. Wie działa pani – powtó rzyła Eve. – Galla się pani zwie rzyła.
– Tak. Przy kro mi. Tak. Była nie szczę śliwa. Bła gam, musi ją pani zro zu mieć.
– Moim zada niem nie jest osą dza nie jej, tylko szu ka nie dla niej spra wie dli wo ści. Pro szę mi wszystko

opo wie dzieć.
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– Przy le cia łam do Nowego Jorku tro chę w spra wach służ bo wych, tro chę na zakupy i żeby moje dzieci
mogły się spo tkać z Angelo. Były śmy bar dzo zżyte z Gallą. Jak sio stry. Nasze dzieci się lubiły.

– Kiedy pani przy le ciała? – spy tała Eve.
– Późną wio sną. Galla była bar dzo nie szczę śliwa i cho ciaż pró bo wała to ukryć, nie dałam się zwieść.

Widzia łam to i nale ga łam, żeby mi wszystko powie działa.
Umil kła, na chwilę zamknęła oczy. Z racji daw nego zaję cia była kobietą o moc nych ramio nach

i spor to wej syl wetce.
Cho ciaż łzy błysz czały w jej oczach, powstrzy mała płacz.
− Wyznała mi, że nie czuje miło ści ze strony męża. Chciała pra co wać zawo dowo, ale się nie zgo dził.
– Powie działa… – Anto nio zebrał się w sobie. – Powie działa, że na jakiś czas chce zre zy gno wać

z aktyw no ści zawo do wej, być tylko matką Angelo.
– Wiem. Sądzę… – Tereza dotknęła jego zaci śnię tej w pięść dłoni. – Sądzę, że powie działa tak,

byśmy nie myśleli źle o Jorge. Ale bra ko wało jej pracy, tęsk niła za rodziną i Wło chami. A Jorge,
wyznała mi, odda lił się od niej, stał się bar dziej… despo tyczny. Chciał, żeby była jedy nie jego żoną,
towa rzy szyła mu pod czas róż nych imprez towa rzy skich, służ bo wych kola cji.

Uśmiech nęła się do Eve.
– Była taka piękna, taka uro cza, znała się na inte re sach. Dzięki temu stała się dla niego ważna

i wydaje mi się, że czuła, iż do tego ogra ni cza się jej rola. Tylko tak ją postrzega. Jako cenny naby tek.
– Chciała zabrać Angelo do Toska nii, poka zać mu dom jego dziad ków, ale Jorge się nie zga dzał –

 cią gnęła Tereza. – Bar dzo dużo pra co wał, poświę cał jej nie wiele czasu. Czuła się samotna, tęsk niła za
bli skimi, za domem. Nie miała praw dzi wych przy ja ció łek, bo Jorge chciał, żeby spo ty kała się jedy nie
z żonami klien tów, cho dziła z nimi na obiady albo wyda wała przy ję cia.

– Dla czego mi nic nie powie działa? Jestem jej mamą.
Tereza zwró ciła się do Anny Marii.
– Nie chciała cię roz cza ro wać. Byłaś prze ciwna temu, żeby tak młodo wyszła za mąż, żeby tak się

spie szyła z poślu bie niem Jorge. Cho ciaż dałaś im swoje bło go sła wień stwo. Mia łaś rację, mamo. Galla
mi wyznała, że mia łaś rację. Ale poślu biła go, uro dził im się syn. Pro siła, bym jej obie cała, że nic nie
powiem ani tobie, ani tacie. Nawet tobie, mi amore. Wybacz mi.

– Myślisz, że pognie wam się na cie bie za to, że dotrzy ma łaś słowa, danego mojej sio strze? Że ją
pocie sza łaś, gdy była nie szczę śliwa?

– Pro si łam, żeby wró ciła ze mną. Mówi łam, że pomogę jej spro wa dzić dziecko do kraju, ale nie
chciała się zgo dzić. Powie działa, że nie może ode brać swo jemu mężowi ich syna. A potem…

Dotknęła dło nią serca.
– Czy mogę pro sić o wodę?
– Zaraz pani podam. – Peabody wstała, pode szła do puszek z wodą. – Była praw dziwą szczę ściarą,

że miała panią. Że miała z kim poroz ma wiać.
– Dzię kuję. Dzię kuję. Upły nęło kilka tygo dni. Po mojej wizy cie czę ściej się kon tak to wa ły śmy. Sta ra- 

łam się codzien nie z nią roz ma wiać albo pisać do niej, kiedy tylko mogłam. Powie działa, że poznała
kogoś. Arty stę mala rza. Kupiła jeden z jego obra zów – przed sta wiał dom. Galla cho dziła na spa cery
albo bie gała – to była jej odskocz nia. Poznała go pod czas pew nego spa ceru. Zaprzy jaź nili się. A nawet
było to coś wię cej. Była szczę śliwa. Zna la zła miłość. Wie działa, że nie powinna łamać przy sięgi mał- 
żeń skiej…

Jej krewni mil czeli, kiedy urwała, by napić się wody.
– Roz wa żała roz wód, powrót do domu. Chciała się prze ko nać, czy jej serce na dal będzie biło dla

mala rza. Potem znów pomy ślała o przy się dze mał żeń skiej i o dziecku, które miała wspól nie z mężem.
Cho ciaż była szczę śliwa, wie działa, że nie może tak po pro stu zakoń czyć mał żeń stwa, roz bić rodziny.
Musiała spró bo wać wszystko napra wić. Mówiła mi o tym. Tydzień czy dwa tygo dnie temu – chyba dwa
– zakoń czyła swój romans. Powie działa, że ona i jej uko chany pła kali, a ja pła ka łam razem z nią.

Tereza zamknęła oczy.



– Pła ka łam razem z nią, ponie waż uwa ża łam, że robi błąd, że powinna pójść za gło sem serca. Nie
powie dzia łam jej tego, czego teraz żałuję.

Powstrzy mała łzy, napiła się wody i zwró ciła się do swo jego teścia. Powie działa do niego coś cicho
po wło sku. Pokrę cił głową, przy cią gnął ją do sie bie i poca ło wał w skroń.

Potem usiadł pro sto i utkwił ciemne, pło nące oczy w Eve.
– Sądzi pani, że zabił ją malarz dla tego, że zakoń czyła romans?
– Nie, pro szę pana. Tam tego wie czoru poszła do parku, żeby się z nim spo tkać. Popro sił ją o to.

Ale… – Zoba czyła, że znów ogar nia go gniew. – Popro sił ją o spo tka nie, by wrę czyć jej pre zent poże- 
gnalny. Obraz, sta no wiący dopeł nie nie tego, który kupiła, kiedy się poznali. Zgło sił się do mnie, powie- 
dział to, co wła śnie usły sze li śmy od pana syno wej. Miał przy sobie obraz. Uwa żam, że jego roz pacz
była rów nie praw dziwa, jak pań stwa. Co wię cej, dowody, któ rymi dys po nu jemy, świad czą, że nie był
zamie szany w zabój stwo.

– Jorge. – Twarz Anny Marii stała się biała jak kreda. – Jest w nim chłód. Galla tego nie widziała.
Była na to ślepa, ale jest w nim chłód.

– Nie mamy dowo dów, że prze by wał w parku w cza sie, kiedy ponio sła śmierć. Wszystko świad czy
o tym, że był w domu, że tam tego wie czoru ni gdzie nie wycho dził. Jed nak dokład nie go prze słu chamy.

– Panie Mode sto?
– Si?
– Pań ska synowa dotrzy muje słowa. A pan?
– Jeśli dam słowo, to go dotrzy muję.
– Wszy scy, któ rzy sie dzą za tym sto łem, niech mi dadzą słowo. Wszy scy tu obecni, któ rzy kochali

Gallę, któ rzy chcą, żeby spra wie dli wo ści stało się zadość, muszą mi obie cać, że to, o czym będziemy
teraz mówić, nie wyj dzie poza tę salę. Że nikt z tu obec nych nie podej mie żad nych dzia łań, które
mogłyby zaszko dzić śledz twu.

– Ma pani moje słowo. – Anto nio spoj rzał na wszyst kich przy stole. – Ma pani słowo rodziny Mode- 
sto. I dotrzy mamy go.

– Peabody, umieść na ekra nie zdję cie Cobbe’a. Lor can Cobbe – powie działa Eve, kiedy Peabody
wstała, żeby wyko nać jej pole ce nie. – Czy to nazwi sko jest znane komuś z pań stwa?

– Nie znam nikogo o takim nazwi sku – oświad czył Anto nio, a pozo stali pokrę cili gło wami. – Czy to
on zabił moją córkę?

– Tak.
– Dla czego? Dla czego ten czło wiek zabił Gallę?
– Bo tym się zaj muje. Lor can Cobbe. – Eve wska zała jego zdję cie na ekra nie. – Zawo dowy zabójca.

Mamy dowody, że był w parku. Mamy dowody, że wyna jęto go, by zabił Gallę. Czy ktoś z pań stwa go
roz po znaje?

– Ni gdy go nie widzia łem – powie dział Ste fano. – Zabija dla pie nię dzy? Ale kto…
Urwał i zbladł jak jego matka.
– Coś sobie pan przy po mniał? – spy tała Eve.
– To nic, naprawdę nic. Cho dzi o żart.
– Jaki żart?
– Jorge był w Rzy mie na roz mo wach, na pre zen ta cji. Po wielu spo tka niach i dłu giej pre zen ta cji

zapro si łem go na drinka. Zadał pyta nie, które uzna łem za kiep ski żart: gdzie szu kać mafii, kiedy jest
potrzebna? Nasz kon ku rent sto suje dum pin gowe ceny, zażar to wał, więc potrzebni nam – jak to ujął? –
 faceci w czar nej limu zy nie, któ rzy na dobre się z nim roz pra wią. W tym samym duchu – mie li śmy za
sobą bar dzo długi, bar dzo ciężki dzień – odpo wie dzia łem mu żar to bli wie, że wystar czy się skon tak to- 
wać z Bel la co rem, z Salva dore Bel la co rem.

Kiedy jego ojciec z sykiem wypu ścił powie trze z płuc, Ste fano uniósł ręce.
– Wiem, tato, to bar dzo kiep ski żart.
– Co to za jeden, ten Bel la core?
– To stary mafioso – wyja śnił Ste fano. – Bar dzo stary, od dawna na eme ry tu rze, już nie sie dzi w wię- 

zie niu, gdzie spę dził wiele lat. Cho dzą słu chy, że ma piękną willę na Sar dy nii. Cho dzą też słu chy,
o czym powie dzia łem Jorge, że zna róż nych ban dzio rów, wie, gdzie ich szu kać, bo sam kie dyś był jed- 
nym z nich. Ludzie gadają, że na eme ry tu rze zaj muje się pośred ni cze niem w takich spra wach. Powie- 
dzia łem mu o tym. Czyż bym pod su nął mu jakiś pomysł?

– Nie mam cie nia wąt pli wo ści, że już wcze śniej sam wpadł na taki pomysł. Czy może mi pan powie- 
dzieć dokład nie, kiedy odbyła się ta roz mowa?

– W marcu. W trze cim tygo dniu marca. Mogę spraw dzić, kiedy dokład nie.
– To mi wystar czy. Prze pra szam na chwilę. Peabody, kon ty nuuj.



Eve wyszła z sali, zadzwo niła do Roarke’a.
– Sprawdź ope ra cje na kon cie Twe ena w marcu, poczy na jąc od trze ciego tygo dnia. Szu kam trans- 

feru, cze goś w rodzaju hono ra rium za kon sul ta cję. Praw do po dob nie jest ukryty, ale prze zna czony był
dla nie ja kiego Salva dore Bel la co rego.

– Bel la core. Pośred nik. Sam powi nie nem był o nim pomy śleć, ale jeśli wciąż żyje, ma ze sto dzie sięć
lat. Zacze kaj chwilkę.

Eve zaczęła cho dzić tam i z powro tem, przy go to wana na dłuż sze cze ka nie, ale po kilku sekun dach
w słu chawce roz legł się głos Roarke’a.

– Dwu dzie sty czwarty marca, prze kaz na dzie sięć tysięcy euro dla Bel la co rego.
– Jezu, nawet nie pró bo wał tego jakoś ukryć?
– To wpłata na konto farmy Bel la co rego – poma rań cze, oliwki, cytryny. Gdy bym miał tro chę wię cej

czasu, sam bym się zorien to wał, że to przy krywka dla dzia łal no ści pośred ni cze nia. Pomo gło ci to?
– Możesz się zało żyć o swój zgrabny irlandzki tyłek. Przy ślij mi szcze góły. Poroz ma wiamy póź niej.
– Mam cię, dra niu – mruk nęła Eve, roz łą czyw szy się.
Kiedy wró ciła na salę, Peabody aku rat wypy ty wała o testa ment Galli.
– Roz ma wiała ze mną na ten temat po tym, jak uro dził się Angelo. – Ste fano potarł oczy. – Chciała,

żeby część firmy, nale żąca do niej, przy pa dła jej synowi w ramach fun du szu powier ni czego. Popro siła,
żebym zarzą dzał fun du szem. Jej mają tek, akcje, nie ru cho mo ści, miały być podzie lone mię dzy jej męża
i syna, uczy niła też pewne zapisy na rzecz rodziny, orga ni za cji cha ry ta tyw nych, Eleny Rinaldi, swo jej
gospo dyni, a także Sofii Gri naldi, niani Angelo.

– Czy usta liła opie ku nów syna na wypa dek, gdyby coś złego spo tkało ją i jego ojca? – spy tała
Peabody.

– Tak, Terezę i mnie. Mamy dwoje dzieci, są kuzy nami Angelo. Natu ral nie chciała, żeby zaopie ko- 
wała się nim rodzina.

– Nie zosta wimy mu dziecka – oświad czyła Anna Maria gło sem zim nym jak stal. – Jeśli jest odpo- 
wie dzialny za to, co się stało, nie zosta wimy mu dziecka.

– Oto co chcę, by pań stwo zro bili – ode zwała się Eve. – Jedź cie zoba czyć swoją córkę i sio strę. Nie
kon tak tuj cie się z Twe enem. Jeśli on spró buje się z wami skon tak to wać, nie odbie raj cie tele fo nów.
Dobrze będzie, jak po zoba cze niu Galli wró ci cie do swo jego miesz ka nia. Odwie dzę tam pań stwa, jeśli
będę miała coś wię cej do zako mu ni ko wa nia.

– Roarke zała twił dla nas apar ta ment w Regent, bo nasze miesz ka nie nie jest wystar cza jąco duże, by
pomie ścić nas wszyst kich.

– Naprawdę?
– Znamy się – wyja śnił jej Ste fano. – Zadzwo nił do mnie, żeby mi zło żyć kon do len cje, i zapew nić

mnie, że mogę zaufać pani, pani part nerce, pani ludziom, że posta ra cie się, by oddać Galli spra wie dli- 
wość.

– To prawda. Czy potrze bują pań stwo środka trans portu?
– Nie, mamy wła sny.
Eve wstała.
– Detek tyw Peabody odpro wa dzi pań stwa do wyj ścia.
Anto nio pod niósł się z krze sła.
– Cie szę się, że jest pani taka dobra. Ale od tej pory nie zależy mi na tym, by była pani dobra. Chcę,

żeby była pani bez względna.
– Mogę to panu obie cać. – Gdy wyszli, Eve przyj rzała się uważ nie zdję ciu Cobbe’a na ekra nie. –

 I tobie też.
Kiedy weszła do wydziału zabójstw, dała znak Peabody, żeby poszła za nią do jej gabi netu.
– To kocha jąca rodzina – zauwa żyła Peabody. – Dzie cia kowi będzie u nich dobrze.
– O ile cze goś nie spie przymy, trafi do nich jesz cze dziś wie czo rem. Dwu dzie stego czwar tego marca

Tween zapła cił Salva dore Bel la co remu dzie sięć tysięcy.
– A niech mnie! Nie chcę zape szyć, ale wszystko idzie aż za łatwo.
– Cobbe to inna para butów.
– Inna para kalo szy.
– Jedno i dru gie nie ma sensu. – Eve usia dła za biur kiem, przy ci snęła dło nie do skroni.
– Dobrze się czu jesz?
– Tro chę boli mnie głowa. Gdyby któ reś z nich postą piło ina czej, na dal by żyła. Cho ciaż nie można

tak mówić. Nawet gdyby któ reś z nich postą piło ina czej, i tak mogłaby nie żyć, bo prze wró ci łaby się,
bio rąc prysz nic albo coś w tym rodzaju.



Peabody pode szła do auto ku cha rza, naci snęła menu, zamó wiła coś, co jej pani porucz nik zaak cep- 
tuje.

– Zjemy pizzę pep pe roni, bo obie jeste śmy głodne, a musimy być bez względne i sku pione, żeby
zała twić tego dupka.

– Muszę wszystko spi sać.
– Ja mogę to zro bić.
– Nie, ty skon tak tuj się z opieką spo łeczną, dorwij kogoś sen sow nego i upew nij się, że uwi nie się

z pracą papier kową, byśmy mogli prze ka zać dziecko krew nym, kiedy aresz tu jemy dra nia.
– Dobrze. – Posta wiła na biurku Eve puszkę pepsi, poło żyła kawa łek pizzy. Spoj rzała na fotel dla

gości i posta no wiła zjeść na sto jąco.
– Możemy się zwró cić do Wło chów, do Inter polu lub tych, któ rzy pra cują naj le piej, żeby zajęli się

Bel la co rem. Dobra wymiana. – Eve spraw dziła, czy w poczcie przy cho dzą cej jest coś od Whit neya.
Jesz cze nic.
Skoń czyła jeść pizzę i zasta na wiała się nad dru gim kawał kiem, gdy dostała wia do mość od Reo.
– Obrona popro siła o prze rwę do jutra do dzie sią tej rano, sędzia wyra ził zgodę. Przy go to wuję nakazy

i jestem w dro dze do komendy.
– Przy ję łam – odpo wie działa Eve. – Nakaz aresz to wa nia za współ udział w przy go to wa niu mor der- 

stwa i mor der stwo z pre me dy ta cją.
– Masz poważne pod stawy?
– Tak. Odprawa w moim gabi ne cie, jak tylko tu dotrzesz. Zasko czymy go.
Pra wie jej prze szedł ból głowy. Eve obró ciła się z fote lem.
– Zleć paru poli cjant kom, by go aresz to wały i spro wa dziły tu.
– Koniecz nie mają być poli cjantki?
– Łobuz wyko rzy stał kobietę, żeby przy spie szyć swoją karierę, popra wić pozy cję spo łeczną, napchać

sobie kie sze nie. Potem kazał ją zamor do wać. Poli cjantki uzna za więk szą znie wagę. To małost kowe, ale
mam taki kaprys.

– Zaraz się do tego wezmę, ale naj pierw muszę skoń czyć jeść. Jeśli wyjdę stąd cho ciażby z okrusz- 
kiem pizzy, może dojść do zamie szek. Z Twe enem idziemy na maksa?

– Tak, ponie waż zgo dzimy się na zła go dze nie wyroku.
Peabody aż się zakrztu siła i musiała się wal nąć pię ścią w piersi.
– Nie mal się udła wi łam ostat nim kawał kiem pizzy. Chcesz potrak to wać go łagod niej?
– Zaczniemy od kary podwój nego doży wo cia, odby wa nej kolejno w zakła dzie kar nym poza Zie mią.

Damy Twe enowi moż li wość doma ga nia się zgody na jed no cze sne odby wa nie kary za oba prze stęp stwa
z pra wem do zwol nie nia warun ko wego po trzy dzie stu latach, jeśli nie tylko wsy pie Cobbe’a, ale rów- 
nież ujawni infor ma cje, które dopro wa dzą do jego aresz to wa nia. To dupek, zasłu guje na to, żeby zgnić
w wię zie niu. Jest rów nież słaby, więc skusi go per spek tywa wyj ścia po trzy dzie stu latach, by móc jesz- 
cze cho ciaż tro chę nor mal nie pożyć. Albo dopad niemy Cobbe’a, albo Tween odsie dzi cały wyrok.

Eve napiła się pepsi.
– Pomi jam dodat kowe zarzuty, które po trzy dzie stu latach posta wią mu literki. Nie spę dzi mi to snu

z powiek.
Obró ciła się z fote lem.
– Zmy kaj.
Eve spo rzą dziła raport, uwzględ nia jąc zapłatę dla pośred nika i kiedy ją zle cono, szcze góły testa- 

mentu, potwier dze nie ist nie nia romansu i fakt jego zakoń cze nia.
Wła śnie go wysy łała, gdy weszła Reo.
– Czuję pizzę. Dla czego w dro dze tutaj sku si łam się na hot doga z ulicz nej budki? Ale mam jesz cze

miej sce na porządną kawę.
– Rozu miem. Sia daj. Za biur kiem. – Eve wstała, żeby odstą pić jej swój fotel. Przy po mniała sobie

o napo czę tej puszce pepsi, zabrała ją.
Zapo znała Reo ze sta nem śledz twa, przy pięła na tablicy zdję cie Bel la co rego.
– No, no, no, nic a nic nie prze sa dzi łaś, mówiąc, że masz nie zbite dowody. Nie uda mu się wytłu ma- 

czyć z tych trans fe rów. Nie masz szcze gó łów tego taj nego konta w Ando rze?
– Jeśli da się je usta lić, Roarke to zrobi. Daty tych trzech prze le wów zała twią łobuza. Zapew niam

cię, że ekipa śled cza znaj dzie ich wię cej. To aro gancki gno jek. Jest świę cie prze ko nany, że nikt nie
będzie tego spraw dzał. Osta tecz nie leżał w łóżku z bólem głowy. I jesz cze jedno mnie nie zdziwi: jak
gdzieś po dro dze natkniemy się na hono ra ria dla pry wat nego detek tywa. Mógł je ukryć na rachunku fir- 
mo wym, obcią żyć nimi Mode sto. Roarke i bez tego ma dużo roboty, ale moi ludzie je znajdą, jeśli były
zle cone. Zła mię go. Potem ty zapro po nu jesz mu ugodę.



Reo strzep nęła nie wi doczny pyłek ze swo jej spód nicy w prążki.
– Chcesz, żebym zawarła z nim ugodę?
– Chcę Cobbe’a.
– Podob nie jak połowa orga nów ści ga nia na świe cie – spraw dzi łam to.
– Czyż nie będzie ci miło, gdy zastęp czyni pro ku ra tora okrę go wego z Nowego Jorku przy czyni się

do zatrzy ma nia zabójcy dzia ła ją cego na całym świe cie?
Reo napiła się kawy i się uśmiech nęła.
– Nie zra ni łoby to moich uczuć. Prawo jed no cze snego odby wa nia kar, moż li wość zwol nie nia warun- 

ko wego po pięć dzie się ciu latach.
– Po trzy dzie stu latach. Musi mieć jakiś bodziec, musi wie rzyć, że jesz cze nacie szy się wol no ścią.
– To naprawdę cie kawe zna leźć się po dru giej stro nie w tym spo rze. Trzy dzie ści pięć lat. Dal las, on

kazał zamor do wać w parku miej skim wła sną żonę, matkę ich małego synka. Nie mogę zejść niżej.
– Trzy dzie ści pięć lat – zgo dziła się Eve. – I tak nie wyj dzie po trzy dzie stu pię ciu latach. To dupek.

Coś schrzani. I zapew niam cię, że po tych trzy dzie stu pię ciu latach krewni Galli wystą pią na prze słu- 
cha niu w spra wie zwol nie nia warun ko wego, o ile w ogóle do niego doj dzie. Odsie dzi czter dzie ści lat,
a potem jesz cze wię cej, bo dojdą nowe oskar że nia. Wyko rzy stał mię dzy na ro dową sieć ban ków, żeby
zatrud nić zawo do wego zabójcę.

– No pro szę, jaka jesteś cwana.
– Dla tego zara biam takie nędzne gro sze. Jeśli kie dy kol wiek wyj dzie na wol ność, będzie ban kru tem

bez per spek tyw. Syna Galli wycho wają jej krewni, dobrzy ludzie, w domu, który kochała. Dopad niemy
Cobbe’a, spra wie dli wo ści sta nie się zadość. A to nasz obo wią zek.

– To nasz obo wią zek. Pozwól, że tu tro chę popra cuję, weź miemy go w obroty, jak zosta nie aresz to- 
wany i dotrze tu jego adwo kat.

– Możesz się roz go ścić. Ja muszę zwo łać odprawę ekipy śled czej.
Nie zdzi wiła się, kiedy w sali swo jego wydziału zastała szefa wydziału infor ma tyki śled czej razem

z McNa bem.
– Whit ney wal czy z biu ro kra cją – zako mu ni ko wał Feeney. – Jest w tym lep szy ode mnie. Powie dział,

że pod koniec zmiany będzie miał dla cie bie jakieś infor ma cje.
– To dobrze. Chcę, żebyś wspól nie z McNa bem moż li wie naj do kład niej spraw dził sprzęt elek tro- 

niczny w rezy den cji. Inte re sują mnie dane finan sowe – mam nadzieję, że uda się zna leźć prze kazy pie- 
niężne dla pry wat nego detek tywa albo firmy detek ty wi stycz nej. Ma wła sny sejf – to w jego stylu.
Otwórz cie go. Jeśli nie kon tak to wał się z Cobbe’em, korzy sta jąc ze swo ich pry wat nych komó rek, w sej- 
fie ma dodat kową, nie za re je stro waną. Kogo przy dzie li łeś do spraw dze nia jego sprzętu elek tro nicz nego
w biu rze?

– Cal len dar i Rosco.
– Upew nij się, że spraw dzą finanse i nie za re je stro wane komórki. San tiago, oboje Car mi chael,

Shelby, od frontu i w środku.
Kiedy wyda wała pole ce nia swoim ludziom, zadzwo niła jej komórka.
– Chwi leczkę – powie działa, kiedy spraw dziła na wyświe tla czu, kto to. – Dal las – rzu ciła do słu- 

chawki.
– Porucz nik Dal las! Aresz to wali signore Twe ena! Poli cja przy szła do domu i…
– Wiem, pani Rinaldi. Ja ich tam wysła łam.
– Och! Co mam robić? Krzy czy na mnie, każe mi zadzwo nić do praw nika, pana Mil tona Bar kleya.
– Pro szę to zro bić. Może pani powie dzieć praw ni kowi, że pana Twe ena zabrano do komendy głów- 

nej. Gdzie jest chło piec… Angelo?
– Śpi na górze. Jest z nim nia nia. Nie rozu mie, gdzie jest jego matka, dla czego ja i jego nia nia

musimy opu ścić dom.
– Czy zna pani numer tele fonu Ste fano Mode sto?
– Tak. Tak, natu ral nie, ale…
– Pro szę do niego zadzwo nić, przed sta wić mu sytu ację. Może zabrać Angelo do hotelu, w któ rym się

zatrzy mał w Nowym Jorku.
– Och! Gra zie a Dio!
– Poja wią się poli cjanci z naka zem rewi zji. Pro szę ich wpu ścić. Kiedy dziecko trafi do opie kuna,

pani i nia nia jeste ście wolne.
– Powiem Sofii, niani. Spa ku jemy rze czy Angelo. Bar dzo pani dzię kuję, porucz nik Dal las.
– To moja praca. Skon tak tuję się z panią. – Roz łą czyła się. – Peabody, poin for muj opiekę spo łeczną,

że Tween jest w aresz cie, a mało let nie dziecko będzie z praw nym opie ku nem. Jakieś pyta nia? – zwró- 
ciła się do swo ich ludzi.



– Wszystko jasne – powie dział jej San tiago.
– To do roboty.
Wró ciła do gabi netu.
– Ma praw nika na swoje usługi – oznaj miła. – Nie ja kiego Mil tona Bar kleya.
– Daj mi minutkę. – Reo prze łą czyła się, żeby poszu kać na palm to pie. – Hmm. Zna ko mity, ale zaj- 

muje się pra wem spółek, nie kar nym. Co świad czy, że Tween nie ma lub nie zna adwo kata, zaj mu ją cego
się pra wem kar nym. Bar kley pojawi się z kimś takim.

– Potrzebne mi moje biurko.
– I tak już pra wie skoń czy łam. Mam zgodę na warun kowe zwol nie nie po trzy dzie stu pię ciu latach.

Wiem, jak to roze grać – dodała Reo. – I wiem, jak dzia łać z tobą i Peabody. Spo dzie wam się, że rzu cisz
pod moim adre sem kilka robią cych wra że nie inwek tyw o ukła da niu się z prze stęp cami.

– Znie wa ża nie praw ni ków przy cho dzi mi z łatwo ścią.
Reo pogro ziła jej pal cem i wstała.
– Znajdę sobie miej sce w sali wydziału.
Eve usia dła za biur kiem i uzu peł niła akta, które miała zabrać na prze słu cha nie. Wła śnie prze glą dała

ich zawar tość, kiedy wszedł Roarke.
– Cześć. Nie spo dzie wa łam się tu cie bie.
– Mam kilka spraw do zała twie nia w pobliżu, ale chwi lowo jestem wolny. – Pod szedł do jej auto ku- 

cha rza. – Kawy?
– Czy to rze czy wi ście pyta nie?
Zapro gra mo wał dwie.
– Galla Mode sto posia dała wiej ski dom w Chianti, w Toska nii. Kilka hek ta rów, ogrody, mała win- 

nica, domek dozorcy, piękny widok. Wysta wił to na sprze daż.
– Naprawdę dupek z niego.
– Dał dozorcy trzy tygo dnie na wypro wa dze nie się.
Pod szedł do małego okna i wyglą dał przez nie, pijąc kawę.
– Podob nie zro bił z jej miesz ka niem we Flo ren cji. Mieszka w nim teraz jej młoda kuzynka, stu dentka

sztuki. Dał jej mie siąc na wypro wadzkę.
– Możemy to wszystko zablo ko wać, i zro bimy to.
– Ty to zro bisz – mruk nął, wciąż wyglą da jąc przez okno. – O, tak, roz pacz li wie pra gną łem mieć pie- 

nią dze i nie ru cho mo ści. Teraz to tylko inte resy, i przy jem ność, i gra. Ale kie dyś to była kwe stia prze- 
trwa nia i roz pacz liwa potrzeba. Jest jed nak róż nica mię dzy potrzebą a chci wo ścią, prawda?

– Tak. – Wstała, pode szła do niego, objęła go od tyłu. Bar dzo tego potrze bo wał. – Dopadnę go,
Roarke. Zaufaj mi.

– Och, ufam ci. – Poło żył rękę na jej dło niach.
– I dopadnę Cobbe’a. Razem go dopad niemy – popra wiła się.
– Dla niego to też inte resy, przy jem ność i gra.
Czuła, że jest spięty, zły, przy gnę biony.
– Co wcale nie zna czy, że jest taki jak ty.
– Dora sta li śmy w tych samych zauł kach i slum sach, ten sam czło wiek domi no wał w naszym życiu,

kiedy byli śmy dziećmi. I przez jakiś czas nasze ścieżki bie gły rów no le gle.
– Bzdura. Czy kie dy kol wiek zabi łeś dla pie nię dzy?
– Nie. Przy znaję, że przy naj mniej to ni gdy mnie nie pocią gało.
Odwró cił się, przy ci snął usta do jej czoła, nim odsu nął się nieco od niej.
– Mogę potwier dzić, że Cobbe był w Amster da mie trzy tygo dnie temu. Biz nes men, mający udziały

w luk su so wym bur delu, popu lar nym sek sklu bie i innych przed się bior stwach tego typu, zgi nął w wyniku
nie udol nego wła ma nia, jak usta liła poli cja. Głów nym podej rza nym jest Cobbe.

– Dla czego?
– Pecho wemu biz nes me nowi ktoś zma sa kro wał twarz, zadał mu też liczne rany kłute. Ale naj pierw

pod ciął mu gar dło. Śled czy są prze świad czeni, że po doko na niu zabój stwa sfin go wano nie udane wła ma- 
nie. Godzinę póź niej Cobbe poja wił się w bur delu, posłu gu jąc się jedną z prze pu stek dla VIP-ów, jakie
ofiara czę sto dawała w pre zen cie przy ja cio łom lub klien tom. Sko rzy stał z usług dwóch zatrud nio nych
tam panie nek i wychy lił butelkę Cri stal.

– Bez czelny sukin syn.
– Zawsze taki był. Muszą jesz cze usta lić, jak przy był do mia sta i jak je opu ścił.
– Jesz cze jedna cegiełka w murze. Potrzebne mi nazwi sko kie ru ją cego tam tym śledz twem.
– Dosta niesz je.



– Aresz to wa li śmy Twe ena za współ udział w przy go to wa niu mor der stwa i mor der stwo. Prze słu cham
go, jak tylko nara dzi się ze swoim praw ni kiem czy praw ni kami.

– Szybka robota, pani porucz nik.
– Skon tak to wa łeś się ze Ste fano Mode sto.
– Tak. Uzna łem, że… powi nie nem.
– I bar dzo słusz nie. On i jego rodzina dzię kują ci za zaofe ro wa nie im apar ta mentu hote lo wego. Jego

żona wie działa o roman sie, cie szyła się zaufa niem szwa gierki. To, co z niej wycią gnę łam, potwier dza
zezna nia Mar lona Stowe’a na ten temat. Będę miała wszystko, abso lut nie wszystko, co Tween wie
o Cob bie.

– Mar twisz się o mnie. – Odsta wił kawę, ujął Eve za ramiona i lekko nią potrzą snął. – Prze stań.
Masz do wyko na nia zada nie.

– Regu la min mał żeń ski wyraź nie wymaga ode mnie, żebym się o cie bie mar twiła, kiedy jest powód.
Roz śmie szyła go tym. Uwol nił jej ramiona z uści sku, ujął w dło nie jej twarz i poca ło wał Eve. Długo,

namięt nie.
– Cywilny kon sul tant-rze czo znawca, spo ufa la jący się z osobą kie ru jącą śledz twem, kiedy osoba ta

jest na służ bie, to jawne pogwał ce nie prze pi sów. – Teraz ona ujęła jego twarz. – Rów nie dobrze
możemy to zro bić jesz cze raz.

Kiedy go poca ło wała, nie od razu się od niej odsu nął.
– Jesteś moim ser cem. – Cof nął się. – Żałuję, że nie mogę zostać i przy glą dać się, jak sobie radzisz

z tym szcze gól nym dup kiem, ale dziś już sporo spo tkań poprze su wa łem.
– W domu zdam ci rela cję.
– Liczę na to. Mogę być nieco póź niej. Jeśli wię cej niż nieco, dam ci znać.
– Ja też będę w kon tak cie z tobą.
– Może kie dyś – powie dział, kie ru jąc się do wyj ścia – wyślesz mi kopię tego regu la minu mał żeń- 

skiego.
Tak jak wcze śniej Roarke, pode szła do okna. Tram waj powietrzny zni żył lot wystar cza jąco, by

mogła dostrzec znu dzone twa rze nowo jor czy ków i prze jęte tury stów.
W dole prze chod nie i pojazdy wypeł niały ulice i chod niki. Gdzieś tam Cobbe szedł, jechał albo się

ukrył, przy go to wu jąc śmierć czło wieka, któ rego kochała.
Znaj dzie go. W jej pracy, w jej życiu, na całym świe cie nie było nic waż niej szego niż odszu ka nie

Lor cana Cobbe’a i zatrza śnię cie za nim bramy wię zie nia.
Roz prawi się z Twe enem. To jej zada nie, jej obo wią zek, tego wymaga spra wie dli wość. I wyko rzy sta

go, żeby pomógł jej osią gnąć główny cel.
Usły szała kroki Peabody, ale się nie odwró ciła.
– Tween już tu jest, nara dza się ze swo imi praw ni kami, Mil to nem Bar kleyem i Denise Gotte. Gotte

spe cja li zuje się w spra wach kar nych. Sześć mie sięcy temu dołą czyła do Pet ter sona i Franksa jako peł no- 
prawny wspól nik, ich kan ce la ria nazywa się teraz Pat ter son, Franks i Gotte. Prze pro wa dziła się tu
z Atlanty.

– Świet nie. Będziemy gotowe.
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Nieco ponad godzinę póź niej Eve weszła do sali prze słu chań A.
– Włą czyć nagry wa nie. Porucz nik Eve Dal las i detek tyw Delia Peabody przy stę pują do prze słu cha- 

nia Jorge Twe ena w obec no ści jego repre zen tan tów praw nych w spra wie numer H-32108.
Usia dła za podra pa nym sto li kiem naprze ciwko Twe ena. Po obu stro nach miał praw ni ków.
– Panie Tween, aresz to wano pana pod zarzu tem współ udziału w mor der stwie i mor der stwa z pre me- 

dy ta cją swo jej żony, Galli Mode sto. Czy odczy tano panu przy słu gu jące mu prawa i czy rozu mie pan
swoje prawa i obo wiązki w tej spra wie?

Odpo wie działa za niego Gotte. Była pięć dzie się cio trzy let nią kobietą o moc nej budo wie ciała, miała
krót kie, gład kie blond włosy i nie bie skie oczy twarde jak mar mur.

W jej gło sie, akcen cie, nie było nic, co mogłoby świad czyć, że przy je chała z Atlanty.
– Mój klient został poin for mo wany o swo ich pra wach i je dosko nale rozu mie. Kate go rycz nie zaprze- 

cza, by miał jaki kol wiek zwią zek z tra giczną i nagłą śmier cią swo jej żony i jest zbul wer so wany, podob- 
nie jak jego repre zen tanci, że poli cja wnio sła prze ciwko niemu tak absur dalne oskar że nia, co jesz cze
pogłę biło jego żałobę.

– Rozu miem. No cóż, jego zaprze cze nie to bred nie.
– Nie będziemy tole ro wać tego rodzaju obraź li wego języka ani zacho wa nia.
– Będzie cie musieli pogo dzić się z czymś znacz nie gor szym, nim zakoń czy się to prze słu cha nie.
– Pani porucz nik. – Bar kley, ciem no skóry, sześć dzie się cio letni męż czy zna o krę co nych wło sach

przy pró szo nych siwi zną, uniósł dłoń. – Jestem adwo ka tem pana Twe ena od bli sko dzie się ciu lat. Zna- 
łem Gallę, jestem wstrzą śnięty i zasmu cony jej nagłą śmier cią. Pro szę, żeby usza no wała pani tra gizm tej
sytu acji.

– Zawsze sza nuję ofiarę, panie Bar kley. Panie Tween, kiedy razem z moją part nerką wczo raj wie czo- 
rem poin for mo wa łam pana o zamor do wa niu pań skiej żony, oświad czył pan, że nie wie dział pan
o roman sie swo jej żony ani o tym, że został on zakoń czony.

– Mój klient utrzy muje, że nic mu nie było wia domo na ten temat. Pani próba wyko rzy sta nia nie wła- 
ści wego zacho wa nia ofiary jako motywu postę po wa nia mojego klienta jest nie do rzeczna. – Gotte stuk- 
nęła pal cem w stół. – Nagra nia z kamer zain sta lo wa nych w rezy den cji mojego klienta dowo dzą, że nie
opusz czał domu po tym, jak wró cił z pracy o osiem na stej trzy dzie ści. Nie…

– Nikt nie twier dzi, że opusz czał dom. – Eve otwo rzyła teczkę, wyjęła – dzięki, Feeney! – kopię
raportu (ze zdję ciami), spo rzą dzo nego przez pry wat nego detek tywa.

– Nie mniej jed nak szes na stego listo pada zeszłego roku zwró cił się pan do Oscar Gill Inve sti ga tions
z pole ce niem śle dze nia swo jej żony. Dla czego pan to zro bił, panie Tween?

– To nie pani sprawa.
– Ależ to jak naj bar dziej moja sprawa. – Roz ło żyła na stole zdję cia i doku menty. – To kopia raportu,

który otrzy mał pan od Oscara Gilla, za który zapła cił pan osiem tysięcy trzy sta dwa dzie ścia pięć dola- 
rów z fun du szu repre zen ta cyj nego firmy Wina i Alko hole Mode sto. Czy uważa pan wyna ję cie pry wat- 
nego detek tywa w celu śle dze nia żony i robie nia jej zdjęć za wyda tek na cele repre zen ta cyjne?

– To moja firma. I moja oso bi sta sprawa.
– Uzy ska li śmy to na pod sta wie pra wo moc nego nakazu. – Eve wycią gnęła jego kopię, pod su nęła ją

Gotte. – Nie odpo wie dział pan na moje pyta nie, panie Tween.
Gotte unio sła palec, by mil czał, a sama prze czy tała nakaz, rzu ciła okiem na raport, na zdję cia Galli,

spa ce ru ją cej z Mar lo nem Stowe’em, cału ją cej się z nim, obej mu ją cej go, naj wy raź niej zro bione apa ra- 
tem z dłu gim obiek ty wem przez okno miesz ka nia.

Gotte nachy liła się do Twe ena, coś mu szep nęła na ucho. Z wście kłą miną coś jej odpo wie dział.
Pani adwo kat nie jest zado wo lona, zauwa żyła Eve. Od samego początku nie miała rado snej miny, ale

teraz była wyraź nie wku rzona.
Nikt nie lubi być okła my wany.
– Mój klient zaprze czył, że wie dział o roman sie, pró bu jąc chro nić dobre imię żony i wize ru nek

rodziny.



– Czyli skła mał.
– Dopiero co dowie dział się o zamor do wa niu żony. Nie…
– Prawdę mówiąc, dowie dział się o tym jakieś dwa dzie ścia minut po zabój stwie. Nakaz upo waż nia

poli cję do otwar cia wszyst kich sej fów i zamknię tych na klucz schow ków w rezy den cji. Zna leź li śmy
pań ską nie za re je stro waną komórkę, panie Tween, na któ rej wciąż pozo stało kilka wia do mo ści wysła- 
nych na inny nie za re je stro wany apa rat i otrzy ma nych z tam tego apa ratu. Do ostat niej wia do mo ści, jaką
pan otrzy mał, dołą czono zdję cie. Detek tyw Peabody, czy ma pani kopię tej wia do mo ści i zdję cia?

– Tak. – Peabody otwo rzyła swoją teczkę. – Oto treść wia do mo ści: „Dowód wyko na nia zle ce nia.
Ocze kuję prze ka za nia reszty płat no ści zgod nie z usta le niami”. I jako dowód załą czono to.

Poło żyła na środku stołu zdję cie.
– Jak widać, na miej scu zbrodni są już pierwsi funk cjo na riu sze, by je zabez pie czyć, ale to wyraźne

zdję cie Galli Mode sto z roz cię tym brzu chem. Dostał pan to, za co pan zapła cił, panie Tween.
– Pod rzu cili to. Pod rzu cili to wszystko.
– Tak, kilku funk cjo na riu szy nowo jor skiej poli cji posta no wiło pod rzu cić dowody. Na przy kład zle ce- 

nie dwóch prze le wów, jakich pan doko nał na tajne konto w Ando rze. Pierw szego sprzed dwóch tygo dni,
dru giego tego wie czoru, kiedy zamor do wano Gallę. I jesz cze jeden dowód: prze kaz dla Salva dore Bel- 
la co rego, pośred nika, czło wieka, który za pie nią dze kon tak tuje klien tów z prze stęp cami, jakich ci
potrze bują. Ten jest z marca bie żą cego roku. Wła śnie teraz poli cja na Sar dy nii prze pro wa dza roz mowę
z Salem. Sypie pana równo.

Gotte zła pała doku ment.
– To prze kaz dla farmy na Sar dy nii.
– To farma Bel la co rego i jego przy krywka. Tak się składa, że mam kopię jego kar to teki. Jest cał kiem

pokaźna. Może zechce pani rów nież zer k nąć na wcze śniej sze wia do mo ści w komórce. Na przy kład na
pierw szą wia do mość do pani klienta od kogoś, uży wa ją cego pseu do nimu Kosa. Zabawne, bo wła śnie
taką bro nią się posłu guje. Ta wia do mość jest z dzie więt na stego kwiet nia, przed sta wia warunki – milion
euro plus wydatki. Połowa ma być prze słana natych miast na wspo mniany wcze śniej rachu nek, a reszta
wraz z wydat kami po przed sta wie niu dowodu wyko na nia zle ce nia.

Wykła dała na stół kolejne doku menty, nie prze sta jąc mówić.
– Pro szę prze czy tać zapisy roz mów: jak wyna jęty zabójca prosi o infor ma cje o ofie rze i je otrzy muje.

Jak wyna jęty zabójca pyta, czy klient chce, żeby za dodat kową opłatą zli kwi do wać rów nież kochanka
żony, ale klient rezy gnuje z tej dodat ko wej usługi. Jak zawo dowy zabójca, wyszu kany, wyna jęty i opła- 
cony przez Jorge Twe ena, o czym świad czy tajne konto na jego nazwi sko, potwier dza swoje przy by cie
do Nowego Jorku dwa dni przed zabój stwem. I jak pani pie przony klient infor muje zawo do wego
zabójcę, że jego żona zamie rza się spo tkać z Mar lo nem Stowe’em w Washing ton Squ are Park, podaje
mu dokładną godzinę oraz miej sce i poleca sfi na li zo wać zle ce nie wła śnie tam i wtedy.

Eve prze su nęła po stole całą teczkę.
– Nie miało zna cze nia, że już zakoń czyła romans, zgo dziła się spo tkać z Mar lo nem Stowe’em, żeby

się poże gnać. Znie wa żyła pana, a cze goś takiego nie mógł pan tole ro wać. Roz wód nie wcho dził
w rachubę, ponie waż w porów na niu z panem miała masę pie nię dzy, na któ rych mógł pan poło żyć łapę
tylko jako wdo wiec po niej.

– To wszystko kłam stwa! Wszystko zostało sfa bry ko wane. Rodzina Mode sto ją do tego namó wiła!
Naj wy raź niej jej zapła cili. I…

– Cicho! – wark nęła Gotte. – Ani słowa wię cej. Musimy poroz ma wiać z naszym klien tem.
– Nie wąt pię. – Eve wstała. – Przy oka zji, panie Tween, wysta wie nie na sprze daż posia dło ści żony

w Toska nii i miesz ka nia we Flo ren cji, kiedy jej ciało jesz cze znaj duje się w kost nicy, uwa żam za coś
wyjąt kowo bez dusz nego i wyra cho wa nego. Zablo ko wa li śmy to.

– Nawet się pan nie pofa ty go wał, żeby ją zoba czyć – dodała Peabody, wsta jąc. – Nawet nie pró bo wał
pan uda wać, że ma to dla pana zna cze nie.

– Dal las i Peabody opusz czają salę prze słu chań. Wyłą czyć nagry wa nie.
Na kory ta rzu Eve oparła się o ścianę.
– Nie spo dzie wa łam się, że zaraz w pierw szej run dzie ujaw nisz to wszystko – powie działa Peabody.
– Obser wo wa łaś Gotte? Jest wku rzona. Okła mał ją, bez czel nie ją okła mał. Nie spodo bało jej się to.

Repre zen to wa łaby go, nawet zna jąc prawdę, taką ma pracę. Ale okła mał ją. Teraz wie, że jest winny,
wie, że dys po nu jemy masą dowo dów i musi się zasta no wić, jak uzy skać dla niego moż li wie naj ko rzyst- 
niej szy wyrok. A ten drugi, spe cja li sta od prawa han dlo wego? Jest oszo ło miony, wstrzą śnięty, czuje
obrzy dze nie. Przed kolejną rundą zre zy gnuje z repre zen to wa nia go.

– Chyba byłam zbyt pochło nięta obser wo wa niem Twe ena. Też jest zaszo ko wany. Jest praw dzi wie
zaszo ko wany, że zna leź li śmy to wszystko, że weszli śmy do jego domu, spraw dzi li śmy jego sprzęt elek- 



tro niczny i zgro ma dzi li śmy tyle dowo dów. No i ani razu nie wspo mniał o swoim synu.
– Zrobi to. Teraz nie myśli o dzie ciaku. Dzie ciak to tylko śro dek do celu. I wcze śniej czy póź niej

spró buje go wyko rzy stać.
Unio sła wzrok, kiedy Reo i Mira wyszły z pomiesz cze nia obser wa cyj nego.
– Nie byłam pewna, czy ci się uda wpaść – zwró ciła się Eve do Miry.
– Usły sza łam dość. Nie uzna ła bym go za praw dzi wego socjo patę. Oko licz no ści skło niły go do

takiego postę po wa nia. Nie ma wyrzu tów sumie nia z powodu tego, co uczy nił swo jej żonie, ponie waż
według niego nie zasłu żyła sobie na to, żeby jej żało wać, mieć wyrzuty sumie nia, poczu wać się do
winy. Dostała to, na co sobie zapra co wała. A on ma prawo do tego, co do niej nale żało. Jest zły, że go
zła pano, bo ni gdy nie brał tego pod uwagę. Osta tecz nie jej nie zabił. Jesz cze się nie boi, ale zacznie się
bać. Na dal się zasta na wia, jak mogli ście dowie dzieć się tak wiele i to w tak krót kim cza sie.

– Bo jest aro ganc kim gnoj kiem.
– To ni gdy nie szko dzi – powie działa rado śnie Reo. – Gotte będzie dążyła do ugody. Jest wście kła, że

została zasko czona. Pry watny detek tyw, pośred nik, zawo dowy zabójca? Mogłaby przy stać na to, że
ode grał jakąś rolę w tej spra wie, ale nie aż taką. Teraz na niego nasko czy. Jeśli jej nie zwolni, osią- 
gniemy ugodę. I może wcale nie będę musiała zejść do trzy dzie stu pię ciu lat. Założę się o dwa dzie ścia
dola rów, że z rado ścią przy sta nie na pięć dzie siąt lat.

– Jeśli Tween powie nam wszystko, co wie o Cob bie, a ty wytar gu jesz pięć dzie siąt lat, dam ci dwa- 
dzie ścia dola rów i na dokładkę skrzynkę wypa sio nego wina Roarke’a.

– Można to uznać za próbę prze kup stwa urzęd nika pań stwo wego. – Reo popra wiła włosy. – Zgoda.
Czy ktoś ma ochotę napić się cze goś? Nagle wzięła mnie chętka na napój wiśniowy. Ja sta wiam.

– Popro szę to samo – powie działa Peabody.
– Już nie pamię tam, kiedy ostatni raz piłam coś takiego. – Mira się zasta no wiła. – Dla mnie cytry- 

nowy.
– A ja dzię kuję. – Eve wyjęła brzę czącą komórkę, ode szła parę kro ków.
Kilka minut póź niej wró ciła, wyrwała Peabody puszkę, napiła się.
– Fuj. Sma kuje jak…
– Pyszny gazo wany napój wiśniowy?
– Nie. I przy po mnij mi, żebym ni gdy wię cej nie wzięła tego do ust. Roarke zdo był infor ma cje o taj- 

nym kon cie. Należy do Lor cana Cobbe’a.
– Jak mu się to udało?
Eve przy glą dała się Reo, buja jąc się na pię tach.
– Ofi cjalna wer sja brzmi: Roarke wyko rzy stał swoją zna jo mość z pra cow ni kiem insty tu cji finan so- 

wej, któ rego nazwi ska nie może ujaw nić.
Reo z gło śnym siorb nię ciem napiła się z puszki.
– Przyj muję to wyja śnie nie. Muszę prze ka zać tę wia do mość mojemu sze fowi.
– Już poin for mo wa łam o tym Whit neya, powie dział, że prze każe to pro ku ra to rowi. Mię dzy innymi.
Umil kła, kiedy otwo rzyły się drzwi do sali prze słu chań. Bar kley wyszedł na kory tarz.
– Pani porucz nik, chcia łem… Zastęp czyni pro ku ra tora okrę go wego, pani Reo, prawda?
– Tak.
Ski nął głową, spoj rzał po kolei na wszyst kie panie. Znów ski nął głową.
– Uwa żam za słuszne, że wła śnie kobiety dokła dają sta rań, by oddać spra wie dli wość Galli Mode sto.

Bar dzo ją lubi łem. Nie jestem już peł no moc ni kiem praw nym Jorge Twe ena w tej spra wie, ani w żad nej
innej.

Uniósł ręce, po chwili pozwo lił im opaść.
– Nie mogę nic wię cej dodać. Mam jedną prośbę. Skoro mój były klient, jak pani powie działa, pani

detek tyw, nie skon tak to wał się z leka rzem sądo wym ani nie poczy nił żad nych kro ków w kwe stii
pogrzebu Galli, czy mogę w jakiś spo sób pomóc w tych for mal no ściach?

– Jej krewni są już w Nowym Jorku – poin for mo wała go Peabody. – Zajmą się wszyst kim.
– To dobrze. Bar dzo dobrze. Lubi łem ją – powtó rzył i się odda lił.
Mira spoj rzała za nim.
– Śmierć, szcze gól nie mor der stwo, rzuca dłu gie cie nie. Muszę wra cać do sie bie. Jeśli będę

potrzebna, możesz na mnie liczyć.
– Dzię kuję.
Po chwili drzwi znów się otwo rzyły.
– Mój klient chce zło żyć oświad cze nie w obec no ści przed sta wi ciela pro ku ra tury.
– Tak się składa, że aku rat tu jest.
Reo pode szła do niej, wycią gnęła rękę.



– Cher Reo, zastęp czyni pro ku ra tora okrę go wego. Będę obecna pod czas prze słu cha nia.
– Musimy poroz ma wiać.
– Nie ma sprawy. Poroz ma wiajmy w sali prze słu chań, przy włą czo nym nagry wa niu, żeby wszyst kie

strony, łącz nie z pani klien tem, były w pełni świa dome szcze gó łów tej roz mowy.
– Włą czyć nagry wa nie – pole ciła Eve, kiedy minąw szy Gotte, wró ciła do sali prze słu chań. – Dal las

i Peabody ponow nie zajęły miej sca w sali prze słu chań. Dołą czyła do nich Cher Reo, zastęp czyni pro ku- 
ra tora okrę go wego. Wygląda na to, że ma pan jed nego praw nika mniej, Tween.

Wyglą dało rów nież na to, jakby nieco stra chu zaczęło prze zie rać poprzez aro gan cję.
– Pan Bar kley zre zy gno wał z repre zen to wa nia pana Twe ena – krótko oświad czyła Gotte. – Zanim

mój klient zgo dzi się odpo wie dzieć na jakie kol wiek pyta nia albo wydać oświad cze nie, musimy coś
omó wić.

– Chce cie się ukła dać? – Eve pogar dli wie prych nęła i wygod nie się roz sia dła. – Tween, zde ma sko- 
wa li śmy cię. Drogo zapła cisz za to, co zro bi łeś. Dwa wyroki doży wo cia, brak moż li wo ści zwol nie nia
warun ko wego, odsiadka w zakła dzie kar nym poza Zie mią. Oto warunki ugody.

Gotte splo tła ręce na stole.
– Pani porucz nik, nie pani ustala warunki ugody, tylko pro ku ra tura. Jestem pewna, że zastęp czyni

pro ku ra tora okrę go wego dosko nale rozu mie koszty, ryzyko, trud no ści zwią zane z dłu gim, skom pli ko- 
wa nym pro ce sem.

– Dosko nale to rozu miem. – Reo przy su nęła sobie teczkę Eve i ją otwo rzyła. Wyjęła kopię zdję cia
Galli z wia do mo ścią od zabójcy. – Wiem, jak zare aguje ława przy się głych, kiedy wyświe tlę to na ekra- 
nie w sali sądo wej.

Reo od nie chce nia przej rzała akta.
– Rozu miem, że pani klient wyna jął pry wat nego detek tywa, żeby śle dził żonę, i zapła cił za to nie- 

zgod nie z pra wem. To tylko dro biazg, jeśli uwzględ nić wszystko inne, ale przy się gli przyjmą to z dez- 
apro batą. Rozu miem, że skon tak to wał się z prze stępcą, który był wcze śniej ska zany i o któ rym wia- 
domo, że utrzy muje kon takty z wło ską mafią i działa jako pośred nik. Pani klient zapła cił mu, znów
w spo sób nie zgodny z pra wem, by skon tak to wał go z zawo do wym płat nym zabójcą.

Wyli czała punkt po punk cie, tak jak zro biła to Eve, z lek kim akcen tem miesz kań ców Połu dnia.
– Rozu miem, że pani klient poro zu mie wał się z tym płat nym zabójcą, zapła cił mu milion euro plus

wydatki za roz pła ta nie nożem, od kro cza po pępek, swo jej żony, matki czte ro let niego chłop czyka.
I poma gał rze czo nemu zabójcy, infor mu jąc go, gdzie jego żona będzie w cza sie, kiedy popeł niono mor- 
der stwo.

Reo zamknęła teczkę, poło żyła na niej dło nie.
– Jest tego wię cej, ale kur czę, tyle powinno wystar czyć.
– Są spo soby, do któ rych mogę się uciec, żeby skło nić przy się głych, by współ czuli mojemu klien-

towi, zdra dzo nemu mężowi, i wydali łagod niej szy wyrok, o ile w ogóle go skażą. Jeśli doj dziemy do
poro zu mie nia, rodzi nie ofiary i jej małemu synowi oszczę dzi łoby to bólu i skan dalu, jaki wywo łałby
pro ces.

– Spo tka łam się z krew nymi ofiary – wtrą ciła Eve. – Sądzę, że będą się roz ko szo wać pro ce sem.
– Pro ce sem, pod czas któ rego uka żemy ich córkę jako nie wierną żonę, wezwiemy jej kochanka, by

odpo wie dział na pyta nia, doty czące ich współ ży cia sek su al nego? – Utkwiła w Eve twardy wzrok. –
 Pod czas któ rego będą się wypo wia dali rze czo znawcy, by oma wiać zała ma nie ner wowe mojego klienta,
jego chwi lowy brak poczy tal no ści?

– Trwa jący sześć tygo dni? – odgry zła się Eve. – Chce pani spró bo wać prze ko nać dwa na ście osób
i sędziego, że ta samo lubna, chciwa namiastka czło wieka stra ciła rozum na pół tora mie siąca? Ładny mi
chwi lowy brak poczy tal no ści.

– Możemy zasiać wąt pli wo ści, a wystar czy jeden przy się gły, żeby stor pe do wać pracę całej ławy. To
ozna cza drugi pro ces, dodat kowe koszty i czas, dodat kowe cier pie nia emo cjo nalne krew nych ofiary.
Kiedy w grun cie rze czy zależy pani na tym, by dopaść tego, kto posłu żył się nożem, kto ode brał jej
życie.

– Rów nie dobrze mógł to być on.
– Ale nie zro bił tego – wark nęła Gotte – co możemy udo wod nić. I wie pani, że to prawda. Jeśli mój

klient ma infor ma cje o sprawcy, są one cenne dla poli cji. Współ udział w mor der stwie, rezy gna cja z dru- 
giego zarzutu, dwa dzie ścia pięć lat w wię zie niu na Ziemi z moż li wo ścią warun ko wego zwol nie nia po
dwu dzie stu latach.

– Nie! Jezu Chry ste, Reo.
Reo dała Eve znak ręką, prze wró ciła oczami.



– Nie. Pani klient szu kał zabójcy i zapła cił za śmierć swo jej żony. Zabie gał o to, co wię cej, już naza- 
jutrz pró bo wał sprze dać jej mają tek – przy pusz czam, że chciał odbić sobie ponie sione koszty. Utrzy- 
mamy oba zarzuty.

– Ale z pra wem jed no cze snego odby cia kary.
– Nie. Jeśli pani klient wie coś, co nas dopro wa dzi do zabójcy, z któ rym współ dzia łał, wysłu chajmy

go.
– Już powie dzia łem, że doma gam się nie ty kal no ści.
Reo tak gwał tow nie zwró ciła głowę w stronę Twe ena, że Eve zdzi wiła się, że jej nie odpa dła.
– A ja chcę domu w Con nec ti cut z chło pa kiem base no wym imie niem Steve. Zamknę cię. – Nachy liła

się, znik nęły wszyst kie ślady deli kat nej kobiety. – Zamknę cię na dwa doży wot nie wyroki, odby wane
po sobie tak daleko od świata, jaki znasz, że nawet prze sta nie być nie wy raź nym wspo mnie niem.

– Dwa wyroki, odby wane jed no cze śnie – wtrą ciła Gotte. – Każdy na pięt na ście lat.
– Nie. Daj mi coś albo wyjdę stąd i spo tkamy się na sali sądo wej.
– Lor can Cobbe. To on…
– Ani słowa wię cej – roz ka zała mu Gotte. – Ma pani to swoje coś. Po sie dem na ście i pół roku, razem

trzy dzie ści pięć lat, nim mój klient zgo dzi się powie dzieć wię cej.
– Nie. Peabody, zrób mi przy sługę i sprawdź to nazwi sko.
– Jasne. Peabody opusz cza salę prze słu chań. – Wstała i wyszła.
Reo roz sia dła się na swoim krze śle.
– Oto, jak to widzę. Przede wszyst kim usta limy, czy pani klient kła mie, jak udo wod ni li śmy, że kła- 

mał do tej pory. Jeśli się okaże, że Lor can Cobbe jest czło wie kiem, któ rego mógł pole cić ktoś taki jak
Bel la core, i jeśli pani klient dostar czy wię cej infor ma cji, które pomogą orga nom ści ga nia ująć tego czło- 
wieka, aresz to wać go i posta wić mu zarzuty w tej spra wie, pro po nu jemy trzy dzie ści lat za każdy zarzut,
kary mają być odby wane po sobie.

Eve i Tween zare ago wali jed no cze śnie.
– To sześć dzie siąt lat! To całe życie!
– To tylko sześć dzie siąt lat! Niech to szlag, Reo, to nie pora na tanie, leniwe praw ni cze bzdury.

Mamy tego łobuza.
Reo zigno ro wała ich wybuch, nie spusz cza jąc wzroku z Gotte.
– Dwie osoby odpo wia dają za śmierć Galli Mode sto. Chcę mieć je obie.
– Mój klient będzie miał ponad setkę, kiedy odsie dzi wyrok. Sta ty stycz nie rzecz bio rąc, zosta nie mu

mniej niż dwa dzie ścia lat życia – nie uwzględ nia jąc faktu, że jego część spę dzi w wię zie niu. Dwa dzie- 
ścia pięć lat za każdy zarzut z moż li wo ścią zmniej sze nia do dwu dzie stu, w obu wypad kach za dobre
spra wo wa nie.

Eve zerwała się, prze kli na jąc.
– Pie przeni praw nicy. Dałam ci go na tacy.
– Dwa dzie ścia pięć lat za każdy zarzut – zgo dziła się Reo. – Z moż li wo ścią skró ce nia do dwu dzie stu

lat w obu wypad kach. Ale tylko i wyłącz nie wtedy, jeśli uzy skane infor ma cje pomogą w uję ciu sprawcy.
Jeśli okaże się, że pani klient zataił jakieś szcze góły albo nas okła mał, nasze usta le nia są nie ważne.

– Zakład karny na Ziemi.
– Wyklu czone. Pani Gotte, obie wiemy, że jeśli pój dziemy do sądu, pani klient ni gdy nie opu ści wię- 

zie nia. Być może uda się pani prze ko nać sędziego i przy się głych do zła go dze nia wyroku, ale nie będzie
to dużo mniej od tego, co pro po nuję. Poza tym więk szość tych wywal czo nych przez panią lat spę dzi
i tak w wię zie niu, cze ka jąc na pro ces, zezna jąc na pro cesie i tak dalej. Nie uzy ska pani lep szych warun- 
ków.

– Nie mogę tra fić do wię zie nia na pięć dzie siąt lat.
Tween zaczął się trząść. Nie tyle ze stra chu, pomy ślała Eve, co w obli czu twar dej, bez li to snej rze czy- 

wi sto ści.
– Pro szę mi pozwo lić na chwilę roz mowy z moim klien tem.
– Dal las i Reo opusz czają salę prze słu chań. Wyłą czyć nagry wa nie.
– Reo, na litość boską… – zaczęła Eve, wycho dząc.
Kiedy zamknęły się za nimi drzwi, Eve odwró ciła się do niej.
– Gdy bym lubiła dziew czyny i gdyby poli ga mia była dozwo lona w naszym sta nie, poślu bi ła bym cię.
– Och, jakie to słod kie. Dawaj dwa dzie ścia dola rów. Ufam ci, jeśli cho dzi o wino.
Eve wygrze bała dwu dziestkę, wci snęła ją Reo do ręki.
– Jesteś nie zrów naną, tanią, leniwą praw niczką.
– Ej! – Peabody pode szła do nich ener gicz nym kro kiem. – Wła śnie mia łam wejść do sali prze słu- 

chań. Ze zszo ko waną miną i infor ma cjami o Cob bie.



– Zgo dzili się na pięć dzie siąt lat.
– Yes! – Peabody przy biła żół wika.
– Prze ko namy się teraz, czy Tween wie coś, o czym my jesz cze nie wiemy.
– Podał jego nazwi sko – zauwa żyła Peabody. – To dobry począ tek.
– Jest długa droga od początku do końca. – Eve wsa dziła ręce do kie szeni. – Cobbe jest na jej fini szu.

Ile Tween o nim wie? To tylko część drogi.
– Zaczyna do niego docie rać, co go czeka – zwró ciła im uwagę Reo. – Pięć dzie siąt lat to szmat

czasu, ale alter na tywa jest gor sza. No i ma per spek tywę skró ce nia kary do czter dzie stu lat, jeśli będzie
się dobrze spra wo wał. Gotte już się postara, żeby powie dział wszystko, co wie. W prze ciw nym razie
czeka go pro ces i druga ewen tu al ność. Jaką masz pew ność, że Cobbe zosta nie w Nowym Jorku?

– Chce dorwać Roarke’a. To sprawa oso bi sta.
– Prze cież wie dział, że Roarke ma swoją bazę w Nowym Jorku, więc dla czego aku rat teraz?
Eve wzięła głę boki oddech.
– Cobbe jest Irland czy kiem.
Reo prze chy liła głowę.
– I?
– Są… Z moich obser wa cji wynika, że mogą… – Eve wycią gnęła ręce z kie szeni i potrzą snęła nimi

w powie trzu. – Tu nie cho dzi o żadne prze sądy, tylko… – znów urwała, sfru stro wana. – Nie wiem,
jakiego użyć słowa. Ale o ile nam wia domo, Cobbe przy jął pierw sze zle ce nie w Nowym Jorku po dwu- 
dzie stu latach prze rwy. I może przy jął je, przy pusz cza jąc, że przy oka zji dowie się cze goś o Roarke’u.
A kiedy wyko nał robotę, kto się poja wił na miej scu zbrodni? Roarke. To dla niego jak znak. Tak to
widzę. Roarke, poli cjantka Roarke’a, pomyślne wywią za nie się ze zle ce nia. Wszystko mu mówi, że to
odpo wied nie miej sce i czas.

– Nie widzę w tym żad nego sensu.
– Wprost prze ciw nie – doszła do wnio sku Peabody.
Eve wska zała ją pal cem.
– Wyznaw czyni Wol nego Wieku. Podobny tok rozu mo wa nia.
Umil kła, kiedy Gotte otwo rzyła drzwi do sali prze słu chań.
– Mój klient jest gotów do kon ty nu owa nia roz mowy. I prosi o zimną wodę źró dlaną bez dodat ków.
– Z pla ster kiem limonki?
Gotte tylko rzu ciła Eve kwa śne spoj rze nie.
– Zaraz przy niosę. Czy życzy sobie pani cze goś, pani Gotte?
– Jeśli można, pani detek tyw, popro szę o zie loną her batę, nie sło dzoną.
Peabody poszła po napoje, a Eve i Reo wró ciły do sali prze słu chań.
– Włą czyć nagry wa nie. Dal las i Reo ponow nie zajęły miej sca w sali prze słu chań razem z Twe enem

i Gotte.
Gotte z ponurą miną poło żyła dło nie na stole.
– Mój klient ma do pań prośbę w imie niu swo jego syna. Syn mojego klienta ma zale d wie cztery lata.

Jeśli mój klient będzie odsia dy wał karę na Ziemi, chciałby, żeby ten młody, nie winny chło piec mógł
regu lar nie kon tak to wać się ze swoim ojcem.

– Ma tylko mnie – Twe enowi zadrżał głos. Oczy mu błysz czały, gdy pró bo wał zdo być się na łzy.
– Wydaje mi się, że powi nie neś o tym pomy śleć zanim wyna ją łeś Lor cana Cobbe’a, by roz pła tał

twoją żonę w miej skim parku.
– Mimo wszystko – wark nęła Gotte.
– Żad nego „mimo wszystko”. Matka mało let niego dziecka nie żyje, ponie waż pani klient zapła cił za

jej zabi cie. Według mnie to go dys kwa li fi kuje jako kan dy data do nagrody Ojca Roku.
– Pozo staje ojcem dziecka i jego praw nym opie ku nem.
– Myli się pani. Pozo staje jego bio lo gicz nym ojcem, ale nie jest już praw nym opie ku nem dziecka.

Zgod nie z ostat nią wolą Galli Mode sto zostali nimi Ste fano i Tereza Mode sto.
– Natu ral nie możemy z tym pójść do sądu rodzin nego – dodała Reo. – Ale wie pani rów nie dobrze

jak ja, że nie zmieni to usta leń doty czą cych opieki praw nej. Warunki ugody pozo stają bez zmian. Może- 
cie się zgo dzić albo nie.

– Jestem jego ojcem!
– A ona była jego matką – odpa ro wała Eve. – To ty ode bra łeś mu matkę. Naprawdę sądzisz, że

zyskasz w ten spo sób punkty za ojco stwo?
– Zdra dziła mnie, okła mała.
– A ty ją za to zabi łeś. – Eve wstała, wsparła dło nie na stole, pochy liła się w jego stronę.



– Pro szę odrzu cić warunki ugody. Pro szę je odrzu cić, żebym mogła zamknąć cię na zawsze za krat- 
kami, ty chciwy, aro gancki dupku o mor der czych instynk tach. Ile razy zaglą da łeś do warun ków fun du- 
szu powier ni czego syna, szu ka jąc spo so bów, by prze jąć nad nim kon trolę, gdy pozbę dziesz się jego
matki? Sądzisz, że tego też nie znaj dziemy? Sądzisz, że nie wyka żemy, że dla cie bie to kolejny spo sób
na zdo by cie pie nię dzy?

Dostrze gła błysk w jego oczach, nim zdo łał go ukryć. I wie działa, że tra fiła.
Gotte też to dostrze gła i ści snęła ramię Twe ena.
– Zga dzamy się na przed sta wione wcze śniej warunki ugody.
Aku rat wtedy wró ciła Peabody z wodą i her batą. Twe enowi drżała ręka, kiedy uniósł puszkę do ust,

by się napić.
– Lor can Cobbe – powie działa Eve i zwró ciła się do Peabody. – Pani detek tyw?
– Lor can Cobbe, lat czter dzie ści dwa, oby wa tel Irlan dii, uro dzony w Dubli nie. Matka, Morna Cobbe,

lat sześć dzie siąt trzy. Ojciec nie znany.
Peabody unio sła wzrok znad ekranu palm topa.
– Cobbe jako mło do ciany dopusz czał się licz nych prze stępstw, któ rych z upły wem lat przy by wało.

Znaj duje się na celow niku licz nych orga nów ści ga nia na całym świe cie. Wystę pu jąc pod swoim nazwi- 
skiem lub pod róż nymi pseu do ni mami, dał się poznać jako zabójca na zle ce nie, dzia ła jący głów nie
w Euro pie. Obec nie ścią gamy dane od tych orga nów. Komen dant Whit ney i kapi tan Feeney z wydziału
infor ma tyki śled czej pro wa dzili prze ciwko niemu docho dze nie w spra wie zamor do wa nia dwóch osób
doro słych i ich nasto let niego syna pod czas wła ma nia do ich domu w Nowym Jorku dwa dzie ścia jeden
lat temu, ale nie udało im się zatrzy mać go i zamknąć sprawy.

Eve roz sia dła się na swoim krze śle.
– Jak go zna la złeś?
– Upra wiała seks z innym męż czy zną.
– Wiemy to. Jak zna la złeś Lor cana Cobbe’a i się z nim skon tak to wa łeś?
– Przez Bel la co rego. To wina Ste fano! On mi podał jego nazwi sko. W prze ciw nym razie nie wie- 

dział bym o ist nie niu Bel la co rego.
– Czy mam rozu mieć, że uwa żasz Ste fano Mode sto za współ win nego? – spy tała Eve. – Czy podał ci

jego nazwi sko, by pomóc ci w zle ce niu zabój stwa? To kłam stwo, cała wina spo czywa wyłącz nie na
tobie. Pamię taj o tym.

– Zażar to wał sobie. Ale pod dał mi tę myśl. Pie przyła się z tym mala rzem i maru dziła, że chce wró cić
do Toska nii. Prze pro wa dzi li śmy się do Nowego Jorku, żebym mógł objąć kie row nic two firmy. A ona
jęczy, że tęskni za domem, chce mieć dru gie dziecko, chce wró cić do pracy na nie pełny etat. Zawsze
liczyło się tylko to, czego ona chciała. A potem zachciało jej się jakie goś trze cio rzęd nego mala rzyny.
Zagro żone było moje życie, moja kariera. Musia łem się bro nić.

– Zakoń czyła romans.
– Wiecz nie wzdy chała do tego cho ler nego obrazu i jęczała, i jęczała. Wró ci łaby do niego i wtedy co

byłoby ze mną? Rodzina wzię łaby jej stronę. Zawsze brali jej stronę.
– Ale wspar liby zroz pa czo nego męża.
Przez jego strach prze biła się złość.
– Pusz czała się! To ja byłem stroną poszko do waną, ale pozby liby się mnie. Cho ciaż tyle lat pra co wa- 

łem dla nich, dba łem o inte resy ich i jej, pozby liby się mnie.
– Więc zwró ci łeś się do Bel la co rego.
– Żeby spraw dzić moż li wo ści. Rozu miał moje poło że nie. Powie dział, że może mnie z kimś skon tak- 

to wać. A raczej posta rać się, żeby ktoś skon tak to wał się ze mną. Powie dział mi, co mam zro bić. Podał
cenę.

Eve ski nęła głową.
– Co kazał ci zro bić?
– Mia łem kupić nie za re je stro waną komórkę i zabez pie czyć ją. Mia łem zapła cić Bel la co remu

gotówką albo prze lać pie nią dze na konto jego farmy. Nie dys po no wa łem taką gotówką. Powie dzia łem,
że muszę mieć wię cej infor ma cji, nim wyasy gnuję taką kwotę. Więc opo wie dział mi o Lor ca nie Cob bie.
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– Poda łeś nazwi sko Cobbe’a, zanim zapła ci łeś hono ra rium za pośred nic two?
– Przy nio słem mu butelkę wina, którą pra wie całą sam wypił. Jest stary, lubi opo wia dać o latach

swo jej świet no ści. A ja słu cha łem. Zapew nił mnie, że Lor can Cobbe jest jed nym z naj lep szych, jakich
kie dy kol wiek pole cał. Że ma ponad dwa dzie ścia lat doświad cze nia w swoim fachu. Że w mło dym
wieku szko lił go w Dubli nie jakiś irlandzki gang ster. Zna swoją war tość, zażąda miliona euro plus
pokry cia wydat ków, ale nie będą to pie nią dze wyrzu cone w błoto. I nikt nie powiąże tej sprawy ze mną.
Kłamca. – Tween raz za razem ude rzał pię ścią w stół. – Kłamca.

– Jak Cobbe się z tobą skon tak to wał?
– Wysła łem Bel la co remu numer swo jego nie za re je stro wa nego tele fonu. Kazał mi codzien nie spraw- 

dzać, czy nie przy szedł SMS. Zakli nał się, że napi sze do mnie. Jeśli Cobbe z jakie goś powodu nie przy- 
jąłby zle ce nia, Bel la core miał prze ka zać mi namiary na kogoś innego. Uprze dził mnie rów nież, żebym
broń Boże nie zdra dził się przed Cobbe’em, że znam jego nazwi sko. Praw dziwe nazwi sko. Roze śmiał
się i powie dział, że gdyby Cobbe się o tym dowie dział, obaj mogli by śmy skoń czyć z pode rżnię tymi gar-
dłami.

Tween znów napił się wody.
– Pró bo wa łem naci skać na spo tka nie, ale Bel la core mnie prze ko ny wał, że spo tka nie twa rzą w twarz

z Lor ca nem Cobbe’em to ostat nia rzecz, jakiej mógł bym sobie życzyć. Wpraw dzie zabije moją żonę,
ale praw do po dob nie póź niej zli kwi duje i mnie. Więc naci ska łem na kon takt tele fo niczny, coś w rodzaju
roz mowy kwa li fi ka cyj nej. Bel la core uznał, że to zabawne, ale się upar łem. Kazał mi nabyć dwie nie za- 
re je stro wane komórki. Obie cał, że się postara, by Cobbe skon taktował się ze mną na numer tej pierw- 
szej. Potem mam znisz czyć ten apa rat i póź niej będziemy się poro zu mie wać jedy nie SMS-ami na tę
drugą komórkę.

– I?
– Naj pierw dosta łem SMS od Bel la co rego. Tylko dzień i godzinę. Zamkną łem się w swoim gabi ne- 

cie w domu. Cobbe zadzwo nił do mnie. Zablo ko wał wideo, ale mogli śmy roz ma wiać. Chciał poznać
wię cej szcze gó łów o mojej żonie, o mala rzu. Ja chcia łem się dowie dzieć wię cej o jego doświad cze niu
i sku tecz no ści, nim prze każę zaliczkę.

Tween znów się gnął po puszkę z wodą. Twarz miał bar dzo bladą i błysz czącą od potu.
– Roz ba wiło go to. Rzu cił kilka nazwisk, miejsc, dat. Powie dział, bym to spraw dził, posłu gu jąc się

nie za re je stro wa nym tele fo nem. Że zaczeka. Zro bi łem tak i stwier dzi łem, że wszyst kie te osoby zostały
zamor do wane w Euro pie w ciągu ostat niego roku przez nie zna nego sprawcę.

– Jesz cze tro chę sobie poroz ma wia li śmy – cią gnął. – Poin for mo wał mnie, jak i gdzie mam prze ka zać
zaliczkę, jeśli się zde cy duje pod jąć tej roboty. I kazał mi znisz czyć apa rat. Zapew nił mnie, że będzie
wie dział, jeśli tego nie zro bię, i wtedy zała twi mnie za darmo. A jeśli zamie rzam sko pio wać naszą roz-
mowę, też się o tym dowie i mnie zabije.

– Znisz czy łeś apa rat?
– Tak. Wyrzu ci łem go do biu ro wego recy klera. Ale…
Eve poczuła, że serce moc niej jej zabiło.
– Zro bi łeś kopię.
– Nagra łem naszą roz mowę. Mało bra ko wało, a znisz czył bym nagra nie. Przy znaję, że napę dził mi

pie tra. Ale chcia łem mieć doku men ta cję. Jakiś dowód.
– Gdzie jest ta kopia?
– Pani ją ma.
– Ja?
– Zna czy się poli cja. Zabrali mi wszystko pod czas aresz to wa nia. Ukry łem mikro dysk pod podwój- 

nym dnem wizy tow nika.
Peabody zerwała się z krze sła, zanim Eve zdą żyła wydać jej pole ce nie.
– Peabody opusz cza salę prze słu chań. Pro szę mówić dalej – zwró ciła się Eve do Twe ena.



– Póź niej poro zu mie wa li śmy się jedy nie SMS -ami. Wysłał mi instruk cje, ja prze ka za łem zaliczkę.
Kiedy mnie poin for mo wał, że przy le ciał do Nowego Jorku, popro si łem, by zro bił to, gdy będę w domu,
gdy sys tem zabez pie czeń będzie wyka zy wał, że jestem w domu. Powie dzia łem, że moja żona czę sto
wycho dzi póź nym wie czo rem do siłowni. Że dam mu znać. Ale potem – czy ta łem jej SMS-y – dostała
wia do mość od mala rza i umó wiła się z nim w parku. Prze ka za łem Cobbe’owi godzinę. Zapro po no wał,
że zabije rów nież mala rza, udzie la jąc mi rabatu, ale nie zamie rza łem wydać ani centa wię cej. Wczo raj
wie czo rem wyszła i wkrótce… Powi nie nem był znisz czyć apa rat, jak tam ten pierw szy, ale…

– Chcia łeś mieć to udo ku men to wane – dokoń czyła za niego Eve.
– Zruj no wa łaby mnie, rozu mie pani? – Twarz mu pociem niała ze zło ści i szcze rego obu rze nia. –

 Zruj no wa łaby mnie. A wszystko dla jakie goś faceta przy pad kiem spo tka nego na ulicy, który nama lo wał
jej prze klęte wzgó rza. Miała wobec mnie zobo wią za nia.

– No dobrze. Cobbe wysłał ci zdję cie jej zwłok i instruk cje, gdzie wysłać resztę należ no ści, powięk- 
szo nej o ponie sione wydatki.

– Powi nie nem był popro sić o listę wydat ków, by je zwe ry fi ko wać, ale pomy śla łem sobie, że jak coś
zakwe stio nuję albo będę się cze piał, może mnie…

Tween dopił wodę.
– To nie bez pieczny czło wiek. To zabójca. Nie znaj dzie cie go. Nie zła pie cie go. Uciek nie, a ja

wszystko stracę. Tak nie powinno być. To nie fair.
Poło żył głowę na stole i roz pła kał się jak dziecko.
Eve wstała.
– Wezwę funk cjo na riu sza, żeby odpro wa dził go do celi, kiedy zakoń czysz fina li zo wa nie ugody. –

 Dla porządku rzu ciła Reo twarde spoj rze nie. – Ugody, na którą naj wy raź niej nie musie li śmy się godzić.
Dal las opusz cza salę prze słu chań.

Eve usły szała, jak Reo mówi gło śno i wyraź nie:
– Gliny. Ale cóż można pora dzić?
Eve skie ro wała się do sali swo jego wydziału, Peabody dogo niła ją, trzy ma jąc torbę na dowody.
– Tak jak powie dział. Pokwi to wa łam dysk.
– W takim razie odsłu chajmy go.
Rozej rzała się po sali wydziału, stwier dziła, że wszy scy jej pod władni są na miej scu.
– O ile nie nastąpi atak zabój ców ninja z kosmosu, wszy scy mają tu pozo stać – zako mu ni ko wała. –

 Daj cie mi dzie sięć minut.
W swoim gabi ne cie wzięła od Peabody torbę na dowody, wycią gnęła z niej dysk.
– Kawa – pole ciła i umie ściła mikro dysk w kom pu te rze. – Odtwo rzyć nagra nie.
Na początku roz le gło się klik nię cie, kiedy włą czyła się nagry warka.

Jorge Tween, słu cham. 
Jestem Kosa. Nasz wspólny zna jomy powie dział mi, że potrze buje pan wyko nawcy.

Znam teraz jego głos, pomy ślała Eve. Mówił z sil niej szym akcen tem niż Roarke, bar dziej chro po- 
wato.

Być może. Muszę dowie dzieć się cze goś wię cej o pań skich kwa li fi ka cjach. 
Och, mam pierw szo rzędne kwa li fi ka cje i być może zechcę powie dzieć coś o sobie, ale naj pierw
niech mi pan opo wie o swo jej żonie. Lubię znać szcze góły, nim podejmę decy zję. Sam już usta li łem,
że jest kobietą bogatą i uro dziwą. Ale pro szę mi powie dzieć, panie Tween, co nią powo duje, czym się
kie ruje. Pro szę mi nakre ślić pełny obraz.

Kiedy spró bo wał to zro bić, Eve uświa do miła sobie, że Tween wła ści wie nie znał ani wcale nie pró- 
bo wał zro zu mieć kobiety, którą poślu bił, z którą miał dziecko, którą kazał zamor do wać. Mówił o jej
pocho dze niu, o rodzin nej fir mie, o jej – jak to nazwał – obse sji na punk cie Włoch, a w szcze gól no ści
Toska nii.

Naj wy raź niej Cobbe też się zorien to wał i spró bo wał wycią gnąć z niego kilka szcze gó łów. Inte re suje
się sztuką, rodzinną firmą, dba o kon dy cję. Jest przy wią zana do gospo dyni, oddana syn kowi.

Te szcze góły prze pla tał powta rza nymi w kółko oskar że niami o nie wier ność, o ruj no wa nie go, narze- 
kał, że wiecz nie maru dzi, suszy mu głowę, dąsa się.



No cóż, wszystko to nie wąt pli wie jest bar dzo cie kawe. Ale zadam panu jesz cze jedno pyta nie. Dla -
czego, panie Tween, sam nie zabije pan swo jej pusz czal skiej żony? 
Nie jestem zabójcą! 
Pro szę pamię tać, panie Tween, że jeśli nie zrobi pan tego, co panu każę, jeśli nie będzie pan sprytny
i ostrożny, gliny uznają pana za zabójcę, gdy przyjmę pań skie zle ce nie. 
Jesz cze pana nie wyna ją łem, prawda? Muszę poznać pań skie kwa li fi ka cje. 
Już pan to powie dział. No dobrze, w takim razie pro szę. Ulga Romi nov, Buda peszt, czer wiec. Nigel
Har ris, Lon dyn, listo pad. Julietta LeFarge, Can nes, luty. Natu ral nie jest tego wię cej, jestem bar dzo
zaję tym czło wie kiem, ale jeśli te trzy przy kłady panu nie wystar czą, to na tym zakoń czymy nasze
inte resy. Pro szę sko rzy stać z nie za re je stro wa nego apa ratu, spraw dzić te nazwi ska. Zacze kam.

– Pomi nąć zawie sze nie roz mowy. Roz po cząć od momentu jej wzno wie nia – pole ciła Eve.
Popi ja jąc kawę, wysłu chała nagra nia do końca, spraw dziła, czy Tween nie kła mał, skła da jąc oświad- 

cze nie.
– Peabody…
– Już zro bione. Ulga Romi nov, lat trzy dzie ści osiem. Liczne rany kłute – pod cięte gar dło jako coup

de grâce. Ślady tor tu ro wa nia przez około sze ściu godzin. Była zatrud niona na wyso kim szcze blu
w Van dam Phar ma ceu ti cal. Nauko wiec. W for mal nym związku od sze ściu lat. Zagi nię cie Romi nov
zgło siła jej part nerka, chi rurg. Nie jest podej rzana o mor der stwo.

– Tor tu ro wana. Ktoś chciał uzy skać jakieś infor ma cje, może zwią zane z jej pracą zawo dową.
– Nigel Har ris, lat sześć dzie siąt jeden. Pode rżnięte gar dło. Jubi ler. Napad nięty we wła snym skle pie

po godzi nach jego otwar cia. Poli cja uważa, że to próba uda rem nie nia kra dzieży. Znik nęło kilka sztuk
biżu te rii, roz bito witryny. Od dwu na stu lat roz wie dziony, żona ponow nie wyszła za mąż, mieszka
w Bath. Syn – i spad ko bierca – prze by wał w tym cza sie w Paryżu, od dawna był skłó cony z ojcem.
Prze słu chano go, nie udało się pod wa żyć jego alibi.

– Jak żeby ina czej.
– Julietta LeFarge, lat czter dzie ści dzie więć. Praw nik, spe cja li zo wała się w pra wach czło wieka. Od

czter na stu lat zamężna, troje dzieci. Roz pła tany brzuch, jak w przy padku Mode sto, kilka kro ków od
wła snego domu, kiedy póź nym wie czo rem wra cała ze spo tka nia. Jej mąż i wspól nicy twier dzą, że zbie- 
rała infor ma cje, które zde ma sko wa łyby siatkę han dla rzy żywym towa rem w Euro pie Wschod niej.

– No dobrze, prze ka żemy te infor ma cje komu trzeba. Potrzebne nam akta tych spraw. Przy znał się do
tych zabójstw, więc wyko rzy stamy to.

Odsta wiła kawę, umie ściła dysk z powro tem w tor bie na dowody, wsa dziła ją do aktówki, by zabrać
ze sobą do domu.

– Chodź ze mną – powie działa i skie ro wała się do sali wydziału.
– Wyświetl dane Cobbe’a na ekra nie – pole ciła part nerce. – Słu chaj cie! Czym kol wiek się zaj mu je cie,

odłóż cie to. Lor can Cobbe. Pokaż jego zdję cie, Peabody. Dokład nie mu się przyj rzyj cie. Jest zabójcą na
zle ce nie, lubi posłu gi wać się ostrymi narzę dziami. Uro dzony w Dubli nie, działa głów nie w Euro pie, to
jego druga wyprawa do Nowego Jorku, o któ rej wiemy. Zaro bił ponad milion euro za zabi cie tej
kobiety. Galla Mode sto ponio sła śmierć wczo raj wie czo rem w Washing ton Squ are Park. Mor der stwo
zle cił mąż, Jorge Tween, który już nie ba wem trafi na Omegę, gdzie odbę dzie kolejno dwie kary po dwa- 
dzie ścia pięć lat pozba wie nia wol no ści.

− Schwy ta łaś go? – spy tał San tiago.
Ski nęła głową.
– Wyci snę łam jak cytrynę, a co zostało, wsa dzi łam za kratki. Jeśli… – urwała, kiedy do sali wszedł

Whit ney. – Panie komen dan cie.
– Pro szę kon ty nu ować.
– Jeśli infor ma cje, wyci śnięte i wydarte z gar dła chci wemu łobu zowi, się potwier dzą, odsie dzi pięć- 

dzie siąt lat. Jeśli nie, cze kają go dwa wyroki doży wo cia. Tak czy owak, Tween to tylko jeden ze zle ce- 
nio daw ców. Cobbe spę dził ostat nie dwa dzie ścia lat, zara bia jąc na życie zabi ja niem. Posta ramy się, żeby
Galla Mode sto była jego ostat nią ofiarą.

– Pole cimy do Europy? – spy tał Baxter.
– Jesz cze nie pakuj torby podróż nej. Wszystko wska zuje na to, że Cobbe na dal prze bywa w Nowym

Jorku i zamie rza tu pozo stać jesz cze przez jakiś czas.
– Ma jesz cze kogoś na oku? – zapy tał Reineke.
– Tak. Roarke’a. To sprawa oso bi sta.
Reineke zmru żył oczy i pokrę cił głową.
– Nie do cze ka nie!



– Posta ramy się o to. Roarke poznał Cobbe’a, kiedy jako dziecko miesz kał w Dubli nie. Cobbe został
pro te go wa nym Patricka Roarke’a i utrzy muje, że Patrick Roarke jest jego bio lo gicz nym ojcem.

– Nie widzę żad nego podo bień stwa – ode zwała się Car mi chael.
– No wła śnie. I jak na razie brak dowo dów, potwier dza ją cych słowa Cobbe’a. Ale to nie ma zna cze- 

nia – dodała – albo wiem Cobbe świę cie w to wie rzy i przez więk szą część swego życia uwa żał
Roarke’a za rywala, prze szkodę, zagro że nie. Posta rał się, żeby Roarke go zoba czył wśród gapiów, któ- 
rzy byli na miej scu zabój stwa Mode sto.

– Należy go prze żuć i wypluć. Prze pra szam. – Baxter mach nął ręką. – Tylko sobie wyobra żam, co
Roarke zrobi z tym dup kiem.

Czuła to samo, dokład nie to samo, ale…
– Nie wolno nam lek ce wa żyć Lor cana Cobbe’a. Udaje mu się ucho dzić przed orga nami ści ga nia na

całym świe cie, nie wyłą cza jąc wszyst kich lite rek, jakie tylko przyjdą wam do głowy.
– Z wyjąt kiem poli cji nowo jor skiej – zauwa żył Jen kin son.
– Nie stety nie. – Whit ney ski nął głową, kiedy wszedł Feeney. – Dwa dzie ścia lat temu… A dokład nie

mówiąc, w zeszłym mie siącu minęło dwa dzie ścia jeden lat od śledz twa, które pro wa dzi łem wspól nie
z kapi ta nem Feeneyem. Otrzy ma cie raport. Szcze gó łowo się z nim zapo znaj cie. Dok tor Mira prze każe
wam por tret psy cho lo giczny sprawcy. Dokład nie go prze stu diuj cie. Podob nie jak akta sprawy Mode sto.
Pani porucz nik, pani detek tyw, dobra robota.

– Dzię kuję, panie komen dan cie. Cho ciaż Tween to idiota – dodała Eve. – Nie uwa żam Cobbe’a za
geniu sza, ale ma instynkt.

– Przez naj bliż sze dni ten wydział razem z cywil nym kon sul tan tem będzie się sta rał prze chy trzyć
Cobbe’a. Nie uda mu się unik nąć kary za kolejne zabój stwo popeł nione na naszym tere nie.

– Tak jest, panie komen dan cie.
– Nie będzie bez kar nie gro zić naszemu cywil nemu kon sul tan towi ani naszej pani porucz nik.
– Gro ził pani? – Jen kin son wypro sto wał się na swoim krze śle.
– Zrobi to – powie dział Whit ney, nim Eva zdo łała otwo rzyć usta. – Taki ma styl postę po wa nia.
– Ten sukin syn tym razem się prze je dzie. – Wście kłość na twa rzy Jen kin sona przy ćmiła nawet jego

pstro katy kra wat. – Ten pie przony sukin syn tym razem się prze je dzie! Pro szę wyba czyć mój język,
panie komen dan cie.

– Liczę, że dorwie cie tego pie przo nego sukin syna – odpo wie dział mu Whit ney. – Pani porucz nik,
przy sze dłem tutaj, żeby poin for mo wać o moich roz mo wach z orga nami ści ga nia i agen cjami wywia- 
dow czymi w kraju i za gra nicą. Jeśli pani pozwoli, zre fe ruję tu obec nym ich treść.

– Pro szę bar dzo, panie komen dan cie.
– Wszy scy otrzy ma cie raport na piśmie – zaczął Whit ney – ale przed sta wię teraz naj waż niej sze

punkty. Skon tak to wa łem się z FBI, Depar ta men tem Bez pie czeń stwa Kra jo wego, CIA, jak rów nież ich
odpo wied ni kami w Euro pie, Austra lii, Połu dnio wej Afryce i Azji. Komi sarz Tib ble już został poin for- 
mo wany i brał udział w kilku z tych roz mów. Dal las, możesz się z nim kon tak to wać w tej spra wie
o każ dej porze.

– Dzię kuję, panie komen dan cie.
– Lor can Cobbe. – Whit ney przyj rzał się zdję ciu na ekra nie. – Jego liczne znane nam pseu do nimy są

wymie nione w rapor cie. Jest podej rzany o popeł nie nie czte ry stu czter dzie stu trzech mor derstw.
– Panie komen dan cie. – Tru ehe art, młody poli cjant o szcze rym obli czu, pod niósł w górę rękę. –

 Powie dział pan: czte ry stu czter dzie stu trzech?
– Zga dza się. W ciągu dwu dzie stu czte rech lat, odkąd działa jako zawo dowy mor derca. Wszy scy są

co do tego zgodni. To daje śred nio osiem na ście ofiar rocz nie. Kilku agen tów i stró żów prawa uważa, że
popeł nił ich wię cej, ale o tylu wia domo na pewno lub jest głów nym podej rza nym.

Detek tyw Car mi chael noto wała wszystko w swoim palm to pie.
– A poza Zie mią nic, panie komen dan cie?
– Nic, co, zda niem wywiadu, wynika z jego lęku przed podró żami w kosmo sie. Obec nie za jego

usługi trzeba zapła cić od jed nego do dwóch milio nów euro plus koszty. Wyko rzy stuje pośred ni ków albo
zaufane osoby, by otrzy my wać zle ce nia. Lubi zabi jać z bli ska, pre fe ruje noże. Podobno posiada ich
impo nu jącą kolek cję. Woli rów nież szybko zada wać śmierć, jak to widać w przy padku Mode sto, ale za
dodat kową opłatą gotów jest poświę cić wię cej czasu ofie rze lub godzi się na jej tor tu ro wa nie. Cza sami
dla tego, że klient życzy sobie, by ofiara cier piała, cza sami, ponie waż klient chce uzy skać od niej jakieś
infor ma cje.

– Matka Cobbe’a – cią gnął Whit ney – na dal mieszka w Dubli nie, cho ciaż w znacz nie lep szych
warun kach, niż wtedy, kiedy trud niła się nie rzą dem przed jego zale ga li zo wa niem, a póź niej jako osoba



do towa rzy stwa po jego zale ga li zo wa niu. Twier dzi, że od dwu dzie stu lat nie ma kon taktu z synem. Wła- 
dzom nie udało się usta lić, z jakiego źró dła otrzy muje co pół roku pie nią dze.

– Trosz czy się o swoją mamę, co? – wtrą cił Baxter.
– Naj wy raź niej.
– Przez te lata była wie lo krot nie prze słu chi wana – dodał Feeney. – Kon fi sko wano jej sprzęt elek tro- 

niczny, by go dro bia zgowo spraw dzić. Jak na razie nic nie napro wa dziło nas na ślad Cobbe’a. Wnio sek?
Poro zu mie wają się rzadko, posłu gu jąc się jakimś szy frem. Wąt pliwe, by wie działa, gdzie prze bywa syn.
– Feeney spoj rzał na Eve. – Na dal utrzy muje, że zmaj stro wali dzie ciaka razem z Patric kiem Roar kiem.
Na ogół sie dzi cicho, trzyma język za zębami. Na zimę z reguły wyjeż dża do cie płych kra jów. Nikt ni- 
gdy nie widział, by Cobbe ją odwie dzał w Dubli nie lub tam, gdzie spę dza waka cje.

– Wszystko, co o niej wiemy, jest w rapor cie, usły sze li ście tylko naj waż niej sze infor ma cje. Panie
komen dan cie?

– Widziano go, zwy kle po wyko na niu zle ce nia, w całej Euro pie. Cza sami far buje włosy, nosi perukę
lub nie znacz nie zmie nia wygląd, ale ni gdy nie na tyle, by go nie ziden ty fi ko wano, wyko rzy stu jąc
zaawan so wany sys tem roz po zna wa nia twa rzy. Posłu guje się licz nymi doku men tami toż sa mo ści i pasz- 
por tami, wszyst kie są pierw szo rzęd nej jako ści. Naszemu kon sul tan towi udało się to, co do tej pory nie
powio dło się liter kom – zna lazł dwa tajne konta Cobbe’a. Wielce praw do po dobne, że Cobbe ma ich
wię cej, a także skrytki ban kowe. Będziemy teraz obser wo wać ope ra cje prze pro wa dzane na tych kon- 
tach. Wywiad utrzy muje, że Cobbe mieszka i podró żuje luk su sowo, ale na ogół nie pozo staje zbyt długo
w jed nym miej scu. Nie wia domo, czy ma jakichś przy ja ciół bądź kogoś bli skiego, ale z pew no ścią ma
wspól ni ków.

– Od zamor do wa nia Mode sto nie korzy sta z żad nego nowo jor skiego hotelu – zaczęła Eve. – Nie,
kiedy pla nuje, jak zabić Roarke’a. Prze pra szam, panie komen dan cie.

– Racja. O ile nam wia domo, rzadko zatrzy muje się w jakimś hotelu na wię cej niż jedną, dwie noce.
Kiedy musi gdzieś zaba wić dłu żej, raczej wynaj muje ume blo wane miesz ka nie lub dom.

– Dom – powie działa Eve. – Bo musi mieć sporo prze strzeni. Szy ku jąc się do zabój stwa Mode sto,
mógł wyna jąć miesz ka nie lub pokój w hotelu. Ale teraz potrze buje wię cej miej sca i cze goś bar dziej dys- 
kret nego. Bo zależy mu na tym, by Roarke nie zgi nął od razu.

– Ani ty, dzie cino – dodał Feeney.
– Ani ja. Potrze buje tro chę czasu. To jego życiowy cel i takie tam. A jeśli cho dzi o prze miesz cza nie

się, panie komen dan cie? Jak to sobie orga ni zuje?
– Lubi pro wa dzić samo chód i uważa się, że w Euro pie czę sto jeź dzi autem, poko nu jąc nawet znaczne

odle gło ści, by wyko nać zle ce nie.
– To mu zapew nia więk szą kon trolę – doszła do wnio sku Eve. – Więk szą ela stycz ność, więk szą ano- 

ni mo wość.
– Potrafi rów nież pilo to wać waha dłowce. Kie dyś unik nął schwy ta nia, zabi ja jąc pilota, następ nie

zajął jego miej sce, by prze wieźć grupę dwu dzie stu biz nes me nów z Lon dynu do miej sco wo ści wypo- 
czyn ko wej w Pro wan sji na jakąś kon fe ren cję. Nim wła dze odkryły zwłoki pilota i zorien to wały się, co
zaszło, Cobbe ukradł samo chód, który póź niej zna le ziono na par kingu w pobliżu Wene cji.

– Spry ciarz z niego – zauwa żyła Eve. – Nie zły spry ciarz.
– Musi cie być spryt niejsi. Raport zawiera znacz nie wię cej szcze gó łów. Będzie cie współ pra co wać

z inspek to rem Aber na thym z Inter polu. Powi nien tu dotrzeć jutro.
Eve poczuła swę dze nie mię dzy łopat kami, ale zigno ro wała je.
– Wspólne śledz two?
– Mode sto zamor do wano w naszym mie ście. Następne cele Cobbe’a to człon ko wie naszej rodziny

w naszym mie ście. Zapro si li śmy Inter pol, ale pani kie ruje śledz twem. Aber na thy od bli sko ośmiu lat
pró buje dopaść Cobbe’a i będzie słu żył wszelką pomocą. To pani docho dze nie, pani porucz nik. To pani
gli nia rze. Na zakoń cze nie powiem, że wszyst kie nad go dziny, zwią zane z tym śledz twem, są z góry roz- 
li czone. Ma pani też do dys po zy cji Feeneya. I mnie, jeśli będę mógł jakoś pomóc.

– Dzię kuję, panie komen dan cie – powie działa i zwró ciła się do Feeneya: – Możesz popro sić Wło- 
chów o udo stęp nie nie wszel kich danych elek tro nicz nych, zapi sów, roz mów i SMS-ów Bel la co rego oraz
doty czą cych jego finan sów?

– Mogę, i zro bię to. Przyda ci się McNab?
– Nie zaszko dzi mieć go pod ręką. Detek tyw Car mi chael, San tiago, poszu kaj cie pry wat nych waha- 

dłow ców z jed nym pasa że rem, które przy le ciały z Europy do Nowego Jorku w ostat nim tygo dniu.
Porów naj cie z anu lo wa nymi wylo tami z Nowego Jorku. Sprawdź cie, czy Cobbe nie wypo ży czył samo- 
chodu. Baxter, Tru ehe art, weź cie na celow nik samot nych męż czyzn, któ rzy zamel do wali się w luk su so- 
wych hote lach w tym samym prze dziale cza so wym. Jen kin son, Reineke, prze ana li zuj cie ostat nie



wynajmy domów lub dużych miesz kań z pry wat nym wej ściem. Kiedy się pod jął zabój stwa Mode sto,
musiał zare zer wo wać prze lot i noc legi.

Jej cały wydział, pomy ślała. A jest do spraw dze nia tyle rze czy.
– Feeney, możesz odde le go wać kogoś do pomocy Car mi chael i San tiago przy spraw dza niu wynajmu

samo cho dów? Cobbe lubi pro wa dzić, a jeśli ma nadzieję, że uda mu się dorwać mnie lub Roarke’a, by
się z nami tro chę poba wić, potrzebny mu będzie jakiś śro dek trans portu, żeby nas prze wieźć. Szu ka ła- 
bym fur go netki lub samo chodu tere no wego ze sporą prze strze nią ładun kową.

– Nie ma sprawy.
Znów zwró ciła się w stronę ekranu i zdję cia Cobbe’a.
– Nie będzie chciał mar no wać czasu, więc może sko rzy sta z pierw szej nada rza ją cej się oka zji.

Ukrad nie samo chód, wła mie się do odpo wia da ją cego mu domu, zli kwi duje jego ewen tu al nych miesz- 
kań ców. Czyli skra dzione pojazdy, zagi nione osoby.

– Ja się tym zajmę – zgło sił się Whit ney.
– Dzię kuję, panie komen dan cie. Peabody, my zaczniemy od zna nych wspól ni ków Cobbe’a, wymie- 

nio nych w rapor cie pana komen danta. Poko piemy, odszu kamy wspól ni ków tam tych. Weź miemy pod
lupę tych, któ rzy są w jaki kol wiek spo sób powią zani z Nowym Jor kiem: ostat nio tu bawili, ich byli
part ne rzy mają tu jakichś pociot ków, stąd pocho dzi rodzi cielka ich uko cha nego sznau cera.

– Wymyka się orga nom ści ga nia, odkąd był ulicz ni kiem szcza ją cym w dubliń skich zauł kach. Nie
uda łoby mu się to, gdyby nie wie dział, kto i kiedy może oka zać się uży teczny.

Popra wiła się na krze śle, przyj rzała swoim ludziom.
– Prze słu chaj cie waszych infor ma to rów. Szczury dużo sły szą. Wasze bie żące sprawy też są ważne.

Pra cuj cie tutaj, pra cuj cie w domu, ale nie zanie dbuj cie ich. Jeśli będzie wam potrzebna pomoc, otrzy- 
ma cie ją.

– Car mi chael, wspar cie mun du ro wych będzie miało klu czowe zna cze nie. Przy go tuj har mo no gram
ich dyżu rów. Gdy byś miał z tym kło pot, poproś o pomoc. I ostat nia sprawa: cze go kol wiek się dowie cie,
macie mi natych miast mel do wać. Muszę wie dzieć wszystko, co wy. Wyru szaj cie na polo wa nie.

Pode szła do biurka Peabody.
– Zacznij od wspól ni ków. Ja napi szę spra woz da nie z prze słu cha nia Twe ena, uwzględ nia jąc warunki

ugody. Potem poin for muję krew nych Mode sto, spraw dzę, czy jesz cze coś uda mi się z nich wycią gnąć.
I pojadę do domu, żeby popra co wać.

– Mogę napi sać raport z prze słu cha nia Twe ena.
– Nie, sama się tym zajmę.
Feeney klep nął Eve w ramię.
– Muszę poroz ma wiać z tobą w twoim gabi ne cie.
– Jasne. Panie komen dan cie, jesz cze raz dzię kuję.
Wska zał jedy nie jej gabi net. Ruszyła przo dem i poczuła się nie swojo, kiedy Whit ney też wszedł

i zamknął za sobą drzwi.
Feeney podra pał się w kark.
– Chcę ci zało żyć loka li za tor.
– Wyklu czone.
– Pro szę to potrak to wać jako roz kaz – ode zwał się Whit ney.
– Panie komen dan cie…
– Roz kaz – powtó rzył.
Feeney wydał ledwo sły szalne wes tchnie nie. W jego oczach malo wało się współ czu cie.
– Mam tu drugi dla Roarke’a.
– Czy mam mu go zało żyć, zanim go potrak tuję para li za to rem czy potem?
Wzru szył ramio nami.
– Zosta wiam decy zję tobie, Dal las. Oboje sta no wi cie cele.
– Gli nia rze zawsze są celami.
– Ale nie zawsze są celami zawo do wego zabójcy, mają cego na swoim kon cie ponad czte ry sta ofiar.

W razie gdyby mu się poszczę ściło i udało dorwać jedno z was, będziemy wie dzieli, gdzie szu kać.
Tro chę się opie rała, cof nęła się, kiedy Feeney wyjął loka li za tory z kie szeni pomię tej mary narki.
– Panie komen dan cie, może pan roz ka zać, żeby mi go umiesz czono, i posłu cham roz kazu. Ale nie

mogę roz ka zać Roarke’owi, żeby to zro bił.
– Prze ko naj go. – Udzie liw szy tej rady, Whit ney wyszedł i zosta wił ją z Feeneyem.
– To kom pletny idio tyzm.
– Wcale nie. Przy znaję, że możesz się czuć lekko znie wa żona, ale to nie idio tyzm, Dal las. – Przy- 

siadł na jej biurku. – Spę dzi łem dziś z komen dan tem dużo czasu, zbie ra jąc dane, ana li zu jąc je, snu jąc



przy pusz cza nia, roz wa ża jąc różne sce na riu sze. Ten skur czy byk Cobbe wie, jak się cho wać w mysich
dziu rach. Wie, jak wta piać się w tłum, zadać cios nożem, zaszyć się w jakiejś meli nie.

– Wiem o tym. Tak samo jak wiem, że tym razem będzie ina czej.
– Bo cho dzi o was?
– Bo to sprawa oso bi sta. A kiedy to sprawa oso bi sta, popeł nia się błędy.
Spoj rzał na nią prze cią gle.
– Święta prawda.
Uświa do miła sobie, że zgrab nie wyko rzy stał prze ciwko niej jej wła sną argu men ta cję. Dała mu się

podejść.
– Roze pnij mary narkę. Masz coś pod koszulką?
– Co cię obcho dzi, czy mam coś pod koszulką? Gdzie chcesz mi umie ścić to cho ler stwo?
Dotknął ją pod prawą ręką, parę cen ty me trów poni żej pachy.
Zdjęła mary narkę i pod cią gnęła krótki rękaw koszulki.
Oboje poczuli olbrzy mią ulgę.
– Jest cie niutki, miękki, będzie zupeł nie nie wi doczny na skó rze.
Eve utkwiła wzrok w sufi cie, kiedy wybrał odpo wied nie miej sce i przy stą pił do pracy.
– Nie szko dzi mu pot ani woda, więc będziesz mogła pły wać i brać prysz nic. Odporny na zmiany

tem pe ra tury. Jeśli spró bu jesz go ode rwać, zej dzie razem ze skórą. Więc lepiej tego nie rób. Mam spe- 
cjalny roz pusz czal nik do jego usu wa nia. To naj lep szy loka li za tor, jakim dys po nu jemy. Nie ma lep szych.
Zgad nij, kto je pro du kuje?

Nie musiała zga dy wać. Ale świa do mość, że korzy sta z wyrobu Roarke Indu stries, niczego nie uła- 
twiała.

Zaci snął usta, spraw dził plombę, wycią gnął swoją komórkę.
– Spójrz, tu jesteś.
Zmarsz czyła czoło, patrząc na czer wony punkt miga jący na wyświe tla czu. Kiedy dotknął punktu, na

wyświe tla czu uka zała się komenda główna i jej gabi net.
– Poje dziesz do cen trum, namie rzy cię. Sko rzy stasz z waha dłowca, namie rzy cię. Wybie rzesz się do

pie przo nych Chin? Też cię namie rzy. Twój facet jest pie przo nym geniu szem.
– Nie omiesz kam mu tego powie dzieć, kiedy sko pie mi tyłek, gdy spró buję mu to umie ścić na ciele.
– Jezu, Dal las, nie możesz się uciec do odro biny żoni nej gadki.
– Jakiej znowu żoni nej gadki?
– No że wiesz, że jest spryt niej szy i sil niej szy i jakie tam jesz cze dyr dy małki trzeba będzie dorzu cić,

ale bar dzo się dener wu jesz, a kiedy się dener wu jesz, jesteś do niczego. Takie tam trele-morele, wtedy ci
ustąpi, bo sam się mar twi i czuje się winny, że ty się mar twisz. Żonine gadki.

Zafa scy no wało ją to.
– Skąd tyle wiesz o żoni nych gad kach?
– Na rany Chry stusa, bo przez ponad połowę swego życia ich wysłu chuję. She ila nie ucieka się regu- 

lar nie do żoni nych gadek, dla tego są sku teczne. Za każ dym razem.
Żonine gadki, zasta no wiła się Eve. Może uda się je uwzględ nić w regu la mi nie mał żeń skim, jeśli

wystar cza jąco go nagnie.
– Jeśli nie zadzia łają, wezwę cię na pomoc. Praw do po dob nie jesteś w tym lep szy.
– Nie wy klu czone. – Wrę czył jej pudełko z dru gim loka li za to rem. – Instruk cja jest w środku, ale

będzie wie dział, jak to działa. Do dia bła, prze cież sam go skon stru ował. Załóż mu go. – Feeney skie ro- 
wał się do wyj ścia.

– Chwi leczkę. Skoro są żonine gadki, muszą też być mężow skie gadki. Jak brzmią?
Feeney tylko się uśmiech nął.
– Sama się domyśl.
Zosta wię to sobie na póź niej, posta no wiła. Unio sła rękę i spoj rzała na loka li za tor, wyma cała go pal- 

cem. Nawet wpa tru jąc się w niego, prze cią ga jąc po nim pal cem, ledwo go wyczu wała.
Rze czy wi ście, pie przony geniusz.
Posta no wiła zigno ro wać to, czego nie mogła zmie nić, i usia dła, żeby napi sać raport.
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Aku rat wtedy, gdy Eve upo rała się z pracą w komen dzie, Sum mer set skoń czył zakupy. Zdą żył też zała- 
twić inne sprawy, cho ciaż gene ral nie miał opóź nie nie.

Wpraw dzie pier wot nie prze zna czył przed po łu dnie na różne inte resy na mie ście, ale spę dził ten czas
w domu, kon tak tu jąc się z roz ma itymi oso bami w spra wie Cobbe’a. Zjadł rów nież obiad z Ivanną w jej
miesz ka niu, żeby mogli swo bod nie wymie nić się wia do mo ściami.

Sko rzy stał z samo chodu z szo fe rem, bo Roarke na to nale gał, ale poru szał się pie szo mię dzy nie któ- 
rymi ulu bio nymi skle pami. Osta tecz nie miał swoje codzienne rytu ały.

Cho ciaż zda wał sobie sprawę z tego, że te rytu ały w dużej mie rze naro dziły się w okre sie cha osu
i jatek, które go ota czały pod czas wojen miej skich, nie czy niło to owych rytu ałów mniej przy jem nymi.

Przy zna wał, że pani porucz nik czę sto zakłó cała jego nawy kowe zacho wa nia, ale nauczył się to sobie
wyna gra dzać. Uwa żał, że utrzy ma nie porządku i spo koju, szcze gól nie w cza sach cha osu, jest nie tylko
jego obo wiąz kiem, ale rów nież szcze gól nym darem.

Kupił tru skawki – dość drobne, ale bar dzo doj rzałe i wyjąt kowo słod kie. Cho ciaż zwy kle niczego nie
piekł w ten dzień tygo dnia, posta no wił po powro cie do domu upiec kru che cia sto. Dzień był rów nie ide- 
alny jak owoce, toteż z przy jem no ścią cho dził mię dzy stra ga nami na wol nym powie trzu, zaga du jąc
sprze daw ców i hodow ców.

Kupił kwiaty, które wpa dły mu w oko, spró bo wał sera – ostrego jak żyletka – i kupił jego mały krą- 
żek, choć serce go zabo lało, kiedy zoba czył, ile trzeba za niego zapła cić.

Zatrzy mał się przed stra ga nem z rybami, spoj rzał na łoso sia.
– Jak zdrówko, panie Sum mer set?
– Dzię kuję, dosko nale. A jak pan się czuje, panie Tilly?
– Rów nie wspa niale, jak wspa niały jest ten majowy dzień. – Tilly, zażywny, w obszer nym, bia łym

far tu chu wska zał łoso sia. – Dla pań stwa czy dla kota?
– Dla głowy domu, natu ral nie.
– Czyli dla kota. – Tilly puścił oko. – Jak się miewa sir Gala had?
– Dobrze, dzię kuję. A sza nowne panie?
Mia nem „sza now nych pań” okre ślał dwie per skie kotki Tilly’ego. Obaj pano wie wymie nili się opo- 

wie ściami o swo ich czwo ro no gach, sto jąc na wio sen nym wie trzyku. W końcu Sum mer set wybrał łoso- 
sia dla Gala hada i ruszył dalej.

Odkąd kupił tru skawki, wie dział, że ktoś go śle dzi. Musiał oddać spra wie dli wość Cobbe’owi, że jest
sprytny, bo nie udało mu się go wypa trzyć. Ale czuł jego obec ność – albo tego, któ remu Cobbe zle cił to
zada nie.

Zain try go wany, spę dził na baza rze wię cej czasu, niż zamie rzał, cho dząc, klu cząc, zawra ca jąc.
Ale nie zoba czył swo jego cie nia. Kiedy wra że nie, że jest śle dzony, znik nęło, zadzwo nił po samo- 

chód.
W dro dze do domu skon tak to wał się z Roar kiem.
– Zebra łem kilka infor ma cji, które mogą się oka zać przy datne – zaczął. – Na baza rze ktoś mnie śle- 

dził.
– Gdzie teraz jesteś?
– W samo cho dzie, w dro dze do domu. Nie masz powo dów do nie po koju. Nie pod szedł wystar cza- 

jąco bli sko, bym go zoba czył, ale był tam. Chyba że to ty kaza łeś mnie śle dzić i nie wła ści wie to ode bra- 
łem.

– Nie, nie zro bi łem tego i nie kuś mnie.
– A gdzie ty jesteś?
– W An Didean. Jak tu skoń czę, muszę wstą pić jesz cze w jedno miej sce. Przy pusz czal nie wrócę

nieco póź niej. Kiedy już dotrzesz do domu, ni gdzie nie wychodź, dobrze?
– Nie mam takiego zamiaru. Uwa żaj, chłop cze. Jest lep szy, niż przy pusz cza łem.
– Do zoba cze nia w domu.



Roarke się roz łą czył i kon ty nu ował obchód. Robot nicy wno sili kolejne meble. Kilku instruk to rów
urzą dzało swoje pra cow nie tak, jak im to odpo wia dało.

Powie trze pach niało świeżo, czy sto. Czy pach niało rów nież nadzieją, czy też czuł ją, bo miał taką
wewnętrzną potrzebę? Za kilka dni to miej sce wypeł nią mło dość, hałas, ruch.

Wkrótce cze kało go spo tka nie z per so ne lem, ale stwier dził, że nogi same go ponio sły w górę scho- 
dów, do sypialni, a potem jesz cze wyżej, do ogrodu na dachu, z grząd kami goto wymi do przy ję cia
roślin, które posa dzą ucznio wie.

Usiadł na ławce, oto czony ze wszyst kich stron przez mia sto, niebo było tak błę kitne, jak tylko można
było sobie wyma rzyć. Obok stał pomnik ku czci dziew cząt, które zgi nęły na długo przed tym, nim
w jego umy śle zro dził się pomysł, by stwo rzyć tę szkołę, teraz ską paną w pro mie niach słońca.

Mógł nie żyć, podob nie jak one, gdyby Cobbe zdo łał zre ali zo wać swój zamiar. Nie wąt pli wie byłby
mar twy, gdyby nie dość szybko wyrwał się z tam tego śro do wi ska i gdyby nie miał wokół sie bie kum pli.
Nie ulega wąt pli wo ści, uświa do mił sobie Roarke, że Cobbe już wiele lat temu wypra wiłby go na tam ten
świat, gdyby mu się udało.

Stary zro biłby to samo, doszedł do wnio sku Roarke. Chyba że miałby z niego jakiś poży tek. Na
szczę ście Roarke miał zwinne palce, sku tecz nie obra biał kie sze nie i to go ura to wało. Nie żeby go to
uchro niło przed kop nia kami czy pię ściami, ale dzięki zwin nym pal com pozo stał przy życiu.

Czemu, u dia bła, Cobbe chciał mieć za ojca kogoś takiego jak Patrick Roarke? To dość oczy wi ste,
stwier dził. Czy w ich żyłach pły nęła ta sama krew, czy nie, mieli bar dzo podobne cha rak tery.

No cóż, zadu mał się, musiało do tego dojść po tych wszyst kich latach, ale tym razem ani nie uciek- 
nie, ani nie odej dzie. Miał teraz wię cej, znacz nie wię cej do stra ce nia niż wtedy, kiedy potrak to wał
Cobbe’a para li za to rem w barze we Fran cji. Zosta wił go leżą cego na pod ło dze, ale żywego.

To się musi skoń czyć. I się skoń czy.
Wyjął komórkę, kiedy zabrzę czała, odczy tał na wyświe tla czu imię jed nego z daw nych kum pli.
– Brian – rzu cił do słu chawki. – Masz coś dla mnie?
Po roz mo wie zano to wał, co mu prze ka zał przy ja ciel. Odbył spo tka nie, a potem z praw dziwą przy- 

jem no ścią obser wo wał, jak dostar czano instru menty i roz pa ko wy wano je w sali muzycz nej.
Wycho dząc, spoj rzał w lewo i w prawo, pocze kał, aż pod je dzie jego samo chód.
Nie zoba czył ani śladu Cobbe’a, więc udał się tam, gdzie miał wstą pić przed powro tem do domu.
Wysiadł przed ład nym domem pań stwa Mira przy spo koj nej ulicy. Zauwa żył, że obok drzwi usta wili

donice z rośli nami. Posa dzili w nich ciem no fio le towe i jaskra wo czer wone kwiaty, coś, co przy po mi nało
koronkę, i kilka mło dych pędów wino ro śli, które już się zaczęły wyle wać z pojem ni ków.

Mimo że bar dzo lubił i podzi wiał mał żon ków Mira, trak to wał tę wizytę jako obo wią zek, coś, przez
co musiał przejść.

Kiedy będzie to miał za sobą, chęt nie wróci do domu.
Naci snął dzwo nek. Cze ka jąc, obser wo wał ulicę. Wie działby, że jest śle dzony. A nawet gdyby sam to

prze oczył, jego szo fer – jeden z naj lep szych – z pew no ścią wszystko by zoba czył.
Ale i tak roz glą dał się, póki nie otwo rzyły się drzwi.
Na progu stał Den nis Mira, ze zmierz wio nymi wło sami i zie lo nymi, życz li wymi oczami. Miał na

sobie czer wony swe ter bez jed nego guzika, a na nogach domowe bam bo sze.
– Wejdź, wejdź. Jak dobrze cię widzieć! Char lie mówiła, że wstą pisz do nas.
– Zawsze się cie szę, kiedy cię widzę, Den ni sie.
Dom jak zwy kle ser decz nie witał gości przy jem nymi dla oka kolo rami i spo kojną, nie wy mu szoną

ele gan cją.
– Może piwa? – Den nis przy jaź nie klep nął Roarke’a w plecy, pro wa dząc go do salonu. – Nie będzie

zrzę dzić, jeśli wypi jesz jedno piwo ze mną.
– Z naj więk szą przy jem no ścią się napiję, dzię kuję.
– Sia daj, a ja pójdę po piwo. Char lie… – Rozej rzał się, jakby spo dzie wał się ją zoba czyć. – Chyba

poszła na górę się prze brać. Dopiero co wró ciła do domu. Pójdę po nią.
Kiedy Den nis wyszedł, Roarke pod szedł do okna, znów zlu stro wał ulicę.
Spo kój, stwier dził, samo chody prze jeż dżają, nie zatrzy mu jąc się.
Odwró cił się, kiedy weszła Mira w jasno sza rych spodniach i lek kim pulo we rze, nie bie skim jak jej

oczy.
– Zda wało mi się, że sły sza łam, jak się otwie rają drzwi. – Pode szła pro sto do Roarke’a, ujęła jego

dło nie, uca ło wała w oba policzki. – Gdzie Den nis?
– Poszedł po piwo.
– Hmm. – Wska zała Roarke’owi fotel, sama usia dła na kana pie, pod wi ja jąc nogi. – Roz ma wia łam

dziś z Rochelle. Powie działa, że do An Didean przy wożą ostat nie meble.



– Zga dza się. Wła śnie stam tąd jadę. – Uniósł wzrok, kiedy wszedł Den nis z tacą, na któ rej stały dwa
pil znery, kie li szek bia łego wina oraz pół mi sek z kra ker sami, serem, orzesz kami i oliw kami.

– O, jesteś, Char lie. Uzna łem, że zasłu ży łaś na kie li szek wina. Ma za sobą długi dzień – wyja śnił
Roarke’owi.

– A przeze mnie będzie jesz cze dłuż szy.
– Wcale nie. Z rado ścią byśmy was odwie dzili.
– Zała twia łem różne sprawy na mie ście, w dro dze do domu i tak prze jeż dżał bym obok was.
Mira ski nęła głową i wzięła swoje wino.
– Nie masz nic prze ciwko obec no ści Den nisa?
– Natu ral nie, że nie. – Roarke naka zał sobie spo kój, wziął piwo. – Jak zawsze.
– Może jesz cze nie wiesz, że Eve, Peabody i Reo skło niły Twe ena do przy zna nia się do wszyst kiego,

zawarły ugodę z jego praw niczką. Odsie dzi pięć dzie siąt lat i ujawni im wszystko, co wie o Cob bie.
– Nie znam szcze gó łów, ale Nad ine infor mo wała o tym na krótko przed tym, nim tu dotar łem.
– Widocz nie Eve dała jej cynk. – Mira znów ski nęła głową. – Co ozna cza, że Eve jest u krew nych

Mode sto. W prze ciw nym razie nie pozwo li łaby na ujaw nie nie tych infor ma cji. Opo wiedz mi swoje naj- 
wcze śniej sze wspo mnie nie zwią zane z Lor ca nem Cobbe’em.

Nie spo dzie wał się tego pyta nia. Minęła chwila, nim uświa do mił sobie, że jego odru chowa odpo- 
wiedź nie byłaby ści sła.

– Obser wo wał mnie na ulicy Gra fton w Dubli nie. Zapo mnia łem o tym. Byłem z Bria nem, Mic kiem
i Jenny, okra da li śmy tury stów. Pamię tam, że nie podo bało mi się, że mi się przy gląda, ale po jakimś
cza sie odszedł. Zdaje się, że następ nego dnia zastu kał do naszych drzwi.

– Ile mia łeś lat?
– Chyba sie dem, osiem. Pamię tam, że była pora kola cji i wła śnie obe rwa łem od ojca, bo nie chcia- 

łem wyjść na mia sto, póki nie dostanę cze goś do jedze nia. Stary naj pew niej zdą żył już wychy lić duże
piwo, albo i dwa, bo uznał, że tam tego dnia nie przy nio słem do domu dość pie nię dzy, by zasłu żyć na to,
co Meg posta wiła na stole.

– Potem na progu poja wił się Cobbe – cią gnął. – Ode pchnął Meg, która mu otwo rzyła drzwi. Z tru- 
dem, bo nie była wątłą dziew czynką. Skie ro wał się pro sto do sta rego. Kro czył dum nie – przy po mniał
sobie Roarke, bo spo glą da jąc wstecz, wyraź nie to zoba czył. – „Jestem Lor can” – przed sta wił się.
„Jestem twoim synem, pier wo rod nym synem. Zamiesz kam tutaj i będę dla cie bie pra co wał”. Stary się
roze śmiał, zła pał go za kark i spodnie, po czym wyrzu cił za drzwi.

– Wyrzu cił go? – powtó rzyła Mira.
– O tak, wywa lił na zbity pysk. Sły sza łem, jak stur lał się ze scho dów. A stary powie dział mi, że jeśli

nie chcę do niego dołą czyć, mam zabie rać swój leniwy tyłek, by zaro bić na utrzy ma nie. Wysze dłem.
Cobbe leżał u pod nóża scho dów. Chcia łem mu pomóc wstać, bo sam stur lałem się z nich raz czy dwa.
Wycią gnął nóż, zaczął mi nim wyma chi wać przed nosem, oczy miał prze krwione. Szybko ucie kłem.
Kiedy wró ci łem, koczo wał pod drzwiami, więc obsze dłem dom i wspią łem się przez okno. Rano na dal
tam był.

Roarke się napił.
– Można powie dzieć, że po tym pierw szym spo tka niu nasze sto sunki ni gdy nie ule gły popra wie.
– Czy znowu pró bo wał ci coś zro bić?
– Pró bo wał, udało mu się raz czy dwa, ale ni gdy nie zdo łał wbić mi noża. – Roarke wzru szył ramio- 

nami. – Stary mu zagro ził, kiedy się zorien to wał w sytu acji. No bo zara bia łem na swoje utrzy ma nie.
– Patrick Roarke ni gdy go nie przy jął pod swój dach, że się tak wyrażę, ani nie uznał za swo jego

syna?
– Dał mu pracę, ale co do reszty – nie. I sądzę, że stary miał rację.
– Dla czego?
– To chyba kwe stia genów. Cobbe nic a nic nie był podobny do sta rego. Miał raczej jasne włosy,

a nie ciemne, orze chowe oczy, a nie nie bie skie. Był niż szy i miał bar dziej krępą budowę ciała.
– A jego matka?
– Miała brą zowe włosy, cho ciaż czę sto far bo wała je na rudo, nie bie sko szare oczy. Bujne kształty.

Spe cjal nie raz się tam wybra łem, żeby się jej przyj rzeć. Miesz kali nad pubem, w któ rym pra co wała.
Dora sta łem w norze – dodał – ale w porów na niu z ich lokum to był pra wie pałac. A jed nak…

– A jed nak?
– Chyba go kochała. Miał w sobie to coś. Istot nym warun kiem prze trwa nia jest zna jo mość swo ich

wro gów, więc posta ra łem się go poznać. Ludzie mówili, że ni gdy nie pod nio sła na niego ręki i wychwa- 
lała go pod nie biosa. W jej oczach był mło dym księ ciem.

Mira poki wała głową, two rząc sobie w myślach obraz Cobbe’a.



– Ale chciał tego, co ty mia łeś.
Ponie waż to nie było tylko to, Roarke pokrę cił głową.
– Nie chciał, żebym ist niał na tym świe cie, i pra gnął tego, co ja mia łem. To pierw sze, co widzę,

kiedy patrzę jego oczami. Zawa dza łem mu. Ale nie rozu miem, dla czego chciał zamiesz kać ze sta rym
i Meg, która miała twardą rękę i czę sto jej uży wała. Cie szył się miło ścią matki, a przed kła dał miej sce
przy stole faceta, który go bił dla sportu.

– Dziecko… – Den nis zamru gał powie kami. – Prze pra szam, że wam prze szko dzi łem. Myślę na głos.
– Podziel się swo imi myślami – zachę ciła go żona.
– Przy pusz czam, że to nor malne, to wro dzona potrzeba dziecka, by mieć ojca, matkę, jeśli ich nie

ma. Mógł szu kać kogoś w zastęp stwie. W tym wypadku matka powie działa małemu Cobbe’owi: to jest
twój ojciec. Być może uro dził się jako czło wiek okrutny, ze skłon no ścią do prze mocy. I z tego, co wiem
o tam tym miej scu i cza sach, świat był wtedy okrutny i pełen prze mocy. To połą cze nie genów, wycho- 
wa nia, śro do wi ska. Przy szło mi do głowy, że nie tylko dążył do tego, by naśla do wać czło wieka, który –
jak wie rzył – był jego ojcem, ale rów nież pra gnął go prze wyż szyć, żeby zasłu żyć sobie na jego dumę
i sza cu nek.

Urwał, wyraź nie roz my śla jąc nad tym, co jesz cze Roarke powie dział.
– Mat czyna miłość dla kogoś takiego jak on to oznaka sła bo ści, prawda? Jest łagodna, nie ma praw- 

dzi wej wła dzy. Nato miast duma i sza cu nek ojca, nie prze strze ga ją cego prawa, zagar nia ją cego to, co
chce, to dowód siły. To wła dza, którą można odzie dzi czyć. Szcze gól nie w przy padku tchó rza, który
uważa się za czło wieka odważ nego.

Mira się uśmiech nęła, uści snęła dłoń Den nisa.
– Tak. Ty blo ko wa łeś mu dostęp do tej wła dzy – zwró ciła się do Roarke’a. – I na dal blo ku jesz.
– Stary nie żyje.
– To go czyni jesz cze sil niej szym. Wybacz, Char lie.
– Nie, Den ni sie, masz cał ko witą rację. Mar twy, który do tego stra cił życie w wyniku prze mocy, staje

się sym bo lem, nie osią gal nym ide ałem, kimś, kogo mu ode brano, nim mógł sobie zasłu żyć na jego dumę
i sza cu nek. A ty jesteś żywym przy kła dem tego, czego on ni gdy nie miał.

Mira sączyła wino, przy glą da jąc się Roarke’owi.
– Jakie zada nia wyko ny wał dla two jego ojca?
– No cóż, ni gdy nie miał zdol no ści do zwy kłych kra dzieży i nawet gdyby miał cztery ręce, nie nada- 

wałby się na kie szon kowca. Zara biał na życie, sto su jąc prze moc.
– Jakiego rodzaju prze moc?
Jakie to dziwne, uświa do mił sobie Roarke, sie dzieć w tym ślicz nym gościn nym pomiesz cze niu

i myśleć o tam tych cięż kich, ponu rych cza sach.
– Jeśli ktoś uchy lał się od pła ce nia hara czu za ochronę, wysy łano Cobbe’a, żeby go do tego nakło nił.

Albo jeśli ktoś nie zapła cił sta remu tyle, ile uwa żał za spra wie dliwy udział w zyskach, wysy łał Cobbe’a,
żeby zain ka so wał pie nią dze. W taki czy inny spo sób.

– Ile miał wtedy lat?
– Och, jakieś dwa na ście, trzy na ście. Wydaje się, że to mało, ale to było inne miej sce i inne czasy.
– Był jesz cze młody – powie działa Mira. – A czło wiek, któ rego uwa żał za ojca, wybrał go, by zada- 

wał innym cier pie nia fizyczne. Czy już wtedy zabi jał na roz kaz two jego ojca?
– Przy pusz czal nie tak. Praw do po dob nie tak – popra wił się Roarke.
– Czy ojciec kie dy kol wiek wysy łał cię gdzieś razem z Cobbe’em?
– Chry ste, nie. Byłem zbyt uży teczny, żeby skoń czyć z wypru tymi fla kami, a stary miał dość oleju

w gło wie, by wie dzieć, że Cobbe przy naj mniej spró buje się mnie pozbyć. Ja mia łem inne uzdol nie nia.
Byłem uro dzo nym zło dzie jem. – Znów wzru szył ramio nami. – A koniecz ność prze trwa nia spra wiła, że
jesz cze udo sko na li łem te wro dzone talenty. Okra da łem tury stów i sklepy, a póź niej domy i miesz ka nia
boga czy. I nie okła mię dwojga osób, na któ rych mi zależy, twier dząc, że nie spra wiało mi to przy jem no- 
ści.

– Zwy kle lubimy robić to, w czym jeste śmy wyjąt kowo dobrzy – sko men to wał Den nis, czym sobie
zasłu żył na sze roki uśmiech.

– Święte słowa.
– A jak twój ojciec trak to wał Cobbe’a, kiedy ten dla niego pra co wał?
– Przy pusz czam, że nie źle, gdy stary uznał, że Cobbe dobrze się spi sał i przy niósł odpo wied nio dużo

pie nię dzy.
– A jeśli nie?
– Wtedy w ruch szły pię ści, kop niaki. Cho ciaż można było rów nież zaro bić, kiedy stary był w złym

humo rze, co czę sto mu się zda rzało. Rzadko było coś wię cej, bo Cobbe wyko ny wał zle cone zada nia



i miał z tego frajdę. Mnie się wio dło gorzej, bo cho mi ko wa łem część tego, co ukra dłem. Warto jed nak
było obry wać, mając świa do mość, że pew nego dnia zgro ma dzę dość, by uciec.

Roarke umilkł i uniósł piwo do ust.
– Przy po mnia łeś sobie jesz cze coś.
– Tak. Sytu ację, kiedy Cobbe’owi naj bar dziej się dostało. Było to jakiś rok po tym, jak pierw szy raz

zapu kał do naszych drzwi. Może rok z kawał kiem. Przy szedł ze swoim dzien nym zarob kiem i musiało
być tego sporo, bo stary kazał Meg nalać Cobbe’owi piwa. Cobbe się roz siadł, jakby był u sie bie,
i zaczął coś nawi jać sta remu na mój temat. Teraz nie pamię tam, co to było, ani czy to była prawda, czy
nie. Wła ści wie to nie ważne. Stary stłukł za to Cobbe’a na kwa śne jabłko. Widzi cie, nie tole ro wał
mazga jów ani kapu siów. Mnie też się dostało, ale tam tego razu Cobbe obe rwał moc niej.

– Według niego dostało mu się przez cie bie. Cho ciaż i tak w jego oczach lanie sta no wiło rodzaj
wyróż nie nia. Sku pił na sobie uwagę. Miał dowód, że jest ważny. Wszystko to przy czy niło się do tego,
że wyrósł na takiego czło wieka, jakim jest.

– Czy… Nie mogę go nazy wać ojcem Roarke’a, Char lie. To, że się spło dziło dziecko, nie czyni nas
jesz cze ojcem.

Roarke sły sząc te słowa, utkwił wzrok w puszce z piwem, nic nie mówiąc. Nie mógł nic powie dzieć,
bo zalała go fala zwy kłej wdzięcz no ści.

– Czy kie dy kol wiek oka zał Cobbe’owi dumę albo sza cu nek?
Żeby dać sobie chwilę na zasta no wie nie, Roarke napił się piwa.
– Może pewien sza cu nek, ale ni gdy dumę. I nie raz sły sza łem, jak mówił Cobbe’owi, że nie pły nie

w nim ani kro pla krwi Roarke’ów i że roz bije mu głowę, jeśli kie dy kol wiek posłuży się jego nazwi- 
skiem jako swoim. Nazy wał matkę Cobbe’a dziwką. Jasne, że sypiał z nie jedną dziwką, ale wie działby,
gdyby któ raś z nich nosiła w brzu chu jego bękarta.

– I Cobbe się z tym pogo dził?
– Tak.
– Jak Patrick Roarke się do niego zwra cał? – zapy tał Den nis. – Kiedy Cobbe był chło pa kiem?
– Cobbe. Cza sami Nożow nik, kiedy był w dobrym humo rze. Bo Cobbe lubił wyma chi wać swo imi

nożami.
– A do cie bie? Czy może to zbyt oso bi ste pyta nie?
– Nie, skądże znowu. Wołał na mnie chło pak albo młody Roarke, ale naj czę ściej razem z Meg nazy- 

wali mnie dailtín albo dia bhal. Znali tylko garść irlandz kich słów, głów nie prze kleństw. Te dwa zna czą
bachor i dia beł.

– Czy Cobbe był obecny przy tym, jak Patrick Roarke zbił cię po raz ostatni?
– Nie wiem – uświa do mił sobie Roarke. – Chyba nie, ale nie wiem tego na sto pro cent. Nie wszystko

pamię tam, więc nie mam pew no ści. Nie wiem rów nież, dla czego stary wtedy tak się na mnie wściekł.
Ty było naj gor sze lanie w moim życiu, czu łem, że umie ram. I praw do po dob nie umarł bym, gdyby Sum- 
mer set mnie nie zna lazł, nie zabrał do sie bie, nie zaopie ko wał się mną. Och… Poszło o książkę.
Dziwne, że teraz sobie przy po mnia łem.

– O jaką książkę?
– Yeatsa. Zna la złem w zaułku tomik wier szy Yeatsa. Dzięki niemu nauczy łem się czy tać. Jenny

i Brian mi pomo gli, bo oby dwoje umieli pisać i czy tać lepiej od reszty nas. W tej książce był cały świat,
słowa tak mocne i cudowne. Przez więk szość czasu nie roz sta wa łem się z nią. Nie, nie, Cobbe’a nie
było tam wtedy. Nikogo nie było. Stary przy ła pał mnie, jak byłem sam, nie pra co wa łem, tylko wpra wia- 
łem się w czy ta niu.

– „Uchodź, uchodź, ludz kie dzie cię, pusz cza dzika niech skryje cię”.
– „Z wróżką leśną za pan brat” – cią gnął Den nis. – „Bo nie poj miesz ni gdy tego, jaki smutny jest ten

świat” 1.
– Tak, to były magiczne słowa. Dość dobrze wie dzia łem, jaki smutny jest świat i byłem cie kaw, jak

by to było z niego ujść. Przy ła pał mnie. Zabrał mi książkę i wyzwał od wał koni i nie ro bów.
Roarke na chwilę zamknął oczy, szu ka jąc wśród cieni i luk.
– Pró bo wa łem mu ją wyrwać. Bo widzi cie, nale żała do mnie. Nawet jej nie ukra dłem, tylko zna la- 

złem. Powa lił mnie na zie mię, wyrwał kartkę z książki. I wtedy coś we mnie pękło.
Otwo rzył oczy. Wszystko ujrzał tak wyraź nie, jak tam tego dnia, kiedy się to wyda rzyło. Część niego

– musiał przy znać, że więk sza część – chciała znów zacią gnąć zasłonę, porząd nie, by wszystko ukryć.
Spo glą da nie prze szło ści pro sto w twarz spra wiało mu ból.
Wiele lat swego życia spę dził, wie rząc, że należy spo glą dać przed sie bie, a nie wstecz.
A teraz to, co wyda rzyło się kie dyś, sta nęło mu przed oczami.



– Rzu ci łem się na niego. Ogar nęła mnie ślepa furia, ode brało mi rozum, bo był dwa razy ode mnie
więk szy i silny. Dosko nale zda wa łem sobie sprawę z jego siły. Ale rzu ci łem się na niego. Praw do po dob- 
nie szok, wywo łany tym, że go zaata ko wa łem, spra wił, że udało mi się go ude rzyć – raz. Zdzie li łem go
w twarz i roz cią łem mu wargę.

Pra wie się roze śmiał.
– Tamta chwila ogrom nej satys fak cji trwała bar dzo krótko. Stary odrzu cił książkę i… Cóż, nie udało

mi się go drugi raz dosię gnąć. Więc… – Wzru szył ramio nami.
– No tak – powie działa Mira, wziąw szy głę boki oddech. – Czy widzia łeś jesz cze Cobbe’a, kiedy

zamiesz ka łeś w Dubli nie z Sum mer se tem?
– Kilka razy, kiedy znów zaczą łem się krę cić na mie ście, ale uni ka łem go. Wiem, że po tym, jak sta- 

remu ktoś wbił nóż w gar dło, Cobbe pró bo wał prze jąć jego inte resy.
– Czy Cobbe mógł go zabić? – spy tał Den nis.
– Nie zro bił tego… Ja też nie. Gang sta rego się roz padł, prze jęli go inni, bo Cobbe’owi nie udało się

go utrzy mać. Więc zaczął pra co wać dla róż nych ludzi, na jakiś czas prze niósł się do Bel fa stu. Nie roz- 
ma wia łem z nim, aż do tego spo tka nia wiele lat póź niej, w barze we Fran cji.

– Zagro ził ci nożem – ode zwała się Mira. – Eve opo wie działa mi o tym pod czas naszej poran nej roz- 
mowy. Czy to prawda?

– Tak. Zoba czy łem go, jak wszedł, i wyraź nie wyczy ta łem z jego oczu, jakie ma zamiary. Usiadł,
przy tknął mi nóż do żeber. Nie zbyt głę boko, bo chciał mi powie dzieć to, co miał do powie dze nia, nim
by go wbił głę biej. Więc kiedy mówił, jak to roz płata mnie nożem, jeśli nie dam mu pie nię dzy i nazwi- 
ska, które praw nie należy się jemu, potrak to wa łem go para li za to rem, który trzy ma łem pod sto łem.
Wysze dłem, zosta wia jąc go wiją cego się na pod ło dze, ale żywego, czego teraz żałuję i mam nadzieję, że
mnie rozu mie cie.

– Sądzi, że jesteś słaby, bo pozo sta wi łeś go przy życiu. Jed no cze śnie oka za łeś się od niego lep szy,
tak jak wtedy, kiedy byli ście dziećmi. Nosisz nazwi sko, któ rego pra gnie – cią gnęła Mira. – Masz pie nią- 
dze i pozy cję, o jakich nawet nie może marzyć. Natu ral nie zgro ma dził mają tek, ale ludzie darzą go sza- 
cun kiem tylko dla tego, że się go boją. To go nakręca. Nie wie rzę, że przy je chał do Nowego Jorku, by
sta nąć z tobą twa rzą w twarz. Może, żeby wyson do wać grunt, zba dać sytu ację. Ale kiedy cię zoba czył
po tym, jak doko nał zabój stwa, jak zaro bił swoje hono ra rium, wciąż jesz cze czuł adre na linę, musiał się
przed tobą popi sać.

– „Oto jestem” – powie działa Mira. – „To mogłeś być ty. Mogę ci to zro bić i odzy skać to, co mi się
należy”. Przez te wszyst kie lata musiał śle dzić twoje poczy na nia, byłeś jak nie za go jona rana i ta złość,
ten ból go napę dzały.

– Nie jest trudno śle dzić to, co pozwa lam ludziom zoba czyć.
– Spró buje cię zabić, a ponie waż to sprawa oso bi sta, tak mocno w nim zako rze niona, popełni błędy.

A ponie waż to sprawa oso bi sta, ty też możesz popeł nić błędy.
– Nie popeł nię. – Roarke był tego pewien. – Bo spró buje ode brać życie nie tylko mnie. Rów nież

Sum mer se towi i Eve, dla tego że są ze mną.
Mira popi jała wino, przy glą da jąc się uważ nie Roarke’owi, widząc jego cał ko witą pew ność.
– Rozu mie, że Sum mer set jest z tobą, bo pra cuje u cie bie. Twoje mał żeń stwo z Eve uważa za coś

wygod nego i za przy krywkę. Nie jest zdolny do zro zu mie nia, co to jest miłość.
– Sum mer set ura to wał mi życie i od tam tej pory sta nowi jego inte gralną część. Zabi cie go byłoby dla

Cobbe’a sprawą uboczną, nawet roz rywką, ale spra wia jącą przy jem ność. Eve należy do mnie. Bez
względu na to, czy Cobbe rozu mie, kim dla mnie jest, czy też nie, należy do mnie.

Nachy lił się.
– Uro dzi łem się zło dzie jem. Pod stawa wszyst kiego, co posia dam, pocho dzi z kra dzieży. Kra dłem

nawet wtedy, kiedy stało się to dla mnie jedy nie przy jem nym hobby. Niczego nie żałuję. Zre zy gno wa- 
łem z tego dla Eve, bo w prze ciw nym razie ni gdy nie byłaby moja, a ja jej. I nie żałuję niczego.

– Wystar czy, by poko pał wystar cza jąco głę boko, zadał wła ściwe pyta nia wła ści wym ludziom,
a dowie się. Nie zro zu mie tego, ale może się tego dowie dzieć. I gdyby się dowie dział, co by zro bił?

– Spró buje ją zabić albo przy naj mniej na począ tek ją dorwać. A nie znam nikogo, kto potrafi go
powstrzy mać lepiej niż Eve. Pamię ta jąc o tym, nie popeł nię błędu. Ufam jej, że postara się, by Cobbe
spę dził resztę życia w wię zie niu. Ale jeśli uda mu się poko nać jej nie po spo lite umie jęt no ści i w jaki kol- 
wiek spo sób ją skrzyw dzi, to kiedy tym razem odejdę, nie będzie oddy chał.

– Nie dopad nie ani jej, ani cie bie – ode zwał się Den nis. – Bez względ nie w to wie rzę. Każde z was
z osobna jest silne i bystre. Razem jeste ście nie po ko nani. Są podo bień stwa w tym, czego dozna li ście
w dzie ciń stwie. Byli ście sobie prze zna czeni.

– Dwie zagu bione dusze – mruk nął Roarke, ale Den nis pokrę cił głową.



– Nie, nie zagu bione. Tylko cze ka jące. Napi jesz się jesz cze piwa?
– Nie, dzię kuję. I tak zają łem wam dość czasu. Chyba że ty masz ochotę na wię cej.
– Powiedz Eve, że wpro wa dzę korekty do pro filu. Miała rację, pro sząc cię, żebyś poroz ma wiał ze

mną… Z nami… Bez po śred nio. Wiemy wię cej, a im wię cej wiemy, tym szyb ciej go powstrzy mamy.

*

Nim Roarke od nich wyszedł, Eve już jechała do domu. Zro biła wszystko, co mogła – czy chciała – zro- 
bić w komen dzie, wstą piła do hotelu, by poin for mo wać rodzinę Mode sto, co nowego w spra wie.

I to, pomy ślała, wszyst kie emo cje, jakie może prze żyć jed nego dnia.
Miała dużo pracy, ale potrzebna jej była chwila wytchnie nia. Może tro chę popływa, wypije kie li szek

wina, zje kola cję razem z Roar kiem, by mogli sobie opo wie dzieć wszystko, co się wyda rzyło w ciągu
dnia.

Naprawdę chciała, żeby już był w domu. Miała nadzieję, że go tam zasta nie.
Skrę ciw szy ku bra mie, zoba czyła porzu coną przed nią torbę czy jakiś worek. I gdy brama zaczęła się

otwie rać, cof nęła wóz.
Kiedy brama znów się zamknęła, Eve wycią gnęła broń. Jesz cze raz się rozej rzała, nim wysia dła

z wozu.
Worek – nie wąt pli wie z pla mami krwi – i przy cze pioną do niego jakąś kartką.
Wolną ręką się gnęła po komu ni ka tor.
– Porucz nik Eve Dal las. Pro szę przy słać dwóch gli nia rzy do mojej rezy den cji. Natych miast.
Scho wała komu ni ka tor, pode szła do worka.
Poczuła krew. Poczuła śmierć.
Koń cem palca dotknęła kartki.

Cie ka wość to pierw szy sto pień do pie kła. 
Cie ka wość zabiła kocóra. 
Teraz twoja kolej!

– Nawet nie umiał napi sać bez… O Chry ste, nie, nie, nie.
Nie zabez pie czyła rąk – nie pomy ślała o tym – tylko roze rwała sznu rek.
Kot, kot. Jej kot.
W worku był kot – ale nie jej – z pode rżnię tym gar dłem, roz pła ta nym brzu chem.
Poczuła żal i ulgę. Wypro sto wała się, włą czyła reje stra tor, odwró ciła się, żeby wyjąć z samo chodu

zestaw pod ręczny.
I wtedy go zoba czyła. Tak jak w przy padku Roarke’a posta rał się o to.
Stał jedną prze cznicę dalej, więc widziała, jak odchy lił głowę do tyłu i się śmiał.
Rzu ciła się pędem w jego stronę. Ale on też oka zał się szybki.

1 Prze kład Bar bara Dzie dzic 
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Bie gnąc, Eve wycią gnęła komu ni ka tor.
Skie ro wał się na wschód, tak jak ona by zro biła, w stronę roz le głego parku.
– Funk cjo na riusz potrze buje wspar cia pod czas pościgu za podej rza nym. Męż czy zna rasy bia łej, brą- 

zowe włosy, zwią zane w koczek, czter dzie ści dwa lata. Metr osiem dzie siąt trzy wzro stu, osiem dzie siąt
sześć kilo gra mów wagi. Czarne spodnie, czarna bluza z kap tu rem. Bie gnie w stronę Cen tral Parku
wzdłuż Zachod niej Osiem dzie sią tej Trze ciej. Sukin syn!

Doga niała go, widziała, że go doga nia. Nie wygrałby w żad nym sprin cie, ale na dłuż szym dystan sie
miał szanse. I nie ule gało wąt pli wo ści, że chciał, by go ści gano.

– Podej rzany to Lor can Cobbe! – krzyk nęła do mikro fonu, wbie ga jąc do parku. – Może być uzbro- 
jony, jest nie bez pieczny. Daj cie mi wspar cie, do jasnej cho lery! Zawia do mić straż ni ków parku, by zlo- 
ka li zo wali go na pod sta wie zapi sów kamer.

Komu ni ka tor, który ści skała w ręku, zabrzę czał.
– Daj cie mi wspar cie!
– Dla czego bie gniesz? – ostrym tonem spy tał Feeney. – I co robisz w Cen tral Parku?
– Ści gam Cobbe’a. Załatw mi wspar cie, do jasnej cho lery.
– Już się robi.
Musiała się zatrzy mać, nie dla tego, żeby zaczerp nąć tchu, tylko oce nić sytu ację. W taki ide alny, wio- 

senny wie czór ścią gnęli tu tury ści, miesz kańcy mia sta, rodziny z dziećmi – wprost roiło się od dzieci.
Ludzie spa ce ro wali, odpo czy wali na ław kach, prze cha dzali się z psami, jedli lody z roż ków, obej mo wali
się w cie niu drzew.

Jakaś kobieta trzy mała czarną bluzę z kap tu rem. Miała zdzi wioną minę.
Eve pod bie gła do niej, zoba czyła, że oczy kobiety robią się okrą głe z prze ra że nia, przy po mniała

sobie, że trzyma broń.
Poka zała odznakę.
– Jestem poli cjantką, dokąd pobiegł męż czy zna, który rzu cił tę bluzę?
– Cisnął ją, nie zatrzy mu jąc się.
– W którą stronę pobiegł? – Eve wyrwała jej bluzę, by mieć dowód. – W którą stronę?
– Nie jestem pewna. Chyba… – Wska zała na pół noc.
Eve z powro tem przy pięła odznakę, pobie gła na pół noc.
– Pozbył się bluzy z kap tu rem – poin for mo wała Feeneya. – Kie ruje się na pół noc.
Ktoś grał na gita rze. Ktoś śpie wał. Jakiś dzie ciak śmiał się do roz puku. Inny, kule jąc, niósł deskę

powietrzną, ze star tych kolan kapała mu krew.
Dostrze gła dwóch straż ni ków par ko wych, bie gną cych w jej stronę.
Zatrzy mała się, ponie waż sukin syn znik nął. Jakby zapadł się pod zie mię.
– Potrzebne mi nagra nia z kamer w tym sek to rze parku – wark nęła. – I straż nicy par kowi mają prze- 

cze sać teren, szu ka jąc podej rza nego.
Sfru stro wana, scho wała broń.
– Prze każ cie mi kopie nagrań. Wszyst kich nagrań, na któ rych jest podej rzany. Porucz nik Eve Dal las

z wydziału zabójstw z komendy głów nej poli cji. Prze ślij cie nagra nia, przy stąp cie do poszu ki wań.
Natych miast, do jasnej cho lery.

– Musimy mieć pozwo le nie od…
Eve ledwo się powstrzy mała, by nie zła pać straż nika par ko wego za gar dło.
– Chcesz, żeby na two jej zmia nie wypa tro szono tu kogoś, jak tę kobietę w Washing ton Squ are Park?

Bo cho dzi o tego samego faceta. Cho dzi o tego popa prańca.
– Tak jest, pro szę pani. Natych miast przy stę pu jemy do pracy.
– I nie zwra cać się do mnie „pro szę pani”, do jasnej cho lery – rzu ciła, odcho dząc.
– Zgu bi łam go – poin for mo wała Feeneya. – Wra cam do domu.
– Czeka tam na cie bie wspar cie. Co się stało, do dia bła?
– Póź niej ci powiem – burk nęła znie sma czona. – Muszę zarzą dzić polo wa nie na podej rza nego.



Pobiegł na pół noc, myślała, a potem skrę cił na zachód i opu ścił teren parku. Przy naj mniej ona by tak
zro biła. Zapar ko wał w pobliżu albo dotarł na pie chotę do Colum bus, zła pał tak sówkę, wsiadł do auto-
busu albo metra.

Chciał się prze ko nać, co zrobi Eve. I się prze ko nał.
Dwóch umun du ro wa nych poli cjan tów wbie gło do parku, kiedy wra cała do domu. Odcze piła

odznakę, poka zała ją im.
– Chodź cie ze mną.
Idąc, sko rzy stała z komu ni ka tora, by zarzą dzić poszu ki wa nia na połu dnie od Zachod niej Osiem dzie- 

sią tej Ósmej do Roose velt Park – bo zdaje się, że lubił cho lerne parki – i od Cen tral Park West do
Colum bus.

Być może, być może, skoro dobrze się zaba wił, sta nie się jesz cze bar dziej nie ostrożny. I się im
poszczę ści.

Kiedy zna la zła się w pobliżu bramy, zoba czyła, że jest sze roko otwarta, a Sum mer set stoi mię dzy jej
wozem i wor kiem z mar twym kotem.

– Co ty tu robisz! Nie doty kaj tego worka! Niech to wszy scy dia bli! – Ruszyła bie giem. – Wsia daj do
samo chodu. Do jasnej cho lery, wsia daj do samo chodu.

– To nie Gala had. Gala had jest w domu.
– Doty ka łeś worka.
– Jasne, że tak – wark nął. – Brama się otwo rzyła, potem zamknęła, moni tor poka zał, że stoi tu pani

samo chód i leży to coś. Musia łem…
– Wsia daj do wozu. – Sfru stro wana, wście kła, chwy ciła go pod łokieć. – Nie rozu miesz, że jesteś

celem?
– A czy ty rozu miesz, że nim jesteś?
– Do wozu, zanim cię skuję. Przy się gam na Boga.
Sum mer set z god no ścią wsiadł do samo chodu.
Sta ra jąc się uspo koić, pole ciła, by przy słano tech ni ków, rzu cała pole ce nia, kie ru jąc się do bagaż nika.

Zabez pie czyła dło nie, wycią gnęła torby na dowody i kar tony.
Rzu ciła kar tony mun du ro wym.
– Złóż cie je.
Umie ściła dwu stronną bluzę w tor bie na dowody, przy kuc nęła, wyjęła mar twego kota z zakrwa wio- 

nego płó cien nego worka.
– Tylko jakiś chory popa pra niec robi coś takiego – zauwa żył jeden z mun du ro wych.
Nic nie powie działa, wyjęła pęsetę z zestawu pod ręcz nego, by wyrwać kępkę sier ści z futra mar- 

twego zwie rzaka, umie ściła ją w torebce na dowody, pobrała na wacik próbki krwi, wsa dziła je do dru- 
giej torebki, zapa ko wała kota do torby, pod pi sała wszyst kie. Worek i kartkę wło żyła do osob nej torby.

Umie ściła wszystko w kar to nach, zapie czę to wała je i opi sała.
– Zabierz cie kota do kost nicy, niech Mor ris się nim zaj mie.
– Chce pani, żeby lekarz sądowy zro bił sek cję kota?
– Czy nie wyra zi łam się jasno?
– Tak jest, pani porucz nik.
– Bluza, sierść, krew, worek i notatka mają tra fić do labo ra to rium. Sier ścią ma się zająć Harvo, resztą

– Beren ski. To pilne. Wszystko to jest pilne. Jasne?
– Tak jest, pani porucz nik.
– Macie wóz?
– Nie, pani porucz nik.
Wyjęła komu ni ka tor, pole ciła, żeby radio wóz zabrał poli cjan tów.
– Chce pani, żeby ktoś pil no wał bramy, zabez pie czał miej sce wyda rze nia?
– Nie. – Nie ma sensu, pomy ślała. Wła ści wie tech nicy też nie wiele zdzia łają, ale wolała niczego nie

zanie dbać.
Scho wała zestaw pod ręczny, usia dła za kie row nicą.
Sum mer set podał jej nie ska zi tel nie białą chu s teczkę.
– Ma pani krew na dło niach.
Chciała wark nąć, ale wzięła chu s teczkę. Nie ma sensu zaświ niać kie row nicy krwią mar twego kota.
Dopiero póź niej dotarło do niej, jak bar dzo zde ner wo wany musiał być Sum mer set, skoro nawet się

nie skrzy wił, gdy zwi nęła zakrwa wioną chustkę w kulkę i wsa dziła ją do kie szeni mary narki.
Sum mer set tylko zło żył ręce, kiedy prze je chała przez bramę.
– Jak pani wie – zaczął – kamera moni to ru jąca nad bramą zare je stro wała numery pani wozu. Zanie- 

po ko iłem się, kiedy brama się otwo rzyła, a potem zamknęła, ale pani samo chód nie poja wił się na moni- 



to rze po jakimś cza sie, bym mógł go zdal nie skie ro wać do garażu. Ponow nie spoj rza łem na moni tor,
poka zu jący bramę, jesz cze bar dziej się zanie po ko iłem, kiedy zoba czy łem, że w samo cho dzie nikogo nie
ma, a na ziemi leży worek.

– Więc otwo rzy łeś cho lerną bramę i sta łeś tam jak jakiś strach na wró ble, cze ka jąc, żeby wrony
nasrały ci na głowę i wydzio bały ci gały.

– Wcale nie…
– A co, gdyby tu wró cił? Był jedną prze cznicę ode mnie, kiedy wbiegł do parku. Mógł tu wró cić i cię

wybe be szyć.
Odwró cił głowę na tyle, by rzu cić jej gniewne spoj rze nie.
– Potra fię zadbać o swoje bez pie czeń stwo.
– Mam to w głę bo kim powa ża niu. Co, u dia bła, powie dzia ła bym Roarke’owi, gdy bym wró ciła

i zoba czyła, jak się wykrwa wiasz obok tego mar twego kota?
– Jestem uzbro jony – oświad czył Sum mer set, kiedy gwał tow nie zaha mo wała przed domem. – I przy- 

po mi nam, że pod czas wojen miej skich dawa łem sobie radę z gor szymi opry chami. Póź niej zresztą też.
– Wojny miej skie nie były na mojej zmia nie. – Wysia dła z samo chodu.
Sum mer set wysiadł z dru giej strony.
– A co, u dia bła, powie dział bym Roarke’owi, gdy bym nie spraw dził, co się stało, a on po powro cie

do domu zna la złby pani zwłoki obok tego bied nego kota?
– Jestem poli cjantką.
– I to czyni panią nie po ko naną?
– Prze szłam szko le nia.
– Ja też, i w sumie trwa jące dłu żej, niż liczy sobie pani lat.
– I uwa żasz, że będąc star cem, zdo łasz dogo nić i prze chy trzyć zawo do wego zabójcę?
Sum mer set wyjął z kie szeni mini pa ra li za tor.
– Uwa żam, że to rekom pen suje mój wiek.
– Jezu, to nie le galne!
– To pro szę mnie aresz to wać – zapro po no wał. – Ale teraz muszę się napić. Oboje powin ni śmy się

napić.
Kiedy ruszył w stronę drzwi, ze zło ścią szarp nęła się za włosy. A potem poszła za nim, bo rze czy wi- 

ście chciała się napić.
Gala had przy truch tał do Sum mer seta, otarł się o jego nogi, a potem pod szedł do Eve. Przez chwilę

wszy scy troje stali w oka za łym holu.
Sum mer set odchrząk nął.
– Widzia łem kartkę przy cze pioną do worka. Mimo błędu orto gra ficz nego treść wia do mo ści była

jasna. Wie dzia łem, że nasz kocur jest w domu, bez pieczny, ale pani tego nie wie działa.
Zdjęła mary narkę, rzu ciła ją na słu pek porę czy scho dów.
– Muszę się porząd nie napić.
Sum mer set ski nął głową i wszedł do salonu. Nalał jej spory kie li szek wina, a sobie – whi sky na trzy

palce.
– Odkąd nosisz para li za tor w kie szeni?
– Odkąd Liam Cal houn zasko czył mnie i dostał się do domu, a pani zna la zła się na linii ognia, prze- 

zna czo nego dla mnie. Lor can Cobbe nie dosta nie się do domu.
Całe to wyda rze nie tak zde ner wo wało Sum mer seta, że musiał usiąść.
– Skąd, u dia bła, wie dział, że mamy kota?
Ponie waż miał czas, żeby się nad tym zasta no wić, Sum mer set wes tchnął, trzy ma jąc whi sky.
– Mógł mnie pod słu chać, kiedy dziś za mną łaził.
– Co takiego? Kiedy? – Teraz miała ochotę rwać włosy nie ze swo jej głowy, tylko Sum mer seta. −

Dla czego dopiero teraz się o tym dowia duję? Gdzie to było?
– Och, pro szę usiąść, zamiast cho dzić tam i z powro tem. – Sum mer set napił się tro chę whi sky, potarł

skro nie. – Poin for mo wa łem Roarke’a, a on powie pani o tym, jeśli jesz cze tego nie zro bił. Kiedy robi- 
łem zakupy na baza rze.

– Widzia łeś go?
– Nie. Czu łem. Wiem, kiedy jestem śle dzony. Nie pod szedł bli żej, bo zorien to wał bym się, więc

musiał użyć wzmac nia cza i pod słu chać moją roz mowę z panem Tilly, sprze dawcą ryb. Roz ma wia li śmy
o naszych zwie rza kach, ma dwie per skie kotki. Kupi łem łoso sia dla Gala hada. Cień znik nął wkrótce
potem. Czu łem to.

– Zaszlach to wał to Bogu ducha winne stwo rze nie – cią gnął – które mogło być czy imś uko cha nym
kotem, bo kupi łem łoso sia i roz ma wia łem o kotach.



– Zaszlach to wał to Bogu ducha winne stwo rze nie, bo jest cho rym popa prań cem i chciał się prze ko- 
nać, co zro bię ja – albo Roarke – w zależ no ści od tego, które z nas pierw sze wró ci łoby do domu. Poka- 
zał mi się – tak jak to zro bił na miej scu zabój stwa Mode sto. Chciał, żebym go zoba czyła. Śmiał się –
 dodała. – Zorien to wa łam się po mowie jego ciała. Uwa żał to za świetny żart.

Gala had wsko czył Eve na kolana i się na nich umo ścił, pogła skała go wolno.
– Jeśli zwłoki kota albo jego włosy mogą coś ujaw nić, Mor ris i Harvo to znajdą.
Sum mer set wyjął z kie szeni jakieś małe urzą dze nie.
– Roarke jest przy bra mie. I tech nicy kry mi na li styki.
– Kurde. Kurde. Powin nam go uprze dzić. – Napiła się wina. – No cóż.
– Ja też. Oby dwoje jeste śmy tro chę roz ko ja rzeni. Pro szę sie dzieć – dodał Sum mer set, nim Eve

wstała. – Ja po niego pójdę.
Eve pomy ślała, że musi wziąć się do pracy. Ale to jest waż niej sze. Głasz cząc kota, który mru czał

z zado wo le niem, poło żyła głowę na opar ciu, zamknęła oczy na jedną cenną minutę.
Usły szała, jak otwie rają się drzwi.
– Dla czego przy bra mie są tech nicy? – spy tał gło śno Roarke. – Powie dzieli mi jedy nie: „Pro szę spy- 

tać panią porucz nik”.
– Jest w salo nie i pije wino. Dołącz do niej. Daj mi to.
Usia dła pro sto i otwo rzyła oczy, kiedy wszedł. Zado wo lony czy nie, kot zosta wił ją, by powi tać

kolej nego członka rodziny.
– Eve, co do jasnej cho lery?
– Cobbe zosta wił przed bramą mar twego kota w worku, z dołą czo nym liści kiem.
– Kota? Dla czego miałby… – Roarke spoj rzał na tłu stego, sza rego kocura ocie ra ją cego mu się

o nogi. – Ach. Śle dził Sum mer seta na baza rze. Musiał się jakoś zorien to wać, że mamy kota.
– Łosoś na ryb nym stra ga nie i jesz cze jeden miło śnik kotów – wyja śniła Eve.
– Wzmac niacz – domy ślił się Roarke.
– Cobbe był jedną prze cznicę ode mnie, chciał, żebym go zauwa żyła. Pobie głam za nim do parku,

ale miał nade mną dużą prze wagę i go zgu bi łam. Kaza łam straż ni kom przy słać nagra nia z kamer, ale
przy pusz czam, że wybiegł z parku.

Wal cząc z wście kło ścią, Roarke jed nym szarp nię ciem polu zo wał kra wat i usiadł w fotelu obok Eve.
– Mógł pró bo wać dostać się do środka.
– Sum mer set nic nie wspo mniał o alar mach. A powie działby.
– To nie zna czy, że Cobbe nie pró bo wał ich zablo ko wać. Spraw dzę to. Wspo mnia łaś o jakimś

liściku.
– „Cie ka wość to pierw szy sto pień do pie kła. Cie ka wość zabiła kocura. Teraz twoja kolej”. Z błę dem

orto gra ficz nym.
– Zna la złaś go, kiedy przy je cha łaś do domu. Z pew no ścią pomy śla łaś…
Pogła skał kota, który teraz usa do wił się jemu na kola nach.
– Wie dzia łam, że to wyklu czone, ale ow szem, przez sekundę.
Wró cił Sum mer set.
– Wina czy whi sky?
– Popro szę whi sky.
– Rozu miem, że musi pani iść na górę, popra co wać nad tą sprawą, zjeść coś, ale powi nie nem wam

obojgu powie dzieć o mojej roz mo wie z Ivanną.
– Powie dzia łeś swo jej… pani – ode zwała się Eve, bo tylko takie okre śle nie przy szło jej do głowy.
Sum mer set jedy nie uniósł brwi, nale wa jąc whi sky, i cią gnął.
– Powin ni ście pamię tać, że Ivanna przez wiele lat była tajną agentką. Ma liczne kon takty.
– Whit ney już się tym zajął.
– A czy pani komen dant utrzy muje bez po śred nie sto sunki z agen tami i innymi oso bami, które spraw- 

dzały Cobbe’a?
Eve spoj rzała krzywo na Sum mer seta, kiedy poda wał Roarke’owi whi sky.
– Nie jaki Aber na thy z Inter polu przy la tuje jutro jako kon sul tant.
– Wspo mniała o nim. – Sum mer set wyjął palm top, odszu kał potrzebne infor ma cje.
– Geo rge Aber na thy, naj pierw pra cow nik Sco tland Yardu… Z pew no ścią ucie szy panią, że zaj mo wał

się zabój stwami. Sie dem lat temu prze niósł się do Inter polu.
– Zapi sa łeś to?
Sum mer set prze chy lił głowę.
– Pani porucz nik, chcia łaby pani spró bo wać zła mać mój szyfr? Zmie ni łem go kilka razy…
– Jesz cze zanim się uro dzi łam. Jasne.



– Tak czy owak, Ivanna go zna, zna tych, z któ rymi pra co wał, tak samo jak wie działa – bo wie
o takich rze czach – że zawzię cie, cho ciaż bez powo dze nia, ściga Lor cana Cobbe’a. Ma czter dzie ści
osiem lat, od czter na stu lat jest żonaty, ma dwóch synów. Jego żona, lat czter dzie ści pięć, jest dość zna- 
nym bota ni kiem. Syno wie lubią kry kiet i fut bol. Nie fut bol ame ry kań ski – uści ślił. – Praw dziwą piłkę
nożną.

Sum mer set wziął swoją whi sky.
– Eve, może mu pani wspo mnieć, że Ivanna jest pani zna jomą. Powie działa mi, co wie o róż nych

śledz twach prze ciwko Cobbe’owi. Umie ści łem to w rapor cie, któ rego kopie macie oby dwoje w swo ich
kom pu te rach.

– Wiel kie dzięki – ode zwał się Roarke. – Jadłeś już?
– Jesz cze nie.
Eve wie działa, co zna czy cisza, która zapa dła po tych sło wach. Mogła w duchu prze wró cić oczami,

ale rozu miała sytu ację.
– Czyli zjemy w pokoju sto ło wym. Wszy scy razem.
– Zajmę się tym. – Sum mer set wstał i wyszedł z salonu.
– Nosi mini pa ra li za tor w kie szeni tej swo jej cho ler nej mary narki przed się biorcy pogrze bo wego.
– Tak. I?
– Chry ste. – Posta no wiła nie cią gnąć tego tematu, przy naj mniej na razie. – Jak poszło u Miry?
– Opo wiem pod czas kola cji. Oby dwoje powin ni ście tego wysłu chać. Powie działa, że poprawi pro fil

i ci go wyśle.
– Świet nie. A jak ty się czu jesz?
– Nie do końca wiem.
Wycią gnęła rękę i poło żyła dłoń na jego dłoni.
– Dopadnę go.
– Wie rzę, że to zro bisz.
– Chciał się prze ko nać, jak postą pię. Założę się, że spo dzie wał się, że wsiądę do samo chodu, by

szybko zmniej szyć dzie lący nas dystans.
– Dla czego tego nie zro bi łaś?
– Ponie waż tuż obok jest park. Gdy bym była w samo cho dzie, musia ła bym się zatrzy mać, znów

wysiąść. A wia domo było, że pobie gnie do parku, który jest tuż obok.
Roarke odwró cił się do niej.
– Prze wi dzia łaś, jak się zachowa.
– Wła śnie ci to mówię. Kiedy to tylko moż liwe, wybiera łatwe roz wią za nia, a park to łatwe roz wią- 

za nie. Wyrzu cił bluzę z kap tu rem, żebym nie miała peł nego ryso pisu. Ale zyska łam jego bluzę i może
coś znaj dziemy. Lepiej by zro bił, gdyby bie gnąc, prze wią zał się nią w pasie. Ale wyrzu ce nie jej było
łatwiej sze. I twier dzę, że nagra nia z kamer pokażą, jak kie ruje się na pół noc przez park, a potem szybko
go opusz cza. I albo wsiadł do samo chodu, który zapar ko wał w pobliżu, albo sko rzy stał z komu ni ka cji
miej skiej kilka prze cznic dalej.

– Mamy mar twego kota dla Mor risa, kilka wło sów z jego sier ści dla Harvo, krew dla Pacana, praw- 
do po dob nie DNA na blu zie. Nie ma metki, ale może coś znajdą. My możemy usta lić, gdzie i jak dorwał
kota. To nie jest bez domne zwie rzę – dodała, zasta no wiw szy się nad tym.

– Jeśli wpadł na ten pomysł, pod słu chu jąc Sum mer seta, trudno sobie wyobra zić, by w ciągu kilku
godzin zna lazł jakie goś bez dom nego kota. Nie zna Nowego Jorku wystar cza jąco dobrze, by wie dzieć,
gdzie szu kać. Więc poszedł do wete ry na rza, może do schro ni ska dla zwie rząt. Albo dostrzegł kota
w oknie czy je goś domu… Nie, musiałby mieć zbyt dużo szczę ścia – doszła do wnio sku. – Czyli wła mał
się do wete ry na rza albo schro ni ska. Usta limy to, dowiemy się, dokąd poszedł.

Wstała i zaczęła cho dzić po pokoju.
– Jeśli śle dził Sum mer seta, musiał naj pierw zoba czyć, jak wybiera się na mia sto. To zna czy, że

obser wo wał dom. I spraw dził oko lice. Musi też mieć jakiś śro dek trans portu.
– Trudno mi sobie wyobra zić, że Sum mer set lub szo fer, któ rego mu przy dzie li łem, nie zorien to wa- 

liby się, że mają ogon.
– Mogę cię zapew nić, że byśmy go zauwa żyli – powie dział Sum mer set od progu. – Ponie waż jest

prze śliczny wie czór, nakry łem stół na tyl nym patio.
– Wzmac nia cze?
– Wyklu czone – oświad czył Roarke, zdej mu jąc kota z kolan, i wstał. – I na tere nie, i w domu mamy

wir tu alne mury, które je blo kują.
– Dobrze, w takim razie. – Ruszyła za Sum mer se tem, ale się zatrzy mała. – A w samo cho dzie? Czy

dobre urzą dze nie pod słu chowe zare je stro wa łoby coś, co się powie działo w samo cho dzie?



– Musia łoby być dia bel nie dobre. Jasna cho lera, to moż liwe. Zajmę się tym.
– Czy szo fer wie dział, dokąd ma jechać, czy też infor mo wa łeś go na bie żąco?
– Jasna cho lera, powtó rzę za Roar kiem – zaklął Sum mer set, kiedy kie ro wali się na tyły domu. –

 Infor mo wa łem go na bie żąco.
– Masz mi powie dzieć, gdzie się zatrzy ma łeś, z kim roz ma wia łeś, zała twia łeś jakieś sprawy. I o któ- 

rej to było godzi nie.
– Dobrze.
Wyszli na zewnątrz. I ow szem, pomy ślała, „prze śliczny” to było wła ściwe okre śle nie. Zapadł zmrok,

zapa liły się świa tła na patio, wzdłuż ście żek, mru gały w gałę ziach nie któ rych drzew. W powie trzu uno- 
sił się zapach kwia tów, widocz nych w bla sku lamp.

Sum mer set posta wił na stole małe białe świeczki w prze zro czy stych osłon kach, trzy tale rze
z pokryw kami, wino, które już napo częła, szklany koszyk z pokrywką – a ponie waż czuła zapach droż- 
dży, ozna czało to, że będzie świeże pie czywo.

– Ład nie podany posi łek popra wia samo po czu cie. Pomy śla łem, że wszyst kim nam się to przyda.
– Jeśli pod tą pokrywką jest szpi nak, nie poprawi mi to samo po czu cia.
Ale zamiast szpi naku były szpa ragi, naj mniej nie lu biane przez nią warzywo, jakieś meda liony skro- 

pione sosem, malut kie ziem niaczki w cien kiej, zło ci stej skórce z masłem i zio łami.
Już miała podzię ko wać za wino, ale pomy ślała: dobre samo po czu cie. I uznała, że może wypić jesz- 

cze jeden kie li szek.
– Jorge Tween zosta nie prze wie ziony na Omegę w ciągu czter dzie stu ośmiu godzin. A nawet trzy- 

dzie stu sze ściu, licząc od teraz – poin for mo wała ich Eve. – Synek Galli Mode sto jest z jej krew nymi
i pozosta nie pod ich opieką. Zabiorą jej zwłoki do Włoch, do Toska nii. Gospo dyni i nia nia pojadą
z rodziną Mode sto i z nią zostaną.

Roarke ujął dłoń Eve i ją ści snął.
– Dobra robota.
– Jesz cze nie ukoń czona. Ty też mia łeś spory wkład w jej reali za cję. Tween, no cóż, nie sta no wił

wiel kiego wyzwa nia. Ale byłoby mi trud niej bez infor ma cji, do któ rych się doko pa łeś.
Odkro iła kawa łek meda lionu. Jagnię cina.
– Cobbe nie sta nowi tak wiel kiego wyzwa nia, jak mu się wydaje.
– Jestem jak naj dal szy od tego, by panią obra zić, pani porucz nik.
Eve zja dła nieco jagnię ciny, rzu ciła Sum me re stowi sar do niczne spoj rze nie.
– Naprawdę?
– W tym wypadku – popra wił się. – Ale od dwu dzie stu lat sta nowi wyzwa nie dla orga nów ści ga nia

na całym świe cie.
– Śmiem twier dzić, że na początku dopi sy wało mu szczę ście. Ale w sumie jest dobry w tym, co robi,

w swoim fachu. Tym razem to nie robota, tylko sprawa oso bi sta. I już dużo schrza nił. Poka za nie się
Roarke’owi na miej scu zbrodni? Impuls, ego. Pozo sta nie w Nowym Jorku? Duma, złość. Kot? Aro gan- 
cja i zwy kła głu pota.

– Tu nie cho dzi o pode rżnię cie komuś gar dła, zain ka so wa nie zapłaty i już – cią gnęła. – W grę wcho- 
dzi nie na wiść, ego, potrzeba zadrwie nia z daw nego rywala. I… Jak to się mówi? Uzur pa tora.

Roarke z przy zwy cza je nia posma ro wał bułeczkę masłem, prze ła mał ją, wrę czył Eve połówkę.
– Masz rację. Nie zda wa łem sobie w pełni z tego sprawy przed roz mową z Mirą i Den ni sem.
Rozej rzał się wkoło, na świa tła, kwiaty, roz le gły traw nik. Na świat, który stwo rzył dla sie bie. Dla

Sum mer seta. Dla Eve, pomy ślał, cho ciaż wtedy jesz cze jej nie znał.
Dla rodziny, któ rej człon kiem był spa siony kocur.
– Przy po mnia łem sobie rze czy, o któ rych zapo mnia łem albo dla tego, że z upły wem czasu się zatarły,

albo dla tego, że je zepchną łem w głąb umy słu, albo dla tego, że wcze śniej nie zasta na wia łem się nad
nimi. Mira potrafi słu chać i zada wać wła ściwe pyta nia w taki spo sób, żeby czło wiek się otwo rzył.

Spoj rzał na Eve.
– O czym sama dosko nale wiesz.
– Taa, ma swoje metody.
– Den nis też. I dzięki temu to, co w grun cie rze czy trak to wa łem jak obo wią zek wobec cie bie, pani

porucz nik, stało się obja wie niem. Pierw szy raz zoba czy łem Cobbe’a… – zaczął i wszystko im opo wie- 
dział.

– Wła ści wie od samego początku pró bo wał się cie bie pozbyć – zauwa żyła Eve. – Nie zapo mniał
o tym. Ani tego, że mu się nie udało.

– Z całą pew no ścią. Dla mnie był to jesz cze jeden bękart, ale on myślał ina czej. Nie obcho dziło
mnie, czy jest synem sta rego. Prawdę mówiąc, praw do po dob nie mia łem cichą nadzieję, że nim jest,



póki nie zoba czy łem jego matki. Już wtedy uzna łem, że to mało praw do po dobne.
– Czemu? – spy tała Eve.
– Zro zu mia łem, że pomi ja jąc kolor wło sów i budowę ciała, wygląd odzie dzi czył po bio lo gicz nym

ojcu. Ciem niej szą cerę, rysy twa rzy, kolor oczu. Nie dostrze głem naj mniej szego podo bień stwa do sta- 
rego.

– Ale dla Cobbe’a to było istotne – dodał Roarke.
– Bar dzo istotne – zgo dził się z nim Sum mer set.
– To prawda. Oce nia jąc to z per spek tywy czasu, muszę przy znać, że było tak, jak powie dział Den nis.

Kiedy stary go trzep nął czy dał mu kop niaka, w jego mnie ma niu ozna czało to zain te re so wa nie. A był
tego bar dzo spra gniony. Nawet tam tego wie czoru, kiedy stary stłukł go na kwa śne jabłko.

Słu cha jąc ich, Eve ana li zo wała pro fil Cobbe’a.
– I wła śnie dla tego przez tyle lat nie zaata ko wał cię bez po śred nio – doszła do wnio sku. – Gdyby to

zro bił, nie zająłby two jego miej sca, a stra ciłby swoje. Po tym jesz cze bar dziej cię znie na wi dził.
– Nie ma wąt pli wo ści, cho ciaż wtedy nie dostrze ga łem róż nicy. W moich oczach był jed nym z egze- 

ku to rów sta rego, nikim wię cej. Trzy ma łem się od niego z daleka, bo był bru talny, a i bez niego obra ca- 
łem się w bru talnym świe cie. Przy po mnia łem sobie wię cej fak tów, ale nie mogę powie dzieć, że wszyst- 
kie zwią zane są z Cobbe’em.

– A co sądzi Mira?
– Nie wiem. To było wtedy, kiedy stary zatłukł mnie nie mal na śmierć i kiedy zna lazł mnie Sum mer- 

set. Ni gdy dokład nie tego nie pamię ta łem, na dal nie pamię tam szcze gó łów, ale kryło się za tym coś wię- 
cej.

Uniósł kie li szek z winem i zmarsz czył czoło.
– Roz my śla łem nad tym, wra ca jąc do domu i zasta na wia mnie teraz, jak stary zna lazł mnie z książką

w tym zaułku.
– Z książką? – zdzi wił się Sum mer set.
– Zawsze myśla łem, że ją zosta wi łem w pokoju. Ale przy po mnia łem sobie, że ukry łem się, by

poczy tać Yeatsa, poćwi czyć czy ta nie, zamiast pra co wać. Myślę sobie, że może Cobbe mnie zauwa żył
i doniósł sta remu. Nawet jeśli za kapo wa nie mnie obry wał pię ścią, było warto, prawda?

– Wal czy łem o książkę – cią gnął. – Mogłem oddać sta remu wszystko, co zacho mi ko wa łem, ale nie
książkę. Ude rzy łem go, a on mnie ska to wał. Aż do dziś nie pamię ta łem dokład nie, z jakiego powodu.

Spoj rzał na Sum mer seta.
– A ty mnie zna la złeś. Wiesz, co mi powie dzia łeś, kiedy się ock ną łem po całym dniu i zoba czy łem

cie bie z Mar leną? Myśla łem, że jeste ście leśnymi wróż kami, które wezmą mnie za ręce. Dopiero dziś
sobie to przy po mnia łem. Przez te pierw sze dni mówi łem okropne rze czy tobie, jej – przy znał Roarke.

– Daj spo kój. – Sum mer set wycią gnął rękę, żeby ści snąć dłoń Roarke’a. – Daj spo kój. Byłeś dziec- 
kiem, bru tal nie trak to wa nym, prze ra żo nym. Zapo mnij o tym, bo mnie roz cza ru jesz.

– Bar dziej kuli łem się ze stra chu, bo bałem się, że cie bie roz cza ruję, niż przed pię ściami tego łobuza.
To dopiero jest siła.

Mimo obec no ści Sum mer seta, Eve nachy liła się, ujęła twarz Roarke’a w obie dło nie i poca ło wała go
pro sto w usta.

Sum mer set wstał.
– Kupi łem dziś świeże tru skawki i upie kłem kru che cia sto. Zjemy je na deser.
Wszedł do domu.
Roarke przy ci snął dło nie Eve do swych ust. A potem poło żył głowę na jej ramie niu i zna lazł praw- 

dziwe pocie sze nie.
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Przy placku i kawie roz ma wiali o innych spra wach, dając nieco odpo cząć prze szło ści. Roarke nie wspo- 
mniał o niej ani sło wem, póki razem z Eve nie udał się na górę do jej gabi netu.

– Chcę ci podzię ko wać.
– Za co?
– Za kola cję z Sum mer se tem, cho ciaż wie dzia łem, że chcia łaś tu przyjść, wziąć się do pracy.
– Ty tego potrze bo wa łeś, on tego potrze bo wał. A ja wiele sko rzy sta łam, nie wspo mi na jąc o kru chym

cie ście. – Roarke ujął jej ręce i ich nie pusz czał. – Ura to wał ci życie. To się dla mnie liczy. Dobrze
wiemy, że dla Cobbe’a to się też liczy. Musi być ostroż niej szy.

– Zga dzam się. I będzie. Tak jak my wszy scy.
– Cie szę się, że te słowa padły z two ich ust. – Otwo rzyła aktówkę, wyjęła pudełko z loka li za to rem. –

 Bo będziesz to nosił.
– Jak się to coś wkłada? – Zda wał się to roz wa żać, kiedy otwo rzyła pudełko. – Och, wiem, co to

takiego. Wyklu czone.
– Cobbe ma na swoim kon cie ponad czte ry sta czter dzie ści zabójstw – a śmiem twier dzić, że znacz nie

wię cej – i chce cię widzieć mar twym. Więc będziesz nosił loka li za tor. Popro szę o jesz cze jeden dla
Sum mer seta.

– Od któ rego otrzy masz taką samą odpo wiedź. Nie dam się ozna ko wać jak jakiś czwo ro nożny pupi- 
lek.

Przy po mniała sobie radę Feeneya – zagraj kartą emo cjo nalną. Pomy ślała: chrza nić to.
Zdjęła mary narkę, pod wi nęła rękaw koszulki, wska zała pal cem swoje ramię.
– Myślisz, że mnie się to podoba? Myślisz, że spra wiało mi przy jem ność, kiedy Feeney przy le pił mi

to, jak bym była jakimś żół to dzio bem, który nie odróż nia tyłka od ucha? Cała poli cja nowo jor ska została
posta wiona w stan pogo to wia, ponie waż jakiś popa pra niec chce nas zabić, żeby twój zmarły ojciec mógł
mu przy bić piątkę z pie kła. Ja to noszę, ty będziesz to nosił. Koniec dys ku sji.

Tak się zacie trze wiła, że mogłaby go usma żyć tam, gdzie stał. Począt kowo chciał ją zigno ro wać, ale
po chwili odwró cił się na pię cie.

– Niech to wszy scy dia bli. – Ścią gnął mary narkę, kra wat, rzu cił je na kanapę. – Obe drę Cobbe’a ze
skóry tylko za to.

Odwró cił się i zdjął koszulę.
– Przez te wszyst kie lata żyłem, pole ga jąc na swoim spry cie i prze bie gło ści, a oto cho lerna poli- 

cjantka w moim wła snym domu omet kuje mnie. Rób to, wstydu oszczędź.
– Ta cho lerna poli cjantka naj pierw musiała najeść się wstydu, kiedy były part ner jej to przy le piał,

więc nie narze kaj.
Kiedy zaczęła czy tać instruk cję, wyrwał jej pudełko z ręki.
– Daj mi to cho ler stwo, nim coś spie przysz.
– Za trzy sekundy – mruk nęła – opie przę cie bie. Mój cały wydział – cią gnęła, kiedy moco wał loka li- 

za tor, uru cha miał go i zabez pie czał – komen dant, Tib ble, wydział infor ma tyki śled czej, Reo i jej biuro,
Mira, a od dzi siej szego popo łu dnia Nad ine i jej liczni infor ma to rzy – zaan ga żo wani są w to docho dze- 
nie. Nie wy klu czone, że zyska li by śmy takie jed no myślne wspar cie i dodat kowe środki, gdyby Cobbe był
zwy czaj nym zabójcą na zle ce nie, dzia ła ją cym na całym świe cie. Ale z całą pew no ścią otrzy ma li śmy je,
ponie waż chce dodać cie bie do swo ich czte ry stu czter dzie stu trzech ofiar. Więc nie psiocz na cho ler- 
nych gli nia rzy. Bo każdy z nich, bez wyjątku, jest gotów oddać za cie bie życie.

Poma sze ro wała do swo jego biurka, wyrzu ciła na nie zawar tość teczki. I pod czas gdy kot obser wo wał
ich oboje nie uf nie z leżanki, zaczęła uak tu al niać tablicę.

– Nie chcę, by kto kol wiek odda wał za mnie życie.
– Tu nie cho dzi o to, czego ty chcesz.
– Naj wy raź niej. – Z dokład no ścią, która spo tka łaby się z apro batą Feeneya, wygła dził pla ster na

loka li za to rze. – Wycią gnięto ze mnie wszystko, przez co prze sze dłem, część z tego boli bar dziej, niż- 



bym chciał. Na dokładkę przez całe życie uni ka łem tego, co wła śnie sam sobie zro bi łem. Czło wiek ma
prawo popsio czyć, kiedy otrzyma solid nego kop niaka w jaja.

– Mnie się też to nie podoba, a nie mam jaj.
– Jeśli mogę się uciec do prze no śni, nie znam nikogo, kto ma więk sze jaja od cie bie. – Pod szedł do

niej. – Wszy scy, któ rych przed chwilą zwa li łaś mi na głowę, i nie bez racji, są dla mnie bar dzo ważni.
– Wiem o tym.
– Jeśli znaj dzie spo sób, by skrzyw dzić kogo kol wiek z nich…
Odwró ciła się.
– Czy cię dopad nie?
– Nie w tym życiu, ani w żad nym innym.
– Więc zaufaj mnie i moim ludziom, że zro bimy, co do nas należy.
– Dobrze. Ufam ci, w prze ciw nym razie nie miał bym na ramie niu tego cho ler stwa, prawda? Ty też

nie. I nie musisz pro sić o jesz cze jedno dla Sum mer seta.
Ujął ją za ramiona, nim zdą żyła wybuch nąć.
– Korzy stasz z loka li za tora mojej pro duk cji, więc sam się posta ram o jesz cze jeden. Rano będzie go

miał zamo co wany. Masz moje słowo.
– Świet nie.
Objął ją moc niej, nim zdo łała znów się odwró cić.
– Zro zum jedno. Przy się gam, że ktoś mógłby mi przy tknąć para li za tor do głowy, a i tak nie dał bym

sobie tego przy kleić. Zro bi łem to tylko dla cie bie.
Znów postu kała się w ramię.
– I nawza jem.
Prze su nął dłońmi wzdłuż jej ramion.
– I cho dzi o łokieć.
– Jaki znów łokieć?
Mimo tego wszyst kiego, gdzieś ulot nił się jego gniew.
– Mówi się: odróż niać tyłek od łok cia, nie od ucha.
– Co za róż nica? Jedno i dru gie to czę ści ciała. Ucho przy naj mniej ma otwór.
Dotknął czo łem jej czoła.
– Jezu Chry ste, ależ ja cię kocham.
Złość, a zebrało się jej wiele, znik nęła. Eve objęła go.
Oby dwoje mieli za sobą gów niany dzień. I nie tylko oni.
– Już jesteś do połowy roze brany – stwier dziła i wes tchnęła. – Chyba ni gdy nie wezmę się do pracy.
Zadarła głowę, odna la zła jego usta, poca ło wała go.
Potrzeba, pomy ślała, kiedy poca łu nek stał się namiętny.
Oby dwoje ją odczu wali.
Więc dała mu to, czego potrze bo wał, wzięła to, czego potrze bo wała, kiedy stali przed tablicą

zbrodni.
Poru szyła ramio nami, gdy uwol nił ją od broni, która z gło śnym stu kiem upa dła na pod łogę.
Sami wkrótce też zna leźli się na pod ło dze, two rząc plą ta ninę nóg i rąk.
Znów poczuła gorąco, które doma gało się natych mia sto wego roz ła do wa nia. Jego dło nie, szyb kie

i wprawne, pod cią gnęły jej koszulkę do góry i rzu ciły w kąt, uwol niły ją od spor to wego sta nika, by móc
pie ścić jej piersi.

Kiedy ją odwró cił, jego usta zawład nęły pier siami, a ręce prze su nęły się w dół tuło wia, żeby roz piąć
jej pasek. Wygięła się w łuk, leżąc pod nim, myślała: pospiesz się, pospiesz się, pospiesz się. Chciała go
poczuć w sobie, uwię zio nego w niej, zagu bio nego w niej.

Nawza jem zsu nęli sobie spodnie. Palce jed nej dłoni wpiła mu w bio dro, drugą ręką zła pała go za
włosy, przy cią gnęła jego głowę, żeby jej usta mogły się roz ko szo wać jego ustami.

– Nie zwle kaj – powie działa, kiedy znów wygięła się w łuk. – Nie zwle kaj.
I tak nie mógłby zwle kać.
Wszystko, co było, co mogło być, splo tło się w nim w jedno. Ona była odpo wie dzią, jedyną rze czy- 

wi sto ścią, pra przy czyną.
Kiedy był w niej, a jej gorące ciało pod jego cia łem doma gało się go, nie ist niało nic wię cej. W dzi- 

kim biciu jej serca usły szał bicie wła snego serca. Nikt i nic nie mogło się rów nać z tym, co mu dała, co
mu ofia ro wała, co wzięła od niego.

Krzyk nęła, a on poczuł nie mal dziką satys fak cję, że dopro wa dził ją do takiego stanu. Spra wił, że
wstrzą snął nią dreszcz, a potem stała się bez władna.



Więc zwol nił, deli kat nie przy ci snął usta do miej sca na jej szyi, gdzie bił puls, żeby znów ją pod nie- 
cić. Teraz, kiedy miłość wzięła górę nad pożą da niem, roz kosz nara stała w nich, nara stała, aż pozwo lił
sobie w niej uto nąć.

Leżała bez słowa, gła dząc go po ple cach. Wie działa, że muszą się otrzą snąć, upo rać się z rze czy wi- 
sto ścią. Wola łaby, żeby było ina czej, ale świat nie pozwa lał, by na długo o nim zapo mnieli.

– Jesz cze chwilkę – mruk nął. – To… Nie seks, tylko to… Jest powo dem, dla czego zno simy całą
resztę, prawda?

– Nie zawsze tak było. Ale teraz chyba tak. To wyda rzyło się zbyt bli sko domu, Roarke. Żadne z nas
nie będzie mogło spać spo koj nie, nim się to nie skoń czy.

– To prawda. A jed nak… – Usiadł, pocią ga jąc ją za sobą, więc sie dzieli, wciąż sple ceni. – Każde
z nas z osobna może mu sta wić czoła. Razem? Nawet nie zdaje sobie sprawy z tego, co go czeka. Nie
tylko dla tego, że jeste śmy spryt niejsi, a jeste śmy, ani że dys po nu jemy więk szymi środ kami. Ale
z powodu tego.

Ujął jej dłoń, ści snął ją.
– Z powodu tego.
– W takim razie posłużmy się tym.
– Zgo dzi łem się nosić to cho ler stwo, prawda?
– I nie wiele wię cej w tej chwili. – Już miała się uśmiech nąć, kiedy nagle naszła ją okropna myśl. –

 Chyba nie reje struje tego, co wła śnie robi li śmy? Zna czy się tego rodzaju ruchów.
Bąk nął coś nie wy raź nie, wstał, pocią ga jąc ją za sobą.
– Och, pieprz mnie.
– Zdaje mi się, że wła śnie to zro bi łem, i to cał kiem dobrze. Wąt pię, by śle dzili to tak… Szcze gó- 

łowo, powiedzmy.
– Boże, Boże, Boże! Nie będę o tym myślała. – Się gnęła po ubra nie, zaczęła je wkła dać. – Utrud nia- 

łoby mi to pracę, a mam dużo roboty.
– Oby dwoje mamy dużo roboty – popra wił ją i zaczął się ubie rać. – Powiedz mi, na czym mam się

sku pić.
– Kawa – mruk nęła, pod cho dząc do biurka. – Muszę się napić kawy.
– Musimy.
– Tak, oboje musimy się napić kawy. – Zapro gra mo wała cały dzba nek. – Jak tylko Sum mer set prze- 

każe mi, gdzie się dziś zatrzy my wał, każę mun du ro wym tam iść, żeby poroz ma wiali ze sprze daw cami,
urzęd ni kami.

Ode tchnęła głę boko.
– Wąt pliwe, byśmy coś zna leźli, bo posłu żył się urzą dze niem pod słu cho wym, ale dla porządku

spraw dzimy wszystko. Mam akta, bogat sze i bar dziej szcze gó łowe. Praw do po dob nie nie zawie rają
wiele wię cej od tego, co już wiesz ze swo ich źró deł i po grze ba niu w zupie z liter kami, ale możesz się
bli żej przyj rzeć zna nym nam jego wspól ni kom. Przyda się wszystko, co możesz do tego dodać. Szcze- 
gól nie jeśli cho dzi o nowo jor skich wspól ni ków.

– Dobrze. – Napeł nił kawą dwa duże kubki.
– Przy pusz czam, że skoro zamie rzał przy le cieć do Nowego Jorku, wyko nać zle ce nie i wyje chać,

zare zer wo wał hotel albo miesz ka nie. W cen trum, w pobliżu rezy den cji Mode sto. Luk su sowy, bo ma taki
zwy czaj. Ale praw do po dob nie nie w jed nym z two ich hoteli, bo nie chciałby napy chać ci kie szeni.

– Słuszna uwaga, zga dzam się z tobą. Czyli szu kamy rezer wa cji dla jed nej osoby. I, w przy padku
takiego pro stego zle ce nia, raczej w hotelu.

– Tak. Przy dzie li łam to zada nie swoim ludziom, ale jeśli chcesz, możesz się do tego włą czyć. Potem
zmie nił zda nie, prawda? Nie wypro wa dził się od razu po wyko na niu zle ce nia. Prze dłu żył pobyt,
a ponie waż marzy o tym, by poba wić się przy naj mniej z jed nym z nas, prze nie sie się tam, gdzie ma
zapew nioną więk szą dys kre cję.

– Zechce zamiesz kać w domu wol no sto ją cym lub dwu ro dzin nym, z dobrą izo la cją aku styczną. Ale
w pierw szej kolej no ści postara się zna leźć dom jed no ro dzinny. W pełni urzą dzony. Nie ma czasu na
kupo wa nie wygod nego łóżka i tak dalej.

Zasta na wia jąc się nad tym, Roarke przy siadł na skraju jej biurka.
– Może szu kać domu w pobliżu, żeby łatwiej śle dzić, co robimy. Albo bli żej komendy, żeby mieć

cie bie na oku. I jed no cze śnie w miarę bli sko głów nej sie dziby mojej firmy.
– Nie pomy śla łam o tym.
– I potrzebny mu śro dek loko mo cji. Mógł coś wyna jąć, a nawet kupić. Mógł coś pod wę dzić, cho ciaż

to ryzy kowne, chyba że jest tak pewny sie bie, iż sądzi, że osią gnie swój cel, nim ktoś zgłosi kra dzież
auta.



– Spraw dzamy to wszystko. I szu kamy osób zagi nio nych – Whit ney się tym zajął. To mało praw do- 
po dobne, ale mógł wła mać się do czy je goś domu, zabić jego miesz kań ców.

Roarke utkwił wzrok w kawie.
– To wcale nie jest tak mało praw do po dobne, tylko cał kiem moż liwe. Ale nie otrzy masz zgło sze nia

o czy imś zagi nię ciu, przy naj mniej nie od razu. Jeśli ma odpo wied nie kon takty, może sobie kogoś
namie rzyć. Zmu sić tego kogoś, żeby zadzwo nił do miej sca pracy, jeśli pra cuje, przy ja ciół, krew nych
i innych osób, które mu przyjdą do głowy. Każe mu poin for mo wać ich, że musi wyje chać z mia sta, że
wypa dła mu jakaś pilna sprawa rodzinna, zawo dowa, co tam będzie naj bar dziej wia ry godne. Wścib ski
sąsiad? Miło mi pana poznać, jestem kuzy nem, przy ja cie lem, wspól ni kiem Joe. Pil nuję domu na czas
jego wyjazdu służ bo wego.

– To może wystar czyć na jakiś czas.
– A Cobbe uważa, że nie będzie go potrze bo wał dużo. Lecz potrzebny mu kon takt. Nie może wybrać

sobie domu, który mu odpo wiada, a do tego zamiesz ka nego przez kogoś, kto też mu odpo wiada.
Eve zmru żyła oczy i podą żyła tym tokiem myśle nia.
– Loka tor czy wła ści ciel to musi być albo zły facet, albo zaplą tany w jakieś nie czy ste inte resy, albo

ofiara. Do dia bła, czemu pła cić, kiedy można sobie zwy czaj nie wziąć? I jeśli Cobbe w taki spo sób do
tego pod cho dzi, zawęzi to zakres poszu ki wań.

– Też mam swoje kon takty – przy po mniał jej Roarke. – Zro bię, co będę mógł. Jest jesz cze jedna
ewen tu al ność. Cobbe zna wcze śniej szego zle ce nio dawcę, który posiada nie ru cho mość. Godzi się na
następną robotę z raba tem w zamian za moż li wość korzy sta nia z domu przez tydzień, dwa. Wymaga to
pew nego zaufa nia, ale uprasz cza sprawę. Jest czyst sze. Popy tam tu i tam, jak to mówi cie.

– Bądź ostrożny, jak będziesz pytał tu i tam.
– Jak zawsze, naj droż sza.
– Spraw dzamy pry watne waha dłowce, zwy kle z nich korzy sta. Potrafi pilo to wać, więc mógł przy le- 

cieć sam. Tak czy owak, jeśli zare zer wo wał waha dło wiec, musiał odwo łać albo prze ło żyć powrót.
– No cóż, mamy dość pracy, żeby się nie nudzić. – Wstał. – Zacznę od roz py ty wa nia tu i tam. Prze ślij

te akta na mój kom pu ter.
– Już to zro bi łam w dro dze do domu. Roarke, jeśli korzy stasz z nie za re je stro wa nego sprzętu, muszę

o tym wie dzieć.
– W tym przy padku nie. – Dolał sobie kawy z dzbanka. – Na razie popra cuję w swoim gabi ne cie, ale

naj praw do po dob niej wrócę tu, żeby sko rzy stać z dru giego kom pu tera.
– Nie chcesz, żebym sły szała, jak roz ma wiasz ze swo imi kon tak tami.
– Nie sądzę, żeby szcze gól nie ci zale żało na słu cha niu tych roz mów. Zre fe ruję ci z grub sza ich prze- 

bieg i jakie dały wyniki.
Może być, pomy ślała, kiedy prze szedł do swo jego gabi netu.
Uru cho miła kom pu ter i przy stą piła do pracy.
Nie powinno jej zdzi wić, że Sum mer set już jej prze ka zał, co dziś robił. Zasko czyło ją nato miast, ile

miejsc odwie dził.
Warzyw niak, stra gan z nabia łem, stra gan z rybami, sto isko z kwia tami, z arty ku łami syp kimi i tak

dalej.
Prze słała wykaz do mun du ro wego Car mi cha ela z pole ce niem, by przy dzie lił funk cjo na riu szy, któ rzy

się tam uda dzą i popy tają.
Zapo znała się z rapor tem Whit neya, robiąc notatki w cza sie lek tury. Tak samo zro biła, stu diu jąc uak- 

tu al niony pro fil, spo rzą dzony przez Mirę, i musiała się sta rać o zacho wa nie obiek ty wi zmu, czy ta jąc
wnio ski spi sane rze czo wym języ kiem.

Pra gnie nie Cobbe’a, by wyeli mi no wać Roarke’a, to wię cej niż cel. To misja, klu czowa dla jego
poczu cia toż sa mo ści. Tylko tchó rzo stwo i brak oka zji, do tego pra gnie nie zdo by cia pozy cji i bogac twa
powstrzy my wały go przed dzia ła niami w tym kie runku od ich ostat niej kon fron ta cji.

Póki żyje Roarke, Cobbe nie może osią gnąć tego, czego naj bar dziej pra gnie. Nie może być praw dzi- 
wym synem Patricka Roarke’a, bo uważa, że Roarke stoi mu na dro dze.

Co wię cej, fakt, że Roarke odrzu cił swo jego ojca, zastą pił go kimś innym, wymaga kary. Roarke
zapew nił sobie bogac two i powo dze nie, żyje otwar cie, korzy sta jąc z owo ców tego suk cesu – ma przed- 
się bior stwa, dom, żonę, rodzinę, przy ja ciół – i cie szy się sza cun kiem, nosząc nazwi sko Roarke, nazwi- 
sko, któ rego Cobbe pra gnie nade wszystko; to zasiało zazdrość.

Ale Cobbe nie chciał się przy znać do zazdro ści, bo to byłoby rów no znaczne z przy zna niem, że
Roarke jest lep szy od niego, że posiada – poza ojcem – to, czego on sam nie ma. Pozo stała mu jedy nie
nie na wiść.



Lęk przed Roar kiem, chłop cem i męż czy zną, który zawsze oka zy wał się od niego lep szy albo uda- 
wało mu się go prze chy trzyć, w ten spo sób odbie ra jąc mu miłość i sza cu nek „ojca”, pod syca tę nie na- 
wiść.

Cobbe doszedł do wnio sku, że kiedy na miej scu dopiero co popeł nio nej zbrodni ujrzał obiekt swo jej
odwiecz nej nie na wi ści i źró dło stra chu, prze szkodę na dro dze do urze czy wist nie nia naj więk szego
marze nia, uznał to za oczy wi sty znak, że oto jest odpo wiedni czas i miej sce na zro bie nie tego, co
zawsze było pisane Roarke’owi.

Wszystko to prawda, pomy ślała Eve, i jeśli pozwolę sobie zanadto to prze ży wać, może mnie spa ra li- 
żo wać strach.

Roz wią za nie: musisz myśleć jak gli niarz.
Misja Cobbe’a: wyeli mi no wać Roarke’a.
Ale wła śnie ta misja to jego sła bość.
Zary zy ko wał i popeł nił błąd, ucie ka jąc się do sztuczki z mar twym kotem. Do dia bła, popeł nił błąd na

samym początku, poka zu jąc się Roarke’owi. To ego – kolejna sła bość. Gdyby trzy mał się w cie niu,
miałby więk sze szanse na zli kwi do wa nie Roarke’a. Ale pra gnął tam tej chwili triumfu.

Oto jestem, ty łobu zie, i dopadnę cię.
Trzeba przy znać, że oka zał się dość prze bie gły, posłu gu jąc się urzą dze niem pod słu cho wym, kiedy

podą żał za Sum mer se tem – ale Sum mer set i tak wie dział, że jest śle dzony.
Dla czego nie spró bo wał dorwać Sum mer seta, któ rego postrze gał jako chu dego, nie do łęż nego starca?

Cze kał na wła ściwy moment? Mało praw do po dobne. Miał nadzieję, że zdo bę dzie infor ma cje, dowie się
cze goś, co Eve kupi.

Dowie dział się o kocie, a potem nie roz waż nie wyko rzy stał tę infor ma cję, żeby z nich zadrwić.
Jak się to ma do wzorca jego postę po wa nia?
Zmarsz czyła brwi i znów przej rzała akta, pró bu jąc zna leźć inne przy kłady, które mogłyby paso wać.
– Nic, nic, nic – mru czała pod nosem. – Czyli… – Spoj rzała na tablicę. – Nowy wzo rzec. Cho ciaż

wła ści wie wcale nie nowy. Wzo rzec postę po wa nia, gdy w grę wcho dzi Roarke.
Wstała i roz sta wiła drugą tablicę. Dolała sobie kawy, zało żyła drugą książkę sprawy.
Pozo sta wia jąc to pod świa do mo ści, zaczęła ana li zo wać nie ru cho mo ści, które mogły paso wać.
Zła pała komórkę, kiedy zadzwo niła, prze czy tała na wyświe tla czu, że to Baxter.
– Daj mi coś.
– Co powiesz na Par kview Hotel? Apar ta ment na ostat nim pię trze, wyna jęty na nazwi sko Regi nald

N. Patrick. Posłu żył się bry tyj skim pasz por tem i kartą kre dy tową One Uni verse.
– Gdzie jest ten hotel? – spy tała, jed no cze śnie ścią ga jąc plan mia sta. – Nie ważne, już mam. Dwie

prze cznice od rezy den cji Mode sto.
– Mały, drogi, spo kojny hotel. Bez szwaj cara, ale z dobrymi zabez pie cze niami. Ścią gamy nagra nia

z kamer, roz ma wiamy z per so ne lem. Pamię tają go. Zamel do wał się dwa dni przed zabój stwem, wymel- 
do wał naza jutrz po nim.

– Dobrze, zdo bądź wszystko, co zdo łasz. Niech tech nicy spraw dzą jego pokój.
– Już jest posprzą tany.
– Nie szko dzi. Dowiedz się, kiedy i jak zare zer wo wał pobyt, na jak długo. Kiedy jadł, co jadł, w co

był ubrany, kiedy wycho dził, kiedy wra cał. Co mówił, do kogo mówił.
– Jasne, Dal las. Bie rzemy się do pracy.
– Skup cie się tylko na tym – pole ciła Dal las. Zoba czyła, że Roarke wszedł do jej gabi netu. – Prze ślij

mi nagra nia z kamer, jak tylko je otrzy masz. Dobra robota.
Wstała, umie ściła na tablicy dane hotelu. Bli sko rezy den cji ofiary, jej siłowni, parku, terenu, gdzie

czuła się bez piecz nie. Dobry wybór.
– Baxter i Tru ehe art namie rzyli hotel. Par kview, w sąsiedz twie domu ofiary.
– Rozu miem, że już się stam tąd wymel do wał, bo w prze ciw nym razie już byś wybie gała z pokoju.
– Tak, ale będziemy mieli nagra nia, zezna nia, rachu nek hote lowy, tech nicy obej rzą jego apar ta ment.

Wybiera małe, luk su sowe hotele. Z uwagi na loka li za cję? Bo lubi wyż szą jakość obsługi? Z obu powo- 
dów.

– Zga dzam się z tobą. – Skie ro wał się do dzbanka z kawą, ale zatrzy mał się na widok dru giej tablicy.
Były na niej foto gra fie Cobbe’a, jego, Patricka Roarke’a, matki Cobbe’a, Sum mer seta, plany

Dublina, Nowego Jorku, zdję cia hotelu Par kview. Oka le czo nych zwłok prę go wa nego kota, zakrwa wio- 
nego juto wego worka. I kalen da rium, zaha cza jące o jego dzie ciń stwo.

– Jesteś skru pu latna – mruk nął.
– To konieczne. Prze pra szam.



– Nie masz mnie za co prze pra szać. – Dotknął dło nią jej ramie nia, pod szedł do dzbanka z kawą. –
 To… iry tu jące, ale nie prze pra szaj.

– Zna la złam wzo rzec – zaczęła.
– Naprawdę?
– Tak, jest coś, co ci umknęło. Ryzy kuje. Jego fach zwią zany jest z ryzy kiem, ale z tego, co widzę,

mini ma li zuje je, wyko nu jąc płatne zle ce nia. Jasne, że zna la złam kilka popeł nio nych przez niego błę- 
dów, zapo zna jąc się z aktami spraw, ale nie mogę powie dzieć, że jest nie dbały. Począt kowo był bar dziej
nie dbały, ale uczył się na swo ich błę dach. W prze ciw nym razie już by nie żył albo sie działby za krat- 
kami.

– Rozu miem.
– Ale gdy ma do czy nie nia z tobą, pozwala, by jego ego, jego misja – jak Mira nazwała to w popra- 

wio nym pro filu – popy chały go do więk szego ryzyka, do popeł nia nia więk szych błę dów.
– Patrick Roarke dosłow nie wyrzu cił go z domu, kiedy Cobbe pró bo wał pierw szy raz doma gać się

tego, co uwa żał za swoje, a kiedy wycią gną łeś do niego rękę, chciał cię zadźgać nożem – kon ty nu owała.
– To głu pie, nie udolne. Bo cię ostrzegł, prawda? Gdyby przy jął twoją pomocną dłoń, posta rał się z tobą
zaprzy jaź nić, póź niej w razie ataku był byś bar dziej bez bronny. Ale on nie chciał cze kać.

– Byli śmy dziećmi – przy po mniał jej Roarke.
– On był zabójcą. Uro dził się zabójcą. Mówię ci, że taki był od samego początku.
Roarke uniósł do ust kubek z kawą.
– Rozu miem – powie dział.
– Nie mówię tego, bo on chce, żebyś był mar twy, a ja tego nie chcę. Nie mówię tego nawet z uwagi

na to, jak zara bia na życie. Mówię to jako gli niarz, zaj mu jący się zabój stwami, który prze czy tał jego
akta, który wie o jego czte ry stu czter dzie stu trzech, a uwzględ nia jąc Mode sto – czte ry stu czter dzie stu
czte rech ofia rach. Zabi ja nie ma we krwi, w kościach, w trze wiach. Zabi ja nie to on i jego powód do
dumy.

Roarke obser wo wał jej twarz, kiedy mówiła – oczy poli cjantki, obo jętne i bez na miętne, ponie waż
takie musiały być.

– Rozu miem. – Tym razem ski nął głową. – Rozu miem.
– Póź niej zaj miemy się zasa dami, ale teraz wzo rzec. Czę sto pró bo wał cię dorwać, kiedy byli ście

dziećmi.
– Racja. Byłem szyb szy i spryt niej szy. I mia łem kum pli.
– A kiedy nie udało mu się cię dopaść, co zro bił?
Roarke spoj rzał na tablicę.
– Pies – uświa do mił sobie. – Mały kun del. A teraz kot.
– No wła śnie. Chro ni łeś chło paka, który miał psa, zabił psa. Masz kota, zabija kota. Jesz cze nie może

cię dorwać albo nie jest jesz cze gotów, by spró bo wać to zro bić, ale może ci wsa dzić palec w oko.
Wska zała tablicę.
– Doniósł na cie bie Patric kowi Roarke’owi. Ojciec cię stłukł, ale on moc niej obe rwał. A potem co się

działo?
Roarke zmarsz czył czoło i pokrę cił głową.
– Na jakiś czas dał mi spo kój, odcze pił się ode mnie.
– Czyżby? A może obser wo wał, co robi łeś? Może zapła cił innym albo im zagro ził, żeby mu powie- 

dzieli, gdzie cho dzi łeś, co robi łeś?
– To cał kiem moż liwe.
– Zasta na wia łeś się dziś wie czo rem, czy doniósł Patric kowi Roarke’owi, że byłeś z książką w tam- 

tym zaułku. Przy pusz czam, że wła śnie to zro bił. Dla czego wybra łeś aku rat ten czas i to miej sce?
– Ach… Nie mogę okre ślić pory. Ale ta mała kry jówka w tym zaułku była zupeł nie bez pieczna. Tak

przy naj mniej uwa ża łem. Była. Stary… nie zapusz czał się tam, przy naj mniej nie za dnia. Zała twiał…
Zała twiał inte resy gdzie indziej. Kurde, wszystko widzę nie wy raź nie, ale stary gdzieś poszedł, miał
z kimś spo tka nie. Czy nie do Zmo kłego Szczura? Bar dzo moż liwe, to był jego ulu biony pub, daleko od
tego zaułka.

– Co by zro bił, gdyby Cobbe przy szedł i powie dział mu, że widział cię, jak próż nu jesz z książką,
a nie pra cu jesz?

– Zdzie liłby Cobbe’a na odlew, może na doda tek dał kop niaka. – To nie ulega wąt pli wo ści, pomy ślał
Roarke, nie ulega wąt pli wo ści, ale… – I ow szem, przy szedłby, żeby się prze ko nać, czy Cobbe powie- 
dział mu prawdę.

– I tym razem ty gorzej na tym wysze dłeś. Znacz nie gorzej. Pozbył się cie bie. Wpraw dzie nie zakoń- 
czyło się to tak, jak tego chciał, ale się cie bie pozbył. Ucie kłeś.



Też nalała sobie kawy.
– Chcę powie dzieć, że wiele razy chciał cię dopaść, a po śmierci Patricka Roarke’a, kiedy pró bo wa- 

łeś jakoś zara biać na życie, sta rał się pokrzy żo wać ci plany. Nie mógł cię dorwać, ale…
– Mar lena.
Eve odsta wiła kawę, ujęła twarz Roarke’a w obie dło nie. Poczuła ból.
– Nie wra caj do tego. Nie wiesz tego, ni gdy nie będziesz tego wie dział na pewno. I nie pozwól Sum- 

mer se towi do tego wra cać. Nie, i już.
Spoj rzał jej w oczy.
– Nic mu nie powiem. Możesz być tego pewna.
– Posłu chaj, o czym teraz mówię. To jego wzo rzec postę po wa nia, kiedy w grę wcho dzisz ty. Tylko

wtedy. I postę po wał zgod nie z tym wzor cem, kiedy ujrzał cię w barze we Fran cji. Tak jak tam tego
pierw szego wie czoru, nie mógł się powstrzy mać, żeby nie zro bić jakie goś ruchu. A ty go poko na łeś.
Upo ko rzy łeś. Od tam tej pory aż do dziś nie udało mu się nic, co pró bo wał ci zro bić. Ale nie zmie nił
wzorca postę po wa nia. Weźmy to poka za nie ci się w parku. Cobbe jest dość sprytny, żeby trzy mać się
w ukry ciu, obser wo wać, cze kać. Ale gdy w grę wcho dzisz ty, nie potrafi się na to zdo być. W two jej
obec no ści staje się nie dbały.

– Naj wy raź niej ty i twoja tablica się nie mylą. Ni gdy nie szu ka ła byś tego hotelu i byś go nie zna la zła.
Jeśli Inter pol połą czyłby to, a praw do po dob nie wcze śniej czy póź niej by to zro bił, Cobbe’a już by tu nie
było, już by wyje chał.

– Nie przej muje się tym, czy coś powiążą. Niczym się nie przej muje, chce jedy nie, żeby tym razem
w końcu cię dorwać. Założę się, że już ma doku menty na nazwi sko Lor cana Roarke’a. Ma je od lat.

– Ni gdy nie zro zu miem, dla czego, u dia bła, chce mieć takiego ojca.
– A ja rozu miem. Jest praw dzi wym synem Patricka Roarke’a. Nie jego synem bio lo gicz nym, ale

oboje wiemy, że nie krew czyni synów i ojców.
– Den nis powie dział to dziś wie czo rem – mruk nął Roarke. – Dokład nie to samo.
– Wiemy o tym, jeste śmy tego dowo dem. Sum mer set jest twoim ojcem. W prze ciw nym razie jak

mogła bym tole ro wać obec ność tego kości stego indy wi duum pod jed nym dachem?
Uśmiech nął się lekko, sły sząc jej słowa. Znów wzięła swoją kawę.
– Nie rozu mie… Cobbe nie rozu mie, że już ma to, czego chce. Reszta to tylko nazwi sko, ale nawet

wtedy…
– Sum mer set pora dził mi, żeby uczy nić to nazwi sko swoim. Spra wić, by było coś warte, i uczy nić je

swoim.
– I to zro bi łeś. Ale mógł byś je zmie nić na Hic ken lo oper stein, a Cobbe i tak pra gnąłby two jej śmierci.
– Hic ken lo oper stein?
Wzru szyła ramio nami.
– Przy pusz czal nie to czy jeś nazwi sko.
– Masz rację w tych wszyst kich kwe stiach – może z wyjąt kiem Hic ken lo oper ste ina. Trud niej mi było

to dostrzec, bo wszystko spo wi jała mgła, ale udało ci się ją roz pro szyć i teraz widzę, że masz cał ko witą
rację.

Jej komu ni ka tor zasy gna li zo wał, że ma nową wia do mość.
– Są nagra nia.
– Rzućmy na nie okiem.
Roarke pole cił, by odtwo rzono je na ścien nym ekra nie, prze wi nął do miej sca, o któ rym Baxter napi- 

sał w swo jej wia do mo ści.
Kamera, zain sta lo wana przy drzwiach, zare je stro wała Cobbe’a wysia da ją cego z czar nej limu zyny.

Szo fer – kobieta, koło czter dziestki, rasy mie sza nej, w sza rym uni for mie – otwo rzyła drzwi od strony
pasa żera. Pomo gła Cobbe’owi – w czar nych spodniach, czar nej skó rza nej kurtce, jasno nie bie skiej
koszulce, w czar nych oku la rach prze ciw sło necz nych – przy bagażu.

Śred niej wiel ko ści czarna walizka na kół kach, czarna teczka, jesz cze jedna walizka, meta lowa.
Z nożami, pomy ślała Eve.

– W tej meta lo wej walizce są jego narzę dzia. Musiał przy le cieć pry wat nym samo lo tem, żeby je prze- 
wieźć. Dobrze wie dzieć.

– Nie widać tablicy reje stra cyj nej limu zyny, ale możemy usta lić jej numer. I skąd przy je chał. Tak,
jest nie dbały.

Wszedł do holu hote lo wego, który mógł być ele gancką, obszerną sie nią jakie goś histo rycz nego
budynku.

Mar mu rowa posadzka, biała, szaro żył ko wana, lśniła w bla sku trzech żyran doli. Kwiaty wyle wały
się z prze zro czy stych wazo nów w kształ cie wal ców sto ją cych pod jasno sza rymi ścia nami. Fotele



z wyso kimi opar ciami, kryte aksa mitną tka niną, sta no wiły mocne, czer wone akcenty.
Kobieta z blond wło sami, ścią gnię tymi gładko do tyłu, ubrana na jasno ró żowo, sie działa za dłu gim,

poli tu ro wa nym sto łem na wygię tych nóż kach. Wstała, uśmiech nęła się na powi ta nie, wycią gnęła rękę.
Wska zała mu jeden z foteli, po czym usia dła, żeby go zamel do wać.
– Posłu żył się bry tyj skim pasz por tem – powie działa Eve Roarke’owi. – I kartą kre dy tową One Uni- 

verse. Wszystko na nazwi sko Regi nald N. Patrick. Założę się, że N ozna cza Nożow nik, prze zwi sko
nadane mu przez Patricka Roarke’a. Pisze o tym Mira w swoim rapor cie.

– Nie może zosta wić sta rego w spo koju – mruk nął Roarke.
Poja wił się jakiś męż czy zna – ciem no skóry, w czar nym gar ni tu rze – uści snął mu dłoń, nim wziął

walizkę i teczkę, Cobbe podzię ko wał za pomoc przy wnie sie niu meta lo wego nese sera.
– Z całą pew no ścią ma tam swoje noże – powie działa Eve. Męż czy zna w gar ni tu rze wska zał windy.
Eve zauwa żyła, że roz ma wiali, idąc. Zwy czajna gadka o niczym, wyobra ziła sobie, kiedy kamera

w win dzie poka zy wała ich, jak wjeż dżają na ostat nie pię tro.
Sta lo wo szara wykła dzina, kre mowe ściany, wię cej kwia tów, tro chę dzieł sztuki, drzwi w kolo rze

wykła dziny. Wszyst kie w pełni zabez pie czone.
Podwójne drzwi, narożny apar ta ment.
Męż czy zna otwo rzył drzwi, podał Cobbe’owi kartę magne tyczną, po czym obaj weszli do środka.
– Pokój sprząt nięto, ale i tak kaza łam tech ni kom, by go spraw dzili po swo jemu. Ni gdy nic nie wia- 

domo. Usta limy dane limu zyny, Baxter i Tru ehe art prze słu chują per so nel. Popeł nił mnó stwo błę dów –
 a wszystko dla tego, że nie mógł się powstrzy mać, żeby ci się poka zać.

Przy glą dała się, jak męż czy zna opusz cza pokój, pod cho dzi do windy. Spraw dziła notatkę, zle ciła,
żeby prze wi nięto nagra nie do następ nego miej sca.

– Dwie godziny i dzie sięć minut póź niej wycho dzi. Jest teraz w dżin sach, w innej koszulce, bez
kurtki. Chce się prze spa ce ro wać po oko licy. Przejść obok domu przy szłej ofiary, spraw dzić miej sca,
które ta według słów męża zwy kle odwie dza. Może coś zjeść.

Korzy sta jąc z nota tek Baxtera, oglą dali, jak Cobbe wcho dzi, wycho dzi, znów wraca. Obser wo wali,
jak pozdro wiła go recep cjo nistka – bru netka – pra cu jąca na wie czor nej zmia nie.

Potem prze śle dzili, jak szedł od swo jego pokoju do wyj ścia, czter dzie ści cztery minuty przed zamor- 
do wa niem Mode sto.

Zacho wy wał się bez tro sko, opusz cza jąc hotel, uniósł w pozdro wie niu rękę do bru netki za biur kiem.
Był w czar nych spodniach, czar nej blu zie z kap tu rem – kap tura nie miał na gło wie – czar nych butach za
kostkę.

– Spójrz na jego twarz. – Eve zatrzy mała nagra nie. – Nic się na niej nie maluje. Jest bez wyrazu.
Cobbe wycho dzi, żeby kogoś zabić. Rów nie dobrze mógłby iść do biura, żeby zająć się jakąś pracą
papier kową.

– Dla niego to jedno i to samo. Znam innych, podob nych do niego.
– Ja też. – Puściła nagra nie. – Dał sobie mnó stwo czasu na doj ście na miej sce. Potem, w kap tu rze na

gło wie, pokrą żył po parku, by poczuć jego atmos ferę, wto pić się w tło. Następne nagra nie godzinę
i dwa dzie ścia cztery minuty póź niej. Chce zacze kać na poja wie nie się poli cji, przed sta wić dowód, że ją
zabił. Musiał naj pierw opu ścić park, prze wró cić bluzę na drugą stronę, wró cić, znów się wmie szać
w tłum.

Prze wi nęła nagra nie do chwili powrotu Cobbe’a.
– Teraz jego twarz nie jest już taka bez wyrazu. Jest nakrę cony, tro chę wku rzony, ale głów nie pod nie- 

cony. Czer wona bluza – lepiej by zro bił, gdyby znów ją prze wró cił na drugą stronę na wypa dek, gdyby
bru netka zapa mię tała czarną bluzę. Ale jest zbyt nakrę cony, żeby o tym pomy śleć. Szybko skie ro wał się
do windy. Dło nie zaci śnięte w pię ści.

– Spójrz na nią – powie działa Eve. – Coś zauwa żyła, jest zdzi wiona, bo wcze śniej był dość miły,
a teraz minął ją szyb kim kro kiem, nie zwra ca jąc na nią uwagi. Zapa mięta to sobie. To jego kolejny
drobny błąd.

Prze bie gła wzro kiem dołą czoną notatkę.
– Baxter zazna czył jesz cze dwa miej sca. Cobbe wyna jął licen cjo no waną dziew czynę do towa rzy- 

stwa. Baxter i Tru ehe art usta lili jej dane, prze słu chają ją. Obej rzyjmy nagra nie.
Pięć dzie siąt sześć minut po tym, jak Cobbe wpadł do hotelu, inna bru netka – pod trzy dziestkę, nie- 

bie ska sukienka, krą głe kształty – wysia dła z tak sówki, weszła do holu hote lo wego. Po krót kiej roz mo- 
wie recep cjo nistka włą czyła mikro fon, skon tak to wała się z kimś, a potem naj wy raź niej podała licen cjo- 
no wa nej dziew czy nie do towa rzy stwa numer pokoju i pozwo liła jej wje chać na górę.

Obser wo wali ją na nagra niu z windy – spoj rzała na cienki, błysz czący zega rek, potrzą snęła głową, by
odgar nąć do tyłu czarne, dłu gie, falu jące włosy. Prze szła kory ta rzem, zadzwo niła do drzwi Cobbe’a.



Otwo rzył jej. Nie uśmiech nął się, miał na sobie hote lowy szla frok.
Wyszła z pokoju dwa dzie ścia sześć minut póź niej, lekko roz ba wiona i tro chę skon ster no wana.
– Nie zbyt wiele pary mu zostało – zauwa żyła Eve.
Przy glą dali się, jak w win dzie wyjęła komórkę, roz ma wiała z kimś, roze śmiała się, wzru szyła ramio- 

nami. Znów spoj rzała na zega rek, wysia dła z windy, skie ro wała się do wyj ścia i znik nęła.
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Eve, przy glą da jąc się, jak Cobbe się wymel do wuje, zauwa żyła, że jest w nieco lep szym nastroju. Wol- 
nym kro kiem wyszedł z holu, skrę cił w prawo i znik nął z zasięgu kamery.

– Zaczął zwra cać uwagę na kamery – powie działa. – Stara się ich uni kać. Już zała twił sobie nowe
lokum. Wró ciły mu pew ność sie bie i zadu fa nie. Dotrzemy do limu zyny, którą przy je chał do hotelu,
będziemy mieli tro chę wię cej infor ma cji. Spró bu jemy usta lić, czy w pro mie niu kilku prze cznic nie
zatrzy mał tak sówki, ale nie sądzę. Być może sko rzy stał z tej samej firmy prze wo zo wej, co po przy lo cie,
cho ciaż to mało praw do po dobne.

Spoj rzała na Roarke’a, który ski nął głową.
– Na jego miej scu zamó wił bym samo chód w innej kor po ra cji, pod innym nazwi skiem, kazał się

zawieźć pod jakiś adres, stam tąd prze szedł bym kawa łek pie szo, zła pał tak sówkę do nowego lokum. To
pod sta wowe środki ostroż no ści.

– Zga dzam się, ale może je pomi nie. A jeśli sko rzy stał z usług tego samego prze woź nika, nawet
gdyby nie kazał się zawieźć do nowej kwa tery, możemy poszu kać tak só wek zatrzy ma nych w tej oko- 
licy.

Pode szła do tablicy, uzu peł niła ją o dane licen cjo no wa nej dziew czyny do towa rzy stwa i jej zdję cie,
które wydru ko wała.

– Dowiemy się wię cej od tej dziew czyny do towa rzy stwa. W ich inte re sie jest zwra ca nie uwagi na
szcze góły. Baxter i Tru ehe art wycią gną je od niej.

Wró ciła na swój fotel.
– Jest wysoce nie praw do po dobne, by tak szybko udało mu się coś wyna jąć lub kupić, nie zdo łałby

też namie rzyć jakie goś lokum i wyeli mi no wać jego miesz kań ców, by się wpro wa dzić na ich miej sce.
Czyli w grę wcho dzi kon takt, ktoś, kogo zna. Pew ni kiem meta jakie goś czar nego cha rak teru.

– Mogę popy tać – powie dział Roarke. – Może będzie wyma gało nieco per swa zji, by cze goś się
dowie dzieć, ale potra fię być prze ko nu jący.

– O, tak. Jesz cze raz obej rzę nagra nia, zba dam inne aspekty. Zabu ko wał waha dło wiec, limu zynę,
licen cjo no waną dziew czynę do towa rzy stwa, skom bi no wał skądś kota. Bez pieczna meta jakie goś złego
faceta to z pew no ścią dom jed no ro dzinny. Luk su sowy, w dobrej dziel nicy, z pierw szo rzęd nymi zabez- 
pie cze niami.

– Muszę wtrą cić, że nie brak takich w Nowym Jorku.
– To baza wypa dowa do sko ków. I jeśli jest tak, jak myślę, jej loka to rzy się zmie niają. Eks klu zywna,

w dobrej oko licy, ludzie to cenią. To dobra przy krywka.
Znów zaczęła krą żyć po pokoju.
– Wła ści ciel czę sto podró żuje służ bowo, wyko rzy stuje ją jako swoją bazę w Nowym Jorku, wynaj- 

muje na krót kie okresy dyrek to rom i im podob nym. Ktoś bogaty albo bez dzietna para – w miarę sym pa- 
tyczni, ale nie utrzy mu jący bliż szych kon tak tów z sąsia dami. Zbyt zajęci.

– Ewen tu al nie wła ści cie lem może być fik cyjna kor po ra cja, masz swoją przy krywkę. No i prze zna- 
czona jest dla człon ków kie row nic twa lub klien tów.

– To jesz cze lep sze. – Zasta no wiła się nad tym. – Tak, to jesz cze lep sze. Potrzebna jest obsługa, ale
przy pusz czal nie pre fe rują andro idy. Czyli szu kamy rezy den cji jed no ro dzin nych i tak dalej, nale żą cych
do firm.

– Może zajmę się tym, kiedy ty popra cu jesz nad innymi aspek tami?
– Zgoda.
Roarke sko rzy stał z jej zapa so wego kom pu tera, a ona wró ciła do oglą da nia nagrań. Szcze góły,

pomy ślała.
Kiedy się mel do wał, był ubrany na czarno. W miarę sym pa tyczny, ale znu dzony. Cze kało go kolejne

banalne zle ce nie.
Wycho dząc, ski nął ręką recep cjo ni stce. Odświe żył się po podróży, pomy ślała, prze brał w bar dziej

swo bodny strój. Te same buty, które miał poprzed nio, zauwa żyła.



Zatrzy mała obraz, powięk szyła go, bli żej im się przyj rzała. Ponie waż Roarke upie rał się, by kupo wać
jej buty co pięć minut, roz po znała, że są robione na miarę. Jesz cze jeden punkt zacze pie nia. Dopi sała to
do swo ich nota tek.

Wycho dzi, żeby się rozej rzeć po oko licy, może zjeść coś dobrego.
Wie czór zabój stwa. Czarna bluza z kap tu rem i czarne buty do bie ga nia. Zatrzy mała obraz, powięk- 

szyła go.
– Nosi buty do bie ga nia, pro du ko wane przez cie bie.
– Słu cham?
– Założę się, że nie wie, że jesteś wła ści cie lem firmy obuw ni czej, pro du ku ją cej buty do bie ga nia,

które nosi. Ważne jest dla niego, żeby były naj wyż szej klasy. Buty do bie ga nia, bo będzie musiał szybko
się prze miesz czać, może nawet biec. I lepiej pasują do bluzy z kap tu rem. Wygląda jak jeden z wielu
face tów, któ rzy wyszli pobie gać lub pospa ce ro wać po parku.

Zano to wała markę butów, osza co wała ich roz miar.
Czer wona kurtka. Też szyta na miarę. Po odwró ce niu na drugą stronę prze mie nia się w czarną bluzę

z kap tu rem. Pry watny kra wiec? Żad nego emble matu, nazwy firmy, żad nej metki, przy po mniała sobie.
Strzał w ciemno, ale zapi sała to sobie.

Wymel do wa nie. Ubrany na czarno, w stylu miej skim – nie bluza z kap tu rem, ale ta sama kurtka,
w któ rej przy je chał.

– Będzie musiał uzu peł nić gar de robę – mruk nęła. – Spa ko wał się na parę dni, ale prze dłu żył pobyt.
Wybie rze się na zakupy. Wyso kiej klasy odzież męska.

Kolejny absur dalny strzał w ciemno, ale zapi sała to w swo ich notat kach.
Prze rwała poszu ki wa nia, by prze czy tać wstępny raport z bada nia pokoju hote lo wego.
Nic.
Ale przed upły wem godziny kolejna wia do mość dodała jej skrzy deł.
– Mamy firmę prze wo zową, samo chód i szo fera. A dzięki temu waha dło wiec, któ rym przy le ciał. –

 Spoj rzała na Roarke’a. – Jedna ekipa udała się na prze słu cha nie szo ferki, druga – na lot ni sko.
Wstała, żeby uak tu al nić tablicę.
– Dosta niemy nowe nagra nia plus będziemy wie dzieli, skąd przy le ciał. Samo chód zamó wił na

nazwi sko Patrick R. Kosa. Przed sta wiał się tak w kon tak tach z Twe enem. Pod innym nazwi skiem
zamel do wał się w hotelu, ale praw do po dob nie posłu żył się jedną z tych dwóch toż sa mo ści, by zare zer- 
wo wać waha dło wiec.

Roarke roz siadł się w fotelu.
– Możesz śle dzić jego poczy na nia, rozu miem, że liczy się każdy szcze gół. Ale trud niej jest zro zu- 

mieć, jak te szcze góły pomogą ci go odna leźć.
– Będę mogła prze śle dzić jego ruchy, poznać wzo rzec postę po wa nia. Przy le ciał na krótko, żeby

wyko nać pro ste zle ce nie, odpo wied nio do tego się spa ko wał. Pry watny waha dło wiec, bo tak zwy kle
podró żuje, poza tym musiał prze wieźć swoje noże. Teraz będziemy wie dzieli, skąd przy le ciał, możemy
prze słu chać pilota. Czy zjadł posi łek w waha dłowcu, czy coś pił? Co jadł, co pił? Z pew no ścią miał ste- 
warda. Prze słu chamy go. Czy pra co wał, czy roz ma wiał, czy spał?

Wsa dziła ręce do kie szeni, przyj rzała się uważ nie tablicy.
– Zmie nił plany. Musi doku pić tro chę ubrań. Nie ma czasu, żeby uszyć sobie coś na miarę, czyli

wyso kiej klasy, ale… Jak to się mówi?
– Z wie szaka. Gotowe.
– No wła śnie. Od jak dawna ma tę dwu stronną bluzę z kap tu rem? W aktach nic nie ma na jej temat –

 po prze wró ce niu na drugą stronę otrzy muje się czer woną kurtkę. Może to szcze gół, który pomi nięto,
albo może kazał ją sobie uszyć tam, skąd wyla ty wał. Spraw dzimy to. Może dzięki temu usta limy, gdzie
naj praw do po dob niej zrobi zakupy tutaj. Być może. Kiedy nam się to uda, będziemy mieli lep sze poję cie
o tym, w jakiej czę ści mia sta się zatrzy mał.

– I wciąż mieszka.
Wró ciła na swoje miej sce, usia dła naprze ciwko Roarke’a.
– Znaj dziemy krawca. Czy już wcze śniej korzy stał z jego usług? Bar dziej praw do po dobne, że szy- 

jemy ubra nia u jed nego krawca albo korzy stamy z usług pole co nego nam przez kogoś. Prze słu chamy
krawca, wycią gniemy z niego wię cej. Czy szyje ubra nia dla któ re goś ze zna nych nam wspól ni ków
Cobbe’a? Jeśli tak, wykorzy stamy to. To cały pro ces.

– Ow szem. Wiem to.
– No i jest jesz cze ta licen cjo no wana pro sty tutka. Z pew no ścią coś zauwa żyła. Szybki nume rek albo

zro bie nie loda, musiała się umyć. Co widziała? Co było na bla cie w łazience?
– Poważ nie?



– Tak, poważ nie. Co było w sypialni czy w pomiesz cze niu, w któ rym prze by wali? Co powie dział?
Czego nie powie dział? Czy odbie rał jakieś tele fony? Czy coś pił, jeśli tak, to co? Dla takich męż czyzn
jak Cobbe licen cjo no wane pro sty tutki to śro dek do osią gnię cia celu. Rów nie dobrze mogłyby być
andro idami. Poza tym był nakrę cony, zły. Jeśli kie dy kol wiek jest nie ostrożny, to wła śnie w takich chwi- 
lach.

– Masz rację – zgo dził się z nią.
– To samo doty czy tej kobiety kie ru ją cej limu zyną. Ale Cobbe miał przed sobą zle ce nie do wyko na- 

nia, naj praw do po dob niej był grzeczny. W dro dze do limu zyny krótka roz mowa o niczym. Przy pusz- 
czam, że w samo cho dzie był odgro dzony od szo ferki, ale zanim wsiadł, co powie dział? Czy mówił
z akcen tem? Czy spy tał, czy ona zna dobry lokal w pobliżu hotelu, gdzie mógłby zjeść kola cję? Jakie
wywarł na niej wra że nie.

Eve wzru szyła ramio nami.
– I tak szcze gół do szcze gółu. – Zła pała komórkę, kiedy zadzwo niła. – To Baxter – powie działa. –

 Dal las. Co masz? Prze łą czam cię na gło śnik.
– Razem z mło dym wła śnie odby li śmy miłą roz mowę z bar dzo cie kawą kobietą. Yvette Con roy,

obsłu gu jąca naj lep szą klien telę, pra cuje w agen cji Dys kre cja. Prze słu chi wa łaś jej wła ści cielkę, pro wa- 
dząc sprawę Pet ti grew.

– Tak. Bar dzo nam pomo gła.
– I nic się pod tym wzglę dem nie zmie niło. Yvette zadzwo niła do niej, żeby uzy skać zgodę, sama też

oka zała się wielce pomocna. Przy jęła zle ce nie, zło żone w ostat niej chwili, bo hotel znaj duje się
w pobliżu jej ele ganc kiego miesz ka nia i aku rat była wolna. Agen cja stan dar dowo spraw dziła Cobbe’a –
 czyli Regi nalda N. Patricka – i dowie działa się, że to samotny męż czy zna w wieku czter dzie stu dwóch
lat, nie no to wany, o docho dach, które gwa ran to wały, że zapłaci hono ra rium, w tym dzie się cio pro cen- 
towy doda tek za rezer wa cję kró cej niż dwie godziny przed ter mi nem reali za cji zle ce nia. Biz nes men
z Dublina, wła ści ciel kilku gale rii sztuki.

– Nie tu zin kowe – powie działa Eve. – Nie byle kto.
– No wła śnie, więc dziew czyna spo dzie wała się kogoś nie tu zin ko wego, może nawet ujmu ją cego. No

i się roz cza ro wała. Jak tylko zamknął drzwi pokoju, wska zał jej sypial nię. Dosto so wała swoje ocze ki- 
wa nia, ale pró bo wała poroz ma wiać o jakichś bła host kach. No wiesz, śliczny apar ta ment, śliczny widok,
czy podoba się panu w Nowym Jorku.

– Powie dział jej, żeby się roze brała i poło żyła, nie jest zain te re so wany pie przo nymi poga węd kami,
tylko rżnię ciem.

– Nie dostrze gła w nim niczego ujmu ją cego?
Baxter się roze śmiał.
– Nie. Powie działa, że roz wa żała anu lo wa nie zle ce nia, bo wyglą dał na bru tala, ale potrafi sobie

radzić z bru talami. Więc weszła za nim do sypialni. Przy glą dał jej się, jak się roz biera, ale nie spra wiał
wra że nia zain te re so wa nego żad nymi teatral nymi gestami. Zdjął szla frok – już miał pre zer wa tywę. Wła- 
ści wie, powie działa, ogra ni czyło się to do dwóch eta pów. Wszedł w nią i wyszedł. Ogó łem dzie sięć
minut. Żad nego kon taktu wzro ko wego, żad nych piesz czot. Nie zbyt deli katny, ale zwy czajne rachu cia- 
chu w pozy cji misjo nar skiej, bez dzię kuję.

– Powie działa, że nie zauwa żyła, by mu to spra wiało przy jem ność, bo przez cały czas war czał i prze- 
kli nał – cią gnął. – Cytuję: „Tym razem zała twię skur wiela. Pie przony drań, gów niarz, któ remu się
poszczę ściło. Opiję się jego krwi, nim z nim skoń czę”.

– Bar dzo opi sowo.
– Chciał się wypo cić. Przy pusz czała, że musi obmy ślić spo sób, jak roz wią zać jakieś kło poty zawo- 

dowe, może z kon ku ren cją, a potem się odpręży i będzie lepiej. Ale zamiast tego, jak tylko skoń czył,
kazał jej się ubrać i wyno sić. Wyglą dał, jakby uszło z niego powie trze. Według jej słów był ponury.
Zako mu ni ko wała mu, że musi się umyć, wska zał jej łazienkę. Powie działa, że obli czyła sobie, że w nie- 
spełna pół godziny zaro biła dzie więć paty ków – tysiąc za późną rezer wa cję i osiem dzie siąt pro cent
z dzie się ciu tysięcy hono ra rium.

– Kiedy wyszła z łazienki – kon ty nu ował Baxter – był w szla froku, sie dział w fotelu i z ponurą miną
wpa try wał się w szkla neczkę whi sky. Powie działa „dobra noc”, burk nął coś, wyszła. Jesz cze w win dzie
zamel do wała się w agen cji, otrzy mała kolejne zle ce nie, pomy ślała sobie: czemu nie. Słu cha jąc jej,
można się dzi wić, dla czego wszy scy nie pra cują jako licen cjo no wane osoby do towa rzy stwa.

– No wła śnie. Co zauwa żyła?
– Sporo. Dobrze zbu do wany, wyspor to wany, musku larny. Brak widocz nych szram, tatu aży czy kol- 

czy ków. Wyma ni kiu ro wane dło nie, zadbane owło sie nie łonowe. Żad nych urzą dzeń, żad nych rze czy
oso bi stych w sypialni czy w salo nie. Na krótko przed jej poja wie niem się wziął prysz nic, bo na pod ło- 



dze w łazience leżał wil gotny ręcz nik. Na bla cie męska kosme tyczka. Luk su sowa, podróżna. Kiedy
przy ci snę li śmy Yvette, przy po mniała sobie nie które marki. Cobbe używa pro duk tów do pie lę gna cji
skóry That Man – a mówię ci, że są dro gie. I pre pa ra tów do pie lę gna cji wło sów firmy Under world –
 łącz nie ze spe cy fi kiem na dzień na wypa da jące włosy.

– Wypa da jące włosy. Cie kawe.
– Kupuje się je bez po śred nio w fir mo wych salo nach, na ogół uży wane są jako suple men ta cja po

zabie gach zale ca nych co trzy mie siące. Tru ehe art to spraw dził. A ponie waż jeste śmy docie kli wymi gli- 
nia rzami, poszu ka li śmy fir mo wych salo nów w Dubli nie. Zna leź li śmy trzy dzie ści dwa.

– Dobrze. Bar dzo dobrze.
– Też tak uwa żamy. Teraz poszu kamy ich w Nowym Jorku.
– Ja się tym zajmę.
– Pro szę bar dzo, pani porucz nik. Zanim przy szła, wychy lił przy naj mniej jed nego drinka. Czuła od

niego whi sky. Nie był pijany, ale pił wcze śniej i pił, kiedy wycho dziła.
– Rozu miem. Dobra robota.
– Yvette skon tak tuje się z nami, gdyby znów zamó wił jej usługi. Zgo dziła się rów nież poin for mo wać

nas, jeśli przy pad kiem zauważy go, jak będzie na mie ście.
– Dobra. Wystar czy na dziś.
– Gdy by śmy byli potrzebni, dzwoń.
– Dzię kuję.
– Zwra cam honor – powie dział Roarke, kiedy się roz łą czyła. – Zdo by łaś mnó stwo infor ma cji od pro- 

sty tutki, która spę dziła z nim dwa dzie ścia minut. Może nie ucie szy cię, że na Man hat ta nie jest osiem- 
dzie siąt osiem salo nów, które mają licen cję na zabiegi i pro dukty do wło sów firmy Under world. Ale
można część wyeli mi no wać.

– I zro bimy to. Po pierw sze, ile z nich tutaj i w Dubli nie sprze daje rów nież spe cy fiki do pie lę gna cji
skóry, któ rych używa.

– Ha. No jasne.
– W takich spra wach ludzie na ogół trzy mają się jed nej osoby i jed nego miej sca. Nawet jeśli tą osobą

jest Trina – dodała pod nosem.
– Racja – salon naszej Triny też posiada licen cję.
– Kiedy znaj dziemy salon w Dubli nie i odpo wied niczkę Triny, dowiemy się wię cej. Kiedy ostatni raz

miał zabieg w salo nie, czyli kiedy powi nien zro bić kolejny. Czy salon, z któ rego usług korzy sta, poleca
mu inne salony tam, dokąd podró żuje.

Dolała sobie kawy i znów przyj rzała się infor ma cjom na tablicy.
– To nie ostroż ność z jego strony, że zosta wił kosme tyczkę na wierz chu, ale trak tuje pro sty tutkę jedy- 

nie jak narzę dzie do ulże nia sobie. Nie ostroż nie z jego strony, że w ogóle sko rzy stał z usług agen cji, bo
rów nie dobrze mógł zwa lić konia i zaosz czę dzić jede na ście paty ków.

– Wale nie konia zapew nia ulże nie sobie, ale nie karmi ego tak, jak piękna kobieta, która robi
wszystko, na co tylko masz ochotę.

Eve usia dła, wce lo wała w niego palec.
– Masz cał ko witą rację. Potrze bo wał narzę dzia, potrze bo wał świa do mo ści, że stać go na zapła ce nie

góry pie nię dzy za dzie sięć minut seksu. A dzięki temu mamy wię cej szcze gó łów.
Wska zała zapa sowy kom pu ter.
– Jak ci idzie?
– Mam pewną liczbę moż li wo ści. Zaj mie tro chę czasu, zanim ją zmniej szę.
– Czy możesz to zle cić kom pu te rowi?
– Jasne.
– Zrób to. Jestem zmę czona. Muszę się prze spać.
Spoj rzał na nią, a ona z sykiem wypu ściła powie trze z płuc.
– No dobrze, powiedzmy, że oby dwoje musimy się prze spać. Zresztą więk szość tego, co mam do

zro bie nia, i tak musi zacze kać do rana. Więc wyświadcz mi tę uprzej mość.
– Zgoda.
– A ja też zlecę kom pu te rowi ogra ni cze nie liczby salo nów.
Kiedy to zro biła, co zajęło jej dwa razy tyle czasu, co Roarke’owi, wstała.
– Jutro przed sta wię to wszystko Aber na thy’emu.
Ujął jej dłoń.
– Czy to będzie ego?
– Jasne, że tak. Jak to moż liwe, że ci z lite rek ni gdy nie usta lili, że Cobbe mar twi się utratą wło sów?

– Wyszli z gabi netu. Gala had prze śli zgnął się obok nich, żeby pierw szy zna leźć się w łóżku. – Prze cież



to kopal nia wia do mo ści.
– Cho ciaż, przy pusz czal nie, Cobbe wcze śniej nie był taki nie chlujny, jak to okre śli łaś. Ale tak czy

owak masz jeden punkt prze wagi nad inspek to rem, co ci bar dzo odpo wiada.
– Ow szem. I mogę to wyko rzy stać, żeby uzy skać infor ma cje od Inter polu na ten temat.
Kiedy dotarli do sypialni, kot już leżał wycią gnięty na łóżku, sta ra jąc się zająć jak naj wię cej miej sca.

Eve usia dła, żeby zdjąć buty – i przyj rzała się im uważ nie.
– Są jesz cze buty. Robione na zamó wie nie. Kto jest jego szew cem? Czy to ktoś z Dublina? To samo

doty czy gar ni tu rów, bo będzie kilku potrze bo wał. I musiał mieć krawca, który mu uszył tę dwu stronną
kurtkę. Musiał zna leźć kota, któ rego zabił, jakieś lokum, by się ukryć. Pry watny waha dło wiec i limu- 
zyna.

– Mnó stwo kopalni, z któ rych można czer pać infor ma cje.
Poło żyła się, Roarke przy cią gnął ją do sie bie. Kot prze su nął się i zwi nął w kłę bek na wyso ko ści jej

krzyża.
– Kto uznał, że warto wydo by wać złoto z dziur w ziemi? – zasta no wiła się. – I dla czego? Bo jest

błysz czące?
Roarke przy tknął jej dłoń do swych ust, by ją poca ło wać.
– Świat jest pełen zaga dek.
To prawda, pomy ślała. Ale tylko jedna ją teraz inte re so wała: gdzie jest Lor can Cobbe?

*

Rzadko śnił mu się Dublin. Z tym mia stem wią zały się jego naj gor sze i naj lep sze wspo mnie nia z dzie- 
ciń stwa. Tam zaczął budo wać swoje bogac two – zarówno krad nąc, jak i postę pu jąc uczci wie. I cho ciaż
na dal pro wa dził tam inte resy, zosta wił Dublin za sobą, wraz z jego jasną stroną i tą ciemną.

Kiedy teraz tam jeź dził, nie zacho dził do domu, w któ rym kie dyś miesz kał, przy naj mniej nie emo cjo- 
nal nie. Natu ral nie wra cały wspo mnie nia, nie które bar dzo nie miłe.

Ale upo rał się z tym, prawda? Osią gnął to, co sobie zało żył, a nawet wię cej.
Lecz sny potra fią w prze bie gły spo sób łączyć razem jasne i ciemne strony, two rzyć mozaikę cieni

i ukry wać ostre zęby, nim wpiją się nimi w gar dło.
Cof nął się więc we śnie do tam tych cza sów i przy glą dał się chłopcu, jakim wtedy był. Chu demu

i zwin nemu, umo ru sa nemu, bie gną cemu uli cami w wil gotny, szary dzień, z wło sami wpa da ją cymi mu
do oczu, z dziurą na kola nie spodni.

Biegł ze swo imi kum plami – już wszy scy z nich poza jed nym ode szli. Śliczna Jenny z burzą wło sów,
i Mick z chy trym uśmiesz kiem i wiel kimi pla nami. Shawn gotowy na wszystko, kiedy mu rzu cić
wyzwa nie.

Cała trójka ode szła, zabita z zemsty, obró ciła się w proch.
No i Brian, jedyny, który na dal żył, prze bie gły i opa no wany, w czapce zawa diacko nasu nię tej na

lewe oko.
Czy dzień posępny, czy nie, cho ciaż wojny miej skie nie zu peł nie się skoń czyły, tury ści na dal cią gnęli

na ulicę Gra fton. Odwie dzali puby, sklepy i stra gany, uwiecz niali na fil mie ulicz nych graj ków.
Męż czy zna, jakim teraz był, nie mógł nie podzi wiać zwin nych pal ców chłopca, krad ną cego komuś

port fel, który następ nie prze ka zy wał kum plowi, albo wpa da ją cego na kogoś i gorąco go prze pra sza ją- 
cego, a jed no cze śnie ścią ga ją cego mu zega rek, by pod rzu cić go innemu kum plowi.

Potra fił tak zwę dzić komórkę, że wła ści ciel się nie zorien to wał. Nawet dam ską torebkę czy dwie.
Dzie lił się łupami – osta tecz nie pra co wali zespo łowo – i jeśli uznał, że łowy były udane, cho mi ko wał

coś w swo jej kry jówce.
Usły szał chło paka o aniel skim gło sie. Towa rzy szył mu mały pie sek. Wokół nich zebrał się tłum, więc

ruszył w tamtą stronę, oce nił fra je rów.
Chło pak – czy kie dy kol wiek poznał jego imię? – śpie wał jakąś starą pio senkę. Taką, która spra wiała,

że łzy się krę ciły w oczach słu cha czy, więc wrzu cali pie nią dze do czapki.
Upa trzył sobie męż czy znę ze zło tym zegar kiem i apa ra tem foto gra ficz nym, praw dzi wym cudeń kiem.

Kiedy męż czy zna wce lo wał obiek tyw w chłopca z psem, chło pak, jakim był, pod szedł bli żej.
Marzył o kame rze. Och, dużo za nią dosta nie! Za zega rek też. Ale naj bez piecz niej było pod wę dzić

port fel.
Zajął odpo wied nią pozy cję, kiedy chło pak śpie wał o mło dym, zmar łym Wil liem McBri dzie,

i dostrzegł Cobbe’a – męż czy znę i chłopca – po dru giej stro nie ulicy Gra fton.
Przez chwilę, jak to bywa w snach, patrzyli na sie bie – mgli sta prze szłość, poten cjalne jutro.



Chło piec, jakim był, spoj rzał na męż czy znę, jakim jest.
– No cóż, chce mnie zabić, prawda? Ale dziś mu się to nie uda. I musisz się posta rać, żeby nie udało

mu się to jutro. Przy da łaby nam się ta cho lerna kamera – dodał z czy stym żalem.
I uciekł.
Młody Cobbe wycią gnął nóż i pobiegł za nim.
A Cobbe męż czy zna uśmiech nął się, sto jąc po dru giej stro nie ulicy Gra fton, a potem pognał w prze- 

ciw nym kie runku.
Roarke biegł wśród tłu mów, sły sząc dźwięki muzyki, czu jąc droż dżowy zapach piwa docho dzący

z pubów.
Był szyb szy, zawsze był szyb szy od Cobbe’a. Ale gubił go. Mignął mu, potem znik nął z oczu, znów

mu mignął.
Był teraz daleko od tłu mów i muzyki, w zauł kach, które aż nadto dobrze znał jako chło pak, gdzie

powie trze pach niało zbu twia łymi śmie ciami, a nie mow lęta kwi liły z głodu.
Nagle zna lazł się w uliczce nad zakrwa wio nym chłop cem, jakim był. Obok niego na brud nej ziemi

sie działa Eve – dziew czynka. Głę boko osa dzone oczy unio sła w górę, pod trzy mu jąc zła maną rękę.
– Nasi ojco wie lubią nas krzyw dzić.
Przy kuc nął, przy bity, bo nic nie mógł dla nich zro bić.
– Wiem. Ale nic nam nie będzie. Damy sobie radę.
– Zła mał mi rękę. Zdaje się, że ty też masz zła maną rękę.
Nawet we śnie nie mógł się powstrzy mać, wycią gnął rękę, by pogła skać jej potar gane włosy.
– Ale nie zła mali nas, prawda, naj droż sza?
– Ja wam nie poła mię kości. – Cobbe, chło piec i męż czy zna, stał dwa kroki od nich. – Tylko pokroję

was na kawałki. Ją naj pierw.
Ści ska jąc nóż w dłoni, męż czy zna zła pał Eve za włosy. Kiedy chło pak natarł, Roarke rzu cił się przed

sie bie.
W nicość. I się obu dził.

*

– Mia łeś zły sen. – Eve oto czyła go cie płymi, sil nymi ramio nami. – Powin nam się domy ślić. Znam się
na tym. Świa tło na dzie sięć pro cent. To tylko zły sen.

Obej mo wała go, a kot łagod nie pocie rał łeb kiem bok Roarke’a.
– Nic mi nie jest.
– Zły sen – powtó rzyła. – Wystar cza jąco zły, żeby łyk nąć śro dek uspo ka ja jący.
– Nie po trzebny mi…
– Łyk niemy jeden na spółkę. – Pogła dziła go po policzku, prze krę ciła się, żeby wstać z łóżka. – Nie

jestem przy zwy cza jona do takiej sytu acji, więc też wypiję pół.
Pomy ślał, że to bzdura, ale nie opo no wał.
– Chcesz mi opo wie dzieć, co ci się przy śniło?
– Dublin – zaczął i opo wie dział jej wszystko, kiedy poszła po śro dek uspo ka ja jący dla nich.
– Czyli mie szanka tego, co kie dyś i teraz. – Wypiła swoją połówkę, pil nu jąc – widział to – by on

wypił swoją. – Na doda tek mar twisz się o mnie. Powin nam ci się przy śnić jako poli cjantka. Razem sko- 
pa li by śmy im tyłki.

– Następ nym razem posta ram się o taki sen.
Odsta wiła puste szklanki, ujęła jego twarz w obie dło nie.
– Dopad niemy go. I trafi za kratki. Przy się gam ci.
– Ufam ci, że tego doko nasz.
– Więc uwierz w to. – Wciąż obej mu jąc dłońmi jego twarz, spoj rzała mu pro sto w oczy swo imi

oczami koloru whi sky. – Wiem, kim jest. Wiem, że z naj więk szą przy jem no ścią by mnie zabił… Żeby ci
zadać ból, żeby cię zła mać. Nie pozwolę na to. Nie pozwolę, żeby cię w taki spo sób zra nił. Przy się gam
ci.

Przy tknął czoło do jej czoła.
– W takim razie w porządku. Wiem to, Eve, przy się gam ci. Ale i tak się boję.
– Nie bój się. Nie mogę ci obie cać, że codzien nie wrócę cała i zdrowa do domu po pracy. Ale to

mogę ci obie cać. Daję ci na to swoje słowo.
Przy cią gnęła go do sie bie, zwi nęła się w kłę bek obok niego, poło żyła mu rękę na sercu.



– Powie dzia łeś, że we śnie zapew ni łeś mnie, że nas nie zła mią, i mia łeś rację. Gwa ran tuję ci, że
Cobbe’owi też się to nie uda.

Uspo koił się, przy naj mniej tro chę, i zmu sił się, by usnąć w ciszy, w tym, co teraz, kiedy miłość jego
życia trzy mała rękę na jego sercu.
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Kiedy Roarke wsta wał o nie ludz kiej porze, żeby wziąć udział w spo tka niu w jakimś dzi wacz nym miej- 
scu, gdzie nie wia domo czemu obo wią zy wał inny czas, Eve zazwy czaj się nie budziła.

Ale odkąd Cobbe poja wił się w parku, wszystko się zmie niło.
Jak tylko Roarke spró bo wał się wyśli zgnąć z łóżka w ciem no ściach, poru szyła się, chrząk nęła,

zamru gała powie kami.
– Jaki kon ty nent, u dia bła, kupu jesz w środku cho ler nej nocy?
– Europę, ale tylko mały jej skra wek. Śpij dalej.
Prze krę ciła się, zamie rza jąc wła śnie tak zro bić.
Ale leżała, roz bu dzona.
Spraw dziła, która godzina. Czwarta pięć dzie siąt pięć.
Jak to w ogóle moż liwe?
Leżała, nie rusza jąc się, kiedy brał prysz nic i się ubie rał. Dotarło do niej, że robił to wła ści wie każ- 

dego ranka, cicho jak kot, kiedy ona dalej w naj lep sze spała.
Znów się prze krę ciła, gdy usły szała – a prawdę mówiąc, bar dziej poczuła, niż usły szała – że wyszedł

z pokoju. Kazała zapa lić świa tło, a potem przyj rzała się uważ nie ciem nemu niebu przez okno poła ciowe
nad łóż kiem.

Może nie musiała kupić żad nego kon ty nentu ani nawet małego jego skrawka, ale miała masę roboty.
Pod czas gdy kot dalej spał w naj lep sze, wstała, wcią gnęła zapach kawy. Za mało, doszła do wnio sku,

i wło żyła strój gim na styczny. Na dal na poły we śnie zje chała windą do siłowni, zapro gra mo wała bieg
brze giem morza, żeby krew szyb ciej zaczęła jej krą żyć w żyłach.

Prze bie gła pra wie pięć kilo me trów, potem jesz cze przez kwa drans ćwi czyła z cię żar kami i nie źle się
spo ciła, nim jej umysł zaczął pra co wać.

Na górze wzięła prysz nic, by gorące, silne stru mie nie wody dokoń czyły dzieła. W myślach już ukła- 
dała plan dnia.

Spraw dzić wyniki auto ma tycz nych wyszu ki wań, wycią gnąć wnio ski. Spraw dzić, czy przy szły nowe
raporty, jak wyżej.

Wstą pić do kost nicy w spra wie zabi tego kota, do Harvo, jak wyżej.
Przy go to wać się na powi ta nie inspek tora Aber na thy’ego.
Buty na zamó wie nie, pomy ślała, wcho dząc do kabiny suszą cej. Gar ni tury szyte na miarę. Dwu- 

stronne bluzy z kap tu rem. Eks klu zywne salony.
Dro bia zgi, pomy ślała, kie ru jąc się do szafy. Miała mnó stwo drob nych ele men tów. Teraz musi je

wszyst kie dopa so wać, by uzy skać spójny obraz.
Musiała sama zade cy do wać, w co się ubrać – a miała w czym wybie rać – zasta no wiła się nad prio ry- 

te tami. Uznała, że naj waż niej sza jest moż li wość szyb kiego poru sza nia się, jeśli zaj dzie taka potrzeba.
Zamiast zła pać pierw sze z brzegu spodnie, prze szu kała wie szaki i zna la zła parę, która łączyła

w sobie ubiór spor towy z biu ro wym. Dobrała do nich koszulkę, mary narkę, buty.
Ponie waż Roarke jesz cze nie wró cił, a kot sie dział w pełni roz bu dzony i gapił się na nią, przy go to- 

wała dla niego śnia da nie.
W cza sie gdy Gala had pochła niał łoso sia, zapro gra mo wała wię cej kawy.
Roz wa żała nale śniki, ale uznała je za zbyt cięż kie i zde cy do wała się na omlety. A skoro do niej nale- 

żał teraz wybór dodat ków, posta no wiła, że nie będzie żad nych udziw nio nych warzyw.
Potem, w chwili natchnie nia, pole ciła, żeby to, co wybrała, prze słano do kuchni obok jej gabi netu.
Kiedy słońce roz pro szyło ciem no ści, skie ro wała się do gabi netu, otwo rzyła drzwi na taras. Chłodno,

ow szem, ale nie zimno, stwier dziła.
Usta wiła na stole tale rze przy kryte pokryw kami, by nie wysty gło jedze nie, dolała sobie kawy i pode- 

szła do drzwi do sąsied niego gabi netu, gdzie Roarke odby wał holo kon fe ren cję z sze ścioma biz nes me- 
nami w gar ni tu rach.

Sto jąc na progu, zapro siła go gestem na śnia da nie i zosta wiła decy zję jemu.



Usia dła za biur kiem i wyświe tliła wyniki auto ma tycz nego wyszu ki wa nia. Miała listę szes na stu salo- 
nów w Dubli nie, speł nia ją cych zadane kry te ria, i okrą głe pięć dzie siąt w Nowym Jorku.

W tym, jak zauwa żyła, salon Triny.
Wyma ni kiu ro wane dło nie, według słów licen cjo no wa nej dziew czyny do towa rzy stwa. I eks klu zywne

kosme tyki. Potrzebny mu jeden z tych uni wer sal nych salo nów, gdzie ludzie z powo dów, któ rych Eve ni- 
gdy nie zro zu mie, potra fią spę dzić cały dzień.

Zmie niła kry te ria, zle ciła kolejne wyszu ki wa nie.
Cze ka jąc na jego wyniki, spraw dziła pocztę. Liczba trans ak cji kupna lub wynajmu fur go ne tek, cię ża- 

ró wek, tere nó wek była przy tła cza jąca, ale do końca dnia ją zmniej szą.
Zagi nieni. Nie wiel kie praw do po do bień stwo. Przy naj mniej jak dotąd.
Kie ru jąca limu zyną oka zała się jed nak żyłą złota.
Eve unio sła wzrok, kiedy wszedł Roarke.
– Zna leź li śmy jego waha dło wiec. Cobbe przy le ciał z Bruk seli pry watną maszyną, mamy nazwi sko

pilota, nazwę prze woź nika, różne róż no ści. Zaj miemy się tym z samego rana.
– Dobra robota.
– Za późno na kolejne prze słu cha nia po roz mo wie z panią szo fer limu zyny, ale prze ka zała nam sporo

infor ma cji. Zmie ni łam kry te ria wyszu ki wań salo nów na takie, które ofe rują pełen zakres tor tur. Wła śnie
się wyświe tliły. Tak! Jede na ście w Dubli nie, czter dzie ści dwa w Nowym Jorku.

– Wcze śnie dziś zaczę łaś dzień.
– Ow szem, ale nie kupi łam żad nego kon ty nentu. A ty?
– Dobi łem targu na mały skra wek. – Spoj rzał na stół, otwarte drzwi na taras, wschód słońca. –

 Świetny pomysł.
– Też tak sobie pomy śla łam. Zjedzmy śnia da nie.
Zacze kał, aż wsta nie zza biurka, objął ją.
– Już nie usnę łaś.
– Ale za to poćwi czy łam. To mnie nakrę ciło.
– Widzę. – Prze su nął dłońmi wzdłuż jej ramion, kiedy dotknął nad garst ków, prze chy lił głowę, zmru- 

żył oczy.
Cof nęła się, zama szy ście poru szyła rękami. Spod ręka wów wysu nęły się noże.
– To nie wszystko. – Roz chy liła mary narkę, uka zu jąc nie tylko broń, którą zwy kle nosiła, ale rów- 

nież mini pa ra li za tor na bio drze.
Uśmiech nął się. Ale nie dostrze gła na jego twa rzy roz ba wie nia, jedy nie ulgę.
– Cobbe nie sprawi ci bólu, ata ku jąc mnie.
– Wie rzę ci.
– To dobrze. – Scho wała noże. – Zjedzmy coś.
Nalał sobie i Eve wię cej kawy, pogła skał żonę po wło sach i usiadł.
– Dzię kuję – powie dział, pod no sząc pokrywki z tale rzy. – Za to, że uzbro iłaś się jak na wojnę, i za

śnia da nie.
– Dro biazg. Ponie waż jesteś ofi cjal nym kon sul tan tem w tej spra wie, prze ślę ci wszyst kie raporty

i uak tu al nie nia.
– Doce niam to. Może zajmę się salo nami w Dubli nie? Na dal mam tam kon takty.
– W Dubli nie jest masa gli nia rzy, któ rzy mogą to spraw dzić.
– Też racja. – Spró bo wał swój omlet. – Ale cza sami pyta nie zadane mniej ofi cjal nie przy nosi lep szą

odpo wiedź. Daj mi na to godzinkę, dwie, potem możesz to zle cić funk cjo na riu szom Gardy lub temu
Aber na thy’emu.

Zasta no wiła się.
– Byłoby miło, prawda, wrę czyć Aber na thy’emu adres salonu Cobbe’a w Dubli nie. Och, pro szę spoj- 

rzeć, zdaje się, że prze oczy li ście ten trop. I jak cho ler nie łatwo byłoby umie ścić tam kogoś, mieć
w pogo to wiu cały oddział poli cjan tów, który wtar gnąłby, jak tylko Cobbe wszedłby do środka na ten
cho lerny zabieg na porost wło sów.

Roarke się uśmiech nął, nie prze ry wa jąc jedze nia.
– Widzę, że jesteś w bojo wym nastroju.
– Jesz cze nie zade cy do wa łam. Ale mam rację. – Ugry zła pla ste rek boczku, poma chała tym, co

z niego zostało. – Dla czego nie zdo byli takich infor ma cji?
– Widocz nie ni gdy nie udało im się dotrzeć do licen cjo no wa nej kobiety do towa rzy stwa tuż po

wyświad cze niu przez nią usługi. Osoby na tyle bystrej, że dostrze gła jego otwartą kosme tyczkę
podróżną.



– Nie twier dzę, że się nam nie poszczę ściło, bo byłaby to nie prawda. Ale w ciągu tylu lat też mogło
im się poszczę ścić.

– Biu ro kra cja. – Wzru szył ramio nami. – I przy pusz czam, że w grę wcho dzą kwe stie zasięgu tery to- 
rial nego i roz gry wek wewnętrz nych. A do tego trzeba dodać, że dla Cobbe’a to sprawa oso bi sta, więc
jego emo cje – jakie kol wiek są – zaciem niają obraz. Ale w sumie? Oni to nie ty. Nie tylko jesteś dobra
i wyjąt kowa. Jesteś nad zwy czaj nym ofi ce rem docho dze nio wym.

– To nie…
Uniósł palec, żeby ją uci szyć.
– Moja pani porucz nik, obser wuję od lat, jak dostrze gasz szcze góły, któ rych inni nie zauwa żyli. Na

przy kład jakiś kła czek. Sam w sobie nie wiele zna czy, ale drą żysz, przy glą dasz mu się ze wszyst kich
stron, wycią gasz wnio ski i dopa so wu jesz go do reszty.

Uśmiech nął się do niej, nie prze ry wa jąc jedze nia.
– Gdy bym w prze szło ści posta no wił się z tobą zmie rzyć, sądzę, że wyszedł bym z tego poje dynku

zwy cię sko. Ale zawsze budzi łaś mój nie po kój i doło ży łem nieco sta rań, żeby nie wejść ci w drogę.
– Spra wi ła bym, że poczuł byś coś wię cej niż nie po kój.
Uśmiech nął się sze roko.
– I czyż nie cie szymy się oboje, że już ni gdy się tego nie dowiemy?
Ski nęła głową.
– Naprawdę bra ko wa łoby mi kawy. – Napiła się jesz cze. – Tak czy owak, daję ci dwie godziny na te

salony.
– Zajmę się tym i wszyst kim, co zechcesz mi zle cić. Nie jestem dziś zbyt zajęty – już wcze śniej

zapla no wa łem sobie mało zajęć. Dziś poja wią się w szkole pierwsi ucznio wie, chcę tam wpa dać od
czasu do czasu.

– Dzi siaj?
– Tak, pierw sza grupa. Rochelle zapro po no wała, żeby poja wiali się stop niowo, a nie wszy scy naraz.

Czyli będą trzy dni wypeł nione lek kimi zaję ciami na akli ma ty za cję, na zazna jo mie nie z zasa dami i temu
podobne. Nad ine zle ciła Quilli spo rzą dze nie wide oblogu z tego roz ło żo nego na etapy otwar cia. Prawdę
mówiąc, widzia łem ją wczo raj w akcji. Ta dziew czyna to będzie dyna mit.

– Powin nam się tam poka zać?
To, że w ogóle zapy tała, zna czyło, cóż… Bar dzo dużo.
– Natu ral nie będziesz mile widziana o każ dej porze. Nie będzie ofi cjal nego otwar cia z udzia łem

mediów. Posta no wi li śmy tak już jakiś czas temu. Żad nego prze ci na nia wstęgi, żad nych prze mó wień,
żad nych dzien ni ka rzy i temu podob nych, bo skoń czy łoby się to tym, jaka to świetna ini cja tywa i tak
dalej, kiedy tu cho dzi o dzieci. I tak się składa, że mając Cobbe’a w Nowym Jorku, jestem prze szczę- 
śliwy, że tak posta no wi li śmy. Zadba łem o dodat kowe środki bez pie czeń stwa, ale nie wydaje mi się, by
miał się zain te re so wać naszą szkołą.

– Według niego szkoda na to czasu – zgo dziła się z mężem – jeśli media nie zro bią szumu wokół cie- 
bie. Odłóż na chwilę inne sprawy na bok – popro siła go. – Co czu jesz? Dzie ciaki się wpro wa dzą.
Poczy na jąc od dziś, będą tam jadły, spały. Nie które z nich ni gdy nie miały miej sca, w któ rym mogły się
czuć tak bez piecz nie.

Spoj rzał na widok za oknem tara so wym – zie loną trawę, kwit nące kwiaty.
– Myślę o tym, co mi się przy śniło ostat niej nocy. O moich kum plach i o sobie, pra cu ją cych na ulicy

Gra fton. Nie żałuję ani jed nego dnia. Ale dosko nale wiem, że gdyby nie Sum mer set, mógł bym nie prze- 
żyć. On stwo rzył dla mnie takie bez pieczne miej sce. Nie miej sce, które uzna ła byś za… powiedzmy wła- 
ściwe, ale bez pieczne i czy ste, czego wcze śniej nie zna łem. Tyle ksią żek do czy ta nia, ile tylko chcia łem.
Jedze nie, więc ni gdy nie cho dzi łem głodny. Miał swoje zasady i wyma ga nia, ale ni gdy, ani razu mnie
nie tknął.

Ujął jej dłoń.
– Nawet po Richar dzie Troyu nie mia łaś tego, przy naj mniej nie do końca, i nie na co dzień. Dopiero

Aka de mia ci to zapew niła.
– To prawda.
– Lubię myśleć, że ci, któ rzy przyjdą do An Didean, dostaną połą cze nie tego, co Sum mer set dał

mnie, a Aka de mia – tobie. Więc czuję się dosko nale.
– Powiem, że to dobre połą cze nie, o ile nie będzie zajęć z omi ja nia sys te mów zabez pie cza ją cych.
– Nie będzie. Przy naj mniej ofi cjal nie. – Ści snął jej dłoń. – Sprzątnę ze stołu.
– Ja się tym zajmę. Wolę, żebyś spraw dził wyniki poszu ki wa nia lokum Cobbe’a.
– Zgoda.
Gdy zbie rała naczy nia, usiadł przed kom pu te rem, wyświe tlił wyniki.



– No cóż, jest tro chę lepiej, ale możemy jesz cze zmniej szyć tę liczbę.
– Ile?
– Ponad dwie ście, ale da się to zre du ko wać. Popra wię to, kiedy oddzwo nią do mnie moje kon takty.

Ale już teraz mogę ogra ni czyć tę liczbę, nieco zmie nia jąc kry te ria.
Wstał.
– Potrze buję na to tro chę czasu. Potem wezmę się do salo nów. Jesz cze dziś rano powi nie nem mieć

dla cie bie coś, co ci pomoże w docho dze niu.
– Świet nie. Pojadę na komendę i spo rzą dzę raport, nim spo tkam się z Peabody w kost nicy. Będę

w kon tak cie.
– Ja też. – Poło żył dło nie na jej ramio nach, musnął lekko jej usta. – Cobbe ni gdy nie spo tkał kogoś

takiego, jak ty. Jestem tego pewien, bo ja też nie.
Znów ją poca ło wał.
– Dbaj o moją poli cjantkę.
– Twoja poli cjantka jest dobrze zabez pie czona.
Zoba czyła krótki jasno szary płaszcz na słupku balu strady, domy śliła się, że Roarke uznał go za naj- 

od po wied niej szy do tego, co miała na sobie. Pokrę ciła głową, wło żyła płaszcz, wyszła przed dom, gdzie
już cze kał jej wóz.

Ponie waż zaczęła dzień wcze śniej niż zwy kle, był mniej szy ruch i żad nych ste row ców rekla mo wych.
Zawsze jakaś korzyść. W poło wie drogi do cen trum – dla odmiany bez żad nych kor ków – zabrzę czała
jej komórka. Zoba czyła na wyświe tla czu nazwi sko Harvo, prze łą czyła na zestaw gło śno mó wiący.

– Dal las.
Harvo, o ster czą cych, zie lo nych wło sach, powie działa:
– Czo łem. Mam dla cie bie dobre wie ści.
– Wcze śnie zaczę łaś.
– Tak, wczo raj nie mogłam się zająć prób kami, więc przy szłam dziś z samego rana, no bo rozu miesz,

biedna kicia. Powy ry wa ła bym nogi z dupy temu zwy rod nial cowi, który zabił nie winne stwo rze nie
i chce to samo zro bić z Roar kiem.

– Doce niam to. Co możesz mi powie dzieć?
– Moje usta le nia są nie pod wa żalne, bo Beren ski już zba dał próbki krwi.
– No, no.
Harvo wzru szyła ramio nami.
– Pata fian jest pata fia nem, ale nie jest taki zły, kiedy w grę wcho dzi, no wiesz, rodzina. Ale do rze- 

czy. Młoda kotka, chora na świerzb, wciąż na lekach.
– Świerzb.
– Tak, ale leczony, przy oka zji ją odpchlono. Założę się, że wyglą dała i czuła się znacz nie lepiej,

zanim ten łobuz ją pokroił, bo próbki sier ści są zdrowe. Prze ślę ci nazwę medyczną suchego szam ponu.
Ana liza krwi potwier dza doustne poda wa nie leków i suple men tów. Ktoś się tro skli wie nią opie ko wał,
Dal las. Spe cy fiki na świerzb można kupić tylko u wete ry na rza z licen cją.

– Dobrze się spi sa łaś, Harvo.
– Cóż, nor malka. – Zmierz wiła włosy, a po chwili jej oczy spo waż niały. – Jak będziesz jesz cze cze- 

goś ode mnie potrze bo wała, wiesz, gdzie mnie szu kać.
– Dzięki.
– Zaraz wyślę ci raport, chcia łam tylko prze ka zać naj waż niej sze usta le nia. Ciao.
– Tak, hmm, ciao. – Cokol wiek to zna czy, u dia bła.
Czyli kot z pchłami, świerz bem. Bez domny? Może zabrany do schro ni ska albo przy gar nięty przez

miło śnika kotów. I, co ważne, zapro wa dzony do wete ry na rza, który ma wszyst kie dane o zwie rzę ciu.
Na razie nie chciała jesz cze myśleć, ilu wete ry na rzy działa w Nowym Jorku. Prze czyta raport,

a potem zacznie kopać.
Spraw dziła, która godzina, pomy ślała chwilę i skie ro wała się do kost nicy. Może tam popra co wać do

przyj ścia Mor risa, zaosz czę dzi w ten spo sób tro chę czasu.
A co ty pora biasz, Cobbe? Wciąż śpi, pomy ślała, w gład kiej pościeli, za którą zapła cił krwią.
Roz ko szuj się tym, póki jesz cze możesz, ty łobu zie, bo wkrótce to się skoń czy.
Idąc bia łym tune lem, w któ rym jej kroki odbi jały się echem, Eve wysłała SMS do Peabody.

Jestem w kost nicy. Jedź pro sto na komendę. Zapo znaj się z rapor tem Harvo. Zacznij szu kać wete ry -
na rzy.



Zaosz czę dzi łam wię cej czasu, pomy ślała.
Szu kała sobie miej sca, by móc przy stą pić do spo rzą dze nia poran nego raportu, ale przez okrą głe

okienka w drzwiach dostrze gła Mor risa już przy pracy.
Weszła do środka.
– Wcze śnie zaczą łeś czy późno koń czysz?
Spoj rzał na nią.
– I jedno, i dru gie. Wczo raj wie czo rem mia łem topielca, oka zało się, że przy pad kowo uto nął. Dowód

na to, że nie należy prze sa dzać z piciem, mie szać wódki z toni kiem i ero ticą, kiedy ma się w pla nach
żeglo wa nie przy bla sku księ życa.

– Złe wybory zawsze się na czło wieku zemsz czą.
– Prawda? Twoja kotka nie miała wyboru.
Eve przyj rzała się uważ nie zwie rzę ciu na stole sek cyj nym.
– Nie miała. Nie przy pusz cza łam, że przyj dziesz wcze śnie do pracy, żeby się nią zająć.
Mor ris wró cił do bada nia zawar to ści żołądka kotki.
– Ten, kto to zro bił, chciałby zro bić to samo Roarke’owi?
– Ow szem.
– Wobec tego to mini mum, czego powin naś się po mnie spo dzie wać. – Wypro sto wał się na chwilę.
Miał na sobie prze zro czy sty far tuch ochronny, a pod nim jeden ze swo ich dosko nale skro jo nych gar- 

ni tu rów, sta lo wo szary w jasne, deli katne prążki, do tego jaskra wo nie bie ską koszulę. Ciemne włosy
zaplótł w war kocz, który ozdo bił cien kim rze my kiem w tym samym kolo rze, co koszula. Na szyi
wisiały mu mikro oku lary.

Ich spoj rze nia się spo tkały.
– Kiedy stra ci łem Ama ryl lis, wspar łaś mnie nie tylko jako kole żanka z pracy, ale jako przy ja ciółka,

a nawet czło nek rodziny. Podob nie jak Roarke.
– To tylko…
– Tak, jak należy się zacho wać. Jeśli zagro zisz jed nemu z nas, będziesz miał do czy nie nia z nami

wszyst kimi. Mogę cię zapew nić, że cho ciaż to biedne stwo rze nie nie miało wyboru, zanim ponio sło
śmierć, zna lazł się ktoś, kto się o nie trosz czył.

– Harvo powie działa, że kotkę odpchlono i leczono na świerzb.
– Potwier dzam. Można dostrzec pozo sta ło ści jed nego i dru giego, ale trzeba wło żyć oku lary. Była

zadbana. Tego ranka, kiedy ją zabito, zja dła śnia da nie, a dwie godziny przed śmier cią dostała kilka
kocich przy sma ków. Mogę wyświe tlić ana lizę zawar to ści jej żołądka.

– Jakieś trzy tygo dnie temu, mak sy mal nie cztery, została wyste ry li zo wana – cią gnął. – Zdrowa
kotka, samica pospo li tego kota prę go wa nego, mniej wię cej roczna, z ozna kami wcze śniej szego nie do ży- 
wie nia, świerzbu, pogry zień przez pchły. Można ją porów nać z bez dom nym, śpią cym na ulicy, któ rego
umiesz czono w schro ni sku, umyto, leczono i kar miono mniej wię cej przez mie siąc. Wró ciła do formy,
bo ktoś się nią zaopie ko wał.

– No dobrze, wyko rzy stam te infor ma cje.
– Cier piała – dodał. – Zabójca ją tor tu ro wał. Chciał bym móc powie dzieć, że zapła cił za to, sady- 

styczny łobuz, ale pod jej pazu rami i mię dzy zębami zna la złem jedy nie ślady wypra wio nej skóry. Brak
naskórka czy krwi.

– Wło żył ochronne ręka wiczki, żeby go nie podra pała ani nie pogry zła.
– Tak. Wyślę to, co zna la złem, do Harvo, cho ciaż przy pusz czam, że skóra okaże się dość powszech- 

nie spo ty kana. Liczne rany kłute i cięte praw do po dob nie zadane tym samym narzę dziem, które spo wo- 
do wało śmierć Mode sto.

– Szty let.
– Tak. Spra wił jej ból, dopro wa dził do utraty krwi, aż była zbyt słaba, by wal czyć.
– Potem wsa dził ją do worka. Na worku było mnó stwo krwi. Wła śnie taki jest – mruk nęła Eve. –

 Roarke powie dział, że zro bił to samo małemu psia kowi, kiedy byli dzie cia kami w Dubli nie. Zabił czte- 
ry sta czter dzie ści cztery osoby, przy naj mniej o tylu ofia rach nam wia domo. Cie kawa jestem, ile z nich
w iden tyczny spo sób.

Mor ris chciał jej poło żyć dłoń na ramie niu, ale przy po mniał sobie o krwi na rękach.
Pod szedł do zlewu, żeby się umyć.
– Cały czas mamy do czy nie nia z ludźmi. I odczu wamy współ czu cie. Ale coś takiego wyzwala

gniew na zupeł nie innym pozio mie.
Wró cił do niej.
– Sta ram się być obiek tywny, zro zu mieć cho robę, która skła nia kogoś do odbie ra nia innym życia.

Ale w tym wypadku to mi się nie udało.



– Zro bił to, żeby coś zama ni fe sto wać. Spra wiło mu to frajdę, ale chciał też coś zade mon stro wać.
Jego błąd. Pomoże nam go zna leźć.

– Byłoby nie pro fe sjo nalne z mojej strony zasu ge ro wa nie, żebyś kop nęła go w jaja, kiedy go dopad- 
niesz.

– Taak. I rów nie nie pro fe sjo nalne jest moje marze nie, że będę miała szansę to zro bić.
– Mam nadzieję, że znaj dziesz osobę, która się zaopie ko wała kotką.
– Zro bię to i poin for muję ją, że kicia jest teraz w dobrych rękach.
Eve poje chała pro sto do komendy. Mogła prze ka zać Peabody, czego się dowie działa o kotce – fakt,

że trzy do czte rech tygo dni temu została wyste ry li zo wana, uła twi odszu ka nie wete ry na rza.
Napi sze raport, uwzględ nia jąc to, a potem…
Roarke’owi skoń czy się czas na szu ka nie salonu. Zajmą się tym.
Ale kiedy weszła do wydziału zabójstw, oczy wszyst kich skie ro wały się w jej stronę – jakby przy nio- 

sła pudełko cho ler nych pącz ków.
Rów nie dobrze może tu i teraz poin for mo wać swo ich ludzi o aktu al nym sta nie docho dze nia.
– Jak już wie cie, Cobbe zarżnął kota, zosta wił go pod bramą mojego domu.
– Chory pie przony popa pra niec – mruk nął Jen kin son.
– Pobiegł do parku, ści ga łam go, ale mi uciekł. Praw do po dob nie w pobliżu miał samo chód, bo

umknął rów nież patro lom prze cze su ją cym ulice. Harvo ziden ty fi ko wała spe cy fik, poda wany kotce na
świerzb. Bada nie pró bek krwi potwier dziło, że dosta wała leki i suple menty.

– Mam jej raport. – Cho ciaż Peabody miała tro chę wil gotne oczy, głos jej nie drżał. – Pra cuję teraz
nad listą wete ry na rzy.

– Możemy do tego dodać usta le nia Mor risa. Kotka, młoda samica, została wyste ry li zo wana trzy do
czte rech tygo dni temu. Doszedł do wnio sku, że naj praw do po dob niej była to bez domna kotka, którą ktoś
przy gar nął i się nią opie ko wał przez taki czas. Czyli szu kamy wete ry na rza, leczą cego kotkę o jej wyglą- 
dzie, ze świerz bem i zapchloną, nie do ży wioną, który ją rów nież wyste ry li zo wał.

– Okre śle nie prze działu cza so wego nam pomoże – wtrą ciła Car mi chael. – Ale w Nowym Jorku jest
od cho lery i ciut ciut wete ry na rzy. Mogę pomóc Peabody.

– Dobrze. Znaj dziemy wete ry na rza, znaj dziemy opie kuna lub wła ści ciela kotki, usta limy, w jaki spo- 
sób Cobbe dorwał zwie rzę.

– Pani porucz nik – ode zwał się Tru ehe art od swo jego biurka. − Moż liwe, że ktoś przy gar nął bez- 
domne zwie rzę, ale wygląda mi to na dzia ła nie wolon ta riu szy. Są grupy i poje dyn cze osoby, ratu jące
bez pań skie psy i koty. Szu kają chęt nych, goto wych zaadop to wać zwie rzę, albo sami je zatrzy mują.
Ogła szają się w Inter ne cie, na stro nach, umiesz czają zdję cia kotów i psów.

– Zga dza się. – Reineke wce lo wał palec w Tru ehe arta. – Moja sio stra w ten spo sób zna la zła ogara.
Ładny pies.

– Jest tego całe mnó stwo – dodał Tru ehe art. – Ale można zasto so wać fil try: kot, samica, przy bli żony
wiek. I uwzględ nić czas, od kiedy była leczona.

– Dobrze. Bar dzo dobrze. Zrób to – popro siła. – Peabody, skup się na szu ka niu wete ry na rzy. Car mi- 
chael, tobie zosta wiam schro ni ska dla zwie rząt.

– Kolejny trop. Baxter i Tru ehe art prze słu chali pro sty tutkę, z któ rej usług sko rzy stał Cobbe w wie- 
czór, kiedy zamor do wał Mode sto. W jego kosme tyczce w łazience zauwa żyła kosme tyki do wło sów
i ciała. Spe cy fiki do wło sów można kupić tylko w licen cjo no wa nych salo nach. Dupek mar twi się, że
wypa dają mu włosy, dzięki temu zyska li śmy kolejny trop. Roarke spraw dza teraz salony w Dubli nie.
Wyty po wa łam kil ka dzie siąt w Nowym Jorku na wypa dek, gdyby musiał wyko nać zabieg przy po mi na- 
jący lub kupić spe cy fiki.

– Poza tym szu kamy jego lokum – cią gnęła. – Uwzględ nia jąc to, jak szybko wypro wa dził się
z hotelu, sta wiamy na mety. Pry watne rezy den cje, wynaj mo wane za opłatą dla prze stęp ców wyso kiego
szcze bla. Cobbe ma wśród nich kon takty, wydaje mi się, że raczej do nich się zgłosi, niż zde cy duje się
na wyna jem. W ciągu godziny będę miała listę.

– Potrze buje wię cej ubrań – kon ty nu owała. – I lubi dobre rze czy. Reineke, Jen kin son, zacznij cie od
eks klu zyw nych skle pów z odzieżą męską, sprze da ją cych wyso kiej jako ści odzież spor tową i ofe ru ją- 
cych szyb kie prze róbki kra wiec kie.

– Będzie mu potrzebna bie li zna – dodał Jen kin son. − W pry wat nych rezy den cjach nie ma pralni.
– Może w rezy den cji będzie android, który się tym zaj muje, ale masz rację.
Cho ciaż bolały ją oczy, kiedy patrzyła na kra wat Jen kin sona, dokład nie mu się przyj rzała – feeria

róż no barw nych gwiazd na jaskra wo nie bie skim nie bie.
– Może znaj dziesz kra wat, który nie będzie powo do wał chwi lo wej śle poty.
Tylko wyszcze rzył do niej zęby w uśmie chu.



– Popeł nił błąd z tym kotem. Popeł nił błąd, wynaj mu jąc licen cjo no waną pro sty tutkę. Popeł nił błąd,
poka zu jąc się Roarke’owi. I dalej będzie popeł niał błędy. W prze ci wień stwie do nas. Dopad niemy go.

Nim się odwró ciła, żeby przejść do swo jego gabi netu i wszystko spi sać, Tru ehe art znów pod niósł
rękę.

– Ach, pani porucz nik. Chyba zna la złem kota.
– Żarty sobie ze mnie stro isz, detek ty wie?
Zaru mie nił się aż po koniuszki uszu.
– Nie, pani porucz nik! Mam roczną kotkę, prę go waną, adop to waną wczo raj. Przez jakiś czas publi- 

kują zdję cia i tek sty.
– Rzuć na ekran – pole ciła.
Kiedy to zro bił, przyj rzała się uważ nie foto gra fiom – dostrze gła znaczną róż nicę mię dzy zdję ciem

par cha tego i tak, cho rego na świerzb, wychu dzo nego kota, zro bio nym cztery i pół tygo dnia temu, na
kolej nych pre zen tu ją cego się coraz lepiej, aż po podo bi znę zdro wego kota o puszy stym futerku i bursz- 
ty no wych oczach.

Pod każ dym umiesz czono krótki komen tarz.
– Tu jest napi sane, że zna le ziono ją pięć tygo dni temu – powie dział Tru ehe art. − Zabrano do rodziny

zastęp czej, do wete ry na rza na bada nia, lecze nie, zastrzyki, leki, anty bio tyki. Dwa tygo dnie póź niej,
kiedy doszła do sie bie, pod dano ją ste ry li za cji.

– Pasuje. Pasuje jak ulał. I wczo raj, cho lera, ją adop to wano. Caring Hearts Pet Rescue w SoHo.
Zapisz to, Tru ehe art, prze ślij mi nazwi sko i adres rodziny zastęp czej. Peabody, ze mną.

Eve była już przy scho dach rucho mych, jadą cych w dół, kiedy dogo niła ją Peabody.
– To może ozna czać prze łom w spra wie.
– I tak się sta nie.
– Żal mi tej kotki. Nie powin nam była oglą dać zdjęć z miej sca prze stęp stwa. Co za okru cień stwo.
– Zapłaci za to. Zapłaci za wszystko.
– Chciał, żebyś pomy ślała, że to Gala had.
– Przez pół sekundy tak pomy śla łam. Za to też zapłaci. – Wyszarp nęła komu ni ka tor. – Nazwi sko

i adres.
– Tara Undall, Worth dwa dzie ścia jeden.
– Dobra robota.
– To bli sko – powie działa Peabody, sta ra jąc się dotrzy mać Eve kroku.
– Jego kry jówka też będzie bli sko. Po co cią gnąć kota z dru giego końca mia sta? Tru ehe art powie- 

dział, że jest mnó stwo takich schro nisk. Cobbe poszu kał takiego, które mu odpo wia dało.
– A co się tyczy wło sów. Naprawdę myślisz, że pój dzie do salonu w Nowym Jorku?
– Potrze buje pro fe sjo nal nego zabiegu co trzy mie siące. Czyli wszystko zależy od tego, jak dawno

miał poprzedni. Musimy dodać do listy Bruk selę. Przy le ciał z Bruk seli.
– Trudno nadą żyć za spły wa ją cymi infor ma cjami.
– Będzie ich jesz cze wię cej. Nie po trzebny nam wete ry narz, więc powiedz Car mi chael i San tiago,

żeby prze słu chali pilo tów waha dłowca, pra cow ni ków lot ni ska. Jeśli pojawi się coś pil nego, zajmą się
tym Baxter i Tru ehe art.

Peabody prze ka zała roz kazy, kiedy szły przez halę gara żową.
– O dzie sią tej mamy się spo tkać z inspek to rem Aber na thym – przy po mniała jej Peabody.
– Dosta nie dużo infor ma cji, w które będzie się mógł wgryźć.
Tara Undall miesz kała w dwu ro dzin nym bia łym domu z nie bie skimi drzwiami. Drzwi się otwo rzyły,

zanim jesz cze Eve i Peabody zapu kały.
Na progu poja wiła się około czter dzie sto pię cio let nia kobieta, z rudymi wło sami zwią za nymi w koń- 

ski ogon, w błysz czą cych oku la rach prze ciw sło necz nych, wyspor to wana, w raj tu zach do bie ga nia i luź- 
nej koszulce.

Trzy mała na smy czy dwa psy, jed nego małego, cęt ko wa nego, dru giego dużego, żół tego.
– Pani Undall?
– Tak. Och, prze pra szam, wła śnie wycho dzę na spa cer z psami.
Eve poka zała swoją odznakę.
– Musimy z panią poroz ma wiać.
Undall unio sła oku lary prze ciw sło neczne, zamru gała, patrząc na odznakę.
– Mam wszyst kie zaświad cze nia i zgody. Czy może to zacze kać?
– To pilne.
Wes tchnęła, a z przy le głego domu – z zie lo nymi drzwiami – wyszła kobieta z psem.
– Dory, możesz wziąć Baby i Maxa? Dogo nię cię.



– Jasne. – Dory, krót ko włosa, w czapce, różo wych adi da sach, pode szła do nich. – Jakiś pro blem?
– Póź niej ci powiem. Mam nadzieję, że to nie potrwa długo – dodała Undall, kie ru jąc się z powro tem

do drzwi.
– Roz koszne psy – zauwa żyła Peabody. – Opie kuje się pani nimi?
Undall nieco się odprę żyła.
– Baby jest moja, Maxem się opie kuję. Potrze buje miej sca do bie ga nia i kocha dzieci. Musi mieć

dużą rodzinę i duży ogród.
Wpu ściła je do ską pa nego w słońcu holu, połą czo nego ze ską pa nym w słońcu pomiesz cze niem

dzien nym, gdzie trzy koty wyle gi wały się na czymś, co przy po mi nało obite tapi cerką drzewo.
– Czy szu kają panie zwie rzę cia do adop cji?
– Może kie dyś.
– No dobrze, o co cho dzi? Naprawdę muszę dogo nić Dory, bo Max jest nie sforny.
Eve wyjęła komórkę, wyświe tliła zdję cie Cobbe’a.
– Czy zna pani tego męż czy znę?
Prze su nęła oku lary prze ciw sło neczne na czu bek głowy, spoj rzała na wyświe tlacz.
– O tak, to pan Patrick. Wczo raj zaadop to wał Swe etie. Mia łam ochotę zatrzy mać ją dla sie bie, bo jest

taka słodka. Ale kiedy się jest rodziną zastęp czą, trzeba się umieć opie rać takim poku som.
– Nie nazywa się Patrick, pani Undall. Tylko Cobbe, Lor can Cobbe, i jest poszu ki wany przez poli cję.
– Dla czego?
– Sły szała pani o kobie cie, którą nie dawno zamor do wano w Washing ton Squ are Park?
– Natu ral nie. Podobno aresz to wano jej męża.
– Ow szem, za zle ce nie Cobbe’owi zamor do wa nia żony.
Otwo rzyła usta i po chwili je zamknęła; cof nęła się krok.
– O mój Boże. Nie rozu miem, jak to moż liwe. Zgod nie ze stan dar dową pro ce durą spraw dzi łam tego

męż czy znę. Musiały go panie pomy lić z kimś innym. Pan Patrick jest wdow cem, ma małą córkę. Adop- 
to wał Swe etie dla niej.

– Męż czy zna, który wziął kota, to Lor can Cobbe. Jest płat nym zabójcą. Potrze bu jemy o nim wszel- 
kich infor ma cji, jakich może nam pani udzie lić.

– Pani…
– Porucz nik.
– No dobrze, pani porucz nik. Czemu płatny zabójca miałby adop to wać kota?
Eve posta no wiła postą pić tak, jakby infor mo wała o śmierci krew nego.
– Z przy kro ścią muszę panią powia do mić, że Swe etie nie żyje. Zabił ją Cobbe. Szcze rze pani współ- 

czu jemy.
– To nie prawda. – Jej mlecz no biała cera stała się jesz cze biel sza. – Pro szę tak nie mówić.
Kiedy znów cof nęła się o krok, Peabody deli kat nie wzięła ją pod ramię.
– Może usiądźmy, pani Undall?
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– Nie rozu miem. – Łzy pły nęły jej po policz kach, kiedy Peabody pod pro wa dziła ją do fotela. – Nie
rozu miem, jak ktoś mógł zro bić coś takiego.

– Jak panią zna lazł?
– Przez stronę inter ne tową. Och, moje słod kie bie dac two. Miała takie cięż kie życie. Skon tak to wał się

z naszym biu rem przez Inter net. Sześć lat temu razem z Dory stwo rzy ły śmy Caring Hearts. Mój mąż
jest wete ry na rzem, bada i leczy ura to wane przez nas zwie rzęta. Mąż Dory jest praw ni kiem, pomógł nam
zało żyć orga ni za cję non pro fit.

Zama chała rękami, poka zu jąc w ten spo sób, żeby dać jej chwilkę, przy ci snęła dło nie do oczu.
Jeden z kotów, o czar nej, lśnią cej sier ści, zesko czył z drzewa pro sto na kolana Eve. Rzu cił jej prze- 

cią głe spoj rze nie zie lo nymi, błysz czą cymi oczami, obwą chał ją, trzy razy się obró cił, po czym zwi nął
się w kłę bek na jej kola nach.

Undall uśmiech nęła się przez łzy, otarła oczy dłońmi.
– To Regal, praw dziwa kró lowa. Zwy kle zacho wuje się ze znacz nie więk szą rezerwą wobec obcych.

Mam nadzieję, że pani nie prze szka dza.
– Nie, skądże. Sama mam kota.
Który każe jej za to drogo zapła cić, pomy ślała Eve.
– Och, to wszystko wyja śnia. Wie, że jest pani swoja. Tęskni za Swe etie. Regal naprawdę polu biła

Swe etie.
– Jest piękna – powie działa Peabody. – Pani Undall, czy Cobbe przy szedł tutaj, do pani domu?
– Nie, zgło sił się do naszego biura. Kilka prze cznic stąd mamy małe biuro. I w tej chwili dwa na ście

cer ty fi ko wa nych rodzin zastęp czych. Zadzwo nił do biura, spy tał o Swe etie, podał wszyst kie nie zbędne
dane, wypeł nił for mu larz on-line.

– Kiedy?
– Wczo raj po połu dniu, chyba koło trze ciej. Roz ma wiał z nim Michael, kie ru jący naszym biu rem,

a ja zgo dzi łam się przy nieść Swe etie, żeby się mogli poznać. Był taki miły, tak łagod nie odno sił się do
Swe etie. Mówił z cza ru ją cym akcen tem. Wyja śnił, że jest z Wexford w Irlan dii, razem z córką prze pro- 
wa dził się tutaj rok temu, po śmierci żony. Miesz kają tu jego rodzice.

Undall otarła oczy.
– Powie dział, że jego córeczka – ma dzie więć lat – natknęła się na naszą stronę inter ne tową i zoba- 

czyła zdję cie Swe etie. Oświad czyła, że chce dostać na uro dziny tylko Swe etie. Wła śnie dziś są jej uro- 
dziny, pierw sze bez mamy, więc… Obie cał, że przy śle mi zdję cie Swe etie ze swoją córeczką.

– Pozwo li łam mu zabrać Swe etie. Co ja zro bi łam naj lep szego? – zaczęła sobie wyrzu cać Undall.
– Zabrała pani chorą, gło du jącą kotkę do swo jego domu – powie działa Peabody. – Zaopie ko wała się

nią pani. I oddała komuś, kto według pani, a miała pani pełne prawo tak sądzić, zapewni jej bez pieczny,
kocha jący dom.

– Dał mi pięć set dola rów gotówką. Opłata za adop cję wynosi tylko czte ry sta, pokrywa koszty lecze- 
nia, wyży wie nia, pracy papier ko wej. Ale oświad czył, że chce nas wes przeć. Zapew nił mnie, że dzięki
nam jego pozba wiona matki córeczka będzie bar dzo szczę śliwa.

Eve nachy liła się, żeby sku pić na sobie uwagę Undall.
– To kłamca, do tego dobry kłamca. Widziała pani to, co chciał, żeby pani zoba czyła. Nie może pani

winić sie bie za to, co zro bił. Co miał na sobie?
– Na sobie? Ach, chyba dżinsy.
– Pro szę zamknąć oczy – pora dziła jej Eve. – I przy wo łać jego obraz. Spę dziła pani z nim tro chę

czasu, chciała go pani oce nić.
Undall zamknęła oczy.
– Mar kowe dżinsy. Przy ję łam daro wi znę – przyda nam się – bo widzia łam, że go na nią stać. Dżinsy

Car belli, dobre buty, jedne i dru gie czarne. Jedwabna koszulka koloru bursz tynu i czarna skó rzana
kurtka. Z praw dzi wej skóry. Na ręku spor towy zega rek.

– Przy je chał samo cho dem czy przy szedł pie szo?



– Nie jestem pewna. Och, kupił trans por ter dla kota. Nie miał nic takiego, a my trzy mamy je w biu- 
rze. Nie chciał obroży, powie dział, że zostawi jej wybór swo jej córce. Wziął kosz pre zen towy, jaki zwy- 
kle dajemy. Czyli miał kosz i trans por ter.

– No dobrze. – Eve machi nal nie pogła skała kota, mru czą cego na jej kola nach. – Roz ma wiała pani
z nim. Powie dział, że jest z Irlan dii. Czy mówi li ście o tym wię cej?

– Tak. Przy zna łam się, że zawsze chcia łam tam poje chać, a on odparł, iż ma nadzieję, że kie dyś się
tam wybiorę. Irlan dia jest piękna, bra kuje mu jej. Cho ciaż prze czy ta łam jego apli ka cję, spy ta łam, jak
zara bia na życie. Wyja śnił, że razem z żoną pro wa dzili hote lik, któ rego byli wła ści cie lami. Dobrze im
szło, ale sprze dał hotel, bo po śmierci żony stra cił do niego serce. Teraz pomaga rodzi com wynaj mo wać
miesz ka nia dla biz nes me nów.

– Miesz ka nia dla biz nes me nów?
– Tak. Podró żu jący służ bowo, któ rzy nie chcą zatrzy mać się w hotelu, mogą wyna jąć miesz ka nie

albo dom w mie ście. W for mu la rzu napi sał „hotele i usługi hote lar skie dla pra cow ni ków”, więc
wszystko się zga dzało. Wygło si łam lita nię, co zro bić, żeby czwo ro nożny loka tor poczuł się dobrze
w nowym domu, wśród jego miesz kań ców, na temat odży wia nia, wspo mnia łam, że kotka jesz cze przez
kilka dni wymaga poda wa nia leków. Tak na wszelki wypa dek. Słu chał bar dzo uważ nie. Wziął lekar stwa
dla niej – już nie bie rze anty bio ty ków, ale wciąż trzeba jej poda wać wita miny.

– Było widać, że go polu biła – cią gnęła Undall. – Kiedy usiadł, by wypeł nić resztę doku men tów, uło- 
żyła mu się na kola nach, zwi nięta w kłę bek, jak teraz Regal leży na pani kola nach. Zabrał swoje egzem- 
pla rze doku men tów i cer ty fi kat adop cyjny, który wysta wiamy. Popro sił, żeby był na Col leen, jego
córeczkę. Swe etie za dwa tygo dnie miała przyjść na bada nie kon tro lne, wziął wszyst kie infor ma cje od
mojego męża.

– Ma pani pod pi sane przez niego doku menty?
– Tak.
– Będą mi potrzebne.
– Mogę je ścią gnąć z mojego domo wego kom pu tera. – Wstała, spoj rzała smutno na Eve. – Czy cier- 

piała?
– Nie – skła mała Eve. – Śmierć była bar dzo szybka. A teraz jest w dobrych rękach leka rza, któ rego

przy dzie li łam do tej sprawy. Jest wyjąt kowo deli katny.
– Dzię kuję.
Kiedy wyszła z pokoju, Peabody spoj rzała na Eve.
– Per fek cyj nie to roze grał. Zmarła żona, życze nie uro dzi nowe córeczki. Grał na uczu ciach.
– Taak. – Eve spoj rzała na kota na swo ich kola nach, zasta no wiła się, czy jeśli podda się dezyn fek cji

w kabi nie odka ża ją cej, Gala had nie poczuje od niej zapa chu intruza.
Pie przyć to.
– Cobbe nie jest głupi – cią gnęła. – I umie odczy ty wać ludzi. Udało mu się odczy tać mnie – dodała.

– Wie dział, że na chwilę wpadnę w panikę, roz wiążę ten cho lerny worek przed bramą.
– Gala had jest człon kiem rodziny.
To prawda, pomy ślała Eve. I ten czło nek rodziny będzie naprawdę wku rzony, kiedy wyczuje od niej

zapach innego kota.
Undall prze ka zała im doku menty i wyszła razem z nimi.
– Muszę powie dzieć Dory. A także Micha elowi i całej resz cie. Mam…
Urwała, wes tchnęła głę boko.
– Mam nadzieję, że go zła pie cie. Mam nadzieję, że resztę życia spę dzi za krat kami. Bo to potwór.
– Zga dza się – mruk nęła Eve, wsia da jąc do samo chodu. – Wyszedł z kotem w trans por te rze, koszem

poda run ko wym, lekami, doku men tami. Nie mógł być pie szo, chyba że mieszka w pro mie niu paru prze- 
cznic stąd.

Roz wa żała, czy nie zacząć wypy ty wać oko licz nych miesz kań ców, ale musiała przy go to wać się na
przy jazd Aber na thy’ego.

– Zleć kilku mun du ro wym, by prze cze sali oko lice, poka zu jąc zdję cie Cobbe’a – zwró ciła się do
Peabody. – Niech spraw dzą par kingi i garaże. Może nam się poszczę ści.

Po powro cie do komendy kazała Peabody poin for mo wać pra cow ni ków wydziału o naj now szych
usta le niach. Przed spo tka niem z Inter po lem musiała upo rząd ko wać nowe dane, nowe tropy i je spi sać.

Przy pusz czała, że Whit ney zor ga ni zuje spo tka nie w swoim gabi ne cie, ale potem prze my ślała to
i wysłała do komen danta notatkę.

Panie komen dan cie, za pana zgodą chcia ła bym się spo tkać z inspek to rem Aber na thym u sie bie
w wydziale, żeby mu przed sta wić swo ich ludzi i poka zać ich zaan ga żo wa nie w to śledz two. Uwa żam,



że moi pod władni nie powinni być pomi nięci.

Wysłała notatkę, a potem zaczęła porząd ko wać zapi ski, by spo rzą dzić raport. Ledwo zaczęła, kiedy
przy szła odpo wiedź od Whit neya.

Zgoda. Dzie siąta zero zero.

Świet nie. Wspa niale. Kurde.
– Peabody! – zawo łała, nie prze sta jąc pra co wać.
Usły szała szybki tupot nóg w różo wych bot kach.
– Tak jest, pani porucz nik!
– Zmiana miej sca spo tka nia. Whit ney przy pro wa dzi Aber na thy’ego do nas. Poin for muj wszyst kich.

Wyświetl tablicę śledz twa na ekra nie, żebym ją mogła uak tu al nić.
– Zro zu mia łam.
Eve dokoń czyła raport, wysłała go. Wstała, żeby nalać sobie kawy, stwier dziła, że Roarke’owi

zostało jesz cze tro chę czasu na odna le zie nie salonu w Dubli nie. Ale musi się do tego włą czyć.
Posta wiła kawę na biurku. Nim roz po częła poszu ki wa nia, jej komórka zabrzę czała, a kom pu ter zasy- 

gna li zo wał nową wia do mość w poczcie.
Zoba czyła na wyświe tla czu nazwi sko Roarke’a.
– Gadaj – rzu ciła do słu chawki.
– Style and Sub stance Salon and Spa. Jego wło sami zaj muje się Milo Cum mings. Skórą Genita

O’Brian. Paznok ciami Breen Casey. Reszta w notatce, którą ci wła śnie wysła łem. Ostat nia wizyta z peł- 
nym zakre sem usług pięć tygo dni temu.

Wyko nała w duchu trium falny taniec.
– Nie sądzi łam, że tak szybko to usta lisz.
– Czuję się dotknięty.
– Poważ nie, Roarke, to kolejna żyła złota. Ile cię to kosz to wało?
Tylko się uśmiech nął.
– Nie które rze czy nie mają ceny. Zwró cisz się do miej sco wych poli cjan tów, żeby prze słu chali per so- 

nel salonu?
– Naj pierw sama chcę z nimi poroz ma wiać. Może nie zdążę skon tak to wać się z nimi wszyst kimi

przed spo tka niem z Aber na thym, ale w pierw szej kolej no ści wezmę na spytki faceta od wło sów. A teraz
w tele gra ficz nym skró cie – zna leź li śmy kota. Zna czy się, skąd Cobbe wziął kota.

– Nie tylko ja szybko pra cuję.
– Wła śnie wysła łam aktu alny raport. Zawiera wszystko. Muszę koń czyć, ale kle cimy porządną

skrzy nię. I nie ba wem Cobbe się w niej znaj dzie.
– Ufam, że tak się sta nie. Wkrótce wyślę ci listę poten cjal nych kry jó wek Cobbe’a. Powo dze nia na

polo wa niu, pani porucz nik.
– Nawza jem.
Roz łą czyła się, wyświe tliła wia do mość od męża. Zawie rała wszyst kie szcze góły. Facet jest dokładny.

Skon tak to wała się z pierw szą osobą.
Pięć minut przed dzie siątą wkro czyła do sali swo jego wydziału, wrę czyła Peabody dysk.
– Wię cej nowych usta leń. Spi szę je póź niej, ale wyświetl to. Słu chaj cie! – zwró ciła się do wszyst kich

obec nych. – Cokol wiek jecie, odłóż cie to. Kto ma ochotę na kawę, niech jej sobie teraz naleje. Bądź cie
przy go to wani do zre fe ro wa nia tej czę ści śledz twa, za którą odpo wia da cie, poin for mo wa nia o postę pach
lub ich braku. Jeśli pod czas tego spo tka nia otrzy mamy zgło sze nie o jakimś zabój stwie, zajmą się nim
Reineke razem z San tiago. Chcę, żeby jeden czło nek każ dego zespołu był tu przez cały czas.

– Cho lera jasna, Dal las. – Peabody prze rwała uak tu al nia nie tablicy. – To mega infor ma cje.
– Tak jest. Zga dza się. Poka żemy Inter po lowi, jak nowo jor ska poli cja łapie złych face tów.
– Tak, kurde – powie dział Baxter. – Witam, dok tor Miro.
Eve odwró ciła się, kiedy weszła Mira.
– Niech ktoś poda krze sło dok tor Mirze.
– Nie trzeba. – Mira pode szła do tablicy, żeby jej się uważ nie przyj rzeć. – Fascy nu jące – zamru czała.
Ponie waż Eve naprawdę nie wie rzyła, by kto kol wiek mógł długo stać, mając na nogach cie niut kie

szpilki ozdo bione ele ganc kimi kokard kami, ski nęła ręką, by podano krze sło.



Następ nie poja wili się Feeney, McNab i Cal len dar. Feeney wsu nął ręce do wypcha nych kie szeni
sracz ko wa tego gar ni turu i dołą czył do Miry, stu diu ją cej tablicę.

Eve pomy ślała o logi styce, przy znała, że sala kon fe ren cyjna byłaby lep sza. Ale do dia bła z tym. Jej
dom, jej teren.

Peabody, upo raw szy się z tablicą, pode szła do Eve, trzy ma jąc w ręce wskaź nik lase rowy.
– Może ci się przy dać.
– Racja. – Wsu nęła go do kie szeni mary narki.
Wszedł Whit ney. Towa rzy szył mu męż czy zna, sta no wiący jego prze ci wień stwo: szczu pły, drobny,

pod pięć dzie siątkę. Z metr sie dem dzie siąt pięć wzro stu, sześć dzie siąt kilka kilo gra mów wagi, według
oceny Eve. Rasy mie sza nej, o ciem no brą zo wej skó rze, wydat nych kościach policz ko wych i ogrom nych
oczach. Bursz ty no wych, jak zabi tej kotki.

Miał na sobie ide al nie odpra so wany pło wo żółty gar ni tur, świeżo upra so waną koszulę w drob niutką
nie bie sko-różową kratkę, róż był pra wie w tym samym odcie niu, co ele ganc kie kokardki przy szpil kach
Miry. Sta ran nie zawią zany różowy kra wat. I poszetkę w tym samym kolo rze.

W ręku trzy mał czarną teczkę.
– Porucz nik Dal las, inspek tor Aber na thy z Inter polu – przed sta wił ich sobie Whit ney.
– Bar dzo mi miło panią poznać, pani porucz nik.
Miał głę boki, lekko soczy sty ton głosu bry tyj skiej klasy wyż szej.
– Witamy w Nowym Jorku, panie inspek to rze – powie działa Eve, kiedy ści skali sobie dło nie. – Moja

part nerka, detek tyw Peabody. – Po kolei przed sta wiła wszyst kich obec nych. – Nasze wspar cie mun du- 
rowe, dowo dzone przez funk cjo na riu sza Car mi cha ela.

Następ nie przed sta wiła Mirę i ekipę z wydziału infor ma tyki śled czej.
– Naprawdę bar dzo się cie szę, że będę mógł z wami współ pra co wać. Mam nadzieję, że uda mi się

zdo być wię cej spraw dzo nych infor ma cji o Lor ca nie Cob bie. Bazu jąc na fak tach, które o nim zgro ma- 
dzi li śmy, śmiem twier dzić, że byłoby sprzeczne z jego zwy cza jem, gdyby pozo stał w Nowym Jorku
dłu żej niż kolejne dwa dzie ścia cztery godziny. Mamy więc dość mało czasu.

– Ni gdzie się nie wybiera – oświad czyła bez na mięt nie Eve. – Ma tu do osią gnię cia bar dziej dłu go fa- 
lowy cel. Wyeli mi no wać Roarke’a.

– Rozu miem, że chowa urazę do Roarke’a, wyeli mi no wa nie go dałoby satys fak cję komuś o upodo- 
ba niach i natu rze Cobbe’a, ale Cobbe wie, że osią gnię cie tego celu wymaga sta ran nego przy go to wa nia,
zebra nia spo rej ilo ści infor ma cji. Według naszej ana lizy poświęci następny dzień lub jego część na dal- 
sze gro ma dze nia infor ma cji na miej scu, a potem będzie to kon ty nu ował gdzieś indziej.

– Wasza ana liza jest błędna. To nie uraza. To misja. Dok tor Miro.
– Tak. – Mira prze szła przez pokój i pobież nie przed sta wiła spo rzą dzony przez sie bie pro fil Cobbe’a.
Aber na thy pil nie słu chał, aż skoń czyła.
– Pani dok tor, zdaję sobie sprawę z pani umie jęt no ści, wiem, jaką się pani cie szy opi nią, i zga dzam

się z nią. Ale zaj muję się Cobbe’em od kilku lat. Jest wyszko lo nym, prag ma tycz nym pro fe sjo nal nym
zabójcą, dys po nu ją cym znacz nymi środ kami. Może zacze kać.

– Mógłby – powie działa Mira. – Powi nien. Ale tego nie zrobi. Jego obse sja na punk cie
Roarke’a i Par ticka Roarke’a nie ma w sobie nic prag ma tycz nego, pro fe sjo nal nego. Wzo rzec, o któ rym
pan wspo mniał, nie ma tu zasto so wa nia. Two rzy zupeł nie nowy, wysoce oso bi sty, emo cjo nalny. Prze stu- 
dio wa łam akta, panie inspek to rze. Cobbe popeł nił wię cej błę dów w ciągu ostat nich czter dzie stu ośmiu
godzin niż przez dwa dzie ścia lat. Dla niego to kwe stia pier wo ródz twa. Jego toż sa mo ści.

– Brak jakich kol wiek dowo dów, że Patrick Roarke był bio lo gicz nym ojcem Cobbe’a.
– Zgoda, ale Cobbe w to wie rzy. I to go napę dza. Już wcze śniej pró bo wał zabić Roarke’a, ale mu się

to nie udało. Ego, toż sa mość, gniew – i fakt, że zoba czył Roarke’a na miej scu ostat niego popeł nio nego
przez sie bie zabój stwa – wszystko to prze sła nia w tej chwili jego pro fe sjo nalną ocenę.

Aber na thy zmarsz czył brwi i uniósł rękę.
– Nie mamy żad nych infor ma cji o jego pró bach zabi cia Roarke’a.
– Teraz już macie. Przy go to wa li śmy dla pana obszerny raport, ale przed sta wię to w skró cie – ode- 

zwała się Eve i zaczęła od wie czoru, kiedy Cobbe po raz pierw szy sta nął przed Patric kiem Roar kiem.
– Obszer niej sze infor ma cje są w aktach – pod su mo wała Eve. – Jeśli cho dzi o bie żące śledz two, jeden

z jego zle ce nio daw ców został aresz to wany, usta li li śmy rów nież, gdzie Cobbe ma konta ban kowe.
– Tak, jedno i dru gie bar dzo nam pomo gło. Obser wu jemy wszel kie ope ra cje na tych rachun kach

i zamro zimy je, kiedy potwier dzimy, że Cobbe opu ścił Nowy Jork. To mu zabu rzy zwy kły rytm życia.
A lubi wygodne życie.

– Dla tego mię dzy innymi zatrzy mał się na krótko w apar ta men cie na ostat nim pię trze w Par kview
Hotel i sko rzy stał z usług luk su so wej licen cjo no wa nej pro sty tutki w wie czór, kiedy zabił Mode sto



i zoba czył Roarke’a. Baxter?
– Pani porucz nik. – Baxter poru szył się na swoim krze śle. – Na pole ce nie pani porucz nik razem ze

swoim part ne rem przy stą pi li śmy do szu ka nia hotelu, w któ rym zatrzy mał się Cobbe, i zna leź li śmy go.
Prze słu cha li śmy pra cow ni ków, obej rze li śmy nagra nia z kamer. Ich kopie są w aktach.

Kiedy Baxter refe ro wał swoje usta le nia, Aber na thy rozej rzał się, usiadł na wol nym krze śle. Wyjął
notes i zaczął zapi sy wać naj istot niej sze punkty.

– Wiemy, że korzy sta z usług licen cjo no wa nych pro sty tu tek. Ale wszyst kie, które do tej pory ziden- 
ty fi ko wa li śmy i prze słu cha li śmy, twier dziły, że spo tkały się z nim w pokoju hote lo wym – nija kim,
w hote lach dla biz nes me nów, w któ rych zwy kle zatrzy muje się tylko w tym celu. Nie przyj muje ich
tam, gdzie mieszka.

– Był wku rzony – powie działa Eve. – Nabu zo wany. Nie zasto so wał zwy kłych środ ków ostroż no ści.
Kon ty nuuj, Baxter.

Aber na thy znów zaczął noto wać. Nagle prze rwał, uniósł wzrok.
– Środki prze ciw wypa da niu wło sów? Zosta wił je na widoku, pozwo lił pro sty tutce sko rzy stać

z łazienki, gdzie je zosta wił?
– Był wku rzony – powtó rzyła Eve. – I już szy ko wał się do opusz cze nia hotelu. Wyko nał zle ce nie

zabi cia Mode sto. Prze stał sobie tym zaprzą tać głowę. Myśli o swoim świę tym Gra alu.
– Wielce nie fra so bliwe – mruk nął Aber na thy. – Wielce nie fra so bliwe. Z pew no ścią da się usta lić,

skąd bie rze te spe cy fiki.
– Już to zro bi li śmy – powie działa Eve i wycią gnęła wskaź nik lase rowy. – Mamy to na tablicy. Salon,

z któ rego usług regu lar nie korzy sta w Dubli nie, to Style and Sub stance, kie ro wany przez Car leen Digby
i Aidana Pierce’a. Roz ma wia łam z Digby, która ziden ty fi ko wała Cobbe’a na pod sta wie zdję cia. Cobbe
korzy sta z usług salonu i spa, posłu gu jąc się nazwi skiem Niall Patrick son.

– Nie zna li śmy tego fał szy wego nazwi ska.
– Teraz już zna cie. – O tak, musiała przy znać, że czuła satys fak cję, zasy pu jąc Inter pol fak tami, które

zgro ma dzili. – Roz ma wia łam z troj giem ich pra cow ni ków – od wło sów, skóry i paznokci – mam ich
oświad cze nia. W skró cie, jest uprzejmy, kapry śny, wyma ga jący, daje spore napiwki, nie lubi roz ma wiać.
Od bli sko roku pod daje się zabie gowi prze ciw wypa da niu wło sów, prze pro wa dza nemu przez licen cjo- 
no wa nego pra cow nika co trzy mie siące.

– Szlag by to tra fił – wymam ro tał Aber na thy, wsta jąc, by podejść do tablicy. – Cho lerny dzienny
salon odnowy bio lo gicz nej? Regu larne wizyty?

– Próż ność – pod po wie działa Mira. – Ego, aro gan cja. Uważa sie bie za nie zwy cię żo nego.
– Szu kamy tu salo nów, ofe ru ją cych takie same zabiegi, sto su ją cych te same pro dukty – dodała Eve. –

 Zostało mu jesz cze wiele tygo dni do następ nego zabiegu, ale może będzie musiał doku pić spe cy fiki
z uwagi na to, że prze dłu żył swój pobyt.

– Nic o tym nie wie dzia łem, ale to bez cenne infor ma cje. Cho ler nie dobra poli cyjna robota. Czy poin- 
for mo wano poli cję w Dubli nie?

– Jesz cze nie.
– Pozwoli pani, że zamel duję o tym swoim prze ło żo nym, popro wa dzę ten wątek docho dze nia od

tego miej sca?
– Pro szę bar dzo.
– Dzię kuję. Jestem pod wra że niem. − Odwró cił się do Eve z sze ro kim uśmie chem na twa rzy, co ją

utwier dziło w prze ko na niu, że nie będzie pró bo wał ode brać im śledz twa. – Aż mnie zatkało.
Znów spoj rzał na tablicę, zmarsz czył czoło.
– Kotka?
– Zga dza się. – Gdy Eve mu o tym opo wie działa, Aber na thy prze su nął dło nią po krótko ostrzy żo- 

nych wło sach.
– To do niego nie po dobne. – Aber na thy zaczął cho dzić tam i z powro tem, krę cąc głową. – Zabi ja nie

zwie rząt jest do niego nie po dobne. I zro bić to, kiedy nie ma to związku z innym zabój stwem? Zde cy do- 
wać się na taki krok, poświę cić czas, ryzy ko wać zde ma sko wa nie, a wszystko po to, żeby zadrwić?
Muszę… – Aber na thy zato czył ręką koło w powie trzu. – Pomy śleć. Gdy bym mógł… zasta no wić się,
przejść się. Zauwa ży łem auto mat. Kupię kawę, pomy ślę.

– Odra dzam kawę z auto matu. Peabody.
– Jaką kawę pan pije? – spy tała Peabody.
– Z czymś, co ucho dzi za śmie tankę, i kostką tego, co ucho dzi za cukier. Dzię kuję. Chcę…
Wyszedł na kory tarz.
Baxter uniósł swój komu ni ka tor.
– Jest coś nowego, Dal las.



– Tu już skoń czy łeś, więc zaj mij się tym. San tiago.
– Pra cuję z tobą, Baxter.
– Dobra robota, Dal las – pochwa lił ją Whit ney. – Nie widzia łem pani naj śwież szego raportu.
– Tru ehe ar towi należy się uzna nie za szyb kie usta le nie fak tów doty czą cych kotki. Podob nie jak Mor- 

ri sowi, Harvo i Beren skiemu. Cywilny kon sul tant zna lazł salon.
– Dobra robota.
– Dzię kuję, panie komen dan cie. Feeney, poin for muj inspek tora o wkła dzie wydziału infor ma tyki

śled czej w to docho dze nie. Jen kin son powie, co usta lił, Car mi chael też. Jeśli Aber na thy będzie miał
potem jakieś pyta nia, odpo wiemy na nie.

Wró cił Aber na thy, wziął od Peabody kolejną kawę.
– Dzię kuję, pani detek tyw. Prze pra szam, musia łem oczy ścić umysł, przy swoić sobie to wszystko. Od

pra wie sze ściu lat zaj muję się Cobbe’em. Raz czy dwa byłem bli ski jego schwy ta nia. Ale ni gdy nie
widzia łem tylu prze ło mów w spra wie, tylu błę dów Cobbe’a do wyko rzy sta nia.

– Tym razem to dla niego sprawa oso bi sta – powtó rzyła Mira. – A nie zle ce nie.
– Prze ko nała mnie pani. Zacho wuje się zupeł nie nie ty powo dla sie bie. Zupeł nie, jakby doznał zała- 

ma nia psy chicz nego.
– Zga dza się – potwier dziła Mira.
Aber na thy ski nął głową. Napił się kawy.
– To nie pierw sza moja wizyta w Sta nach czy w Nowym Jorku. Muszę powie dzieć, że kawa popra- 

wiła się ogrom nie.
Znów usiadł.
– Cho ciaż zgro ma dzi li śmy sporo infor ma cji o prze szło ści Cobbe’a, cofa jąc się do jego począt ków

w Dubli nie, nie zna li śmy tych kon kret nych fak tów o jego sto sun kach z Roar kiem. Nie w takim zakre sie,
nie tak szcze gó ło wych.

Spoj rzał na Eve.
– Szcze góły o prze szło ści pani męża są jak białe kruki.
– Jak co?
– Rzad kie. Rzad kie jak białe kruki. Zasta na wiam się, czy zgo dziłby się na roz mowę ze mną.
– Decy zja należy do niego. Tak czy owak, infor ma cje od niego, doty czące Cobbe’a, są w aktach. –

 Odwró ciła się do Feeneya. – Panie kapi ta nie, pro szę poin for mo wać inspek tora o tym, co usta li li ście.
Aber na thy słu chał, robił notatki, zada wał pyta nia. Eve doszła do wnio sku, że nie jest głupi. Co wię- 

cej, nie dostrze gła u niego instynktu tery to rial nego w stop niu, który zagro ziłby jej śledz twu.
Na koniec Aber na thy znów wstał.
– Chciał bym wszyst kim podzię ko wać za udzie le nie mi peł nych infor ma cji. Komen dan cie Whit ney,

powtó rzę, że jestem gotów do peł nej współ pracy i prze ka za nia wszel kich moich środ ków na potrzeby
tego śledz twa.

– I wza jem nie – zapew nił go Whit ney. – Kaza łem przy go to wać dla pana gabi net na tym pię trze.
Porucz nik Dal las przy dzieli panu mun du ro wego do pomocy.

– To bar dzo uprzejme z pana strony, ale zasta na wiam się – jeśli to nie będzie kło pot – czy nie zna la- 
złoby się dla mnie biurko tutaj, w sali wydziału zabójstw. Pomo głoby mi to wejść w rytm, że się tak
wyrażę.

– Jak pan woli – odparł Whit ney.
– Wolał bym, o ile porucz nik Dal las wyrazi zgodę – powie dział Aber na thy.
– Nie ma sprawy – ode zwała się Eve.
– Zajmę się tym – oświad czył Whit ney. – Jeśli będzie pan miał jakieś życze nia, zna pan numer

mojego tele fonu. Gra tu luję wszyst kim świet nej roboty – zwró cił się do obec nych. – Dosko nała, rze telna
robota. Trzy mać tak dalej.

– Impo nu jący czło wiek – zauwa żył Aber na thy, kiedy Whit ney wyszedł. – Kapi ta nie Feeney, mam
pyta nie: kiedy się tro chę zado mo wię, roze znam, co i jak, czy mógł bym zaj rzeć do wydziału infor ma tyki
śled czej? Chciał bym zoba czyć, jak pra cu je cie.

– Drzwi do nas są zawsze otwarte.
– Świet nie. Pani porucz nik, czy mogę pani zająć jesz cze tro chę czasu?
– Jasne. Feeney, jak tylko dostanę wię cej infor ma cji o poten cjal nych kry jów kach, prze każę ci je.

Trzeba je będzie prze ska no wać kamerą na pod czer wień.
– Jeste śmy gotowi w każ dej chwili.
– Zapra szam do mojego gabi netu – powie działa Aber na thy’emu i ruszyła przo dem.
Wszedł do jej pokoju i się rozej rzał.
– Jak… przy tul nie.



– Wcale nie, ale odpo wiada mi to. Co mogę dla pana zro bić, panie inspek to rze?
– Mam nadzieję, że jest sporo rze czy, które możemy zro bić dla sie bie nawza jem i to zro bimy. Jestem

pani gościem, pani porucz nik, i chcę pod kre ślić, że w pełni akcep tuję, że to pani kie ruje śledz twem. To
będzie i musi być wspólne śledz two, ale jeste śmy na pani tere nie.

Wska zała tablicę.
– Nie ma dość miej sca na uwzględ nie nie tutaj wszyst kich jego ofiar. Mam cztery, które zabił

w Nowym Jorku, pięć wli cza jąc kotkę, którą pokroił. W tych spra wach mam więk sze szanse na usta le- 
nie co i jak. Ale poli cja nowo jor ska i mój wydział czują się odpo wie dzialni za odda nie spra wie dli wo ści
wszyst kim czte ry stu czter dzie stu pię ciu ofia rom.

– Znam twa rze innych jego ofiar, szcze gól nie tych, które zabił, kiedy roz po czą łem polo wa nie na
niego. Dwa lata temu w Ber li nie nie mal go dopa dłem. Uwa żam, że spóź ni li śmy się o nie całą godzinę.
Ucie ka jąc przed nami, wyje chał z mia sta ze zwło kami trzy dzie sto sze ścio let niej matki dwójki dzieci
w bagaż niku jej wła snego samo chodu.

Eve nic nie powie działa, kiedy Aber na thy pod szedł do poje dyn czego, wąskiego okna, by przez nie
wyj rzeć.

– Doszło do prze cieku, media donio sły, że jeste śmy bli scy uję cia podej rza nego o zamor do wa nie czo- 
ło wego prze my słowca. Zamiast sko rzy stać z zare zer wo wa nego wcze śniej pry wat nego waha dłowca,
Cobbe zabił Ingrid Fre de rick, która się zatrzy mała, by ode brać tort uro dzi nowy dla swo jej młod szej,
czte ro let niej córki. Nie daje mi to spo koju.

– W moim wydziale nie ma prze cie ków, o ile nie wyrażę na nie zgody.
– Domy ślam się. Pro szę mnie dobrze zro zu mieć – dodał. – Dla mnie to nie jest zwy kłe śledz two,

zwy kła sprawa. Może powinno tak być, ale już od dawna tak nie jest. Nie zależy mi na tym, żeby kie ro- 
wać docho dze niem, żeby docze kać się uzna nia. Chcę powstrzy mać Cobbe’a. Chcę, żeby zapła cił za to,
co zro bił.

– W takim razie mamy wspólny cel.
– Lecąc tutaj, zebra łem tro chę infor ma cji o pani, więc wie rzę, że tak jest. Chcia łem, żeby znała pani

moje sta no wi sko. Poza tym chcia łem spy tać, czy prze każe pani Roarke’owi moją prośbę o roz mowę
z nim. W ciągu kilku ostat nich godzin pozna łem nowe fakty o dzie ciń stwie Cobbe’a. Natu ral nie zda wa- 
li śmy sobie sprawę z obse sji – nie uwa żam, że to zbyt mocne słowo – Cobbe’a na punk cie Patricka
Roarke’a. Część infor ma cji była potwier dzona, część to były nasze spe ku la cje. Ale nie wie dzie li śmy, że
Cobbe i syn Patricka Roarke’a znali się oso bi ście.

– Jest to szcze gó łowo opi sane w aktach. Nie wiem, co Roarke może do tego dodać. Ale prze każę mu
pań ską prośbę.

– Dzię kuję. Jeśli będzie pani miała jakieś pyta nia do mnie, będę tuż obok. I jeśli dowiemy się cze goś
wię cej od pra cow ni ków salonu, pani dowie się o tym jako druga po mnie. Mam nadzieję, że jako jeden
z pierw szych zostanę poin for mo wany, kiedy usta li cie praw do po dobne kry jówki Cobbe’a w Nowym
Jorku.

– Tak.
– Pozwolę pani teraz wró cić do pracy.
– Panie inspek to rze – powie działa, kiedy skie ro wał się do wyj ścia. – Wie rzę, że pra gnie pan spra wie- 

dli wo ści dla Ingrid Fre de rick i wszyst kich pozo sta łych. Jeśli spró buje pan prze słu chać Roarke’a,
popełni pan błąd.

Ski nął głową.
– Przy ją łem do wia do mo ści.
Z uwagi na obec ność gościa w sali jej wydziału, Eve zamknęła drzwi, nim wyjęła swoją komórkę.
Gdy Roarke ode brał, usły szała gwar gło sów, jakieś pod nie cone piski, coś, co przy po mi nało szybki

tupot wielu nóg, nim udało mu się wejść do jakie goś pomiesz cze nia i zamknąć za sobą drzwi.
– Gdzie jesteś? – zapy tała.
– W An Didean. Wszystko idzie jak w zegarku.
– Odnio słam wra że nie, że doszło do zamie szek.
– Zdaje się, że dzieci w gru pie są bar dzo hała śliwe. I w tej chwili roz en tu zja zmo wane, cho ciaż nie- 

które udają znu dze nie tym wszyst kim.
– Wyglą dasz na szczę śli wego.
– Trudno nie być szczę śli wym. Mam nadzieję, że uda ci się tu wpaść. To coś wyjąt ko wego zoba czyć

na wła sne oczy, poczuć, jak poja wiła się tu pierw sza grupa kil ka na ściorga dzieci. Coś zupeł nie wyjąt ko- 
wego.

– Na pewno jest gło śno.
Uśmiech nął się.



– Nie wąt pli wie. No więc spo tka łaś się z Aber na thym?
– Tak. Jest w porządku. Wła śnie wybiera sobie biurko w sali mojego wydziału.
Roarke uniósł brwi.
– W sali two jego wydziału?
– Sam tego chciał. Zoba czymy, jak to się spraw dzi, ale na razie, jak powie dzia łam, jest w porządku.

Chce z tobą poroz ma wiać.
– Inspek tor Inter polu chce ze mną poroz ma wiać. No cóż, jestem zaszo ko wany i zasko czony.
– No wła śnie. Cho dzi oczy wi ście o twoją zna jo mość z Cobbe’em. Widzę, jak pró buje dopa so wać

nowe infor ma cje do tego, co wie dział wcze śniej, prze ko nać się, jaki obraz może teraz stwo rzyć. Jeśli
nie jesteś zain te re so wany, sprze ci wię się. Chcę tylko powie dzieć, że próba przy skrzy nie nia cię nie jest
teraz dla niego prio ry te tem. Nie mogę tego gwa ran to wać, ale tak to odbie ram.

– Na ogół ufam ci w takich spra wach. Powiedz mi jesz cze coś. Czy uwa żasz, że moja roz mowa
z nim coś doda, pomoże ci dopaść Cobbe’a?

– Nie wiem. – Ale im wię cej infor ma cji, tym lepiej, pomy ślała. – Być może.
– Dobrze w takim razie. Zoba czę, co się da zro bić.
– Świet nie. A na razie może prze ka zał byś mnie i Feeney owi listę kry jó wek, którą spo rzą dzi łeś.

Feeney i jego wydział infor ma tyki śled czej mogą je spraw dzić, korzy sta jąc z kamer ter mo wi zyj nych.
Może dzięki temu uda im się kilka wyeli mi no wać.

– Mia łem nadzieję, że do tej pory zdo łam wię cej wykre ślić.
Dosko nale wie działa, jak to jest, kiedy trzeba robić kilka rze czy naraz. I Boże, chciała mu dać tro chę

wytchnie nia.
– Tam, gdzie teraz jesteś, też cię potrze bują. Możemy sami się tym zająć.
– W porządku.
– I wstą pię do szkoły. – Życie ma zna cze nie, pomy ślała, w prze ciw nym razie, jaki jest sens tego

wszyst kiego? – Nawet jeśli dopiero w dro dze do domu, na pewno tam wstą pię.
– Poin for muj mnie, kiedy. Spró buję się z tobą spo tkać. Kocham cię, Eve.
– Tak, tak. Ja też cię kocham i co tam się jesz cze mówi.
Uśmiech nął się, wes tchnął.
– Musia łem to powie dzieć. Stwier dzi łem, że kiedy tu jestem, znaj duję się na gra nicy dwóch róż nych

czę ści mojego życia. Z Cobbe’em, moim sta rym i przy krymi wspo mnie niami z Dublina po jed nej stro- 
nie, i wszyst kimi tymi dziećmi, poten cja łem tej szkoły z dru giej strony. I z tobą, moja naj droż sza Eve,
tuż obok mnie. Dla tego cię kocham.

Boże, rze czy wi ście potrze bo wał chwili wytchnie nia.
– Jestem z tobą. Wra caj do bycia szczę śli wym.
Roz łą czyła się i sie działa przez chwilę, mając nadzieję, że nie popeł nia błędu, jeśli cho dzi o Aber na- 

thy’ego.
Potem wstała, otwo rzyła drzwi. Nim usia dła, nalała sobie kolejną kawę.
I kon ty nu owała polo wa nie.



15

Roarke spę dził jesz cze chwilę za zamknię tymi drzwiami schowka. Obec nie jedy nego spo koj nego miej- 
sca w An Didean.

Cho ciaż chciał – i zamie rzał – poświę cić jesz cze przy naj mniej godzinę na szu ka nie kry jówki
Cobbe’a, to ten ważny dla nowej pla cówki dzień pochło nął mu wiele czasu.

Zostawi to więc gli nia rzom, przy naj mniej póki nie będzie miał mniej zajęć. I prze każe Eve to, co już
ma.

Kiedy wyszedł na kory tarz, iry ta cja spo wo do wana bra kiem czasu minęła mu jak ręką odjął. Obser- 
wo wał uczniów, jak pod opieką per so nelu oglą dają pomiesz cze nia kla sowe, zadają pyta nia, roz ma wiają
ze sobą.

Naj pierw zapro sili uczniów star szych klas, więc w budynku roiło się od nasto lat ków. Więk szość tra- 
fiła tu indy wi du al nie – ze schro nisk, innych szkół, domów prze ży wa ją cych trud no ści, rodzin zastęp- 
czych. Nie któ rych skie ro wał wydział opieki spo łecz nej. Ale widział, jak już two rzyły się małe grupki.

Trzy chi cho czące dziew czyny, dwaj chło pacy, krę cący się w pobliżu z non sza lanc kimi minami, uda- 
jący, że nie widzą chi cho czą cych dziew czyn.

Przy pusz czał, że więk szość zna la zła się tutaj, bo nie miała innego wyboru. I miał nadzieję – musiał
mieć nadzieję – że sporo z nich znaj dzie tu coś, co ich zain te re suje, pobu dzi ich wyobraź nię, wyzwoli
talenty, nada ich życiu jakiś sens.

Czas pokaże.
Usły szał muzykę dobie ga jącą z sali muzycz nej, skie ro wał się w tamtą stronę, spo dzie wa jąc się, że

zasta nie tam jed nego z instruk to rów muzyki, zaba wia ją cego dzie ciaki.
Ale ujrzał czter na sto let niego chło paka gra ją cego tak, jakby uro dził się z gitarą w rękach.
Stał na sze roko roz sta wio nych nogach, blond włosy z czar nymi pasem kami wpa dały mu do oczu.

Pal cami szybko prze su wał po stru nach, wyko nu jąc skom pli ko wany riff.
Na widok Roarke’a z twa rzy chłopca znik nął uśmiech, jego palce znie ru cho miały.
– Nie uszko dzi łem jej.
– Wprost prze ciw nie – powie dział Roarke, wcho dząc do sali. – Roz świe tli łeś ją. Gra łeś cudow nie –

 dodał, kiedy dostrzegł zmie sza nie chło paka. – Gdzie się nauczy łeś tak grać?
Chło pak wzru szył ramio nami, odrzu cił jasną czu prynę z pasem kami.
– Tak sam z sie bie. Można nie źle zaro bić, gra jąc w metrze, jeśli się wybie rze odpo wied nią sta cję.

I świet nie sobie radzi łem, póki mnie nie zgar nęli.
– Wyobra żam sobie. – Kiedy chło pak odło żył gitarę z powro tem na sto jak, Roarke lekko się prze su- 

nął, żeby zagro dzić mu drogę. – Co sądzisz o Ave nue A?
Prych nął, znów wzru szył ramio nami. Ale w jego oczach poja wił się błysk zain te re so wa nia.
– Potra fią nie źle wrzesz czeć, jak na dino zau rów.
– Jake Kin cade będzie tu gościn nie uczył od czasu do czasu.
– Taaa, aku rat. Jakby gwiazda rocka nie miała w dupie tego wszyst kiego, nas wszyst kich.
– Tak się składa, że nie ma w dupie. Od czasu do czasu będzie pro wa dził zaję cia muzyczne i roz ma- 

wiał z zain te re so wa nymi pisa niem pio se nek, kom po no wa niem. Człon ko wie jego zespołu też poświęcą
im tro chę swo jego czasu.

– To cza dowo.
– A co sądzisz o Mavis Fre estone?
Chło pak miał zie lone oczy, ostre jak kawałki szkła.
– Jak na dziew czynę, potrafi nie źle roz krę cić publikę.
– Też ją tu cza sem spo tkasz, bo nie wąt pię, że zapi szesz się na kurs muzyki.
Chło pak pogar dli wie skrzy wił usta.
– Nie potrze buję żad nych pie przo nych lek cji.
– Może one potrze bują cie bie. Masz w pokoju swoją gitarę?
– Już nie mam gitary. – Roarke dosły szał żal w bez czel nych odzyw kach chło paka. – Roz wa lił ją

dupek z gów nia nej rodziny zastęp czej, w któ rej mnie umie ścili, zanim przy słali tutaj.



– Rozu miem. No cóż, nie jesteś już w gów nia nej rodzi nie zastęp czej, cho ciaż wyobra żam sobie, że
tutaj też natkniesz się na kilku dup ków. Świat jest ich pełen.

Chło pak odru chowo zadrżał, sły sząc to.
– Roarke – przed sta wił się Roarke, wycią ga jąc rękę.
Młody naj wy raź niej nie miał ochoty jej uści snąć, ale zro bił to.
– Gee. Po pro stu Gee.
– No cóż, po pro stu Gee. – Roarke zdjął gitarę ze sto jaka, podał mu ją. – W takim razie weź tę. Jest

twoja, jeśli zapi szesz się na zaję cia muzyczne. To uczciwa pro po zy cja – dodał Roarke, kiedy Gee się
zawa hał.

– Powie dzą, że ją ukra dłem, i wyko pią mnie.
– Jeśli nie jesteś kom plet nym dup kiem, wiesz, z kim roz ma wiasz. Daj mi słowo, że zapi szesz się na

zaję cia, a jest twoja. Nikt cię nie oskarży o jej kra dzież.
– Dla czego? – W jego prze ni kli wych oczach poja wiła się podejrz li wość, chło pak wsa dził ręce do

kie szeni. – Chcesz, żeby ci obcią gnąć?
– Chry ste, czy wyglą dam na takiego, który naga buje nie let nich chło pa ków, by sobie dogo dzić?
Gee wytrzy mał spoj rze nie Roarke’a.
– Wielu to robi, cho ciaż nie wyglą dają na takich.
– Wła ści wie masz rację. Zapisz się na zaję cia, weź gitarę, tylko tego od cie bie wyma gam. Zgódź się,

Gee. To uczciwy inte res.
Ponie waż chło pak na dal się wahał, Roarke wyja śnił:
– W moim życiu też były czasy, kiedy nikt mi niczego nie pro po no wał poza twardą ręką. Potem ktoś

taki się zna lazł i to odmie niło całe moje życie. Weź gitarę, zapisz się na zaję cia, daj szkole szansę. Prze- 
ko naj się, dokąd cię to zapro wa dzi.

– Mogę ją tak po pro stu zatrzy mać?
– Tak. Zadbam o to, żeby pani Pic ke ring i reszta per so nelu wie dzieli, że należy do cie bie.
– No… Dobra. – Gee wyjął ręce z kie szeni, ujął gitarę, prze su nął pal cami wzdłuż szyjki. – Będę ją

mógł zatrzy mać, jak mnie wyko pią?
– Jest twoja – powtó rzył Roarke. – I nie daj się wyko pać – dodał, kie ru jąc się do wyj ścia.
Ledwo wyszedł za próg, a muzyka znów roz brzmiała.
Odszu kał Rochelle, żeby jej powie dzieć o gita rze i chło paku.
– Gee. – Rochelle, w dżin sach i swe trze koloru brzo skwini, wybra nych, by nadać temu dniu bar dziej

nie for malny cha rak ter, spraw dziła w swoim palm to pie. – To z pew no ścią Gregg Har ding – mam tu
minia turki.

Roarke uśmiech nął się do niej.
– No jasne.
– Czter na ście lat. Ojciec nie znany, matka… Liczne pozwy za brak zain te re so wa nia dziec kiem, znę- 

ca nie się nad nim, zre zy gno wała z praw rodzi ciel skich, kiedy syn miał jede na ście lat. Rodziny zastęp- 
cze, ucieczki. Jakieś pięć mie sięcy temu wydział opieki spo łecz nej znów go zła pał. Jego opie kun
poważ nie się nim zajął, nale gał, żeby śmy go przy jęli. Mogę spraw dzić akta, żeby poznać wię cej szcze- 
gó łów.

– Mnie to nie po trzebne. Przy pil nuj tylko, żeby dotrzy mał warun ków umowy. Dostar czę nową gitarę.
– To należy do naszych obo wiąz ków. I tak kupimy ją za twoje pie nią dze. Zajmę się tym. – Odło żyła

palm top. – To dobry dzień, Roarke.
– Chyba tak.
– I to będzie dobry tydzień, dobry począ tek. Jutro poja wią się ucznio wie środ ko wych klas, a po nich

– naj młodsi. Jestem bar dzo dumna z tego, że sta no wię tego część. Zmie niamy tutaj ich życie, wie rzę, że
nie któ rym je ratu jemy.

On też tak uwa żał.
Nim odje chał, posta no wił pójść na dach, gdzie były ogrody i pomnik ku czci zagi nio nych dziew cząt.

Chciał zaczerp nąć świe żego powie trza, nacie szyć się prze strze nią.
I zastał tam Quillę z kamerą wideo.
Roarke już się prze ko nał, że Quilla jest bystra. Będzie wie działa, skąd pocho dzi taki chło pak jak

Gee, jak tu tra fił. Miała za sobą podobne doświad cze nia. O ile Roarke się orien to wał, muzyka nie była
jej żywio łem. Ale dziew czyna była świetną obser wa torką i chciała wyko rzy stać tę swoją umie jęt ność,
by zostać repor terką.

Odby wa jąc staż pod okiem Nad ine Furst, tro chę pod szli fo wała warsz tat. Dziś miała na sobie dopa so- 
wane spodnie w kwiaty, wyso kie trampki, a do tego luźną fio le tową koszulkę, iden tycz nego koloru jak
pasemka we wło sach.



Pew ność sie bie – któ rej Quilli ni gdy nie bra ko wało – wprost od niej biła, kiedy robiła pano ra miczne
uję cia mia sta do swo jego vloga.

– Stąd – mówiła – możemy zoba czyć, skąd przy szli śmy, gdzie pew nego dnia wró cimy. Będziemy
mądrzejsi, będziemy sil niejsi i uczy nimy to mia sto, a może i świat, lep szym miej scem do życia. Tu
Quilla, rela cjo nu jąca dla An Didean.

Odwró ciła się, lekko drgnęła, a potem sze roko uśmiech nęła się do Roarke’a.
– Cześć. Nie sły sza łam, jak tu przy sze dłeś.
– Cześć. Nie chcia łem ci prze szko dzić w pracy.
– Muszę wyrzu cić wiele bzdur. Mam masę mate riału! Posta no wi łam zakoń czyć pierw szą część tutaj,

no wiesz, efek towną sekwen cją wizu alną.
– Jesteś świetna, Quillo.
– Powiedzmy. Tak czy owak, pani Pic ke ring praw do po dob nie zażąda, żebym wycięła wszyst kie

prze kleń stwa i temu podobne. Cho ciaż to wła ści wie pod cho dzi pod cen zurę, no nie? Ale chcę, żeby
Nad ine obej rzała surowy mate riał. Zawsze ma jakieś uwagi. – Prze wró ciła oczami, a potem się roze- 
śmiała. – Na ogół rze czy wi ście słuszne.

– Mam kilka wtrę tów o tobie – poin for mo wała. – Nic żenu ją cego czy coś z tych rze czy.
– Dobrze wie dzieć.
– Chcia ła bym mieć coś o Dal las.
– Postara się tu dziś wpaść.
– Dobra, super. Poza tym… Nad ine powie działa, że może wyko rzy sta kawa łek w swoim pro gra- 

mie… W Teraz! To by dopiero było cza dowo. O ile mate riał będzie dobry.
– Pokaż mi frag ment.
Zro biła wiel kie oczy.
– Serio?
– Wybierz dzie sięć minut – popro sił i usiadł na ławce obok pomnika.
Ści ska jąc kamerę wideo, zawsze pewna sie bie Quilla zdra dzała wyraźne oznaki zde ner wo wa nia.
– Będziesz zupeł nie szczery? Nawet bru tal nie szczery? Nad ine mówi, że jeśli się udaje, że coś jest

dobre, cho ciaż wcale takie nie jest, nie robi się nikomu żad nej przy sługi.
– Jak można się sprze ci wić Nad ine? Sia daj i poka zuj. Będę bru tal nie szczery.
Zro biła to, a potem zeszła na dół zado wo lona i usa tys fak cjo no wana. Roarke jesz cze tro chę posie dział

sam w ciszy i spo koju.
Gdy zabrzę czała jego komórka – dzwo nił jeden z jego kon tak tów w spra wie Cobbe’a – pogo dził się

z tym, że skoń czyła się przy jemna część dnia.
– Roarke – rzu cił do słu chawki.
Po prze ka za niu Eve nie peł nych infor ma cji, które udało mu się zebrać, Roarke wró cił do swo jego

biura z moc nym posta no wie niem, że przy naj mniej tro chę popra cuje. Nie pozwoli, żeby Cobbe zawład- 
nął każdą minutą jego dnia.

Z garażu wje chał pry watną windą na kon dy gna cję zaj mo waną przez jego gabi net i zastał swoją asy- 
stentkę, Caro, za biur kiem.

– Nie byłam pewna, czy uda się panu dziś tu zaj rzeć.
– Ja też nie, ale w szkole wszystko gładko prze biega, więc mam tro chę czasu, żeby się zająć kil koma

spra wami.
– Skoro o tym mowa. – Caro, jak zwy kle super kom pe tentna, obró ciła się w fotelu, wyświe tliła ter- 

mi narz. – Fit zwal ter przy słał raport ze spo tka nia w Mon ro vii, a Dol lin ger spe cy fi ka cje, na które pan
czeka. Rano nie miał pan żad nych spo tkań z uwagi na An Didean, ale może teraz zechce pan rzu cić
okiem na te dwie sprawy i naj śwież sze infor ma cje od praw ni ków o fuzji z Kovax.

Przy siadł na skraju jej biurka.
– Wię cej bzdur, tak?
Uśmiech nęła się do niego. Miała na sobie gołę biowy kostium i jaskra wo czer woną koszulę, która

kon tra sto wała z jej śnież no bia łymi wło sami.
– W spo rej czę ści tak. Przy pusz czam, że dość łatwo sobie z tym pan pora dzi. To tylko pozer stwo, do

tego oczy wi ste pozer stwo. Podej rze wam, że mają nadzieję, iż zmę czy pana ta wymiana kore spon den cji
i zgo dzi się pan na mniej wygó ro wane żąda nia, jakie wysu wają.

– Roz cza rują się.
– Tak sądzi łam. Jesz cze jedno. – Unio sła dłoń, prze su nęła pal cem po małym kol czyku z perłą. –

 W ciągu ostat niej godziny miał pan trzy tele fony. Każdy z innego numeru, ale naj wy raź niej od jed nej
osoby. Za każ dym razem wyłą czone było wideo.

Cobbe, pomy ślał, i poczuł w środku falę cie pła. Wła śnie na to cze kał.



– Naprawdę?
– Tak. A wie dząc, co się dzieje, pozwo li łam sobie usta lić, skąd dzwo nił ostatni raz.
Dokład nie tego się po niej spo dzie wał.
– I?
– Ostatni tele fon, o trzy na stej zero sześć, wyko nano z ulicy Hud son, na odcinku od Chri sto pher do

Zachod niej Dzie sią tej. Roz mówca, który przed sta wił się jako Gra fton, albo szedł, albo jechał – bar dzo
wolno – wzdłuż Hud son.

– W porządku. Jeśli znów zadzwoni, zlo ka li zuj go, a potem połącz ze mną. Dobra robota, Caro.
– Dzię kuję. – Z sym pa tią, którą darzyła go od lat, poło żyła dłoń na jego ręce. – Niech pan będzie bar- 

dzo ostrożny.
– Możesz na to liczyć. – Ści snął jej dłoń, nim wstał i udał się do swo jego gabi netu.
Skon tak to wał się z Eve.
– Pięt na ście minut temu Cobbe szedł ulicą Hud son.
– Co takiego? Widzia łeś go?
– Pró bo wał się dodzwo nić do mnie do biura, co świad czy, że jest wyjąt ko wym dup kiem. Caro go

zlo ka li zo wała.
– Ni gdzie się nie ruszaj, poin for muj mnie, jeśli znów się z tobą skon tak tuje. Zajmę się tym.
Roz łą czyła się.
Obró cił się w fotelu, utkwił wzrok w nowo jor skich wie żow cach za prze szkloną ścianą. Cobbe jest

w śród mie ściu, a więc wielce praw do po dobne, że tu jest też jego kry jówka.
Dzięki temu kil ka na ście poten cjal nych kry jó wek w zamoż nych dziel ni cach spad nie na dal sze miej sca

na liście.
Tak, wyjąt kowy dupek, bo Eve doj dzie do takiego samego wnio sku i skupi się na poszu ki wa niach

w cen trum mia sta.
A jeśli nie wyjąt kowy dupek, pomy ślał, może uciekł się do takiego pod stępu, żeby ich zmy lić? Ale to

wąt pliwe, bo nie miał powodu sądzić, że sku pili się na szu ka niu jego lokum.
Zadzwoń jesz cze raz, ty pie przony dra niu, a utniemy sobie krótką poga wędkę.
Zmu sił się do odsu nię cia tej sprawy na bok – na razie – i posta no wił naj pierw prze czy tać bzdurną

kontr ofertę.
Na jakiej pla ne cie, myślał, prze bie ga jąc wzro kiem linijkę za linijką, niebo przy biera wyjąt kowy

odcień różu, a leniwi, nie udolni, chciwi dyrek to rzy, któ rzy przez złe zarzą dza nie dopro wa dzili do ruiny
dobrze pro spe ru jącą, małą firmę, przy pusz czają, że da im złote spa do chrony, by zapew nić mięk kie lądo- 
wa nie?

Zaak cep tują jego ofertę – bar dziej niż korzystną – w nie zmie nio nym kształ cie, albo skoń czą po szyje
w bagnie.

Spo rzą dził notatkę w podob nym duchu, wysłał jej kopie do swo jego działu praw nego i do Caro,
a potem prze stał sobie tym zaprzą tać głowę.

Praca jak zwy kle popra wiła mu nastrój. Prze czy tał szcze gó łowy i wni kliwy raport Fit zwal tera,
wysłał kolejną notatkę do tych, któ rzy zaj mo wali się tą sprawą.

Wziął się do spe cy fi ka cji, która w dużym stop niu go usa tys fak cjo no wała. Kilka zmian tu i tam przed- 
sta wił w kolej nej notatce, skie ro wa nej do głów nego inży niera, odpo wie dzial nego za ten pro jekt.

Wła śnie ją wysy łał, kiedy zgło siła się do niego Caro.
– Mam go na dru giej linii, powie dzia łam, że koń czy pan inną roz mowę. Już usta lamy, skąd dzwoni.
– Świet nie. Przy trzy maj go jesz cze tro chę, nim go ze mną połą czysz.
Sko rzy stał z pry wat nej komórki, by skon tak to wać się z Eve.
– Znów dzwoni. Usta lamy, skąd. Jak tylko się tego dowiem, powia do mię cię.
– Pocze kaj chwilkę, jedną chwilkę.
– Nie mogę, bo się roz łą czy. Wyci szę cię – powie dział, po czym zablo ko wał pod gląd w apa ra cie sta- 

cjo nar nym i rzu cił do słu chawki:
– Tu Roarke.
– W końcu. Chciał bym zamie nić z tobą słówko.
– Ach, czyli Gra fton od nazwy ulicy. Jeśli chcesz zamie nić ze mną słówko, wpad nij tu. Nasta wię

wodę w czaj niku.
– Mam przyjść do tego dużego, czar nego wie żowca, w któ rym jesteś chro niony na wszel kie moż liwe

spo soby? Żyjesz za murami i bra mami. Może pokaż się w świe cie, spo tkaj się ze mną oko w oko?
– Kiedy i gdzie?
– Nie robisz żad nych trud no ści?



Na małym ekra nie Roarke obser wo wał, jak Eve wydaje roz kazy, a potem nie mal zbiega rucho mymi
scho dami w komen dzie.

– Czemu miał bym robić? Nie jestem nie uzbro joną kobietą, spa ce ru jącą wie czo rem po parku, czy
jakimś bied nym kotem, byś mnie miał wybe be szyć.

– Jak można wypa tro szyć mię czaka? Sądzisz, że dzięki kupie pie nię dzy, na jakiej sie dzisz, jesteś
bez pieczny? Sądzisz, że twoja chuda dziwka-poli cjantka cię przede mną ochroni?

– Powta rzam: kiedy i gdzie.
– Poin for muję cię, ty pie przony palan cie, ale to będzie twoje ostat nie „kiedy i gdzie”. Nie masz

prawa posłu gi wać się nazwi skiem, które należy do mnie. Kiedy z tobą skoń czę, wezmę sobie wszystko,
a potem roz pła tam tę dziwkę, która cię poślu biła, od kro cza do gar dła.

Led wie Cobbe się roz łą czył, Roarke już był przy drzwiach.
– Pro szę pana, jest na Perry mię dzy…
– Wiem.
– Czy mam powia do mić Jen sona?
– Nie trzeba – rzu cił jej i wsiadł do windy.
Nie chciał kie rowcy. Trzy mał w garażu pojazd na oka zje, kiedy sam chciał pro wa dzić.
A teraz z całą pew no ścią tego chciał.
Wsko czył do dwu oso bo wego wozu, wyco fał go z miej sca posto jo wego. Z rykiem sil nika wyje chał na

ulicę.
Wzniósł się pio nowo w górę, ściął zakręt i nad zakor ko wa nymi uli cami skie ro wał się do cen trum.
Kolejny zakręt poko nał z taką pręd ko ścią, że prze chod nie aż zadarli głowy, a ope ra tor wózka śli zgo- 

wego z podzi wem potrzą snął unie sio nymi obiema rękami, zaci śnię tymi w pięść.
Kiedy dostrzegł lukę mię dzy pojaz dami, wylą do wał na jezdni, poko nał pół tora kwar tału, nie zdej mu- 

jąc nogi z gazu, a potem znów wzbił się w powie trze.
Obser wo wał jezd nię, szu ka jąc luk, nur ko wał, znów się wzno sił. Potem prze mknął nad sku pi skiem

aut i prze chod niów w cen trum.
Dostrzegł samo chód Eve, fur go netkę wydziału infor ma tyki śled czej i dwa radio wozy. Uznał, że naj- 

lep szą opcją będzie pła ski dach trzy pię tro wego domu przy Perry, posa dził wóz mię dzy sta rym fote lem
a ścianą.

Sekundę póź niej z gło śnym tupo tem zbie gał po scho dach.
Kiedy wypadł na ulicę, Eve wyda wała roz kazy, sto jąc kilka kro ków od niego.
Zatkało ją.
– Jezu, jak tu dotar łeś? Mniej sza z tym. Zabie raj cie się do spraw dze nia wszyst kich miesz kań! Car mi- 

chael, Shelby, wypy taj cie prze chod niów, wła ści cieli stra ga nów ulicz nych. Ktoś musiał widzieć tego
popa prańca.

Wyszarp nęła komu ni ka tor, wezwała wię cej gli nia rzy i radio wo zów, żeby oto czyć teren.
– Zaraz do cie bie wrócę – rzu ciła Roarke’owi i pod bie gła do fur go netki. – Metro.
Feeney ski nął głową.
– McNab, Cal len dar, zaj mij cie się tym. Nie roz dzie laj cie się. Nie chcę, żeby któ reś z was wró ciło

podziu ra wione. Jakie masz zada nie dla mnie? – spy tał Feeney.
– Co wiemy o kry jów kach w pro mie niu pię ciu prze cznic stąd?
Feeney spoj rzał na plan mia sta.
– Mamy jedną tu i jedną tuż poza gra nicą tego obszaru. Jesz cze ich nie spraw dzi li śmy.
– Zrób cie to. Potrze bu jesz jesz cze jed nego kom pu te rowca?
– Wtedy szyb ciej się z tym uwi niemy.
Eve obej rzała się na Roarke’a.
– Skoro już tu jesteś, pomóż Feeney owi. Jak coś usta li cie, poin for muj cie mnie, udamy się tam. Nie

pozwól cywi lowi wysiąść z fur go netki – naka zała Feeney owi.
– Słu cham? Ocze ku jesz, że potrak tuję go para li za to rem?
– Jeśli okaże się to konieczne. – Odwró ciła się do Roarke’a, zła pała za poły mary narki. – Masz

zostać w fur go netce albo przy się gam na Boga, że sama potrak tuję cię para li za to rem.
– Nie wąt pię w to. – Też ją zła pał za poły. – Pani porucz nik, daję ci jedną szansę uję cia go. Jedną

szansę, potem jest mój.
Wsiadł do fur go netki, zatrza snął drzwi tuż przed nosem Eve.
– Mar twi się o cie bie – ode zwał się Feeney, włą cza jąc się do ruchu. – To dla niej trudna sytu acja,

więc posta raj się ją zro zu mieć.
– Sta ram się ją zro zu mieć. Mnie też nie jest łatwo. Widzę, co jest teraz waszym celem. Prze ko najmy

się, czy uda nam się wyku rzyć tego szczura z jego nory.



Feeney oczami jak u bas seta spoj rzał w lusterko wsteczne.
– Dopad niemy go, Roarke. Nie daję słowa, póki nie jestem prze ko nana, że mogę go dotrzy mać, ale

teraz daję ci słowo. Powin ni śmy go dopaść dwa dzie ścia lat temu, ja i Jack, ale teraz na pewno go
dopad niemy.

Roarke przy stą pił do pracy i to go uspo ko iło.
– Wście kle pra gnie mnie zabić. Jest napa lony i zde spe ro wany. Tak bar dzo chce mnie zli kwi do wać,

że ni gdy mu się to nie uda.
Gli nia rze prze cze sy wali teren, pukali do drzwi miesz kań, obej rzeli nagra nia kamer z metra.
Zna leźli garstkę ludzi, któ rzy widzieli go, jak szedł – albo tak im się wyda wało – mię dzy Perry

i Zachod nią Dwu na stą.
Nie sko rzy stał z metra, przy naj mniej nie w tej oko licy. W jed nej z wyty po wa nych przez

Roarke’a kry jó wek miesz kała trzy oso bowa rodzina, dziecko dopiero uczyło się cho dzić.
Feeney wypa trzył ich, jak wcho dzili do domu, obła do wani tor bami z zaku pami.
W dru giej nie zare je stro wali źró deł cie pła.
Eve pole ciła mun du ro wym wypy tać sąsia dów, a funk cjo na riu szom w cywil nych ubra niach spraw dzić

gra nicę wyzna czo nego obszaru.
Instynkt jej pod po wia dał, że Cobbe zaszył się w swo jej norze.
Ponie waż przy je chała z Aber na thym, kazała Roarke’owi poje chać do komendy z pra cow ni kami

wydziału infor ma tyki śled czej.
– Mam nadzieję, że odbie rze to pani wła ści wie – powie dział Aber na thy, kiedy wra cali do komendy. –

 Pro wa dzi pani jak sza lona, pro szę to uznać za kom ple ment. Nie wiele się spóź ni li śmy.
– Spóź ni li śmy się, więc nie ma zna cze nia, ile.
Aber na thy zaj rzał do swo ich nota tek i je uzu peł nił.
– Dla czego w taki spo sób skon tak to wał się z Roar kiem? Dla czego ryzy ko wał?
– Odczuwa potrzebę pro wo ko wa nia i zastra sza nia. Dla niego to dowód, że działa z zimną krwią, ale

w grun cie rze czy jest w gorą cej wodzie kąpany.
Aber na thy spoj rzał na nią i ski nął głową, kiedy skrę cili do garażu pod komendą.
– Ma pani rację. Roarke jest jego piętą achil le sową. Cobbe potrafi być dokładny, sku piony, bez na- 

miętny. Teraz taki nie jest. Mogli śmy go zatrzy mać na ulicy, kiedy szedł pode ner wo wany.
– Ale go nie zatrzy ma li śmy – odparła obo jęt nie.
Wysiadł z Eve z wozu, Peabody wygra mo liła się z tyl nego sie dze nia.
– Aż za dobrze rozu miem pani fru stra cję, pani porucz nik. Raz czy dwa wie dzia łem, że pra wie go

mam, wie rzy łem, że jestem tuż-tuż. Ale teraz jest ina czej. Cobbe może wziąć się w garść – cią gnął
Aber na thy, kiedy szli do windy. – Może zapa no wać nad gnie wem, który nim kie ro wał, i wziąć się
w garść, znik nąć w mgnie niu oka. Cho ciaż nie sądzę, że to zrobi. Wcale nie jestem pewien, czy jest do
tego zdolny. Sły szała pani, jak roz ma wiał z Roar kiem, tak samo jak ja sły szała pani to wście kłe pod nie- 
ce nie, nie na wiść.

– Sły sza łam.
Eve wsia dła do windy. Chciała spę dzić pięć minut z Roar kiem, pięć minut w samot no ści.
– Sądzę…
Zaci snęła zęby i − jak mógłby powie dzieć Aber na thy – wzięła się w garść. Praw do po dob nie znał

Cobbe’a lepiej niż kto kol wiek, z wyjąt kiem Roarke’a. A może lepiej.
– Co?
– Sądzę, że Cobbe czuje, wie rzy w to, że zabi cie Roarke’a jest warte utraty wła snego życia. Do tej

pory byłem skłonny uwa żać, że instynkt samo za cho waw czy jest dla niego czymś naj waż niej szym, tuż
za nim pla suje się dresz czyk, jaki wywo łuje zabi ja nie, i bogac two, jakie mu to zapew nia. Ale teraz?
Według mnie zabi cie Roarke’a, a także pani, prze sła nia mu wszystko.

Przyj rzała się uważ nie Aber na thy’emu.
– A wię zie nie? Czy jest tego warte?
– Ma pani rację, że dla wielu wię zie nie jest gor sze niż śmierć. Tak, sądzę, że gotów jest zary zy ko wać

pobyt za krat kami. Ale gotów jest rów nież stra cić życie, iść do pie kła, że się tak wyrażę, o ile uda mu
się pocią gnąć za sobą Roarke’a.

– Sądzimy to samo.
– Dal las – prze rwała im Peabody. – Sąsie dzi infor mują, że w domu obec nie nikt nie mieszka.

W ciągu kilku ostat nich dni nie widziano, żeby ktoś wcho dził do środka lub wycho dził stam tąd.
– Może na dal korzy sta z jakiejś kry jówki, ale praw do po dob nie poza wyzna czo nym przez nas obsza- 

rem. Niech spraw dzą na tym tere nie sklepy z eks klu zywną odzieżą męską i temu podobne. Miał jakiś
powód, żeby prze by wać w tej czę ści mia sta.



– Zablo kuj wideo – mruk nęła, mając na myśli wła sny umysł, by zapa no wać nad chę cią opusz cze nia
windy, gdy dosia dali się kolejni gli nia rze. – Nie chciał, żeby Roarke wie dział, gdzie jest, mógł go przy- 
szpi lić. Dla czego to zro bił? Bo zatrzy mał się w tej oko licy albo coś tu zała twia. Sprawdź cie też restau ra- 
cje. Bary. Eks klu zywne. Licen cjo no wane pro sty tutki – cią gnęła, prze py cha jąc się do wyj ścia, kiedy
winda zatrzy mała się na jej kon dy gna cji.

– Prze każ cie jego dane luk su so wym agen cjom w mie ście. Może zachce mu się seksu.
Skie ro wała się do sali swo jego wydziału.
– Weź się do tego, Peabody. Może zechciałby pan pomóc, panie inspek to rze – zwró ciła się do Aber- 

na thy’ego.
Musiała się go pozbyć na pięć cho ler nych minut.
– Natu ral nie, chęt nie pomogę.
– Może pan naj le piej się orien tuje, jaki lubi typ kobiet, potrawy, napoje, nawet cho lerne obu wie.

Musimy…
Urwała, kiedy wszedł Roarke.
– Peabody, razem z panem inspek to rem…
Ale Aber na thy już szedł z wycią gniętą dło nią w stronę Roarke’a.
– Inspek tor Aber na thy z Inter polu. Cie szę się, że spo tkała mnie przy jem ność pozna nia pana. Czy

możemy poroz ma wiać?
– Muszę wysłu chać, co ma do powie dze nia… – zaczęła Eve.
– Natu ral nie. – Aber na thy ski nął głową, bar dzo zado wo lony. – Czy sko rzy stamy z pani gabi netu?
Nie pozbę dzie się go. No cóż, pomy ślała Eve, na jego miej scu zacho wa łaby się iden tycz nie.
– Przejdźmy do kan tyny.
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Po dro dze do kan tyny Roarke nie mal sły szał try biki obra ca jące się w gło wie Eve. Jak sobie z tym pora- 
dzić, a kon kret nie – jak sobie pora dzić z inspek to rem. Jak poko nać gra nicę mię dzy gli nia rzem i kolegą,
żoną i odznaką.

Mógłby jej powie dzieć, że nie musi się mar twić. Już wcze śniej miał do czy nie nia z takimi jak Aber- 
na thy. Ale przy pusz czał, że rze czy wi ście teraz jest to coś zupeł nie innego.

A to ozna czało, że on też ma gra nicę do prze kro cze nia. Nie zrobi nic, nic a nic, co posta wi łoby jego
panią porucz nik w nie zręcz nej sytu acji.

Aber ba thy uśmiech nął się, zacho wu jąc miły spo sób bycia – i Roarke przy pusz czał, że podob nie jak
on, Eve za tą przy ja zną fasadą widziała wyraź nie poli cyjne wyra cho wa nie.

Przy skrzy nie nie Roarke’a, jak Eve to okre śliła, może nie było teraz dla Aber na thy’ego naj waż niej- 
sze. Ale jaki gli niarz oparłby się poku sie, by tego nie spró bo wać?

– Nie chcę zająć pani zbyt dużo czasu – zaczął Aber na thy. – I z całą pew no ścią nie chcę odry wać
pani od pracy, szcze gól nie w tej chwili, pani porucz nik.

– To też część mojej pracy – powie działa bez na mięt nie Eve, skrę ca jąc do kan tyny. – Kawa tu jest
okropna. – Pode szła do sto lika, usia dła. – Jeśli ma pan na coś ochotę, radzę wybrać wodę albo jakiś
napój w puszce.

– Nie będę nic pił. – Inspek tor usiadł, poło żył dło nie na stole, spoj rzał na Roarke’a. – Po pierw sze,
chcę wyra zić szczere wyrazy wdzięcz no ści za pana pomoc w tym docho dze niu. Szcze gó łowe infor ma- 
cje, które prze ka zał pan o Cob bie, nad zwy czaj nam pomogą w osta tecz nym posta wie niu go przed
wymia rem spra wie dli wo ści.

– Mamy wspólny cel – powie dział Roarke.
– Natu ral nie. Jeśli można, żeby wszystko było jasne… – Wyjął notes. – Wróćmy do chwili, kiedy

zoba czył pan Cobbe’a w Washing ton Squ are Park tam tego wie czoru, gdy ponio sła śmierć pani Mode sto.
Wspo mniał pan o spo tka niu z Cobbe’em w barze na połu dniu Fran cji. Czy mógłby pan dokład niej okre- 
ślić czas i miej sce? Może gdyby powie dział nam pan, co pan tam robił, uła twi łoby to usta le nie tych
danych.

Roarke ści snął pod sto łem kolano Eve, nim mogła zapro te sto wać.
– Było to jakiś czas temu – powie dział swo bod nie Roarke. – O ile dobrze pamię tam, chyba szu ka łem

małego kom pleksu hote lo wego na Lazu ro wym Wybrzeżu, który mógł bym kupić. To mogła być wio sna
albo lato dwa tysiące czter dzie stego szó stego lub czter dzie stego siód mego roku. Tak mi się wydaje.

– Rozu miem – ode zwał się Aber na thy z tym swoim ary sto kra tycz nym akcen tem. – Czter dzie sty szó- 
sty, czter dzie sty szó sty. W maju tam tego roku wybuchł nie wielki skan dal – mógł pan tam wtedy być,
usły szeć o nim w lokal nych wia do mo ściach. Skra dziono klej not. Dość znany klej not.

Spoj rzał na Roarke’a, nie prze sta jąc się uśmie chać.
– Ame ry kań ska cele brytka, dzie dziczka for tuny sły nąca z kolek cji klej no tów i przy jęć, posia daczka

bry lan tów i szma rag dów war tych ponad dzie sięć milio nów dola rów ame ry kań skich, w tym szcze gól-
nego naszyj nika, zna nego jako Zie lony Blask, skra dzio nego ze skarbca w jej posia dło ści w Can nes. Sam
naszyj nik wart był pra wie połowę tej kwoty. Ni gdy go nie odna le ziono.

– Naprawdę? – Roarke uśmiech nął się rów nie uprzej mie. – Oba wiam się, że byłem sku piony na fina- 
li zo wa niu zakupu, wów czas bar dzo dla mnie waż nego. W tam tym okre sie swo jego życia nie mia łem
wiele wspól nego z boga tymi, ame ry kań skimi cele bryt kami. A mówiąc ści ślej, one nie miały wiele
wspól nego ze mną. To, co zapa mię ta łem o tam tym spo tka niu z Cobbe’em, znaj duje się w aktach.

– Sądzi pan, że Cobbe zro bił sobie prze rwę w zabi ja niu na zle ce nie, żeby kraść naszyj niki? – Eve
spy tała Aber na thy’ego.

– Och nie, bra kuje mu umie jęt no ści, by poku sić się o coś takiego. Od samego początku pra co wał
jako egze ku tor Patricka Roarke’a. Nato miast pan… – zwró cił się znów do Roarke’a.

– Czyli tamta kra dzież nie ma nic wspól nego z naszym śledz twem – prze rwała mu Eve. – A dokładna
data, kiedy Cobbe pró bo wał zabić Roarke’a w barze na połu dniu Fran cji, też nie ma zna cze nia.

Aber na thy kiwał głową, zacho wu jąc uprzejmą minę.



– Po pro stu pró buję usta lić szcze góły zawsze, kiedy to tylko moż liwe.
– Zaj mo wa nie się takimi bzdu rami nie pomo gło panu schwy tać Cobbe’a.
Aber na thy spoj rzał zim nym wzro kiem, napiął mię śnie twa rzy. A Eve znów się ode zwała.
– Pro szę ze mną nie zadzie rać, panie inspek to rze. Ani z nim. Jeśli pan tego spró buje, znajdę spo sób,

żeby wyko pać pana z powro tem do Lon dynu.
Roarke prawą ręką ujął dłoń Eve, lewą uniósł.
– Chwi leczkę. Mar twi się o mnie – zwró cił się do Aber na thy’ego, kiedy Eve pró bo wała oswo bo dzić

swoją dłoń z jego uści sku. – Zanim będziemy kon ty nu ować, zanim cokol wiek powiem, mar nu jąc tutaj
czas, bo ma pan nadzieję, że uda się panu zdo być kilka punk tów w spra wach znacz nie mniej szej wagi
niż Cobbe, pro szę mi pozwo lić zadać jedno pyta nie: co pan sądzi o pra wo ści pani porucz nik i jej peł nej
poświę ce nia służ bie.

Naj wy raź niej wal cząc z tym, co można by nazwać iry ta cją, Aber na thy wziął głę boki oddech.
– Nie kwe stio nuję pra wo ści porucz nik Dal las, dobrej opi nii, jaką się cie szy, jej poświę ce nia

w docho dze niu spra wie dli wo ści.
– To dobrze. Ale wyszła za mnie za mąż – powie dział Roarke wesoło. – I dla takiego czło wieka jak

pan to zagadka, prawda? Przy pusz czam, że wyobra ził pan sobie, że oże ni łem się z nią z wyra cho wa nia.
Aber na thy’emu udało się przy brać lekko zbul wer so waną minę.
– Nie ośmie lił bym się komen to wać pana spraw oso bi stych, pana mał żeń stwa.
– Nie pozwala panu na to dobre wycho wa nie – zgo dził się z nim Roarke. – Ale ma pan swoje zda nie

na ten temat. Więc pro szę pozwo lić, że coś panu wyja śnię. Cza sami jest mi z nią bar dzo nie wy god nie.
Lecz jest dla mnie wszyst kim.

– Prze stań.
Kiedy Eve wyrwała mu swoją rękę, Roarke znów ją ujął i uniósł do ust.
– Jest dla mnie wszyst kim. Jeśli prze ka za nie panu dokład nych dat, powo dów, przy zna nie się do

tysiąca prze stępstw pomo głoby panu w uję ciu Cobbe’a, wyznał bym wszystko ze szcze gó łami. Pro szę
zro zu mieć i uwie rzyć w to, że zabiłby ją, by się na mnie ode grać. Zamknię cie sprawy kra dzieży naszyj- 
nika sprzed pięt na stu lat mogłoby dodać bla sku tam tej spra wie, panie inspek to rze, ale nie pomoże to
panu w schwy ta niu Cobbe’a. Co pan wybiera?

Aber na thy utkwił wzrok w Roarke’u i przez chwilę mil czał. A potem powie dział:
– Cobbe’a.
– Czyli znów mamy wspólny cel. Jeżeli będę mógł dodać wię cej, niż już powie dzia łem, pro szę pytać.

Tu i teraz nic nie jest dla mnie waż niej sze, niż zoba czyć Cobbe’a mar twego lub za krat kami. I nie ważne
czy zgi nie, czy trafi za kratki, co sta nowi dla mnie pewną nie do god ność, bo dla pani porucz nik jest to
istotne.

Abber na thy wypu ścił powie trze z płuc.
– Chyba zary zy kuję i napiję się her baty. Czy życzą sobie pań stwo cze goś?
– Nie – powie działa Eve, wciąż ura żona.
Kiedy Aber na thy wstał, żeby podejść do auto matu, syk nęła do Roarke’a:
– Ni gdy wię cej tego nie rób. Cało wa nie po rękach w obec no ści Inter polu.
– Musia łem mu coś udo wod nić, i zro bi łem to. Tamta kra dzież we Fran cji nie wiele dla niego zna czy,

ale musiał spró bo wać, prawda? I roz wa żał ewen tu al ność, że gdyby mi pod sta wił nogę, a ja bym się
o nią potknął, może dałoby to począ tek kolej nym potknię ciom, co mogłoby – w jakiś spo sób – dopro- 
wa dzić nas do Cobbe’a. Bo wsa dze nie Cobbe’a za kratki wiele dla niego zna czy. Teraz wie, że dla mnie
Cobbe też jest naj waż niej szy, i to pod każ dym wzglę dem.

– Może tak, a może nie. Ale w pracy trzy maj usta z daleka od mojej dłoni, bo jesz cze możesz ode
mnie obe rwać w tę śliczną buzię.

– Ubó stwiam cię.
– Zamknij się – mruk nęła. – Po pro stu ani słowa wię cej na ten temat.
– Tylko jeden rodzaj her baty. – Wyraź nie zasko czony, Aber na thy posta wił na stole kube czek z paru- 

ją cym napo jem. – Jakiś ane miczny napar, przy po mi na jący koń ski mocz. No cóż.
Usiadł, spró bo wał i się skrzy wił. Spoj rzał na Roarke’a.
– Nie miał pan żad nego kon taktu z Cobbe’em, nie widział się pan z nim, nie pro wa dził z nim żad- 

nych inte re sów od tam tego spo tka nia w barze we Fran cji aż do teraz?
– Nie. Mia łem go na oku, bo dosko nale zdaję sobie sprawę z tego, że pra gnął mojej śmierci, a ma

wprawę w zabi ja niu. Ale udało nam się przez jakiś czas nie wcho dzić sobie w drogę.
Aber na thy się nachy lił.
– Zga dza się pan, że Cobbe wie rzy, iż Patrick Roarke jest jego ojcem?



– Jestem pewien, że w to wie rzy. Jestem pewien, że czuje taką potrzebę. Patrick Roarke był naj- 
tward szym i naj bar dziej okrut nym czło wie kiem, jaki cho dził po tej ziemi, zamie nił moje życie w pasmo
udręki. Ale dla Cobbe’a to krwawa gwiazda świe cąca na wscho dzie. Może pan to rozu mieć, jak pan
chce.

– Zgo dziłby się pan posłu żyć jako przy nęta, by go zwa bić?
– Nie – rzu ciła szybko i gniew nie Eve.
– Tak – powie dział Roarke zimno i spo koj nie. – Tak – powtó rzył, zwra ca jąc się do niej. – Jesteś gli- 

nia rzem, nie idiotką. Dla mnie wszyst kim – powie dział Aber na thy’emu. – Ale cho ciaż Cobbe ma kom- 
plet nego bzika, nie jest głup cem i mało praw do po dobne, by się dał na to nabrać.

– Zga dzam się. Tak tylko zapy ta łem. Ma pan krew nych w zachod niej Irlan dii.
Ścięła mu się krew w żyłach. Eve cie kawa była, czy Aber na thy poczuł lodo wate ukłu cie Groź nego

Roarke’a.
– Nie są w to zamie szani.
– I wcale bym nie chciał, żeby byli, przy się gam. Czy Cobbe o nich wie?
– Być może, tak jak pan. Przed się wzią łem pewne środki ostroż no ści.
– My też. Powi nien pan o tym wie dzieć.
Roarke roz siadł się wygod niej.
– Dzię kuję.
– Zają łem wam wystar cza jąco dużo czasu. – Aber na thy wstał, zosta wia jąc na stole nie do pitą her batę.

– Czuję, że jeste śmy bli sko. Czuję, że możemy osią gnąć cel, do któ rego dążę o wiele za długo. Widzę
nazwi ska i twa rze zabi tych. Pani to rozu mie, pani porucz nik.

– Tak.
– Jeśli naci ska łem w spra wach, które by nie pomo gły w tym śledz twie, robi łem to dla nich. – Kiedy

tym razem uśmiech nął się do Roarke’a, jego uśmiech był bar dziej sym pa tyczny. – Kra dzież Zie lo nego
Bla sku prze szła do legendy nie bez powodu.

– Naprawdę?
– Tak. Z całą pew no ścią. Będę w sali wydziału.
Eve nic nie powie działa, póki nie wyszedł z pomiesz cze nia.
– Nie musia łeś mówić tego wszyst kiego, ujaw niać tego wszyst kiego. Naci skał tam, gdzie nie powi- 

nien naci skać.
– No cóż, trudno mu to mieć za złe. Ta kra dzież była maj stersz ty kiem.
Wes tchnęła, prze su nęła dłońmi po twa rzy.
– Powiedz mi tylko, że nie każesz mi wło żyć naszyj nika, skra dzio nego jakiejś głu piej Ame ry kance.
– Jak że bym mógł. – Znów poca ło wał jej dłoń. – Sprze da łem go dawno temu zgod nie z zawartą

umową. I kupi łem ładny, mały kom pleks wypo czyn kowy w pobliżu Can nes. Powin ni śmy tam kie dyś
poje chać.

– Nie chcę o tym mówić. – Poru szyła się na krze śle, spoj rzała na niego twardo. – Dobrze się czu jesz?
– Tak. A ty?
– Pra wie go mie li śmy. Wiem to. Więc nie, nie czuję się dobrze. Chodźmy napić się kawy – posta no- 

wiła. – Muszę upo rząd ko wać myśli. – Wstała. – I chcę wie dzieć, jak, u dia bła, tak cho ler nie szybko
dotar łeś do cen trum.

– Ach, przy po mnia łaś mi, żebym kazał zabrać mój wóz z dachu domu.
– Jasne. Mniej sza z tym. − Spoj rzała na sufit. – Kawa.
Udała się pro sto do swo jego gabi netu, zamknęła drzwi, uru cho miła auto ku cha rza.
– Minę li śmy się z nim o minuty. Byli śmy wystar cza jąco bli sko, by zoba czył, że się tam zebra li śmy.
Cho dziła po małym gabi ne cie, pijąc kawę.
– Był pie szo. Szybko prze szedł dwie prze cznice, skrę cił raz, potem drugi.
Roarke sie dział ostroż nie w fotelu dla gości, przy glą da jąc się, jak Eve cho dzi tam i z powro tem, jak

myśli na głos. I stwier dził, że działa to na niego dziw nie uspo ka ja jąco.
– Nie jest głupi. Ow szem, teraz roz trze pany, nie sta ranny, bo ma obse sję i zna lazł się w Sza lo nym

Mie ście. Na nasz widok odla tuje, dopiero potem myśli. A co sobie myśli, bo prze cież nie jest głupi?
Myśli sobie: cho lerny drań zlo ka li zo wał mnie, skon tak to wał się ze swoją dziwką-poli cjantką. To nie
tylko prawda, to logiczne.

Znów napiła się kawy.
– I dobrze.
– Dobrze?
– Tak, bo uważa, że nie ma powodu, by uciec. Nie ma powodu, by znów zmie nić miej sce zamiesz ka- 

nia. O ile jeden z two ich infor ma to rów nie spró buje dotrzeć do niego…



– Nie, z całą pew no ścią żaden z moich infor ma to rów tego nie spró buje. – Roarke uniósł kubek
z kawą i brwi. – Bo ja też nie jestem głupi.

– Wła śnie tak pomy śla łam. Czyli w tej chwili Cobbe nie ma powodu, by się gdzieś wypro wa dzić.
Uważa, że jest bez pieczny tam, gdzie się zame li no wał. A to nie prawda. Znaj dziemy jego kry jówkę.

Utkwiła wzrok w tablicy, a potem klap nęła w swoim fotelu.
– A teraz mów.
– Dla czego tak szybko jecha łem?
Roze śmia łaby się, ale nie była w nastroju.
– Nie. Jak się z tobą skon tak to wał.
– Ach, to. Dzwo nił do Caro, korzy sta jąc z róż nych tele fo nów, posłu gu jąc się róż nymi nazwi skami.

Pod czas ostat niej roz mowy użył nazwi ska Gra fton, jak tamta ulica w Dubli nie. Byłem aku rat w An
Didean, cho ciaż i tak nie połą czy łaby go ze mną, nie uzy skaw szy naj pierw mojej zgody. Znów zadzwo- 
nił, a Caro, jak to ona, spró bo wała usta lić, skąd dzwo nił. Nim wró ci łem do biura, zadzwo nił jesz cze raz.
Póź niej skon tak to wa łem się z tobą i resztę wiesz.

– Są dwa wytłu ma cze nia – doszła do wnio sku. – Albo tak bar dzo się już nakrę cił, że nie mógł się
oprzeć, by do cie bie zadzwo nić, musiał ci powie dzieć to, co ci powie dział, spró bo wać tobą potrzą snąć,
albo cho dziło mu głów nie o czas reak cji.

– Ja chro molę. – Roarke roz siadł się w nie wy god nym fotelu. – Co za idiota ze mnie, że o tym nie
pomy śla łem.

– To ryzy kowne, cho ler nie ryzy kowne, ale taka infor ma cja może oka zać się wielce przy datna. Jak
szybko zare agu jemy, z jaką dokład no ścią, ilu ludzi skie ru jemy do akcji?

– To znów wzo rzec postę po wa nia, któ rego nie wzią łem pod uwagę. Roz pro sze nie uwagi – przy znał
Roarke – nie po kój. Muszę nad tym zapa no wać. Lubi obser wo wać pracę gli nia rzy po tym, jak kogoś
zabije. Lubi to malut kie ryzyko. Czyli to jed nak on roze grał mnie po swo jemu.

– Być może. Ale jestem gotowa się zało żyć o co tylko chcesz, że jeśli był wystar cza jąco bli sko, by
widzieć, jak wycho dzisz z tam tego budynku, musiał się cho ler nie zdzi wić. I wciąż pró buje usta lić, jak
u dia bła tam dotar łeś.

Przy ci snęła palce do oczu.
– Rób, co musisz, i ścią gnij swój wóz z dachu.
– Tak jest. – Wyjął komórkę, żeby się tym zająć.
Czy Cobbe tam był?, zasta na wiała się Eve. Czy widział Aber na thy’ego? Jeśli tak, czy to dla niego

coś zmieni?
Wąt pliwe, uznała. Nie darzy Aber na thy’ego sza cun kiem, prawdę mówiąc, mogło mu spra wić przy- 

jem ność, nawet go roz ba wić, że Inter pol dołą czył do nowo jor skich gli nia rzy.
Nowo jor scy gli nia rze, pomy ślała, i zła pała komu ni ka tor.
– Jesz cze nic, Dal las – odpo wie dział Feeney. – Daj nam tro chę czasu.
– Mógł zauwa żyć fur go netkę. Jeśli zadzwo nił z nadzieją, że zare agu jemy, chciał poznać czas reak cji

i nasze siły, mógł zauwa żyć fur go netkę.
– Kurde.
– Możesz odwo łać akcję?
Wes tchnął.
– Jasne. Bar dzo to fru stru jące, ale… – Wydął policzki, zasta no wił się. – W tej chwili i tak na ogół

nikogo nie zasta jemy w domach. Jest ładny dzień, ludzie wyszli na mia sto, no nie? Wró cimy do
komendy, zawie simy akcję. Pokrą żymy jesz cze tro chę, ale może będziemy mieli wię cej szczę ścia po
pół nocy, nawet po pierw szej.

Nie zno siła cze ka nia, nie zno siła tych godzin pomię dzy, ale…
– Słuszna uwaga. Wyod ręb nij wszyst kich samot nych loka to rów. Spraw dzimy ich i może spró bu jemy

jesz cze raz przed świ tem.
Wymie nili się uwa gami, Roarke ski nął głową, kiedy się roz łą czyła.
– Naj lep sze wyko rzy sta nie czasu i zaso bów ludz kich. I nie widzę powodu, czemu nie mie li by śmy

dołą czyć do tych, któ rych Feeney wyzna czył na nocną zmianę.
Mogła wymy ślić setki powo dów, dla czego nie powi nien się włą czyć, ale wszyst kie były natury oso- 

bi stej.
– Omó wię to z Feeneyem. Jedziesz do domu?
– Zosta wi łem kilka roz grze ba nych spraw, gdy pospiesz nie opusz cza łem biuro.
– Twój samo chód jest na jakimś dachu w Vil lage.
– Mam inne. – Wstał, pod szedł do niej, by roz ma so wać kciu kiem jej czoło mię dzy brwiami, gdzie

utwo rzyła się zmarszczka nie po koju. – Jeśli ma odwagę obser wo wać komendę, nie będzie wie dział,



jakim wozem z niej wyjadę. Ale teraz zna twój samo chód, więc mam dodat kowy powód do nie po koju.
– Coś ci obie ca łam. I dotrzy mam obiet nicy.
– Czyli oboje nie mamy pro ble mów, tak? – Przy cią gnął ją do sie bie, a ponie waż wcze śniej zamknęła

drzwi do gabi netu, przy tu liła się do niego. Objęła go.
– Zoba czymy się w domu. – Poca ło wał ją w czu bek głowy. – Mam nadzieję, że będziemy mieli tro- 

chę wytchnie nia przed nocą, która może się oka zać długa.
Stwier dziła, że jest jej trud niej niż przy pusz czała patrzeć, jak Roarke wycho dzi. Chcia łaby, żeby

poje chał do domu, zna lazł się za bramą, za murami, tam, gdzie wie działa, że będzie bez pieczny.
Czy on czuje to samo?, zasta no wiła się. Czy za każ dym razem, gdy ona wycho dzi z domu do pracy,

on czuje ten nara sta jący nie po kój?
Wie działa, jak trudno jest być mał żon kiem gli nia rza, ale aż do tej chwili w pełni sobie tego nie

uświa da miała.
Musi odsu nąć to na bok, trzy mać pod klu czem, bo zro zu miała teraz, że on prze żywa to codzien nie.
Usia dła, napi sała raport, uak tu al niła książkę.
Nalała sobie kolejną kawę, wypiła ją, sie dząc z nogami na biurku, z oczami utkwio nymi w tablicę,

sku piona na śledz twie.
Ale nic to nie dało.
Przy znała, że to nie to, co zwy kle. Jej cel nie miał praw dzi wych powią zań z Nowym Jor kiem, nie

miał swo ich ulu bio nych lokali, rodziny, przy ja ciół, nie pro wa dził tu inte re sów.
Przy le ciał do Nowego Jorku, żeby kogoś zabić, i prze dłu żył sobie pobyt, by wyko nać dodat kowe

zada nie.
No cóż, nie zamie rza sie dzieć tu, aż on spró buje to zro bić. Musi ruszyć w teren, kon ty nu ować polo- 

wa nie.
Kiedy wstała, zabrzę czała jej komórka.
Jen kin son.
– Dal las. Co masz?
– Mam ślad w pew nym luk su so wym skle pie, Urbane. Ele gancki sprze dawca powie dział, że Cobbe

był u nich dziś rano, jak tylko otwo rzyli sklep. Posłu gi wał się imie niem Patrick, zapła cił gotówką.
Cztery tysiące z kawał kiem.

Już kie ro wała się do sali ogól nej wydziału.
– Peabody ze mną. Podaj mi adres – zwró ciła się do Jen kin sona. – Jadę do cie bie.
– Reineke spo rzą dza pełną listę jego zaku pów… – zaczął Jen kin son.
– Jadę do was – powtó rzyła Eve.
– Chcesz zabrać Aber na thy’ego? – Peabody truch tała, żeby dotrzy mać jej kroku. – Przed chwilą

poszedł do pokoju socjal nego.
– Nie. – Wsia dła do windy, pod czas gdy Jen kin son recy to wał adres. – Nie ruszaj cie się stam tąd –

 pole ciła mu i się roz łą czyła. – Póź niej powia do mimy Inter pol. Mamy świadka, który dziś rano sprze dał
mu ubra nia.

– To prze łom i dobry znak, Dal las.
– To nie prze łom, póki nas gdzieś nie zapro wa dzi. – Kie ru jąc się prze czu ciem, wyko rzy stała fru stru- 

jącą jazdę zatło czoną windą, by spraw dzić na pla nie mia sta. – Sklep jest sześć… Nie, sie dem prze cznic
na połu dnie od miej sca, skąd dzwo nił do Roarke’a. Prze cze su jemy nie ten sek tor.

Kiw nęła głową.
– To było sprytne. Tak, tak, roz myśl nie tak zro bił. Jego kry jówka jest bli żej sklepu niż miej sca,

w któ rym go namie rzy li śmy. Dobrze wie dzieć.
Wypa dła z windy na pozio mie garażu.
– Na razie nie wezwiemy mun du ro wych do sek tora w pobliżu sklepu. Jeśli sądzi, że sku pi li śmy się

na tam tej oko licy, może posta nowi wyko rzy stać dobrą pogodę, zro bić dodat kowe zakupy, wyjść coś
zjeść.

Peabody wsia dła do samo chodu.
– Pomy śla łam, że może skie ro wał się do zamoż niej szych dziel nic, będzie pró bo wał obser wo wać

twój dom.
– Tak, to też moż liwe. Ale nie będzie pró bo wał dopaść Roarke’a w domu. Musi zacze kać na wła- 

ściwy moment, wywa bić Roarke’a albo zacze kać, aż – jak sądzi – Roarke nie będzie się miał na bacz no- 
ści.

– A Roarke zawsze się ma na bacz no ści.
– No wła śnie. – I dzięki tej jed nej praw dzie jesz cze nie zwa rio wała i trzy mała nerwy na wodzy. – Ale

on nie zna Roarke’a. Zna chło paka z dubliń skich ulic. Wie to, co o nim usły szy, a nie jaki Roarke jest



naprawdę.
Gwał tow nie włą czyła się do ruchu, aż kostki u rąk Peabody pobie lały, gdy kur czowo zła pała się

uchwytu.
– I z całą pew no ścią nie zna mnie.
– Roarke dobrze się czuje?
– Tak. Nie. Nie wiem. Poczuje się lepiej, kiedy wsa dzimy tego dra nia za kratki.
Prze ci skała się mię dzy samo cho dami, jadąc pod wska zany adres. Zamie rzała zapar ko wać, zasta wia- 

jąc inny pojazd, ale dostrze gła miej sce na dru gim pozio mie, uru cho miła pio nowe wzno sze nie.
Peabody pisnęła krótko, a potem chrząk nęła, kiedy Eve rów nie gwał tow nie zni żyła samo chód, aż

nie mal zagrze cho tały im kości.
Eve była już w poło wie drogi do ulicy, nim Peabody udało się otwo rzyć drzwiczki.
W oknie wysta wo wym Urbane stało kilka mane ki nów, które u Eve zawsze wywo ły wały gęsią

skórkę, w nie na tu ral nych pozach i ubra niach, które, jak przy pusz czała, były przy kła dem wyso kiego kra- 
wiec twa.

Jeśli jakiś facet chce nosić kurtkę, która wygląda jakby ją zdarto z zebry, to zna czy, że Eve nie ma
zie lo nego poję cia o modzie.

Skie ro wała się tam, gdzie stał Reineke. Jen kin son znaj do wał się w dru gim końcu sklepu, przy eks po- 
zy cji kra wa tów. W powie trzu uno sił się zapach świeżo obra nych poma rań czy.

– Eks pe dient poszedł z klien tem na zaple cze – poin for mo wał je Reineke. – Jest chętny do pomocy.
Mam pełną listę ciu chów, które Cobbe kupił dziś rano. I szcze gó łowy opis. Dwie koszulki – jedna
czarna, jedna szara, czyli w ich nomen kla tu rze noire i gris. Dwie pary dżin sów, obie czarne, i jedna
bluza z kap tu rem, zapi nana na suwak, też czarna.

– To wszystko? – spy tała Eve, kiedy Reineke uniósł wzrok znad spisu.
– Tak.
– Jen kin son powie dział, że wybu lił cztery patyki.
– Zga dza się.
– To chore.
– Uwa żasz, że to sza lone? – Jen kin son wska zał kra waty. – Ten jest w świnki, małe różowe świnki,

które widać dopiero z bar dzo bli ska. Ja na moim ulu bio nym stra ga nie mogę kupić sto kra wa tów za cenę
tego jed nego.

Jen kin son pokrę cił głową.
– Przy pro wa dzę sprze dawcę.
Poszedł na zaple cze.
– Tak czy owak… – Reineke, dra piąc się w głowę, rozej rzał się po skle pie. – Eks pe dient nazywa się

Bilbo, Trent Bilbo. Jest zara zem zastępcą kie row nika, pra cuje tu od sze ściu lat. Tro chę się zde ner wo- 
wał, kiedy poka za li śmy odznaki. Ale oka zało się, że jego brat miał kilka zatar gów z pra wem, Bilbo
myślał, że przy szli śmy w tej spra wie. Natych miast przy po mniał sobie Cobbe’a.

Poja wił się Bilbo, chu dzie lec w obci słych, czar nych spodniach, obci słej, czar nej koszulce, inten syw- 
nie fio le to wej mary narce i w kra wa cie w tym samym kolo rze. Koń cówki dłu gich, czar nych wło sów też
ufar bo wał na fio le towo.

Miał szczere, brą zowe oczy, mocno obry so wane czarną kredką.
– Naj moc niej prze pra szam. Pan King jest naszym sta rym klien tem, a kolega wyszedł na prze rwę.
– Nic nie szko dzi. Porucz nik Dal las.
– Wiem, wiem. I detek tyw Peabody. Czy ta łem książkę. I widzia łem film. – Przy ci snął obie ręce do

ust, jakby chciał się powstrzy mać od pisku.
Jeśli oczy mogą pisz czeć, to jego zapisz czały.
– Jestem pod eks cy to wany, że widzę panie, nawet mimo oko licz no ści. Zdaje się, że dziś rano obsłu gi- 

wa łem prze stępcę.
– Pro szę nam o tym opo wie dzieć.
– Jak już powie dzia łem detek ty wom Jen kin so nowi i Reine kemu, poja wił się tuż po dzie sią tej.

Dopiero co otwo rzy łem sklep. Mar cus miał przyjść o jede na stej, więc byłem sam. Gdy bym wie dział, że
jest prze stępcą, nie wiem, co bym zro bił!

Znów uniósł dło nie do ust.
Jeśli oczy mogą zro bić gwał towny wdech, jego to zro biły.
– Co pan zro bił?
– Powie dzia łem „dzień dobry”, spy ta łem, czy mogę mu jakoś pomóc. Mówił z cza ru ją cym, irlandz- 

kim akcen tem. Powie dział, że jest z Dublina. Tak czy owak, chciał obej rzeć kurtkę z wystawy.
– Tę w biało-czarne paski, jak u zebry?



– Och nie, cho ciaż jest cudowna, prawda? Antra cy tową, sztucz nie posta rzoną skó rzaną bom berkę
Yanga z czar nymi suwa kami i sza fi rową, jedwabną pod szewką. Zachwy ca jąca. Nie stety nie mie li śmy
jego roz miaru. Ta z wystawy oka zała się za mała – jest bar dzo sze roki w ramio nach. A druga, którą
mamy w maga zy nie, za duża.

Kiedy to mówił, Eve pode szła do wystawy, uważ nie przyj rzała się kurtce.
– Wielka szkoda, ponie waż do tych dwóch koszu lek od Leonardo… Rewe la cja. To geniusz. No więc

do tych koszu lek i miej skich dżin sów Gra nville’a ta kurtka ide al nie pasuje.
– Zapła cił gotówką.
– Tak. Był bar dzo miły, spy tał o oko lice, restau ra cje, bary, inne sklepy. Powie dział, że ma do zała-

twie nia jakąś sprawę w mie ście. Roz ma wia li śmy nawet o pogo dzie – jaka jest prze śliczna! – kiedy
pako wa łem jego zakupy.

– Mamy spis miejsc, o któ rych mu wspo mniał pan Bilbo – wtrą cił Reineke.
– No dobrze. Czy jesz cze coś mówił, o coś pytał?
– Wła ści wie nie. Spy ta łem, jak to się zwy kle robi, czy podoba mu się w Nowym Jorku, odpo wie- 

dział, że tak i że zamie rza jesz cze lepiej się tu zaba wić. Och, a ja mu powie dzia łem, że chęt nie spraw- 
dzę, czy uda mi się zdo być tę kurtkę Yanga w jego roz mia rze. Możemy też popro sić naszego krawca,
żeby ją dopa so wał w razie potrzeby. Spy ta łem, czy zechce mi zosta wić numer tele fonu. Ale się nie zgo- 
dził. Powie dział, że może tu zaj rzy za dzień, dwa, spraw dzi, ale nie chciał zosta wić swo jego numeru
tele fonu.

– W którą stronę poszedł po wyj ściu ze sklepu?
– Ach… W prawo. Tak, w prawo, bo widzia łem, że jesz cze raz spoj rzał na kurtkę, ale się nie zatrzy- 

mał.
– Bar dzo panu dzię ku jemy za pomoc. Jeśli wróci, bar dzo ważne, żeby potrak to wał go pan dokład nie

tak, jak dziś rano.
– O rety. – Bilbo znów przy ci snął ręce do ust.
Gdyby oczy mogły gło śno prze ły kać, jego to zro biły.
– Pro szę mu powie dzieć, że kurtka już jest zamó wiona. I pro szę odło żyć dla niego coś na zaple czu.

Pro szę iść na zaple cze, zadzwo nić do mnie. Peabody, daj panu Bilbo wizy tówkę. I pro szę przy nieść
z zaple cza coś, co by mu paso wało, coś, czym zająłby pan jego uwagę.

– Chyba… Chyba mogę to zro bić. Prawdę mówiąc, zna la złem kurtkę w jego roz mia rze w naszym
skle pie w Chi cago, powinna u nas być jutro z samego rana. Mogę ją odło żyć na zaple czu. Mogę to zro- 
bić. Był taki cza ru jący. Trudno uwie rzyć, że zro bił coś złego.

– Jak się tutaj pojawi, pro szę myśleć o tym, jaki jest cza ru jący, pójść na zaple cze, skon tak to wać się
ze mną.

Eve obrzu ciła wzro kiem swo ich dwóch detek ty wów.
– Wyglą da cie jak gliny.
Jen kin son w odpo wie dzi wyszcze rzył zęby w uśmie chu, zama chał jej przed oczami swoim kra wa- 

tem.
– Nawet w tym kra wa cie wywo łu ją cym oczo pląs. Włóż cie coś swo bod nego. Cobbe może się krę cić

gdzieś w tej oko licy. Nie chcę, żeby zoba czył dwóch gli nia rzy. Weź cie torbę na zakupy albo… – Wska- 
zała coś, co według niej było męskim odpo wied ni kiem dam skiej torebki. – Ile to kosz tuje? – spy tała
Bilbo.

– Miej ska torba Jose pha Karima? Osiem dzie więć set.
– Jezu. Zapo mnij cie o tym. Zrób cie atrapę torby miej skiej. Bilbo, ile za umiesz cze nie pustego kar- 

tonu w tor bie na zakupy?
– Och, nic. Z rado ścią to dla pani zro bię.
– Świet nie. Dzięki.
Przyj rzała się uważ nie Peabody. Mimo różo wego płasz cza, różo wych kow bo jek, sza lika w różo wo- 

fio le towe kwiaty, wprawne oko dostrze głoby w niej gli nia rza.
– Wyglą damy jak gli nia rze. Co wię cej, on wie, jak ja wyglą dam. Daj mi ten dziew czyń ski szal.
Peabody zmarsz czyła brwi, odwi nęła szal.
– Wcale nie dziew czyń ski – mruk nęła.
– I ode pnij parę guzi ków.
– Dla czego zawsze muszę odpi nać parę guzi ków?
– Bo masz cycki.
Eve owi nęła szyję sza lem, pod czas gdy Jen kin son gapił się w sufit, a Reineke zain te re so wał się skar- 

pet kami na eks po zy cji.
Bilbo tylko się uśmiech nął.



– Śliczny szal. To Miranda Bester?
– Nie, to Peabody.
– Sama go pani zro biła? – Znów uniósł dło nie do ust, a potem wycią gnął rękę, żeby prze su nąć pal- 

cem po dzia ni nie. – Jest nie sa mo wity. Jeśli mi wolno zasu ge ro wać… O ile nie prze kra czam gra nicy…
Jeśli chce pani wyglą dać mniej ofi cjal nie, może włoży pani jakieś odjaz dowe oku lary prze ciw sło- 
neczne?

Peabody wyjęła parę – ogrom nych, w bia łych opraw kach, z różo wymi (jak żeby ina czej) szkłami.
– Ide al nie! – wykrzyk nął Bilbo, kiedy je wło żyła.
– Chyba mam oku lary w samo cho dzie – przy po mniała sobie Eve.
Bilbo przy wią zał wstążkę w gra na towo-czer wone paski do rączek torby na zakupy.
– Jeśli mi wolno zauwa żyć, ten abso lut nie cudowny płaszcz od Leonardo wcale nie wygląda jak poli- 

cyjny, ale bije od pani aura osoby apo dyk tycz nej.
– Zga dza się.
Uśmiech nął się pro mien nie do Eve.
– Czapka gaze cia rza – bar dzo modna tej wio sny – przyda pani odro binę nie fra so bli wo ści, nie spo ty- 

ka nej u poli cjantki. Vanity, kawa łe czek dalej, ma je w ofer cie. Jeśli mi wolno powie dzieć, jako pani
wiel bi cie lowi, nikt się nie spo dziewa ujrzeć porucz nik Dal las w czapce gaze cia rza i kwie ci stym szalu.

Eve ski nęła głową.
– Masz rację, Bilbo.
Zapło nił się tak, że jego twarz zro biła się koloru bot ków Peabody.
– O rety, dzię kuję!
– Co pan zrobi, kiedy znów tu przyj dzie?
– Będę się zacho wy wał nor mal nie, powiem mu, że zna la złem kurtkę, pójdę na zaple cze i zadzwo nię

do pani.
– Tak jest. Dzię kuję za pomoc.
Na ulicy rozej rzała się uważ nie.
– Swo bodny ubiór – powtó rzyła. – Podzie limy listę, którą dosta li śmy od Bilbo. Może trafi nam się

jesz cze kilku takich Bilbo.
Poszła do samo chodu, wycią gnęła parę oku la rów prze ciw sło necz nych w prak tycz nych, czar nych

opraw kach, a potem zgod nie z suge stią Bilbo wstą piła do Vanity.
Stwier dziła, że sklep ogrom nie się różni od Urbane – jest trzy razy więk szy, dud niła w nim ryt miczna

muzyka, pełno było lice ali stów i stu den tów, grze bią cych w towa rach.
Pach niało tu tanim sprayem do ciała dla nasto lat ków.
Peabody wyrwała z rąk Eve czarną czapkę.
– Nie ta. Przy mierz tę.
Eve zmarsz czyła czoło na widok fio le to wej czapki w małe, różowe kwiatki.
– Wyklu czone.
– Pasuje do sza lika, w któ rym, nawia sem mówiąc, bar dzo ci do twa rzy. Nikt widząc tę czapkę, nie

pomy śli: glina.
Mówiąc to, Peabody wyjęła z pojem nika gumkę do wło sów z różowo-bia łym moty lem.
– To dla mnie, bo byśmy wyglą dały głu pio, gdy by śmy obie miały czapki.
Eve pogo dziła się z prze graną.
– Cza sami nasza praca wpra wia mnie w zaże no wa nie.
Ale zapła ciła za czapkę, wło żyła ją, zapła ciła też za gumkę, przy glą dała się, jak Peabody zgar nęła

włosy do góry i obwią zała gumką w taki spo sób, że motyl zna lazł się na czubku koczka.
– Będzie jesz cze bar dziej żenu jące, jeśli go zatrzy mamy, mając na sobie to wszystko.
Ale, pomy ślała Eve, jakoś to prze żyję.
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Spraw dzali bary, restau ra cje, sklepy, mijali kwar tał za kwar tałem.
Tra fili do sklepu, gdzie Cobbe kupił bie li znę – czarne bok serki – i cienki, sta lo wo szary, kasz mi rowy

swe ter, wycięty pod szyją, oraz dwie koszule.
Po dro dze wstą pił jesz cze na bazar po pod sta wowe pro dukty.
Wcze śniej czy póź niej wróci przy naj mniej do jed nego lub dwóch z tych miejsc. Musiała się zdać na

odpo wie dzial nych oby wa teli, któ rzy skon tak tują się z nią, kiedy go zoba czą.
Nie na wi dziła zda wa nia się na cywi lów.
Na koniec zaj rzeli do baru ofe ru ją cego dro gie drinki o wymyśl nych nazwach, roz no szone przez nie- 

ziem sko piękne kel nerki.
Zagad nęli bar mankę, która potak nęła głową natych miast, jak tylko poka zali jej zdję cie Cobbe’a.
– Był tu wczo raj wie czo rem, aż do zamknię cia lokalu. Przy szedł coś koło pół nocy – wczo raj pra co- 

wa łam przez dwie zmiany, więc obsłu gi wa łam bar do samego końca. Pił gin blos soms. Mogę spraw dzić
na wydruku kaso wym, ale pamię tam, że zapła cił gotówką, zamó wił cztery kolejki, a potem kupił jesz- 
cze dwa kie liszki szam pana dla Kay lee.

– Kay lee?
– Kay lee Skye, naszej artystki. Od dzie sią tej do dru giej wyko nuje stare blu esowe kawałki. Zdaje mi

się, że poja wił się koło pół nocy, bo wiem, że Kay lee miała aku rat drugą prze rwę, a on lekko się do mnie
przy sta wiał. Sym pa tycz nie, ale zde cy do wa nie się przy sta wiał.

– No dobrze. – Eve zmie rzyła ją wzro kiem. Obsługa baru też była wyjąt kowo uro dziwa. Bar manka
była wysoka, tycz ko wata, miała sre brzy sto blond włosy i kości policz kowe tak wydatne, że mogła nimi
ciąć szkło.

– Potem Kay lee wyszła na estradę, zaczęła wyko ny wać drugi zestaw utwo rów i zapo mniał o przy sta- 
wia niu się do mnie. Kay lee jest fan ta styczna i ma cudowny głos. Sek sowna, wystę puje w błysz czą cych,
dopa so wa nych suk niach, jakie się widuje na sta rych fil mach. Czy napiją się panie cze goś?

– Jaką macie kawę?
Bar manka się uśmiech nęła.
– No cóż, to nie jest nasza spe cjal ność.
– Macie pepsi?
– Mamy colę.
– Popro szę.
– Dla mnie cola zero – wtrą ciła Peabody. – Jak się pani nazywa?
– Londa. Londa Stan ski.
– Czyli sku pił się na uta len to wa nej Kay lee Skye – cią gnęła Eve.
– Bez reszty. Spy tał mnie, co pija, potem posta wił jej kie li szek ulu bio nego szam pana. To pierw szo- 

rzędny tru nek, czyli gość miał forsę. I od razu było widać, jak zaiskrzyło.
Bar manka dodała do szkla nek skórkę z cytryny, pod ło żyła pod nie pod kładki.
– A ona zwró ciła na niego uwagę?
– Tak, ale w jej przy padku to nic nie zwy kłego. Nie winny flirt wcho dzi w zakres jej obo wiąz ków. Tak

czy owak, pod czas kolej nej prze rwy pode szła do baru, żeby mu podzię ko wać. I dalej flir to wali. Mówił
z tym koją cym akcen tem, miał klasę.

Londa przy jęła zamó wie nie na zom bie i wódkę mar tini.
– Czy wyszli razem? – drą żyła Eve, kiedy bar manka z wprawą mie szała drinki.
– Tak. To dla niej nie ty powe, ale coś zasko czyło mię dzy nimi. Kilka tygo dni temu zerwała z face tem,

z któ rym spo ty kała się przez jakiś czas, więc nie ma żad nych zobo wią zań. Dziś wie czo rem zaczyna
o dzie wią tej, jeśli chce pani z nią poroz ma wiać.

– Potrzebny mi jej adres.
Bar manka po raz pierw szy się żach nęła.
– Pro szę posłu chać, rozu miem, że są panie z poli cji, ale naprawdę wolę tego nie robić. Zresztą i tak

za kilka godzin Kay lee się tu pojawi.



– Myślisz, że dwie poli cjantki przy szły tu i poka zują jego zdję cie, bo chcą sobie z nim poflir to wać?
– No nie, ale…
– Dwa dni temu zabił kobietę. W taki spo sób od dwu dzie stu lat zara bia na życie. Pro szę mi podać

adres Kay lee.
– O Jezu. Mieszka dwie prze cznice stąd. – Podyk to wała im adres. – Od czte rech lat kole gu jemy się

z Kay lee. Popro ście ją, żeby do mnie drynd nęła, dobrze?
– Dobrze. Jeśli ten gość pojawi się tu dziś wie czo rem, pro szę się ze mną skon tak to wać. – Ski nęła na

Peabody, żeby poło żyła wizy tówkę na kon tu arze. – Nie rób nic, co mogłoby go spło szyć. Podaj mu
drinka i zadzwoń do mnie.

– Rozu mie się. Popro ście Kay lee, żeby do mnie zadzwo niła.
– Jasne.
– Kolejny prze łom – powie działa Peabody, kiedy wyszły.
– Być może. Poszli na pie chotę, to tylko dwie prze cznice stąd. Może pozwo liła mu wejść na górę,

a może nie. Jak bar dzo by naci skał, gdyby to było „może nie”? Cobbe liczył na seks, osta tecz nie posta- 
wił jej drinka. Pierw szo rzęd nego szam pana. A ona go pro wo ko wała, prawda? Tak czy ina czej, przy- 
pusz czal nie wszedł z nią na górę.

Eve zatrzy mała się przed budyn kiem. Ładna sze ścio kon dy gna cyjna kamie nica miesz kalna, z porząd- 
nym alar mem, kame rami.

– Sprawdź, czy jest tu ktoś, kto mógłby nam udo stęp nić nagra nia z kamer. Kay lee mieszka na pierw- 
szym pię trze. Spo tkamy się tam.

– Tak jest.
Eve posłu żyła się klu czem uni wer sal nym, weszła do małego holu ze sta rym, pie czo ło wi cie odno wio- 

nym drew nia nym par kie tem. Zigno ro wała windy – dwie, z drzwiami ozdo bio nymi mura lami z nowo jor- 
skimi wie żow cami na tle nieba – i skie ro wała się do scho dów.

Czy sty budy nek, pomy ślała, w lekko arty stycz nym stylu. Kay lee albo cho ler nie dobrze zara bia
swoim gło sem, albo ma inne dochody, skoro ją stać na czynsz w tym domu.

Zatrzy mała się przed miesz ka niem 2A, naci snęła dzwo nek. Spró bo wała jesz cze raz, ale bez skutku.
Poczuła ści ska nie w dołku. Odwró ciła się i zadzwo niła pod 2B.
W inter ko mie roz legł się kobiecy głos.
– Tak?
– Poli cja. – Eve poka zała odznakę. – Szu kam Kay lee Skye.
Drzwi się otwo rzyły, wła ści cielką głosu oka zała się kobieta w czar nym try ko cie i zwiew nej nie bie- 

skiej spód nicy. Czarne włosy z czer wo nymi pasem kami upięła w cia sny kok, miała ude rza jąco piękną
twarz.

– Dla czego?
– Musimy jej zadać kilka pytań.
– O?
– Czy zna pani panią Skye?
– Mieszka po dru giej stro nie kory ta rza.
Widocz nie na dziś wyczer pały już limit osób, skłon nych do pomocy poli cji.
Eve wyszarp nęła swój palm top, wyświe tliła zdję cie Cobbe’a.
– A jego?
– Ni gdy go nie widzia łam.
– A ona tak, a jest poszu ki wany za liczne zabój stwa. Ostat niego wie czoru widziano ją, jak opusz czała

miej sce pracy razem z nim, może wpu ściła go do swo jego miesz ka nia. Nie wie działa o jego kry mi nal nej
prze szło ści. No więc czy wie pani, gdzie ona jest?

– Nie. – Znik nęły jej napa stliwa mina i ton głosu. Wciąż była nieco podejrz liwa, może odru chowo
nie darzyła gli nia rzy zaufa niem, ale poja wił się nie po kój. – Przy pusz czal nie wciąż śpi, osta tecz nie pra- 
cuje do późna. Cho ciaż spo dzie wa łam się, że ją zoba czę, nim wyjdę na zaję cia. Razem ze swoim part ne- 
rem pro wa dzimy szkołę tańca.

– Ten czło wiek jest nie bez pieczny… – zaczęła Eve.
Otwo rzyły się drzwi windy, wysia dła z niej Peabody.
– Mam nagra nia – weszli do budynku razem o dru giej dwa dzie ścia trzy. Nie zmu sił jej. Wyszedł

o trze ciej zero jeden. Miał wymięte ubra nie – dodała, obrzu ca jąc wzro kiem tan cerkę. – I otarte knyk cie.
Tan cerka jed nym susem poko nała kory tarz, zaczęła walić w drzwi do miesz ka nia Kay lee.
– Kay lee! Kay lee, to ja, Marta! Otwórz drzwi. Obudź się i otwórz te cho lerne drzwi.
– Dozorca pozwo lił nam wejść – poin for mo wała Peabody. – Dzwoni do praw nika, ale powie dział,

żeby wejść.



– Zabierz ją. – Eve prze pchnęła się obok tan cerki, posłu żyła się klu czem uni wer sal nym.
− Poli cja nowo jor ska – zawo łała. – Wcho dzimy.
Wcho dząc do środka, wie działa, że już za późno, by uprze dzić loka torkę. Ładny, kobieco urzą dzony

pokój dzienny, wszystko utrzy mane w sto no wa nej kolo ry styce, plu szowe tka niny. Na pod ło dze para nie- 
bo tycz nie wyso kich srebr nych szpi lek, pospiesz nie zrzu co nych z nóg, długa, biało-srebrna suk nia
z jedwa biu.

Zaczęli tu tań czyć, pomy ślała Eve, pod nie ceni, cało wali się łap czy wie, pie ścili, Kay lee uwol niła się
od sukni, kiedy kie ro wali się do sypialni.

A tam coś poszło nie tak.
Nie tak ostro? Zwol nij? Prze stań? Zacze kaj?
Coś z tego albo wszystko, wyobra ziła sobie Eve.
Czy krzy czała, wzy wała pomocy? Miesz ka nia w takich budyn kach są dźwię kosz czelne.
Ale nie zwol nił, nie zacze kał. Uciekł się do pię ści, żeby ją prze ko nać. Może nie zamie rzał jej zabić.

Nie posłu żył się nożem.
Objął dłońmi jej szyję i wyci snął z niej życie. Leżała teraz na łóżku, bie li znę miała porwaną na

strzępy, jej twarz – nawet teraz ude rza jąco piękna – była posi nia czona, pościel sko tło wana, bo Kay lee
sta wiała mu opór.

Eve sły szała, jak tan cerka krzy czy na Peabody, więc się odwró ciła i poma sze ro wała do drzwi, gdzie
jej part nerka siłą powstrzy my wała kobietę, żeby nie pozwo lić jej wejść.

– Pro szę prze stać. W prze ciw nym razie będziemy zmu szone zakuć panią w kaj danki.
– Czy Kay lee tam jest? Kay lee!
– Teraz już nic nie może pani dla niej zro bić.
Kobieta wyrwała się Peabody i osu nęła się na pod łogę.
– Zajmę się nią, Dal las. Pro szę ze mną pójść. Ma pani na imię Marta, prawda? Chodź ze mną, Marto.
Ufa jąc, że Peabody da sobie radę z szo kiem i roz pa czą Marty, Eve zamknęła drzwi.
I zgło siła zabój stwo.
Aku rat skoń czyła wstępny obchód miesz ka nia, kiedy Peabody sta nęła na jego progu.
– Udało mi się ją uspo koić, zaraz przyj dzie jej part ner. Czy Cobbe ją pociął?
– Nie. Bił, głów nie po twa rzy, a potem udu sił gołymi rękami. Potrzebne nam są zestawy pod ręczne

z samo chodu, musimy powia do mić bar mankę, uzy skać od niej ofi cjalne zezna nie.
– Dobrze, przy niosę zestawy, powia do mię bar mankę. Mogę ją popro sić, żeby zło żyła oświad cze nie,

kiedy skoń czymy tutaj.
– Niech będzie.
Cze ka jąc na powrót swo jej part nerki, spraw dziła dane ofiary.
Kay lee Skye, lat trzy dzie ści jeden. Naj bliżsi krewni – matka, ojczym, przy rod nie rodzeń stwo w Day- 

ton w sta nie Ohio; ojciec, maco cha i przy rod nie rodzeń stwo w Colum bus w sta nie Ohio. I dziad ko wie
ze strony matki, któ rzy utwo rzyli fun dusz powier ni czy, co wyja śniało, dla czego Kay lee było stać na
czynsz za lokal w tej kamie nicy.

Eve obe szła miesz ka nie, przyj rzała się schlud nemu anek sowi kuchen nemu, rów nie schlud nej
łazience – świe żym, puszy stym ręcz ni kom, gru bej, bia łej świecy.

Mała wnęka obok aneksu kuchen nego peł niła funk cję gabi netu – stały tam mini kom pu ter, kre mowe
krze sło i biurko, na krze śle leżała ciem no nie bie ska poduszka.

W pokoju dzien nym dużo spo koj nych błę ki tów i różu, meble usta wione tak, by można było roz ma- 
wiać.

Nie wyglą dało na to, że Cobbe miał ochotę roz ma wiać, kiedy zna lazł się z nią w miesz ka niu.
Pocią gał ją – bo czemu nie? – był przy stojny, ele gancko ubrany, a cudzo ziem ski akcent jesz cze doda- 

wał mu uroku.
Póki nie weszli na górę.
Wtedy zro biło mu się pilno.
Może począt kowo nawet ją to pod nie ciło, dała się ponieść chwili, cało wali się i obła piali, czuła

dreszcz pożą da nia.
Potem stał się bru talny.
Eve znów się rozej rzała wkoło. Widać tu było kobiecą rękę, te spo kojne kolory, wszystko było takie

ładne.
– Nie lubi łaś bru tali, prawda, Kay lee? Pra gnę łaś nieco roman tycz no ści, nieco łagod no ści, a on tylko

chciał cię prze le cieć, i to ostro.
Wró ciła do sypialni, sta nęła na jej progu.



– Pro si łaś, żeby zwol nił, oka zał odro binę czu ło ści. Ale on tego nie zro bił. Nie mógł. Taki już jest.
I kiedy mu powie dzia łaś, żeby prze stał, żeby zacze kał, ude rzył cię. Założę się, że nikt ni gdy nie ude rzył
cię w twarz. Dozna łaś szoku – ten ból, ta znie waga, ten nagły strach. Więc zaczę łaś krzy czeć, wal czyć,
a on ponow nie cię ude rzył.

I znów, i znów, pomy ślała Eve. I znów, i znów.
– Czy ci powie dział, żebyś się zamknęła, nazwał cię dziwką, kurwą? Praw do po dob nie tak. Podarł na

tobie twój śliczny sta nik i maj teczki, a ty pła ka łaś, bła ga łaś go. Może udało ci się krzyk nąć. Więc zaci- 
snął ci ręce na szyi, żeby cię uci szyć, a jed no cze śnie wbił się w cie bie, wyci snął z cie bie powie trze,
życie, posu wał cię i rżnął, i stę kał.

A kiedy skoń czył, kiedy zoba czył, co zro bił, nie poczuł nic. Zapiął spodnie i wyszedł.
– Dostał to, czego chciał.
Wyjęła komórkę, skon tak to wała się z Aber na thym.
– Dorwał kolejną.
– Co takiego? Pani porucz nik? Kogo? Gdzie?
Podała mu nazwi sko, adres.
– Pań ski asy stent pana tu przy wie zie. – Obej rzała się za sie bie, ski nęła głową, kiedy Peabody weszła

z zesta wami pod ręcz nymi. – Muszę tu popra co wać.
Mamy farta, pomy ślała Eve, kiedy zosta wiły miej sce zbrodni tech ni kom, a ofiarę – eki pie z kost nicy.

A jed nak.
– Napi szę raport w domu – poin for mo wała Eve swoją part nerkę.
– Ja to zro bię. Mam bli żej do domu niż ty. Prze ślę ci kopię. Nie mogły śmy temu zapo biec, Dal las.

I w jego aktach nie ma nic o takim zacho wa niu – Aber na thy to potwier dził. Nic a nic. Zabija dla zysku,
zarzyna i patro szy swoje ofiary. To nie jego wzo rzec postę po wa nia.

– Teraz nie pra cuje. Wyko nuje misję, może to dla niego nawet coś w rodzaju waka cji. Teraz nie kon- 
tro luje się jak wtedy, kiedy pra cuje. I śmiem twier dzić, że akta kła mią. Aber na thy cho ler nie się myli.

Czuła, że bul go cząca w niej wście kłość grozi wyki pie niem, musiała nad nią zapa no wać.
– Muszą być inne docho dze nia. Nie roz wią zane albo błęd nie zamknięte, które łączą się z Cobbe’em.
– Zga dzam się z tobą. To było dla niego łatwe, po pro stu kolejna noc.
– Mogę cię pod rzu cić do komendy albo do domu, gdzie wolisz.
– Nie trzeba. To tylko krótka jazda metrem. Spo tkamy się póź niej. McNab będzie w fur go netce, sły- 

sza łam, że ty i Roarke też. Więc dołą czę do was.
– W porządku. Spi szę oświad cze nie bar manki, a potem popra cuję w domu.
Nim wró ciła do swo jego wozu, jej nastrój się gnął dna. Wysłu chała pła czą cej tan cerki, pła czą cej bar- 

manki, pła czą cych rodzi ców.
Ich roz pacz prze pły wała przez nią falami.
Chciała już być w domu, chciała być z Roar kiem, chciała być ze swoim kotem. I chciała popra co- 

wać. Bo dzięki pracy dotrze do tego sukin syna.
Potem przy po mniała sobie o szkole.
Za późno, ma za dużo pracy, pomy ślała. Wstąpi tam kiedy indziej. Nie była teraz w odpo wied nim

nastroju.
I prze kli na jąc pod nosem, zmie niła trasę.
Ponie waż, niech to cho lera, to ważne. To ma zna cze nie.
Wstąpi do szkoły na dzie sięć minut, szybko przej dzie się po budynku i będzie mogła powie dzieć

Roarke’owi, że widziała szkołę. Nie ma sensu go ścią gać, bo tylko wpad nie tu i zaraz wypad nie.
Oczy wi ście ozna czało to szu ka nie cho ler nego miej sca do zapar ko wa nia, przez co stra ciła kilka

minut, a potem musiała na pie chotę dotrzeć do szkoły, prze bi ja jąc się przez tłum ludzi, któ rzy naj wy raź- 
niej nie mieli ochoty wra cać do domu.

No więc ow szem, szkoła pre zen to wała się świet nie – przy naj mniej z zewnątrz. Dostoj nie, ale nie
wymyśl nie ani… Jak to się mówi? Sta tecz nie. Dziwne słowo, ale paso wało jak ulał.

Dobre, solidne alarmy, jak nale żało się spo dzie wać. Zde cy do wała się zadzwo nić, zamiast posłu żyć
się klu czem uni wer sal nym, cie kawa, kto jej otwo rzy.

Nie spo dzie wała się Rochelle.
– Och, mia łam nadzieję, że uda ci się wpaść! – Nim Eve zdą żyła zare ago wać, Rochelle zła pała ją za

rękę i wcią gnęła do środka.
– Nie przy pusz cza łam, że wciąż tu będziesz.
– To wielki dzień, nie mogłam się stąd wymknąć. Wil son dopiero co wyszedł. Za godzinę spo tkam

się z nim na uro czy stej kola cji.
– Nie chcę cię zatrzy my wać.



– Nie, nie, pozwól, że cię opro wa dzę. Tyle razy dziś się śmia łam i pła ka łam, że stra ci łam rachubę.
Wybacz mi więc, jeśli znów to zro bię. Uczący się w try bie dzien nym już wyszli, a ci, któ rzy miesz kają
w inter na cie, albo są w kuchni, albo wciąż się roz pa ko wują, urzą dza jąc się w poko jach.

Prze szły przez sale lek cyjne, sale do nauki samo dziel nej, sale rekre acyjne – wszyst kie rado sne, czy- 
ste, jasne.

Pra cow nie naukowe, pra cow nie do zajęć prak tycz nych, sale muzyczne, teatr.
– O niczym nie zapo mniał, prawda? – mruk nęła Eve.
– O nie. Szkoda, że nie widzia łaś reak cji nie któ rych dzie cia ków, rodzi ców i opie ku nów. Wiele z nich

ni gdy nie miało takiego miej sca, takiej szansy. Wiem, że nie wszyst kie z niej sko rzy stają, ale wiele tak.
Wiele tak.

Wró ciły przez sto łówkę do głów nej kuchni. Była tam gro madka dzie cia ków i troje per so nelu. Poma- 
gali dzie cia kom przy go to wać posi łek.

Pach niało cudow nie.
– Nie będziemy prze szka dzać. Carlo, szef kuchni, to praw dziwy skarb. Nauczy zarówno sztuki kuli- 

nar nej, jak i nauko wych pod staw goto wa nia. Poznają nie tylko zasady zdro wego odży wia nia, poka żemy
im rów nież, że goto wa nie to frajda.

– Goto wa nie może być frajdą?
– Według Carlo tak. Mamy też kuch nię-pra cow nię dla uczniów zaawan so wa nych albo poważ nie

inte re su ją cych się goto wa niem.
Na górze było wię cej sal lek cyj nych, wię cej świe tlic, poko jów do nauki samo dziel nej, pra cowni

tema tycz nych.
A w sali, którą Rochelle nazwała kinową, zoba czyła na ekra nie film o szkole, który oglą dały Nad ine

i Quilla.
– Prze pra szamy – powie działa Rochelle. – Prze szka dzamy. Nie wie dzia łam, że wciąż tu jesteś, Nad- 

ine.
– Pra wie skoń czy ły śmy. – Spoj rzała na Eve bystrymi, repor ter skimi oczami. – Quillo, wpro wadź

poprawki, o któ rych roz ma wia ły śmy. Zaraz wrócę.
– Dobrze, ale chcia łam… – Quilla wstała, pode szła do Eve, wycią gnęła do niej rękę.
Eve, spe szona, uści snęła ją.
– Ja też nie lubię uści sków – są dzi waczne. Chcia ła bym ci tylko podzię ko wać.
– Dobra. Nie ma za co. Jak leci?
– Cho ler nie odlo towo. Nad ine puści w Teraz frag ment mojego repor tażu.
– Wpro wadź te poprawki – przy po mniała jej Nad ine. – Potem poroz ma wiamy.
– Już się do nich zabie ram.
– Zosta wię was, żeby ście mogły poroz ma wiać. – Rochelle się cof nęła. – No cóż, szkoda, że nie

lubisz uści sków. – Mocno objęła Eve.
Ponie waż Eve stała tyłem do Quilli, nie widziała, że dziew czyna sfil mo wała tę scenę.
– Znów się będę śmiać i pła kać, nim spo tkam się z Wil so nem na kola cji.
– Powiedz Crac kowi… Wil so nowi, że biała kobieta go pozdra wia.
– Powiem mu. Co za dzień. Co za cudowny dzień.
Odda liła się, tro chę pocią ga jąc nosem, a Nad ine ujęła Eve pod ramię i odpro wa dziła ją kawa łek, aż

zna la zły się poza zasię giem uszu Quilli.
– Powiedz mi naj pierw, jak przy ja ciółka przy ja ciółce, jak się ma Roarke, jak ty się masz.
– Świet nie. Nie mogę powie dzieć, że to był cudowny dzień, ale u nas w porządku. Jakoś dajemy

sobie radę.
– Zebra łam ile mogłam infor ma cji o Cob bie. Praw do po dob nie nie ma tam niczego, czego już nie

wiesz, ale i tak ci je prze ślę. A teraz powiedz, czy jesz cze jakoś mogę ci pomóc.
– Dajemy sobie radę. – Widziała, że Quilla coś robi – chyba wpro wa dza poprawki do filmu. Sły szała

jej nagrany głos, głosy dzieci, ener gię tego wszyst kiego.
– Jeste śmy bli sko. Wiem, że jeste śmy bli sko, Cobbe nawet nie podej rzewa, jak bli sko. I chcę, żeby

tak pozo stało.
– Nic nie pojawi się na ante nie bez two jej zgody. Mówię to jako zawo do wiec, który zawsze współ- 

pra co wał i na dal będzie współ pra co wał z poli cją, ale rów nież jako twoja przy ja ciółka. I Roarke’a.
Wiesz o tym, Dal las.

– Wiem. Uczysz ją tego?
Nad ine obej rzała się na Quillę.
– Jasne, że ją tego uczę, ale ona już to wie. Jest zarówno uczciwa, jak i pełna entu zja zmu. Poza tym

bar dzo uta len to wana. Nie prze sa dzam z zachwy tami, żeby woda sodowa nie ude rzyła jej do głowy. Ale



jestem tro chę zwa rio wana na punk cie tej dziew czyny.
– Wydaje mi się, że podob nie jak ona na twoim punk cie. – Eve wes tchnęła. – Zabił kolejną kobietę.

Nie na zle ce nie.
– Kogo? Kiedy? Jak?
– Możesz poin for mo wać o ofie rze, Kay lee Skye, ale nie o tym, że ma to zwią zek z Cobbe’em. Nie

chcę, by wie dział, że już wiemy. Jesz cze nie. Seks za przy zwo le niem dru giej strony, który prze kształ cił
się w gwałt i zabój stwo. Cobbe ją udu sił.

Nad ine zmarsz czyła brwi i potrzą snęła głową.
– Używa ostrych narzę dzi. Jesteś pewna, że to on?
– Nie zabił na zle ce nie. Chcesz jesz cze jakoś pomóc? Założę się, że Cobbe ma na kon cie podobne

zabój stwa. Nie roz wią zane. Lubi ślicz notki, łatwy pod ryw. Mógł już wcze śniej zabić kilka licen cjo no wa- 
nych pro sty tu tek, ale bar dziej praw do po dobne, że były to zwy kłe dziew czyny, bo zbyt łatwo byłoby
powią zać z nim pro fe sjo na listki. Chce chro nić swoje fał szywe toż sa mo ści, czyli zabi jał przy god nie
poznane dziew czyny, takie jak Skye.

– Zoba czę, co mi się uda zna leźć.
– Ja też poszpe ram. Muszę już iść, czeka na mnie praca. – Ale została jesz cze chwilę. – To dobre

miej sce, prawda? Odno szę wra że nie, że to dobre miej sce.
– Nie tylko Rochelle zbie rało się na łzy, kiedy mnie opro wa dzała. Quilli też, cho ciaż z niej mała

twar dzielka. To dobre miej sce, Dal las, i już zaczęły się zmie niać losy tych, któ rzy tu tra fili.
– Okej. Dobra. Muszę zmy kać. Daj mi znać, jak się cze goś dowiesz o Cob bie.
– Jasne. Och, Dal las? – dodała Nad ine, kiedy Eve skie ro wała się do wyj ścia. – Śliczny szal.
– Co? – Eve spoj rzała na sie bie, zaklęła, ścią gnęła go z szyi. – To szal Peabody.
– Dobrze ci w nim.
Eve, nie zatrzy mu jąc się, wepchnęła szal do kie szeni. Cie szyła się, że pamię tała, żeby pozbyć się tej

głu piej czapki.
Wycho dząc, przy po mniała sobie czy ste i jasne pomiesz cze nia, zapach sma ko wi tego jedze nia szy ko- 

wa nego w kuchni, błysk w oczach Quilli, kiedy ści skały sobie dło nie.
I poje chała do domu w znacz nie lep szym nastroju.
Obser wu jąc, czy nikt jej nie śle dzi, zasta na wiała się nad Regu la mi nem Mał żeń skim.
– Wyślij wia do mość do Roarke’a – pole ciła kom pu te rowi samo cho do wemu. – Jadę do domu.
Dobrze się poczuła, kiedy to powie działa. Dobrze się poczuła, wie dząc, że ruch uliczny, z któ rym się

zmaga w dro dze powrot nej do domu, będzie praw do po dob nie czymś naj gor szym, z czym przyj dzie jej
się mie rzyć do rana.

– Odtwo rzyć wia do mość – pole ciła, kiedy kom pu ter zasy gna li zo wał nową wia do mość gło sową.
Roz legł się głos Roarke’a, jesz cze jeden popra wiacz nastroju.

Ja też. Wła śnie prze jeż dżam przez bramę.

– Odpo wia dam: otwórz butelkę, kolego. Zasłu ży li śmy na nią.
Jego odpo wiedź przy szła kilka sekund póź niej.

Uwa żaj za zała twione.

Jak miło, pomy ślała. Cza sami miło być mężatką. Może szcze gól nie miło wie dzieć, że mają sie bie,
kiedy zwala się na nich całe to gówno.

Zabrzę czał jej komu ni ka tor i Eve wypo wie działa w duchu jedno życze nie.
Żeby cokol wiek to jest, nie musiała znów zawró cić samo chodu.
– Dal las.
– San tiago z Car mi chael i dobrą nowiną.
– Bar dzo mi się przyda.
– Sły sze li śmy o dru gim zabój stwie. Ale ziden ty fi ko wa li śmy samo chód, który wyna jął Cobbe.
– Jaką macie pew ność?
– Stu pro cen tową. Wła śnie patrzę na doku menty – w tym na kopię prawa jazdy, któ rym się posłu żył,

by wyna jąć czarną tere nówkę Tuscan Regal rocz nik 61 ze wszyst kimi baje rami. Znamy nawet numer
reje stra cyjny, pani porucz nik. Posłu żył się nazwi skiem Liam O’Patrick i kartą kre dy tową Inter stel lar na



to samo nazwi sko. Oba doku menty prze szły ska no wa nie przez agenta firmy wynajmu samo cho dów.
Agent, który go obsłu gi wał, już skoń czył pracę, ale znamy jego adres i wła śnie jedziemy, żeby z nim
poroz ma wiać.

– Roze ślij cie do wszyst kich jed no stek opis pojazdu – podaj cie numer reje stra cyjny z zastrze że niem,
że użyt kow nik mógł go zmie nić. Roz kaz: odszu kać pojazd, ale nie zatrzy my wać kie rowcy, nie roz ma- 
wiać z nim.

– Car mi chael wła śnie to robi.
– Dobra robota, San tiago. Oby dwie zasłu ży ły ście na pochwałę. Uzy skaj cie kopie wszel kich nagrań

kamer, na któ rych jest Cobbe, prze ślij cie je do mnie. I poin for muj cie, co powie agent z firmy wynaj mu- 
ją cej samo chody.

– Tak jest.
Poli cyjna robota, pomy ślała, dobra, solidna, kon se kwentna robota poli cyjna. Tak się pra cuje.

A ponie waż regu la min poli cyjny jest bar dziej szcze gó łowy niż mał żeń ski, podyk to wała wia do mość dla
Aber na thy’ego.

I w końcu prze je chała przez bramę.
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Weszła do domu, Sum mer set cze kał na nią sam. Co ozna czało, że Gala had poszedł na górę z Roar kiem.
Ponie waż sama chciała się tam jak naj szyb ciej zna leźć, zre zy gno wała z obe lgi na powi ta nie – zawsze
będzie jesz cze oka zja – i prze szła od razu do rze czy.

– Jest coś, o czym powin nam wie dzieć?
– Na deser jest tarta cytry nowa.
– Nie naj lep sza wia do mość, jaką dziś usły sza łam, ale może być. – Rzu ciła płaszcz na słu pek porę czy

scho dów. – Żad nych dziw nych tele fo nów, prze sy łek?
– Nie. Nie zaata kuje Roarke’a tutaj.
– Nie, ale może spró bo wać dopaść cie bie.
Sum mer set się uśmiech nął, kiedy ruszyła w górę scho dów. Musiała przy znać, że był to uśmiech, od

któ rego włosy sta wały na gło wie.
– Doznałby spo rego zawodu.
– Tak czy owak pil nuj swo jego kości stego tyłka. Zawsze możesz wycią gnąć z niego kij i posłu żyć się

nim jako dodat kową bro nią.
Zdo była punkt! Kto powie dział, że nie potrafi wymy ślić na pocze ka niu jakiejś znie wagi?
Cał kiem zado wo lona z sie bie, skie ro wała się pro sto do swo jego gabi netu.
Otwo rzył butelkę, wła śnie napeł niał drugi kie li szek czer wo nym winem, które nie mal się żarzyło

w krysz ta ło wym szkle.
Kot prze stał się ocie rać o nogi Roarke’a, żeby przy drep tać do Eve i zacząć się ocie rać o jej nogi.
Potem znie ru cho miał, obwą chał ją dokład niej. Rzu cił zło wro gie spoj rze nie, nim z god no ścią odszedł,

pod nió sł szy ogon pio nowo w górę.
Wie działa, że to koci odpo wied nik poka za nia środ ko wego palca.
Roarke prze chy lił głowę i przyj rzał się kotu, który usiadł u jego stóp i patrzył na Eve dwoj giem róż- 

nego koloru oczu.
– A cóż to wszystko ma zna czyć?
– Spo tka łam kota. Usiadł mi na kola nach, kiedy prze słu chi wa łam kocią opie kunkę. Dla tego Gala had

jest na mnie wku rzony.
Rzu ciła mu rów nie zabój cze spoj rze nie.
– Pogo dzi się z tym, gdy sobie przy po mni, kto mu daje tuń czyka.
Wce lo wała palec w Roarke’a.
– I nie mów, że Sum mer set.
Tylko pokrę cił głową.
– Nie wyglą dasz na tak zmę czoną, jak się tego spo dzie wa łem po takim dniu – powie dział, pod cho- 

dząc do niej, by musnąć ustami jej wargi, nim podał jej kie li szek.
Nato miast on wyglą dał na bar dziej zmę czo nego, niż się spo dzie wała, bo rzadko kiedy wyglą dał na

zmę czo nego.
– Mam dobre wia do mo ści.
– Chęt nie posłu cham.
– Na deser jest tarta cytry nowa.
Lekko skrzy wił usta.
– Tarta to zawsze dobra wia do mość.
– Ziden ty fi ko wa li śmy jego wóz: markę, model, kolor, numer reje stra cyjny. Poin for mo wa li śmy

wszyst kie jed nostki.
– No cóż, to jesz cze lep sza wia do mość niż ta o tar cie.
Znała go.
– Myślisz o kobie cie, którą zabił wczo raj w nocy.
– Żyłaby, gdyby opu ścił Nowy Jork zgod nie z pla nem. – Ujął jej dłoń, nim zdą żyła się ode zwać. –

 Wiem, że w żaden spo sób się do tego nie przy czy ni łem. Wiem, że nie mogłem nic zro bić, by temu
zapo biec. Ale mimo to tamta kobieta nie żyje, bo on tu jest, mając nadzieję, że mnie zała twi.



– Nie zała twi cię, i już. Tamta kobieta nie zasłu żyła sobie na to, co jej zro bił. Rzadko która ofiara
mor dercy zasłu żyła sobie na to.

Poło żyła dłoń na jego tor sie, na jego sercu.
– Gdyby wyje chał z Nowego Jorku, to ow szem, żyłaby. Ale zgi nąłby ktoś inny, jeśli nie teraz, to

wkrótce. A potem kolejny i kolejny. Bo nie powstrzy ma li by śmy go. Lecz jest tutaj i go powstrzy mamy.
Nachy lił się, żeby znów ją poca ło wać.
– Powi nie nem zostać z tobą zamiast jechać do biura. Uspo ka jasz mnie w takich chwi lach.
– Wła śnie sobie myśla łam, że nawza jem tak na sie bie dzia łamy. Zjedzmy coś, łącz nie z tartą. A dla

niego nic, póki nie prze sta nie się dąsać.
W odpo wie dzi Gala had wypro sto wał nogę i zaczął ją myć, jakby jedze nie było mu cał ko wi cie obo- 

jętne.
Ale Eve wie działa swoje.
– Zajmę się posił kiem. Dzięki temu prze stanę roz pa mię ty wać to, co się wyda rzyło. A ty uak tu al nij

swoją tablicę.
Odsta wiła wino, żeby to zro bić.
– Jest też kilka innych nowych fak tów poza samo cho dem, cho ciaż nie tak istot nych.
– Powiedz mi o nich – zawo łał z kuchni.
– Jen kin son i Reineke zna leźli sklep, w któ rym robił zakupy, sprze dawca oka zał się wielce pomocny.

Odzież męska o zbyt wygó ro wa nych cenach – domy śla łam się, że to w jego stylu. Sklep nazywa się
Urbane.

– Znam go.
Na chwilę prze stała pra co wać.
– Nie jesteś jego wła ści cie lem, co?
– Nie, tylko budy nek należy do mnie.
– Tylko budy nek – mruk nęła. – Mniej sza z tym. Wybu lił cztery patole za dwie koszulki i coś tam

jesz cze, spodo bała mu się jedna bluza. Nie było jego roz miaru, ale sprze dawca obie cał, że spró buje
spro wa dzić, więc ma zaj rzeć do nich. Jeśli nie dopad niemy go dziś wie czo rem, a pojawi się w skle pie,
sprze dawca wie, co ma robić. Potem podzie li li śmy się skle pami, barami i restau ra cjami, które pole cił
mu sprze dawca, natra fi li śmy na jesz cze dwa miej sca, gdzie go widziano. I na koniec wstą pi ły śmy
z Peabody do baru, w któ rym poznał swoją ostat nią ofiarę.

Skoń czyła uak tu al niać tablicę aku rat, kiedy Roarke wszedł z tale rzami. Książkę posta no wiła uak tu al- 
nić po kola cji.

Powi nien w spo koju coś zjeść.
Może dla nie któ rych roz mowa o mor der stwie pod czas kola cji nie była czymś nor mal nym, ale dla

nich – tak.
Pasta pri ma vera, stwier dziła. Nie umywa się do dobrego, tra dy cyj nego spa ghetti z klop si kami mię- 

snymi, ale nie była też naj gor sza. Wzięła swój kie li szek i usia dła za sto łem, a Roarke otwo rzył drzwi na
mały taras.

Do pokoju wlała się wio sna.
Eve wzięła do ust pierw szy kęs.
Z całą pew no ścią nie było złe.
– Zaj rza łam do szkoły.
Zasko czony, uniósł kie li szek z winem.
– Naprawdę? Nie skon tak to wa łaś się ze mną, więc uzna łem, że nie mia łaś na to czasu.
– Wpa dłam na krótko, bo chcia łam to zoba czyć. Sama byłam w kiep skim nastroju, dzięki temu

popra wił mi się humor. Rochelle wciąż tam była, wprost biła od niej radość. Opro wa dziła mnie po nie- 
któ rych pomiesz cze niach… Po wielu pomiesz cze niach. Wszystko jest takie…

Sta rała się zna leźć odpo wied nie słowo.
– Moż liwe – powie działa w końcu. – Widać i czuć wszę dzie, że wszystko jest moż liwe. Szy ko wali

posi łek. Nie wie dzia łam, że zatrud ni łeś szefa kuchni.
– Mówi łem ci o tym.
– Myśla łam, no wiesz, że zatrud nisz kucha rzy, a nie praw dzi wego szefa kuchni.
– Powinni dobrze jeść, miejmy nadzieję, że nie któ rzy okażą się lepsi od nas i tro chę się nauczą goto- 

wać.
– Ci, któ rzy byli w kuchni, wyglą dali na takich. Była też Nad ine.
– Naprawdę?
– Quilla nakrę ciła film i pra co wały nad nim razem.



– Ach tak, widzia łem wcze śniej kilka minut mate riału fil mo wego. Był bar dzo dobry. Nad ine już
zaczęła szli fo wać wro dzony talent Quilli.

– Ha. Wła śnie tego słowa mi bra ko wało. Szli fo wać. Bystra z niej dziew czyna. Widzi moż li wo ści,
Roarke, ma to wyma lo wane na twa rzy. Dobrze się poczu łam, widząc to, roz po zna jąc to. Nie będzie
jedyną, która to zoba czy i wyko rzy sta.

Zer k nęła na Gala hada. Kocur roz wa lił się na jej roz kła da nym fotelu, zwie sił ogon i nim poru szał.
Wpa try wał się w nią zmru żo nymi śle piami.

– Spo tka łem tam dziś pew nego chło paka – powie dział Roarke. – Bar dzo mło dego. Grał na gita rze,
jakby się z nią uro dził. Quilla nie będzie jedyna, o nie, bo on jest drugi. Przy wiódł mi na myśl chło paka,
który śpie wał na ulicy Gra fton, i jego psiaka. Cie kaw jestem, jak poto czyły się jego losy.

– Możesz się dowie dzieć.
– Nie pamię tam, jak się nazywa, o ile w ogóle to wie dzia łem. Zapo mnia łem o tam tych cza sach. Albo

przy naj mniej tak mi się wyda wało. Nie roz pa mię ty wa łem – zapew nił ją, kiedy jedli. – Tylko roz wa ża- 
łem. Taka szkoła, jaką stwo rzy li śmy tutaj, przy da łaby się i tam.

– To poważne roz wa ża nia.
– Czemu poprze stać na małym? – Teraz on się uśmiech nął. – Może kiedy następ nym razem odwie- 

dzimy moich krew nych, wpad niemy do Dublina i się rozej rzymy.
Wycią gnął rękę i ści snął jej dłoń.
– A teraz powiedz mi, co wiesz.
Zacho wy wali się jak zwy kle, roz ma wiali o mor der stwie przy maka ro nie i winie.
– Sklepy, bazar, bar – powie dział Roarke. – Prze szedł kilka kwar ta łów. Sądzę, że masz rację, że jego

kry jówka znaj duje się w tam tej oko licy. W bli skiej odle gło ści od miejsc, które odwie dza – a nie tam,
dokąd zapro wa dził nas dziś.

– Za każ dym razem, kiedy coś kupił, wycho dził ze sklepu obła do wany. Mógł zła pać tak sówkę, pod- 
je chać metrem, ale bar dziej roz sądne jest robić zakupy tam, gdzie się mieszka. I Cobbe jesz cze nie ma
powodu, by przy pusz czać, że zain te re su jemy się tą czę ścią Lower West Side.

– Mogę jakoś zawę zić wyniki poszu ki wań. Jeśli mam poko pać głę biej, może będę musiał zwró cić się
nie tylko do tych, któ rym ufam, ale rów nież do tych, któ rzy go znają, boją się go albo mają wobec niego
dług wdzięcz no ści, a to nie uchron nie dopro wa dzi do jed nego z nich albo, co gor sze, Cobbe się o tym
dowie.

– Lepiej nie ryzy kuj – natych miast powie działa Eve. – Mamy spore szanse, że go zatrzy mamy
w ciągu naj bliż szych dwu dzie stu czte rech godzin. Poprze stańmy na tym. Wiemy, gdzie robi zakupy,
gdzie szu kał kobiety, jakim wozem jeź dzi. Do dia bła, wiemy, w co się ubiera. Bar dzo mu się podo bała
ta kurtka. Wszystko do sie bie pasuje. Solidna, poli cyjna robota, która daje wyniki.

– Czego już wcze śniej byłem świad kiem. A co na to Aber na thy?
– Zdzi wił się, że Cobbe wyna jął samo chód. Nie, żeby nie robił tak wcze śniej, ale nie spo dzie wał się,

że tutaj się na to zde cy duje. Sprawna komu ni ka cja miej ska, Cobbe nie zna mia sta. Aber na thy uważa, że
praw do po do bień stwo namie rze nia samo chodu wynosi jeden na milion.

Roarke ski nął głową.
– Albo Cobbe ma garaż tam, gdzie mieszka, albo wyna jął jakieś miej sce par kin gowe. Nie zosta wia

się takiego wozu na ulicy i trzeba mieć szczę ście, żeby znaj do wać regu lar nie miej sce do zapar ko wa nia.
– Zgoda, ale cza sem będzie gdzieś nim jeź dził. Poza tym będzie mu potrzebny, kiedy, jak to sobie

wyobraża, dopad nie cię.
Te oczy, utkwił w niej te sza lone, irlandz kie oczy.
– Albo cie bie.
– Albo mnie. I potrzebny mu będzie samo chód, jeśli będzie musiał szybko znik nąć. Nie jest głupi,

już spraw dził, jak się wydo stać z mia sta, gdyby zaszła taka koniecz ność.
– Znów jeste śmy zgodni. O któ rej godzi nie roz pocz niemy polo wa nie?
– Spo ty kamy się w komen dzie o pierw szej zero zero. Może Cobbe wybie rze się na poszu ki wa nie

kolej nej kobiety, ale uwa żam, że jest na tyle cwany, by dziś wie czo rem się nie wychy lać.
– W takim razie pro po nuję dokoń czyć pracę przy kawie i tar cie.
Prze szedł do swo jego gabi netu.
Kiedy Eve została sama, weszła do kuchni, nie zaszczy ca jąc nadą sa nego kota jed nym spoj rze niem.
Wró ciła z gar ścią kocich przy sma ków i usia dła za swoim biur kiem. Nie minęło trzy dzie ści sekund,

pod czas któ rych prze glą dała raport od San tiago, a Gala had wsko czył na blat. Wciąż prze glą da jąc raport,
wciąż trzy ma jąc przy smaki w dłoni, wzięła tłu ścio cha na prze cze ka nie.

Bez gło śnie pod szedł do niej, trą cił ją łeb kiem w ramię.
– Chcesz cze goś?



Ponow nie ją trą cił, a potem się o nią otarł.
– Musisz wie dzieć, że cza sami w pracy będę spo ty kała inne koty. Jeśli dobrze pamię tasz, zna la złam

cię, kiedy byłam na służ bie.
Odwró ciła się do niego, potrzą sa jąc dło nią z przy sma kami.
– Ale to cie bie zabra łam do domu.
Poło żyła sma ko łyki na bla cie. Zamiast rzu cić się na nie, jak się tego spo dzie wała, znów się o nią

otarł.
Może z miło ści, pomy ślała, a może żeby zama sko wać zapach obcego kota. Praw do po dob nie z obu

powo dów.
Pogła skała go, podra pała za uszami.
– Poza tym nic dla mnie nie zna czyła.
Naj wy raź niej usa tys fak cjo no wany, Gala had rzu cił się na przy smaki.
Rów nie usa tys fak cjo no wana, że wszystko zostało jej wyba czone, wró ciła do lek tury raportu San- 

tiago. Dodała go do książki, którą uak tu al niła.
Prze czy tała raport Peabody, też go włą czyła.
Roz sia dła się z tartą w ręku, przyj rzała się uważ nie tablicy. A wła ści wie, co to takiego ta tarta? I dla- 

czego jest tak cho ler nie smaczna?
Zła pała komu ni ka tor, gdy zabrzę czał.
– Co masz, Car mi chael?
– Oka zało się, że facet z agen cji wynajmu samo cho dów dora bia sobie jako tan cerz – ma ładny tyłe- 

czek. Odszu ka li śmy go. Pamięta Cobbe’a, który wyna jął drogi wóz, mówił z akcen tem. Powie dział, że
Cobbe wspo mniał, że przy le ciał do Nowego Jorku służ bowo na dwa tygo dnie, spra wiał wra że nie sym- 
pa tycz nego. Spraw dza nie prze bie gło gładko. Z doku men tów wynika, że Cobbe podał mu hotel, w któ- 
rym się zatrzy mał, by zamor do wać Mode sto, jako swój nowo jor ski adres, a adres w pra wie jazdy, kiedy
go spraw dzi li śmy, oka zał się adre sem domu towa ro wego w Dubli nie, takie tam dyr dy mały, ale to
porządne fał szywe doku menty.

– Dwa tygo dnie. Czyli gotów jest poświę cić tro chę czasu. Dobra robota. Wra caj cie do domu.
– Może zosta niemy na jesz cze jeden taniec. Mają tu bar z jedze niem. − Spo waż niała. – Jeste śmy

coraz bli żej, Dal las. Pró bo wa łam zało żyć się z San tiago, że dorwiemy go w ciągu dwu dzie stu czte rech
godzin, ale się nie zgo dził. Detek tyw Założę-Się-O-Wszystko nie przy jął zakładu, bo uważa tak samo.
Powiedz Roarke’owi, że wkrótce dorwiemy sukin syna.

– Dobrze, powiem mu.
Wstała, weszła do jego gabi netu, gdzie sie dział bez mary narki, z pod wi nię tymi ręka wami, z wło sami

zwią za nymi na karku.
W try bie pracy.
– Ode sła łam Car mi chael i San tiago do domu. Car mi chael prosi, by ci powtó rzyć, że wkrótce go

dorwiemy. San tiago nie chce się zało żyć, bo też w to wie rzy. Już się nie mogą docze kać, kiedy dorwą
sukin syna.

– Doce niam to.
– Jakieś postępy w zawę ża niu?
– Tak. W tej chwili to moje cztery naj lep sze typy.
Wyświe tlił na ekra nie plan mia sta z zazna czo nymi czte rema loka li za cjami.
– Ta jest na gra nicy obszaru, który więk szość osób uzna łaby za moż liwy do poko na nia pie szo do

miejsc przez niego uczęsz cza nych i nie jest to coś, co można by uznać za lokal do wyna ję cia dla podej- 
rza nych typ ków. To mały maga zyn, prze ro biony na miesz ka nie, ume blo wany, wynaj mo wany na tydzień
lub mie siąc. Jego plu sem w oczach Cobbe może być to, że na dal ma krytą rampę towa rową.

– Dla samo chodu.
– Tak. I rekla mują go jako posia da jący pełne, super no wo cze sne zabez pie cze nia oraz kryty peł no wy- 

mia rowy basen w kom plet nie wypo sa żo nej siłowni. Po szyb kim spraw dze niu usta li łem, że został wyna- 
jęty naza jutrz rano po zabój stwie Mode sto do natych mia sto wego zamiesz ka nia na mie siąc.

– Okej. – Ski nęła głową. – Bez względ nie należy spraw dzić.
– Drugi jest, jak widzisz, tro chę poza wyzna czo nym obsza rem, ale też pasuje. Dom z bramą i gara- 

żem. Jego wła ści cie lem jest dość nik czemny Rosja nin, któ rego nazwi sko, jak przy pusz czam, nie jest
obce Aber na thy’emu.

– Twój przy ja ciel?
– Skądże, nawet w daw nych cza sach. Dwa pozo stałe adresy są dogod niej sze, jeśli uwzględ nić

wyprawy Cobbe’a na zakupy, ale nie ofe rują miej sca gara żo wego. Lecz oba są dobrze zlo ka li zo wane
i według tego, co usta li łem, ofe ro wane za pie nią dze lub w for mie przy sługi dla pew nych typ ków.



– Spraw dzimy je wszyst kie.
– Mam jesz cze trzy, bar dziej odda lone. – Pod świe tlił je dla niej. – O ile nie jest ama to rem dłu gich

spa ce rów, to wybie ra jąc się na zakupy, praw do po dob nie sko rzy sta z komu ni ka cji miej skiej albo samo- 
chodu.

– Prze ślij cztery pierw sze adresy do mnie i do Feeneya. Zaczniemy od nich.
– Nic prost szego – powie dział i prze ka zał infor ma cje.
– Może odpocz niemy ze dwie godziny. Zapo wiada się długa noc. Zwłasz cza, jeśli go dopad niemy.
Spoj rzał na nią, a potem zła pał ją za rękę. Posa dził sobie Eve na kola nach, nim udało jej się uciec.
– Nie sądzę, by któ reś z nas mogło usnąć przed akcją.
– Jesteś zmę czony.
– To prawda. – Musnął nosem jej kark. – Są inne spo soby, żeby zre ge ne ro wać ciało i duszę. – Prze- 

su nął zębami po jej bro dzie. – Przez cały dzień mia łem ochotę na cie bie. Wielką ochotę, by pogrą żyć się
w tobie. Pozwól mi na to – powie dział, nim jego usta zawład nęły jej ustami. Jak męż czy zna tego spra- 
gniony.

Gdzie to ukry wał przy zmę cze niu i stre sie?, była cie kawa. Gdzie scho wał tę potrzebę, która wybu- 
chła w nim i zapło nęła w niej?

Zmie niła pozy cję, żeby owi nąć się wokół niego, dawać sie bie, brać. Po chwili gwał tow nie się odsu- 
nęła.

– Jezu, mam noże sprę ży nowe w ręka wach.
– Więc zacho waj ostroż ność. – Wsu nął dło nie pod jej koszulę i objął piersi. – I nie dźgnij mnie nimi.
Spra wił, że stra ciła dech, już stra ciła dech.
– Mogę je dez ak ty wo wać. – Odchy liła głowę do tyłu, kiedy jego usta, ręce brały ją we wła da nie. –

 Pozbędę się ich. Mogę…
Posa dził ją na biurku, roz piął jej pasek.
– Wielka ochota – znów powie dział, zsu wa jąc jej spodnie, kiedy pod parła się na łok ciach.
– Rozu miem, rozu miem, i to zaraź liwe. Potrzebna mi tylko minutka, żeby…
Jego dło nie śli zgały się po jej skó rze, jego palce wsu nęły się w nią.
– Nie ważne, nie ważne. – Orgazm roze rwał ją w samym środku. – Jezu, nie ważne!
Potrze bo wał ją widzieć taką, gorącą i bez radną. Skrę ca jącą się, uno szącą się.
I kiedy zna la zła się na szczy cie, kiedy odrzu ciła ręce do tyłu, żeby uchwy cić się skraju biurka, osu nął

się, by zacząć ją pie ścić ustami.
Odgłosy, które wyda wała, te okrzyki i jęki sza lo nej przy jem no ści jak bły ska wice roz pa lały jego

krew. Objął jej dłu gie nogi, drżały w jego dło niach.
Lekko ugryzł ją w udo, prze su nął języ kiem po niej, wsu nął go w nią, a ona drżała na całym ciele.

I znów pofru nęła.
Leżała dygo cząc, łap czy wie łapiąc powie trze, a on chwy cił ją za bio dra. I wnik nął w ten dziki, wil- 

gotny pło mień.
– Weź wię cej. Weź mnie. Weź mnie całego.
Unio sła cięż kie powieki i zro zu miała jego despe ra cję. Wszyst kie tamte wspo mnie nia, wszyst kie

tamte okropne chwile, kłę biące się w nim. Potrze bo wał tego, co teraz, tego, kim jest teraz, kim są
razem.

– Zawsze. – Cho ciaż czuła wszech ogar nia jącą roz kosz, usia dła, objęła go ramio nami. – Jesteś mój. Ja
jestem twoja. Zawsze.

Zapa dło to w niego i była to miłość, ostra jak klinga.
Kiedy puścił Eve, miłość pozo stała.
Przy ci snął usta do jej szyi.
– Bez cie bie nie był bym tym, kim jestem.
Chciała zaprze czyć, ale się roz my śliła. Zro zu miała tę pro stą prawdę.
– Ani ja bez cie bie. Byłeś zawsze przy mnie. Ni gdy się nie wyco fa łeś, ni gdy nie odsze dłeś.
Odwró ciła głowę, musnęła ustami jego usta.
– Jestem tutaj.
– Wiem.
– Dzięki Bogu, że nic ci nie odcię łam pod czas tego wszyst kiego.
– Jestem ci za to wdzięczny. – Pod cią gnął spodnie, a potem pod niósł ją, spodnie miała zsu nięte na

wyso ko ści kostek. – Co powiesz na prysz nic?
– Że chyba nam się przyda.
Zaniósł ją do windy.
– Seks i prysz nic. Lep sze niż ner wowa próba zdrzem nię cia się dla nabra nia sił.



– Nie będę ci się sprze ci wiać.

*

Znów się ubrała, swe ter, spodnie, botki – wszystko czarne. Ponow nie przy cze piła szty lety – po co ryzy- 
ko wać? – wło żyła szelki na broń.

Zauwa żyła, że Roarke też zde cy do wał się na czerń, ale z jakie goś powodu wyglą dał w niej jak sek- 
sowny wła my wacz.

No cóż, kie dyś wła śnie nim był.
– Masz prawo wziąć para li za tor – przy po mniała mu.
– Ach, racja. – Ponow nie skie ro wał się do swo jej szafy, a ona, zain try go wana, poszła za nim.
Ubra nia, cały ele gancki ich gąszcz, wisiały rów niutko pogru po wane albo leżały ide al nie zło żone na

pół kach.
Pod szedł do środ ko wej szafki, naci snął jakiś mecha nizm, któ rego nie widziała pod wąską listwą.

Otwo rzył się mini pa nel kon troli. Wstu kał kod, przy ci snął kciuk do czyt nika. Wtedy prze su nęła się cała
ścianka, uka zu jąc mały, upo rząd ko wany arse nał.

– Co, do cho lery! Dla czego o tym nie wie dzia łam?
– Ni gdy nie zapy ta łaś – odparł po pro stu i przy kuc nął, żeby wybrać para li za tor i szelki na broń.
– Nie masz pozwo le nia na to wszystko.
– Wprost prze ciw nie, mam na to wszystko pozwo le nie. To broń kolek cjo ner ska.
– Ale prze cież to… – Czemu tra ciła czas? Są sprawy ważne i waż niej sze, napo mniała samą sie bie. –

 Weź mini pa ra li za tor i nóż sztur mowy.
Nie mógł się powstrzy mać, żeby się nie uśmiech nąć do niej, miło ści swego życia.
– Czy mam do tego prawo, pani porucz nik?
− Tak, pozwa lam ci. Być może czeka nas spo tka nie z nie bez piecz nym zabójcą na zle ce nie, który pra- 

gnie two jej śmierci. Chcę, żebyś był w pełni uzbro jony.
Kiedy wyj mo wał broń, przy kuc nęła, żeby bli żej się przyj rzeć jego kolek cji.
– Masz pisto let wie lo strza łowy dale kiego zasięgu LX-25.
– I?
– Nic. – Tro chę mu go zazdro ściła. – Jest nie zły.
– Chcia ła byś mieć taki?
Odwró ciła głowę tak, że zna leźli się oko w oko.
– Jeśli mi będzie potrzebny, wiem, gdzie go szu kać.
Nachy lił się i ją poca ło wał. Wypro sto wał się, wsu nął nóż do pochwy przy pasku. Wło żył szelki,

zabez pie czył para li za tor.
Mini pa ra li za tor wsa dził do kie szeni mary narki.
– Chcę, żebyś wło żyła płaszcz – magiczny płaszcz, który ci poda ro wa łem na Gwiazdkę.
– Zro zu mia łam.
Stała jesz cze chwilę, obser wu jąc jego twarz.
– No dobra, oto moja pro po zy cja. To ope ra cja poli cji, a ty jesteś cywi lem. Dla cie bie to sprawa oso- 

bi sta, a co za tym idzie, dla mnie to też sprawa oso bi sta. To pewna kom pli ka cja, ale nic na to nie pora- 
dzimy. Ważne, żeby śmy schwy tali go żywego.

– Zro zu mia łem. Jeśli cho dzi o roz grywkę per so nalną, tak samo jak ty chcę go mieć żywego. Chcę
z nim poroz ma wiać, tak czy ina czej z nim poroz ma wiam. Musi być żywy, by mnie wysłu chać.

– W takim razie w porządku. Ale gdy byś miał oka zję zadać mu tro chę bólu? Nie prze szko dzę ci.
O tak, miłość jego życia.
– Chęt nie sko rzy stam z oka zji.
– Cóż, prze ko najmy się, jak to osią gnąć. Po pierw sze, musimy go zna leźć. Więc zaczy najmy.
– Eve, przez całe swoje życie, nim cię pozna łem i kiedy los był taki okrutny dla mnie, że sądzi łem, iż

ni gdy cię nie spo tkam, nie mia łem nic, kom plet nie nic, co mogłoby się rów nać z tą jedną chwilą.
– Zna czy się jak sto imy przed twoją szafą, uzbro jeni po zęby?
Roze śmiał się i ujął jej twarz w obie dło nie.
– Tak.
– Chodźmy odszu kać tego dra nia, żeby prze żyć jesz cze lep szą chwilę.
Zeszli na dół. Nie zdzi wiła się na widok swo jego dłu giego czar nego płasz cza i płasz cza Roarke’a,

prze rzu co nych przez słu pek balu strady scho dów. Roarke musiał poin for mo wać Sum mer seta, co im
będzie potrzebne.



Jej wóz stał przed domem.
– Ty popro wadź – popro siła go. – Poin for muję Feeneya i Peabody, że wyjeż dżamy.
Ledwo zdą żyła to zro bić, a zabrzę czała jej komórka.
– To Nad ine – powie działa Roarke’owi. – Może natknęła się na coś uży tecz nego.
– Dal las – rzu ciła do słu chawki. – Jeste śmy tro chę zajęci, Nad ine.
– Zbyt zajęci, by posłu chać, że dziś matka Lor cana Cobbe’a wysta wiła na sprze daż swój dom

w Dubli nie?
– Skąd o tym wiesz?
– Mam swoje źró dła, Dal las. – Nad ine odrzu ciła blond włosy z pasem kami, przy tknęła palec do ust.

– Rzecz święta. Ale powiedzmy, że mam przy ja ciół, któ rzy mają przy ja ciół, zbie ra ją cych plotki i śle- 
dzą cych, co się dzieje w sfe rach towa rzy skich Irlan dii. Morna Cobbe żyje na wyso kiej sto pie, więc
warta jest kilku klik nięć. Jesz cze się to nie roz nio sło, bo repor ter chce poznać wię cej szcze gó łów, ale
jutro wszy scy się o tym dowie dzą. A wła ści wie dziś.

– Zacze kaj. – Wyłą czyła mikro fon. – Nie ma cze goś takiego, jak zbieg oko licz no ści.
– Racja, nie ma.
– Okej. Wymień dwa powody, czemu Morna Cobbe nagle posta no wiła sprze dać swój dom.
– Dru gim może być to, że chce się prze pro wa dzić do skrom niej szego bądź bar dziej wystaw nego

domu, albo zwy czaj nie gdzie indziej. Ale to byłby nie praw do po dobny zbieg oko licz no ści.
– Zga dzam się.
– Pierw szy powód? Jej syn uznał, że kiedy mnie zabije, zrobi się gorąco. Nie tylko dla tego, że zro bił

wszystko z wyjąt kiem umiesz cze nia ogło sze nia na tablicy świetl nej, żeby poin for mo wać o swo ich
zamia rach, ale rów nież dla tego, że mam zna jo mych w Dubli nie, któ rzy go zgniotą, a także przy pusz- 
czal nie jego matkę. Posta no wił więc wyje chać, prze nieść sie bie i ją tam, gdzie nie będzie tak gorąco.

– Kupuję to. Nad ine?
– Tak, tak, jestem tu.
– Dowiedz się, jakie inne nie ru cho mo ści, rezy den cje, wysta wiono dziś w Dubli nie na sprze daż.
– Mówisz poważ nie?
– Bo jedna z nich to kry jówka Cobbe’a i byłoby bar dzo miło usta lić jej adres.
Lisie oczy repor terki zaświe ciły się.
– Prawda? Zoba czę, co mi się uda zro bić. Jedziesz samo cho dem – dotarło do niej. – Dokąd się

wybie rasz? Czy masz jakiś ślad, który dopro wa dzi cię do Cobbe’a? Co…
– Poli cyjna robota – prze rwała jej Eve. – Rzecz święta.
I się roz łą czyła.
Roarke rzu cił jej spoj rze nie, lecz wzru szyła ramio nami.
– Jak go dopad niemy, dowie się jako pierw sza.
– To uczciwe. Pra cuje do późna. A jej źró dło w Dubli nie naj wy raź niej zaczyna pracę skoro świt.
– Miejmy nadzieję, że Cobbe śpi spo koj nym snem zabójcy. Jak sądzisz, czy zabój com coś się śni?

Czy śnią o ostat nim zabój stwie, o następ nym? Nie wydaje mi się. Uwa żam, że udają się gdzieś, gdzie
jest ciemno i cicho i ni gdy nie mają wyrzu tów sumie nia. Kiedy zakoń cze nie życia coś zna czy – cokol- 
wiek to zna czy, jakie kol wiek to ma zna cze nie – twoje sny nie są mroczne i spo kojne.

Otrzą snęła się, ponie waż przy wio dło jej to na myśl jej wła sne sny. Zapro gra mo wała kawę dla nich,
resztę drogi poświę ciła na prze glą da nie nota tek, stu dio wa nie planu mia sta, przy go to wy wa nie ope ra cji.

Kiedy dotarli na komendę, wje chali windą do wydziału zabójstw. Przy naj mniej o tej porze windy na
ogół nie były zatło czone. Jakiś gli niarz z ulicz nym ban dytą albo ofiarą ban dyty, może z pro sty tutką bez
licen cji albo dile rem nar ko ty ko wym.

Do windy wsiadł męż czy zna z kil ku dnio wym zaro stem, mato wymi wło sami pod popla mioną czapką
z dasz kiem, w porwa nej koszulce i postrzę pio nych spodniach. Strasz nie od niego cuch nęło.

– Jezu, Rigby, capi od cie bie jak z kanału ście ko wego.
– Bo wła śnie stam tąd wra cam. Zła pa łem kilka szczu rów. – Wyszcze rzył zęby w uśmie chu. – Jadę

wziąć prysz nic.
– Potrzebna ci kabina odka ża jąca.
– Moż liwe, ale nie na wi dzę tego gówna.
Kiedy wysiadł, ode tchnęła głę biej.
– Masz nie zwy kle cie ka wych przy ja ciół – zauwa żył Roarke.
– Glina, pra cu jący pod przy krywką. Głów nie w pod ziem nym mie ście.
– Jak powie dzia łem.
Wysie dli na pię trze, gdzie się mie ścił wydział zabójstw, weszli do sali ogól nej.



Spo dzie wała się tu zastać Feeneya i McNaba, może Cal len dar, Peabody, i natu ral nie Aber na thy’ego.
Zamiast tego zastała ich z całą resztą swo ich detek ty wów i pewną liczbą mun du ro wych. Stali, pili kawę
i gadali.

– A co to takiego? Spo tka nie po godzi nach?
Baxter, ubrany na czarno i nie mal rów nie ele gancki jak Roarke, odwró cił się w jej stronę.
– Cześć, pani porucz nik, Roarke. Bez względu na porę, jeste śmy gotowi do akcji.
– Nie wyra zi łam zgody na…
– Nie cho dzi nam o nad go dziny – prze rwał jej Jen kin son i zro bił gniewną minę. – Ktoś chce dorwać

jed nego z nas? – Wska zał pal cem Roarke’a. – Będzie miał do czy nie nia z nami wszyst kimi. I zała twimy
tego łobuza.

– Wszy scy się pod tym pod pi su jemy – dodała Car mi chael. – San tiago i ja będziemy tu na wypa dek,
gdyby przy szła wia do mość o jakimś tru pie. Jeśli nie, Feeney ma dla nas drugą fur go netkę.

– Będziemy dzia łać jako wasze wspar cie – dorzu cił Tru ehe art.
Spoj rzała na Feeneya. Miał na sobie czarny gar ni tur, rów nie wor ko waty i powy py chany, jak ten

sracz ko waty, który zwy kle nosił.
– Wie dzia łeś o tym?
– Wie dzia łem dość, by zała twić fur go netkę, która ich pomie ści.
– W porządku. Wszy scy mają wło żyć ciu chy ope ra cyjne, nikt się ni gdzie nie ruszy bez kami zelki.

Roarke, daj Peabody plan mia sta, żeby mogła go wyświe tlić na ekra nie, a ja zasta no wię się, jak wyko- 
rzy stać tę bandę… Panie komen dan cie – urwała, zmie niła ton, kiedy wszedł Whit ney.

Nie w gar ni tu rze i pod kra wa tem, tylko w czar nym mun du rze ope ra cyj nym, z kami zelką kulo od- 
porną w ręku.

– Pani porucz nik, na dal pani kie ruje tą ope ra cją. Pro szę mnie uwa żać za członka swo jego zespołu.
Musiała to prze my śleć i zmie nić stra te gię. Dys po no wała teraz małą armią gli nia rzy do zatrzy ma nia –

 o ile znajdą tego dra nia – jed nego czło wieka.
Ale rozu miała sen ty ment i potrzebę. Chcesz zadrzeć z jed nym, zadzie rasz ze wszyst kimi.
– Feeney, pierw sza fur go netka, z panem komen dan tem, inspek to rem, jego asy sten tem, Roar kiem

i McNa bem, ze mną, Baxte rem i Tru ehe ar tem. Cal len dar i cała reszta do dru giej fur go netki. San tiago,
masz smy kałkę do infor ma tyki, więc możesz pomóc Cal len dar, jeśli będzie potrze bo wała wspar cia. Car- 
mi chael, druga fur go netka z pozo sta łymi mun du ro wymi.

Odwró ciła się w stronę ekranu.
– Spraw dzi łam te adresy pod wzglę dem praw do po do bień stwa i omó wimy je po kolei. Adres pierw- 

szy – zaczęła i przed sta wiła im plan ope ra cji.
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Kiedy szli przez garaż do fur go ne tek, Aber na thy dotknął ramie nia Eve.
– Pani porucz nik, jeśli wolno mi powie dzieć, to był inspi ru jący przy kład lojal no ści i odda nia. Ci,

któ rzy służą pod panią, są…
– Gli nia rzami – weszła mu w słowo. – Cho ler nie dobrymi gli nia rzami.
– Nie wąt pli wie.
Wsia dła do fur go netki, zro biła miej sce dla pozo sta łych.
Feeney usiadł za kół kiem, zacze kał, aż Whit ney, zaj mu jący miej sce dla pasa żera, zapnie pasy.
– Wie pan, że jeśli coś się panu sta nie, pań ska żona zabije mnie na śmierć, a potem zabije mnie jesz- 

cze raz.
Whit ney, z poważną miną, ski nął głową.
– Ale naj pierw tak sko pie moje zwłoki, aż pogru cho cze mi wszyst kie kości.
– Będę musiał się tym pocie szyć. – Pod su nął Whit ney owi torebkę kan dy zo wa nych mig da łów, uru- 

cho mił sil nik.
Whit ney, chru piąc mig dały, uśmiech nął się sze roko.
– Czuję się jak za daw nych cza sów, Ryanie.
– I wciąż są tyłki do sko pa nia. – Feeney wyje chał z garażu. – Druga fur go netka, za mną.
– Tak jest – zamel do wał Jen kin son. – Kto za poran nym piw kiem po tym, jak wywę szymy tę gnidę

i ją zamkniemy?
Nikt się nie sprze ci wił. Jechali ciem nymi uli cami, minęli kilka oświe tlo nych barów i sek sklu bów, po

czym zna leźli się w bar dziej ele ganc kiej dziel nicy, z licz nymi kawiar niami, winiar niami, mod nymi
loftami i apar ta men tami.

Maga zyn, prze bu do wany na dom miesz kalny, był cichy, zza opusz czo nych żalu zji widać było kilka
przy ćmio nych lamp.

Eve pole ciła, żeby druga fur go netka zacze kała w poło wie kwar tału.
– Prze ska nuj – pole ciła McNa bowi.
– Przy stę puję do ska no wa nia par teru pod kątem źró deł cie pła. Żad nych fil trów ani blo kad, więc…

Hola!
– Hola co?
– Spory ruch, mnó stwo ciał, poru sza ją cych się ciał. Pró buję poli czyć, ale jest ich przy naj mniej

osiem na ście, dzie więt na ście na par te rze. Sie dzą, stoją, leżą. Są… Ach, okej.
Sie dzący obok niego Roarke uści snął grzbiet nosa i się roze śmiał.
– Przy pusz czam, że na innych kon dy gna cjach stwier dzisz to samo.
– Czyli co? – Eve przy su nęła się do ekranu. I zyskała pełny obraz.
– Do dia bła, to jakaś cho lerna orgia.
– Sek ska pada – uści ślił McNab, szcze rząc zęby w uśmie chu.
– Grupa ludzi wyna jęła ten dom na mie siąc, żeby upra wiać seks?
Roarke spoj rzał na Eve.
– Raczej jakiś przed się bior czy gość lub grupka osób wyna jęła to miej sce na mie siąc, żeby orga ni zo-

wać tu sek sparty. Za pie nią dze. Bada nia sek su al no ści czy coś w tym rodzaju.
– Naj praw do po dob niej – dodał – mają warsz taty i semi na ria. Może nawet dają nagrody.
Tru ehe art odwró cił wzrok od ekranu, zaru mie niw szy się, a Baxter nachy lił się niżej.
– W połu dniowo-zachod nim naroż niku trwa orgietka we troje, a w samym środku jest wielka sterta

ciał. Cie kaw jestem, ile sobie liczą za wstęp.
– Sia daj na tyłku, ero to ma nie – roz ka zała Eve. – McNab, prze ska nuj resztę pomiesz czeń w budynku.

Musimy mieć pew ność. A druga fur go netka, prze stań cie chi cho tać.
Ponie waż ska no wa nie wyka zało obec ność ponad pięć dzie się ciu osób na róż nych kon dy gna cjach,

w grup kach róż nej liczeb no ści i w róż nych kon fi gu ra cjach, Eve zde cy do wa nie wykre śliła ten adres ze
swo jej listy.

Zła pała komórkę, kiedy zabrzę czała.



– Nad ine. – Prze czy tała wia do mość, wstu kała odpo wiedź, a potem prze słała dane Aber na thy’emu.
– Wła śnie prze ka za łam panu przy pusz czalny adres kry jówki Cobbe’a w Dubli nie.
– Co takiego?
– Dosta łam nie dawno infor ma cję, że dom jego matki zosta nie wysta wiony na sprze daż jutro… Dzi- 

siaj – popra wiła się. – Wygląda na to, jakby chciał ją prze nieść gdzieś, gdzie będzie… spo koj niej po
tym, jak ukoń czy tę misję. Co ozna cza, że logicz nie rzecz bio rąc…

– Swoje lokum też wystawi na sprze daż.
Dostrze gła błysk w oczach Aber na thy’ego, który się poja wia, gdy gli niarz wie, że w końcu poko nał

ostry zakręt.
– Spraw dzała pani nie ru cho mo ści?
– Jako przy krywkę wyko rzy stał Fun da cję Padriaca O’Karre’a – z liter nazwi ska można uło żyć

„Roarke” – i naj wy raź niej był skru pu latny, spo rzą dza jąc doku menty. Dom jed no ro dzinny tuż za mia- 
stem, cena ofe ro wana, kiedy ogło sze nie pojawi się jutro, wynosi trzy miliony sie dem set pięć dzie siąt
tysięcy euro. Za te pie nią dze to praw dziwa oka zja, według ogło sze nio dawcy. Sam może pan o tym
wszyst kim prze czy tać.

– I zro bię to, jak tylko prze każę sprawę komu trzeba.
Wziął się do tego, kiedy ekipa koń czyła ska no wa nie budynku.
– Następny adres – roz ka zała Eve.
– Pied-à-terre Ale xiego Godi nova – poin for mo wał Aber na thy. – Zebra łem dane o wła ści cielu nie ru- 

cho mo ści. Godi nov kie ruje szem raną orga ni za cją na tere nie Rosji, Ukra iny i państw nad bał tyc kich. Jako
przy krywka służy wytwór nia wódek i innych wyro bów spi ry tu so wych, cho ciaż trzeba przy znać, że
dobrze sobie radzi z pro duk cją i dys try bu cją.

– Pra nie pie nię dzy, two rze nie fał szy wych toż sa mo ści – nawia sem mówiąc, pierw szo rzędna robota –
 prze kręty w Inter ne cie, tro chę szmu glu. Trzyma się z dala od prze stępstw z wyko rzy sta niem prze mocy,
ma liczne powią za nia z urzęd ni kami pań stwo wymi – mówił, zer ka jąc na ekran palm topa.

– Czę sto odwie dza Nowy Jork – cią gnął. – Cza sami z żoną i dziećmi, cza sami z kochanką, rzadko
z part ne rami biz ne so wymi. Wiemy, że kiedy nie korzy sta z nie ru cho mo ści, wynaj muje ją za opłatą okre- 
ślo nym oso bom. Ale na ogół trzyma się z dala od prze mocy i ludzi pokroju Cobbe’a.

– Trzy ma nie się z dala od prze mocy ozna cza, że stara się, by nie można go było powią zać z żadną
prze mocą, którą mógł pośred nio zle cić.

Aber na thy ski nął głową do Roarke’a.
– No wła śnie. Zna cie się?
– Nie, ale dość dobrze znam jego przed sta wi ciela.
Feeney zapar ko wał w pobliżu bramy.
– Nie zła miej scówka – zauwa żył McNab, przy stę pu jąc do ska no wa nia.
Lampy z czuj ni kami ruchu i deko ra cyjne oświe tlały roz le gły traw nik, plamy wio sen nych kwia tów

i kwit nące drzewa. W ich świe tle widać było zarys kla sycz nego trzy kon dy gna cyj nego budynku z dobu- 
do wa nym gara żem.

– Sygnały elek tro niczne na par te rze – dwa andro idy – żad nego ruchu. Prze cho dzę na kolejne pię tro.
Dwa sygnały – ludzie w pozy cji hory zon tal nej. Śpią. I jesz cze dwa, to samo, dwa pokoje. Mniej sze.
Dzie ciaki.

Aber na thy nachy lił się, żeby przyj rzeć się ekra nowi.
– Naj praw do po dob niej sam Godi nov, bo ma dwoje dzieci, wiek osiem i dzie sięć lat, chło piec

i dziew czynka. Mogę spraw dzić, czy przy le ciał do Nowego Jorku.
– Pro szę to zro bić. Prze ska nuj pozo stałe pomiesz cze nia, McNab. Miejmy pew ność.
– Prze cho dzę dalej. Poje dyn czy sygnał, trze cia kon dy gna cja, też pozy cja hory zon talna.
– Zatrud niają nia nię – powie dział Aber na thy, a potem zaczął roz ma wiać przez komórkę.
– Sprawdź garaż – pole ciła Eve. – A tam jest jesz cze jakiś budy nek gospo dar czy. Praw do po dob nie

szopa ogro dowa albo na narzę dzia, ale prze ska nuj ją.
– Godi nov razem z rodziną i nia nią przy le ciał do Nowego Jorku dziś po połu dniu. Sta ramy się uzy- 

skać nakaz, by móc wejść i prze szu kać dom w Dubli nie. I zapew niam, że go otrzy mamy. – Aber na thy
scho wał komórkę do kie szeni.

– Dokończ ska no wa nie, potem skre ślimy ten adres i udamy się pod następny.
Miała dobre prze czu cia, jeśli cho dziło o kolejną loka li za cję – cho ciaż kom pu ter na pierw szym miej- 

scu listy umie ścił maga zyn. Musiała odło żyć to na bok, sku pić się na następ nym adre sie.
– Wpraw dzie dwa kolejne adresy uzy skały niskie praw do po do bień stwo, ale te loka li za cje są dogod- 

niej sze, jeśli cho dzi o zakupy, bar, gdzie pode rwał kobietę, którą następ nie zamor do wał. Brak garażu na
wypo ży czony samo chód, ale w oko licy są garaże do wyna ję cia.



– Prze ko najmy się, co my tu mamy.
Aber na thy wycią gnął opisy.
– Ach, tuż obok Meat pac king District, słyn nej nowo jor skiej dziel nicy. Budy nek trój kon dy gna cyjny

plus pół kon dy gna cji piw nice. I rze czy wi ście, sądząc z planu, bar dzo dogod nie poło żony wzglę dem pre- 
fe ro wa nych skle pów, nieco odda lony od miej sca, gdzie posta rał się o tego bied nego kota. Wła ści cie lem
jest Ama zo nian Group, ofe rują dom na wyna jem dla biz nesu albo na imprezy.

Zmarsz czył brwi i spoj rzał na Roarke’a.
– Wła ści cie lem jest Regi nald Pri vet?
– Zga dza się. Ama zo nian Group to przy krywka. W rze czy wi sto ści to wła sność Pri veta.
– Nie mamy takiej infor ma cji.
– Ale ja mam.
– Chwi leczkę. – Znów wyjął komórkę i się odsu nął.
– Co to za jeden ten Regi nald Pri vet? – spy tała Eve.
– Śmiem twier dzić, że to ktoś, kogo chcia ła byś widzieć za krat kami – odparł Roarke. – Zaj muje się

bro nią i sek sem, pra niem pie nię dzy, hazar dem. Hazard to dla niego sprawa oso bi sta, bo nie potrafi się
oprzeć, czę sto prze grywa i na ogół jest nie zbyt bystry. Jego sio stra, Ali cia, jest od niego bystrzej sza,
o wiele bar dziej pod stępna i wła ści wie ona wszyst kim kie ruje. Ale kocha swo jego nie od po wie dzial nego
brata i czę sto go kryje.

Eve spoj rzała na Aber na thy’ego, który wciąż coś mam ro tał do tele fonu.
– Ska nuj.
– Przy stę puję do ska no wa nia, poziom piw nic. Jest tu kilka zapór – poin for mo wał McNab. – Cał kiem

dobrych.
Roarke przy su nął się do niego, żeby razem z nim popra co wać, a Feeney prze siadł się do tyl nej czę ści

fur go netki, by się im przy glą dać.
– Ktoś nie życzy sobie, by kto kol wiek tu węszył. Pra cuj cie. Ja przyj rzę się bli żej alar mom i zabez pie- 

cze niom. Prze ko najmy się, co trzeba będzie poko nać, gdyby się oka zało, że to nasz cel.
Roarke podał Feeney owi swój palm top.
– Mam tu wszystko. Ale ponie waż tych zapór nie było na spe cy fi ka cji, przy pusz czam, że doko nali

kilku ulep szeń bez pozwo le nia.
Eve, kie ru jąc się prze czu ciem, zadzwo niła do Reo.
Zastęp czyni pro ku ra tora zablo ko wała wideo i jęk nęła do słu chawki.
– Dal las, miej litość!
– Potrzebny mi nakaz, i to natych miast. Natych miast. – Podyk to wała jej adres. – Uwa żamy, że

w środku jest Lor can Cobbe.
– Daj mi pięć minut. Spe cjal nie dla waszej ope ra cji mamy pod tele fo nem sędziego. Musi jedy nie

wpi sać adres.
– Upo raj cie się z tą cho lerną zaporą – pole ciła Eve, kiedy Peabody zro biła przej ście dla Whit neya,

który też chciał się zna leźć z tyłu fur go netki. – Druga fur go netka, bądź cie w pogo to wiu. Baxter, Tru ehe- 
art, jak tylko skoń czą, obstaw cie tyły. San tiago, Car mi chael, od połu dnia, Jen kin son, Reineke, od pół- 
nocy. Funk cjo na riu szu Car mi chael, postaw swój oddział w stan goto wo ści. Zabez pie czymy każde wyj- 
ście, drzwi, okna, mysie dziury. Feeney, Cal len dar, z chwilą, kiedy otrzy mamy nakazy, zaj mij cie się
zabez pie cze niami. Jeśli się mylimy, umie ścimy wszystko z powro tem na swoim miej scu i poje dziemy
dalej.

Ale nie mylą się, pomy ślała.
– Mamy Pri veta – poin for mo wał Aber na thy. – Zna czy się namie rzy li śmy go jakieś trzy mie siące

temu – długi hazar dowe, kło poty z kon ku ren cją. Wła śnie roz ma wia łem z inspek to rem zaj mu ją cym się
tą sprawą. Pri vet ani słów kiem nie wspo mniał o Ama zo nian, przy naj mniej nic nam o tym nie wia domo,
ani o tym, że chciałby sko rzy stać z ich znacz nych środ ków, by wydo stać się z kło po tów.

– W rze czy wi sto ści środki mogą wcale nie ist nieć – wtrą cił Whit ney.
– Ow szem, ist nieją. – Roarke ode rwał się od pracy. – To dobra, solidna firma, środki wpły wają

i wypły wają. Wła ści wie zaj mują się prze my tem – ludzi, towa rów, broni, sub stan cji zaka za nych. Ach,
kurde, nie należy do niego, tylko do niej. Do Ali cii. Ale umie ściła na doku men cie jego imię.

Aber na thy ski nął głową.
– Może Pri vet nawet nie zdaje sobie sprawy z ist nie nia tej firmy. Zapew niono mnie, że straszna

z niego papla.
– Jest słaby – powie dział Roarke. – Sio stra o tym wie i czy go kocha, czy nie, jest wystar cza jąco

inte li gentna, by trzy mać go z dala od nie któ rych inte re sów. Może znać Cobbe’a. Jest podobny do niej,
prawda? Pod wzglę dem zawo do wym, oso bi stym.



– Mamy nakaz – zako mu ni ko wała Eve aku rat wtedy, kiedy McNab zagwiz dał.
– Zła ma łem zaporę. Ska nuję.
– Zacze kaj! – Ale Roarke ostrzegł go sekundę za późno.
W chwili, gdy McNab przy stą pił do ska no wa nia, w domu roz bły sły świa tła. Trzy krót kie impulsy,

a potem wszystko spo wiła ciem ność.
– Ostrze że nie o zła ma niu zapory. Niech to szlag.
– Wkra czamy! – krzyk nęła Eve. – Ruchy, ruchy! Zlo ka li zuj go – roz ka zała McNa bowi i otwo rzyła

tylne drzwi fur go netki. – Szybko, szybko! Nie chcę, żeby nawet kara luch wydo stał się z tego budynku.
Ruchy! Dez ak ty wuj cie zabez pie cze nia.

Zatrzy mała się przed fron to wym wej ściem, wycią gnęła broń, cze ka jąc na Peabody, która wygra mo- 
liła się z fur go netki i sta nęła obok niej.

– Druga kon dy gna cja – zawo łał McNab. – Poje dyn cze źró dło cie pła. Poru sza się. I to szybko.
– Taran! – roz ka zała Eve. – Cal len dar, prze ska nuj drzwi, sprawdź, czy są tam mate riały wybu chowe.

Roarke! Szybko wpuść nas do środka albo wyła mię drzwi.
Roarke wysko czył z fur go netki.
– Nie ma mate ria łów wybu cho wych, Dal las, ale skan poka zuje, że to sta lowe drzwi w drew nia nej

okła dzi nie. Będziemy je musieli wysa dzić.
– Daj mi minutę – mruk nął Roarke, pra cu jąc. – Jedną prze klętą minutę.
− Wciąż się poru sza, pani porucz nik – zawo łał McNab. – Jest teraz na par te rze.
– Śledź go.
– Pięć warstw. – Roarke zaci snął zęby. – Poko na łem dwie.
Eve wycią gnęła z kie szeni mini pa ra li za tor, zmie niła pozy cję, wyce lo wała w jedno z okien. Szyba

jedy nie zadzwo niła, ale alarm zaczął wyć, świa tła znów zamru gały.
– Pie przona for teca. Wpuść mnie do środka.
– Trzy poko nane, pra cuję nad czwartą. Nie poga niaj mnie.
– Poru sza się szybko, jest w sute re nie, połu dniowo-zachodni naroż nik.
– Dla czego, u dia bła? – Eve bujała się na pię tach, gotowa do wkro cze nia. – Do jakie goś zabez pie czo- 

nego pomiesz cze nia? Prze cież i tak jest w pułapce. Zna lazł się w potrza sku.
– Ostat nia war stwa. – Roarke otwo rzył drzwi i wszedł przed Eve.
Zamru gały świa tła, jasno, ciemno, jasno, ciemno. Alarm wył.
– Spraw dzić – pole ciła Eve swo jej part nerce i towa rzy szą cym jej mun du ro wym. – Zabez piecz cie

front. Feeney, wyłącz ten cho lerny alarm! – Wyda wała kolejne roz kazy, bie gnąc ku połu dniowo-zachod- 
niemu naroż ni kowi i następ nym zabez pie czo nym sta lo wym drzwiom.

– Skoń czony drań!
– Prze puść mnie. – Roarke odsu nął Eve. – Prze puść mnie.
– Naj pierw prze ska nuj. Nie chcę wyle cieć w powie trze.
Sta lowe drzwi do piw nicy, pomy ślała. Jakieś zabez pie czone pomiesz cze nie? Ale po co scho dzić na

dół, zamiast wyjść na zewnątrz? Czemu…
– Prze myt? – spy tała Roarke’a.
– Tak, do dia bła. Ali cia pomy ślała o nie krę pu ją cym dostę pie. Jak wejść, jak wyjść.
– Dal las! – wrza snął McNab pro sto w jej słu chawki. – Znik nął. Zwy czaj nie znik nął. Pstryk i już. Ni- 

gdzie go nie ma. Przy się gam na Jezusa, zupeł nie jakby prze nik nął przez cho lerną ścianę.
Roarke otwo rzył drzwi.
Alarm ucichł. Świa tło znowu zga sło, potem włą czyło się i już świe ciło bez przerw.
W poło wie scho dów na dół zoba czyła kolejne drzwi, które powinny pro wa dzić doni kąd.
– Otwo rzę je – powie dział Roarke. – Ale już teraz mogę cię zapew nić, że to wyj ście na zewnątrz.

Droga, którą wno szą i wyno szą towary pod zie mią.
Z ner wami ze stali, jak sta lowe drzwi, które miał przed sobą, zajął się zam kami.
– Uwzględ nia jąc poło że nie domu i cel, jakiemu służy? Praw do po dob nie można tędy dotrzeć do

doków, po dro dze jest roz ga łę zie nie. Do maga zynu, innego budynku, na jakiś dwo rzec.
Wycią gnęła komu ni ka tor, żeby zarzą dzić obławę.
Whit ney zbiegł po scho dach, aku rat gdy Roarke skoń czył roz bra jać zamki.
Otwo rzył drzwi do tunelu, otyn ko wa nego i suchego, wystar cza jąco dużego, by pomie ścić małą cię ża- 

rówkę. Gdzieś z daleka, już ze znacz nej odle gło ści, dobiegł Eve war kot sil nika.
– Trzy mał tu swój wóz. Kurde, kurde, kurde. Niech czte rech mun du ro wych spraw dzi, dokąd pro wa- 

dzi tunel. Jeśli się roz ga łę zia, dwa trzy oso bowe zespoły. Cały czas utrzy my wać łącz ność.
– Zaplom bu jemy budy nek. – Utkwiła wzrok w Aber na thym. – Zamkniemy tę dziwkę, która udo stęp- 

niła Cobbe’owi dom, by mógł się ukryć. Musi pan kazać swoim ludziom zatrzy mać ją. Jest współ winna



mor der stwa. Udzie liła schro nie nia ści ga nemu. Zgar nij cie ją.
Wycią gnęła komu ni ka tor.
– Zamknij cie mosty, tunele. Cobbe wie, że musi się stąd wydo stać, zna leźć inną kry jówkę, zacze kać

na wła ściwy moment.
– Zajmę się tym – powie dział Whit ney. – Bur mistrz może mieć pewne zastrze że nia, więc się tym

zajmę.
– Tak jest, panie komen dan cie. Cobbe musiał mieć spa ko waną torbę, gotówkę, doku menty. Pasz port.

– Zasta no wiła się. – W tym domu są windy, ale z nich nie sko rzy stał. Zła pał to, co mu będzie potrzebne,
zbie ga jąc na dół. Potrafi pilo to wać samo lot. Gdzie jest naj bliż sze lot ni sko z waha dłow cami mię dzy kon- 
ty nen tal nymi?

– W South side. W pobliżu doków – powie dział Roarke.
− Jedźmy tam.
– Też chcemy wziąć w tym udział, Dal las – oświad czył Jen kin son.
– Więc wsia daj cie do fur go netki. Funk cjo na riusz Car mi chael.
– Zabez pie czymy dom, pani porucz nik. I zaczniemy jego prze szu ki wa nie.
– Dobrze. Jak coś znaj dzie cie, natych miast chcę o tym wie dzieć.
Kiedy zna la zła się koło fur go ne tek, wszy scy jej detek tywi, ekipa z wydziału infor ma tyki śled czej

i Whit ney już obok nich stali.
– Wszy scy, kurde?
– Nie spo czniemy, dopóki go nie dopad niemy – oświad czył Baxter.
– Lot ni sko South side. Ruszamy. Peabody, uprzedź ochronę na lot ni sku, że kie ruje się do nich ści- 

gany. Jak szybko toto jeź dzi, Feeney?
– Nie jest stwo rzona do szyb kiej jazdy, ale mogę coś z niej wydu sić.
Powie dziaw szy to, odje chał od kra węż nika.
– Cobbe musi zna leźć spo sób, jak się dostać na teren lot ni ska – powie dział jej Roarke. – Będzie pró- 

bo wał w miarę moż li wo ści uni kać kamer moni to ru ją cych. O tej porze nie ma lotów trans atlan tyc kich,
przy naj mniej komer cyj nych, to zna czy, że będzie musiał zacze kać co naj mniej godzinę. Spró buje dostać
się do czyn nego całą dobę sek tora dla pry wat nych waha dłow ców.

– Feeney, do sek tora dla pry wat nych waha dłow ców.
– Będzie musiał kogoś prze ku pić, i to szybko, żeby wystar to wać – cią gnął Roarke. – Albo ukraść

waha dło wiec. Lub zwy czaj nie zabić kogoś, żeby się dostać na pokład.
– Nie jest daleko przed nami. Jeśli dorwie jakiś waha dło wiec, mogą śle dzić jego lot.
– Da się tego unik nąć. Wystar czy, jak będzie nisko leciał. I nie będzie się trzy mał planu lotu.
– Dokąd się uda?
– Irlan dia to jego ojczy zna, tam mieszka jego matka. Ale to by było głu potą.
– Aber na thy?
– Już się kon tak tuję ze swoim prze ło żo nym – powie dział. – Będziemy mieli swo ich ludzi na lot ni-

skach w Dubli nie. Ale zga dzam się, że Cobbe to prze wi dzi. Kło pot w tym… – Zła pał się cze goś, kiedy
Feeney gwał tow nie skrę cił. – Kło pot w tym, że może pole cieć wszę dzie, jeśli porwie waha dło wiec dale- 
kiego zasięgu.

– W takim razie lepiej zatrzy majmy go tutaj. – Wycią gnęła komu ni ka tor i zaczęła wyda wać roz kazy
radio wo zom.

Wie dzieli, jak wygląda Cobbe, wie dzieli, jakim jedzie samo cho dem. Pozo sta wało jedy nie zna leźć go
i przy skrzy nić.

– Jest mistrzem ucie czek – ode zwał się Aber na thy, trzy ma jąc się jedną ręką uchwytu, a drugą obsłu- 
gu jąc komórkę. – Wiem, że może się pani wyda wać, że przez lata pie przy li śmy robotę, ale fak tem jest,
że wyróż nia się w swoim fachu.

– Już wkrótce będzie bez ro botny.
– Wcze śniej to spraw dził – dodał Roarke. – Jak doje chać do naj bliż szego lot ni ska, obsłu gu ją cego

pry watne waha dłowce, jak się dostać do środka, jak zdo być maszynę. Na jego miej scu poświę cił bym na
to godzinę lub dwie pod pre tek stem, że chcę kupić waha dło wiec dla sie bie albo swo jej firmy.

– Żeby usta lić, jak doje chać, poznać plan lot ni ska. Kurde. Ochrona lot ni ska jest uprze dzona. Nie
mógł prze wi dzieć, że będziemy mu dep tać po pię tach.

Z rykiem syreny prze je chali wjazd do głów nej czę ści lot ni ska, skie ro wali się do ter mi nala dla pry- 
wat nych waha dłow ców. Jesz cze zanim Feeney cał kiem zaha mo wał, Eve wysko czyła z fur go netki.

Ruszyła w stronę wej ścia do ter mi nala, gdy ochro niarz wybiegł jej naprze ciw.
– Han dler z ochrony. Wszyst kie wej ścia są zablo ko wane. Kamery omia tają teren. Jeste ście pierw- 

szym pojaz dem, który tu dotarł.



– Ile pry wat nych waha dłow ców, heli kop te rów, awio ne tek znaj duje się obec nie na tere nie lot ni ska?
– Czter na ście waha dłow ców krót kiego i dale kiego zasięgu, trzy heli kop tery, kil ka na ście awio ne tek.
– Trzeba spraw dzić wszyst kie, ostrzeż ochro nia rzy w sek to rze komer cyj nym. Jeśli nie uda mu się

prze do stać tutaj, może spró bo wać tam. Polo wa nie na szczura – zwró ciła się do swo ich ludzi. – Dwój- 
kami. Panie komen dan cie, jak sytu acja z tune lami i mostami?

– Poza my kane. Nasi funk cjo na riu sze współ pra cują z ochroną doków na wypa dek, gdyby chciał się
dostać na jakiś sta tek.

– Lepiej poin for mujmy wszyst kie węzły komu ni ka cyjne. Inne lot ni ska z waha dłow cami, dworce
kole jowe i auto bu sowe. – Mówiąc to, rozej rzała się. – Gdzie Roarke?

– Wszedł do środka – powie dział Fen ney.
– Skur…
Urwała, bo do jej uszu dotarł ryk, i to cho ler nie wyraźny. Ryk star tu ją cego waha dłowca.
– Cobbe jest w powie trzu. Sukin syn. Śledź cie ten waha dło wiec.
Bie gnąc ku wej ściu, usły szała w słu chaw kach głos Baxtera.
– Mamy ran nego, pani porucz nik, han gar numer pięć. Nie przy tomny, dość mocno poha ra tany, ale

oddy cha, Tru ehe art wezwał ambu lans. Potrzebny jest lekarz.
– Potrzebny jest lekarz w han ga rze numer pięć – wark nęła do Han dlera. – Jeden z waszych ludzi jest

ranny. Jak, u dia bła, się prze do stał?
– Dowiem się tego. – Han dler, z ponurą twa rzą, sta lo wym wzro kiem, wezwał leka rza. – Możemy się

zało żyć o mój tyłek, że się dowiem. – Stuk nął w słu chawkę. – Nie au to ry zo wany start, pas star towy
numer trzy. Kie ruje się na pół nocny wschód. Mamy go.

Jak długo jesz cze?, pomy ślała, kiedy w ter mi nalu nagle zapa no wał ruch. I gdzie, u dia bła, jest
Roarke?

– Upew nij cie się, że stan ran nego jest sta bilny, a potem wszy scy zamel do wać się tutaj.
Zwró ciła się do Whit neya.
– Ruszę za nim. Pro szę o pozwo le nie, panie komen dan cie. Roarke szyb ciej zdo bę dzie waha dło wiec,

nim my upo ramy się z papie rami, by jakiś zare kwi ro wać. Roarke umie pilo to wać. Inspek tor Aber na thy,
ja, kapi tan Feeney, detek tyw Peabody. Wystar cza jące siły i zna jo mość elek tro niki.

– Zezwa lam i lecę z wami.
– Panie komen dan cie…
– Nie uciek nie mi drugi raz.
Odwró cił się, żeby zała twić potrzebne zgody, a ona dostrze gła Roarke’a wycho dzą cego bocz nymi

drzwiami.
– Potrzebny nam waha dło wiec – zaczęła. – Pole cimy za nim.
– Już zała twione. Prze wi dzia łem to i wszystko już zor ga ni zo wa łem. Han gar numer jeden.
Jen kin son, cho ciaż dotarł na samym końcu, od razu zorien to wał się, co i jak.
– Jeśli leci cie za nim, my też za nim pole cimy.
– Detek ty wie… – zaczęła Eve.
– Wystar czy miej sca dla wszyst kich – prze rwał jej Roarke. – W takiej chwili nie zosta wia się swo ich

ludzi.
Jen kin son ener gicz nie ski nął głową i uśmiech nął się od ucha do ucha. Eve zła pała się za głowę.
– Nie mogę zabrać wszyst kich swo ich detek ty wów. Ktoś musi dyżu ro wać na miej scu.
– Zała twię zastęp stwo. – Whit ney spoj rzał na nią. – Pani ludzie na to zasłu żyli.
Do kurwy nędzy, pomy ślała, ale rozu miała, że została prze gło so wana.
– W takim razie idziemy. Rusz cie tyłki. Feeney, McNab, Cal len dar, zabierz cie z fur go netki do han- 

garu numer jeden cały prze no śny sprzęt, który może wam się przy dać.
– Dokąd się uda jemy? – spy tał Baxter, kiedy do nich dołą czył. Miał krew na dło niach, na ręka wie

kurtki.
– W górę – powie działa Eve bez dal szych wyja śnień. – Han gar numer jeden. Ruchy. Stan ran nego? –

 spy tała Baxtera, nie zwal nia jąc kroku.
– Ratow nicy medyczni robią, co mogą. Lekarz jest już na miej scu. Wygląda na to, że Cobbe dwa

razy prze je chał mu nożem po brzu chu, chciał mu pode rżnąć gar dło, ale głów nie ranił go w ramię.
Zanim do niego dotar li śmy, stra cił dużo krwi. Jak, u dia bła, Cobbe się prze do stał?

– Dowiemy się tego.
W han ga rze numer jeden zoba czyła waha dło wiec – smu kły, błysz czący i, według niej, cho ler nie

mały.
– Ale numer! – wykrzyk nął Baxter. – Pole cimy LR-10. – I po kilku stop niach wbiegł pro sto do

kabiny.



Pokrę ciła głową i ruszyła za nim, a ekipa z wydziału infor ma tyki śled czej przy stą piła do łado wa nia
sprzętu prze no śnego.

– Żad nej gorzały – powie działa natych miast. – To nie jakaś cho lerna prze jażdżka kra dzio nym
wozem. Pozo sta jemy na służ bie i ści gamy prze stępcę. Panie komen dan cie, jeśli pan sobie życzy, może
pan zająć miej sce w kok pi cie obok pilota.

– Odstę puję je pani. Mam do zała twie nia jesz cze kilka for mal no ści. – Trzy ma jąc komórkę w dłoni,
prze szedł do tyl nej czę ści kabiny.

– Peabody, zanieś panu komen dan towi kawę. Reszta niech się obsłuży sama. Nie jesteś ste war desą.
– Jasne. Na służ bie, w pogoni za prze stępcą, ale i tak to fascy nu jące. Odbiorę mel dunki od ekipy na

ziemi. Zaraz zaczną przy cho dzić.
Roarke, już w kok pi cie, wci snął lampki kon tro lne.
– Zapiąć pasy! Już jeste śmy dzie sięć minut za nim. Fen ney, czy masz coś, by śle dzić jego waha dło- 

wiec, gdyby znik nął z rada rów? – spy tała Eve.
Fen ney z pochy loną głową, z rudymi wło sami przy po mi na ją cymi ster czące kor ko ciągi, poka zał zęby

w uśmie chu.
– Zabawne, że pytasz. Już nad tym pra cu jemy.
– To się pospiesz cie. – Prze szła do kok pitu, który zde cy do wa nie nie był jej ulu bio nym miej scem.

Usia dła, zapięła pasy. – Jezu Chry ste, to sza leń stwo.
– Wcale nie – nie zgo dził się z nią Roarke i zaczął wypro wa dzać waha dło wiec z han garu. – Jeste śmy

szybsi od Cobbe’a. Jeśli uda nam się usta lić, dokąd zmie rza, możemy nie tylko posta wić wła dze w stan
goto wo ści, ale rów nież dotrzeć tam przed nim. Sko ło wał LR-3, który aku rat prze cho dził prze gląd tech- 
niczny.

– Nie jest bez pieczny?
– Jest bez pieczny, wymaga jedy nie kon ser wa cji. My mamy dzie siątkę w ide al nym sta nie.
– Mogłeś mi powie dzieć, że posze dłeś zała twić waha dło wiec.
– Wszystko działo się tak szybko – pró bo wał się uspra wie dli wić, kołu jąc na pas star towy. –

 A wkrótce jesz cze przy spie szy. – Uśmiech nął się do niej. – Star tu jemy – zako mu ni ko wał.
Zaci snęła zęby, kiedy waha dło wiec nabie rał pręd ko ści, i pomy ślała, jak bar dzo nie na wi dzi chwili,

kiedy zosta wia Zie mię w dole.
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Kiedy już zna leźli się w powie trzu, a jej żołą dek wró cił na swoje zwy kłe miej sce, odwró ciła się do
małego auto ku cha rza w kok pi cie i zapro gra mo wała dla nich dwie kawy.

– Dzięki.
– Taaa… Nie mamy pasz por tów, nie mamy prawa, żeby ści gać Cobbe’a, gdzie kol wiek, do dia bła,

zmie rza.
– Mogę pomóc przy pierw szym, cho ciaż musiał bym się uciec do nie ofi cjal nych metod dzia ła nia.

Pro po nuję, żeby Aber na thy pocią gnął za kilka sznur ków.
– Też tak pomy śla łam. Muszę być w sta łym kon tak cie ze śle dzą cymi samo lot Cobbe’a.
Roarke wska zał drugą parę słu cha wek.
– Chwi lowo go stra cili, ale prze wi dzieli to i przy go to wali zespoły loka li za cyjne i do odbioru fal

odbi tych.
– Co to takiego?
Roarke spoj rzał na nią.
– Naprawdę chcesz, żebym wyja śnił ci szcze góły tech niczne?
– Nie. Tylko w takim zakre sie, w jakim muszę wie dzieć.
– Będą go namie rzać z prze rwami i jeśli otrzy mam od nich wystar cza jąco silny sygnał, do tego trwa- 

jący wystar cza jąco długo, mogę uzy skać coś, co można nazwać echem albo odbi ciem. Dzięki temu będę
go czę ściej widział na pokła do wym loka li za to rze.

– Feeney powie dział, że popra cuje nad urzą dze niem do śle dze nia.
– Byłoby dobrze mieć coś takiego.
– Spraw dzę, jak sobie radzi. – Ale nim wstała, zabrzę czał jej komu ni ka tor. Ekipy prze szu ku jące tunel

zamel do wały, że jedna odnoga pro wa dzi pro sto do ter mi nala waha dłow ców. Zna leźli u jego wylotu
samo chód Cobbe’a.

– Prze myt – przy po mniał jej Roarke, kiedy się roz łą czyła. – Korzy sta jąc z tuneli, można prze wo zić
to, co chce się ode brać albo wysłać. Drogą wodną, powietrzną, pod ziemną. Budowa tych tuneli była
dość kosz towną inwe sty cją, ale z pew no ścią już się zwró ciła.

– Niech to szlag. – Wstała, żeby prze ka zać tę infor ma cję eki pie.
– Wła śnie tędy dotarł tam wystar cza jąco wcze śnie przed nami, żeby zdo być waha dło wiec, unik nąć

ochro nia rzy. Pri vet się nie wykręci – powie działa Aber na thy’emu.
– Tak, co jest bar dzo pokrze pia jące.
– Nie mamy pasz por tów ani prawa do dzia ła nia na miej scu, gdzie kol wiek będzie owo miej sce.
– Zaj muję się tym. – Uśmiech nął się lekko. – Cho ciaż byłoby mi znacz nie łatwiej, gdy bym wie dział,

gdzie przyj dzie nam dzia łać.
– Poin for muję pana o tym, jak tylko sama się tego dowiem. Jak idzie robota nad urzą dze niem śle dzą- 

cym? – spy tała Feeneya.
Ze ścią gnię tymi brwiami, sie dział razem z McNa bem i Cal len dar przy stole z jaki miś narzę dziami

i elek tro nicz nymi bebe chami.
– Zepniemy na krótko skrzynkę loka li za cyjną z ukła dem odbi cio wym. Lepiej nie pytaj, co to zna czy.
– Wcale nie zamie rza łam. Roarke powie dział, że potrze buje jedy nie moc nego sygnału przez… Nie

powie dział, jak długo.
– Taa, taa, jasne.
– Jeste śmy w kon tak cie z kon trolą naziemną – wyja śniła jej Cal len dar, nie prze ry wa jąc pracy. –

 Kiedy to zło żymy do kupy, pod łą czymy się do ich obser wa to rów. – Spoj rzała na Eve. – Ni gdy nie
lecia łam pry wat nym waha dłow cem. Są takie luk su sowe i odjaz dowe. Sądzisz, że pole cimy do Europy?

– Trudno wyczuć.
– Ni gdy tam nie byłam. – Krwa wo czer wony napis na czar nej koszulce nad czar nymi wor ko wa tymi

ogrod nicz kami gło sił: ZAJE BIASZ CZA INFO MA NIACZKA.
– Byłam w Mek syku i na Jamajce, żeby się zaba wić, i w Kana dzie z krew nymi, co wcale nie było

zabawne. Ale ni gdy nie byłam za wielką wodą. Byłoby mega faj nie. Trzeba korzy stać z takiej oka zji,



kiedy się nada rza. Spina się, kapi ta nie.
– Dobrze, dobrze, tak trzy mać.
Sie dzieli i pra co wali, Feeney, w wymię tej luź nej koszuli już z plamą po kawie, Cal len dar, w koszulce

z napi sem, i McNab, z błysz czą cymi kol czy kami w uchu.
Reszta zespołu była w czar nych mun du rach ope ra cyj nych, cho ciaż Eve na fotelu Peabody dostrze gła

jej różowy płaszcz.
Cie kawa była, czy coś takiego to przy kład zbie ra niny.
– Możemy iść do kuchni po coś do żar cia? – spy tał ją Baxter.
Wyrzu ciła ręce w górę.
– Czy ktoś ci zabroni?
– Dal las, nasz zespół poszu ki waw czy zna lazł w kry jówce Cobbe’a jesz cze jedno zama sko wane

i zabez pie czone pomiesz cze nie. Coś w rodzaju schronu. Wypo sa żony w pełną łącz ność ze świa tem
poprzez nie za re je stro wany sprzęt. Usta lili, że korzy stano z niego w ciągu ostat nich czter dzie stu ośmiu
godzin – dodała Peabody. – Zwró cili się do wydziału infor ma tyki śled czej, żeby wszystko odszy fro wali.

– Który z naszych się tym zajął? – spy tał Feeney.
– Detek tyw Waver.
– Może być, ale niech wezwą Yina. Wpraw dzie Waver jest dobry, ale Yin jest lep szy.
– Prze każę to.
– Zjedz cie coś, jeśli jeste ście głodni, a potem radzę, żeby ście ucięli sobie drzemkę – zako mu ni ko- 

wała Eve. – Kiedy usta limy, dokąd naj praw do po dob niej zmie rza Cobbe, wszy scy mają być w dosko na- 
łej for mie. Jeśli macie wspo ma ga cze, akcep to wane przez wydział, dobrze. Jeśli nie, pozo staje wam
kawa.

Feeney gwizd nął.
– Mamy to, mamy tę sprytną bestię. Powiedz Roarke’owi, że mamy wła sne urzą dze nie śle dzące.
– Sam mu powiedz. Lepiej cię zro zu mie. Jak chcesz, możesz zająć drugi fotel w kok pi cie.
Feeney trą cił łok ciem McNaba.
– Ty idź. Chcesz sobie pod nieść tro chę poziom cukru w orga ni zmie, Cal len dar?
– Zawsze i wszę dzie, kapi ta nie.
– Przy niosę ci jakiś napój gazo wany. Co powiesz na to, by na wszelki wypa dek przy go to wać pod gląd

i nasłuch?
Wstał, prze cią gnął się, poszedł do kuchni, już peł nej gli nia rzy, buszu ją cych w auto ku cha rzu

i lodówce.
Eve wró ciła do kok pitu, gdzie toczyła się roz mowa w żar go nie kom pu te row ców. Wyłą czyła się,

zaczęła cho dzić tam i z powro tem wzdłuż przej ścia, roz wa ża jąc różne sce na riu sze.
Wszystko zale żało od tego, gdzie. W mie ście czy na wsi? Na tere nie zamiesz ka nym czy otwar tym?

Czy ma jakąś metę, czy też będzie musiał znów gdzieś ucie kać?
Czy wie dział, że sie dzą mu na ogo nie?
Wychwy ciła frag ment roz mowy w kok pi cie, pro wa dzony w zro zu mia łym dla niej języku.
– Jeśli utrzy masz sygnał przez dzie więć dzie siąt sekund, namie rzę go.
– Sądzimy, że uda nam się go utrzy mać przez pełne dwie minuty, o ile gwał tow nie nie zmieni kursu.

Jeste śmy nad oce anem, tak? Praw do po dob nie zachowa pręd kość prze lo tową. Kiedy ostatni raz otrzy ma- 
li śmy echo, był na pię ciu tysią cach, czyli leci nisko.

– I wolno w porów na niu z nami na pięt na stu tysią cach. Według moich wyli czeń znaj dziemy się nad
nim za dzie sięć minut.

– Wtedy połą czymy się z sys te mem loka li za cyj nym kon troli naziem nej, wzmoc nimy odbi cie i uzy- 
skamy stały sygnał.

– Może zmie nić kurs… To wielce praw do po dobne… – W gło sie Roarke’a roz po znała ton, kiedy jej
mąż bar dziej mówił do sie bie niż do osoby znaj du ją cej się obok niego. – Skrę cić na połu dnie, do Włoch,
Hisz pa nii, Gre cji. Albo prze le cieć nad zachod nią Europą, Pol ską, Rosją. Ale bazu jąc na obec nych
odczy tach, sta wiam na Irlan dię.

– Nie ma to jak w domu?
– Przy pusz czam, że nawet on może tak myśleć.
Eve wró ciła do Aber na thy’ego, usia dła.
– Skon tak tuje się ze swoją matką, jeśli już tego nie zro bił. Może wyzna czy jej swego rodzaju ren dez-

vous. Musi cie ją zatrzy mać.
– Nie mamy pod staw.
– Współ udział w prze stęp stwie. Daj spo kój, Aber na thy, wymy śl cie coś. W osta tecz no ści każ cie ją

śle dzić. Ona sprze daje swój dom. On sprze daje swój. Morna Cobbe musi wie dzieć, gdzie ma się spo tkać



z synem. Aresz tuj cie ją.
Wró ciła do kok pitu. Peabody weszła za nią.
– Przy nio słam wam coś do jedze nia. McNab, mam dla cie bie mocha latte.
– Moja nie zrów nana dziew czyna.
– Są kanapki z jaj kiem, szynką i serem – zwró ciła się do Eve. – Chcesz?
– Nie, dzię kuję. – Dała znak McNa bowi, kiedy zaczął wsta wać. – Siedź. Roarke ma teraz więk szy

poży tek z cie bie niż ze mnie.
– Powin ni śmy zna leźć się nad nim za nie spełna dwie minuty. Zniżę lot, żeby go lepiej namie rzyć.
Eve poczuła, jak waha dło wiec gwał tow nie nur kuje, i zamknęła oczy. Prze by wa nie tysiące metrów

nad oce anem jest czymś zupeł nie sprzecz nym z naturą.
To wariac two. Ludzie są total nymi świ rami.
– Jeste śmy na dzie się ciu tysią cach. Prze ko najmy się, co masz, Ianie.
– Jedną chwilę. Panie kapi ta nie, Cal len dar, odpa lamy to.
– Zro zu mia łam – zamel do wała Cal len dar. – Kapi ta nie?
– Odli czaj.
Roarke rzu cił do mikro fonu: dzie więć dzie siąt sekund, sześć dzie siąt, trzy dzie ści. McNab naci snął

kilka kla wi szy na swoim palm to pie.
– Zła piemy echo za dzie sięć, dzie więć, osiem…
– Mamy go – mruk nął Roarke. – Ładna robota, naprawdę bez zarzutu. Utrzy majmy to. Tylko to

utrzy majmy.
Zro bił coś z przy rzą dami, co spra wiło, że zaczęły bły skać diody i roz le gły się jakieś sygnały. Eve

żołą dek znów pod szedł do gar dła.
– Jest! – krzyk nął McNab.
Eve nie wie działa, czego się spo dzie wać. Może eks plo zji. Bo czy jakiś totalny świr, lecący tysiące

metrów nad oce anem, nie mógłby się z nimi zde rzyć?
Albo te dziury w powie trzu, które spra wiają, że wszystko się chy bo cze i trzę sie. Mogły coś wytrzą- 

snąć.
Albo…
– Jesz cze dzie sięć sekund – mruk nął Roarke. – Daj mi jesz cze dzie sięć cho ler nych sekund.
– Mamy go. Utrzy maj to, Roarke. Nie pozwól umknąć sukin sy nowi.
– Zro bię to, na rany Chry stusa. Tylko…
Pokrę cił jakąś tar czą i z jakie goś powodu McNab znów zagwiz dał.
Feeney i Cal len dar też.
– Jest. Już nam nie umknie – oznaj mił Roarke.
Usły szała wolny, jed no stajny sygnał, a kiedy Roarke stuk nął w przy rząd, zoba czyła pul su jący punkt

– wolno i rów no mier nie.
– To on?
– To on. Mamy mocny sygnał. Uwzględ nia jąc kurs, dłu gość i sze ro kość geo gra ficzną, praw do po dob- 

nie kie ruje się do Irlan dii. Jeśli dodać do tego resztę – matkę, kon takty – to naj bar dziej sen sowne.
– Sądzisz, że naprawdę spró buje wylą do wać w Dubli nie?
Roarke pokrę cił głową.
– Zna jakieś miej sce poza mia stem, pry watne lądo wi sko, lot ni sko dla prze myt ni ków. Zmie nił kurs

raz czy dwa, żeby śmy go zgu bili, ale tylko stra cił pręd kość i paliwo. Dokąd kol wiek zmie rza, dotrzemy
tam przed nim. Muszę to tylko usta lić, w tej chwili naj bar dziej praw do po dobny jest Dublin w Irlan dii.

– Cóż, to lep sze niż cały cho lerny świat. Jak długo się tam stąd leci?
– My dotrzemy w pobliże Dublina w ciągu nie spełna dwóch godzin. Jeśli wzniosę się wyżej, to szyb- 

ciej.
– Dla czego?
Spoj rzał na nią.
– To wynika z praw fizyki, kochana Eve. Wyżej powie trze jest rzad sze, więc zwięk szy się nasza

pręd kość. Mogę skró cić nasz lot do około dzie więć dzie się ciu minut. A on w swoim wol niej szym waha- 
dłowcu, nawet jeśli mak sy mal nie zwięk szy ciąg i lecąc na niż szej wyso ko ści? Potrze buje trzech godzin,
albo i wię cej.

– Mamy dużą prze wagę.
Ści snęła jego ramię.
– Poin for muję pozo sta łych.
Kiedy się odwró ciła, Peabody dała jej znak głową, a potem wró ciła do kuchni – teraz pustej, bo gli- 

nia rze albo jedli, albo spali.



– Co znowu?
– Infor ma tycy wła mali się do kom pu tera, odszy fro wali, co tam miał. Cobbe korzy stał z niego, by

zbie rać infor ma cje o Lan ni ga nach i Bro dych, o Tulli.
– O Chry ste. – Pobie gła do kok pitu. – Nie leci do Dublina.
– Wszystko wska zuje na to, że…
– Chce dorwać two ich krew nych. Leci na farmę.
Nie zapy tał, skąd to wie, tylko zwięk szył wyso kość i pręd kość.
– Obser wuj ten sygnał, Ianie. Muszę się skon tak to wać z kil koma oso bami.
– Podaj mi przy bli żoną godzinę przy lotu – wark nęła do Roarke’a.
– Do Clare – pięć dzie siąt pięć minut.
– Mnó stwo czasu, żeby wywieźć ich z farmy w bez pieczne miej sce.
– Wszystko przy go to wa łem – powie dział jej. – Teraz muszę to tylko zor ga ni zo wać.
Poczuła, jak pod wpły wem wzra sta ją cego ciśnie nia, jej uszy się zatkały, a żołą dek – skrę cił. Ale sta- 

nęła w drzwiach kok pitu i powie działa gło śno:
– Słu chaj cie, Cobbe kie ruje się do zachod niej Irlan dii, a dokład nie mówiąc – naj bli żej, jak mu się

uda dotrzeć do farmy Bro dych.
Zaspane oczy Feeneya stały się zimne.
– Krew nych Roarke’a?
– Będziemy mieli dobre dwie godziny prze wagi nad Cobbe’em. Prze nie siemy krew nych do innego

miej sca. Kiedy ten dupek tam dotrze, zasta nie bandę nowo jor skich gli nia rzy, a nie rodzinę rol ni ków.
– Mamy tam swo ich ludzi – wtrą cił Aber na thy. – Każę im być w pogo to wiu.
– Dys kret nie i jesz cze nie teraz. Nie chcemy Cobbe’a spło szyć, tylko go zatrzy mać. Peabody, skon- 

tak tuj się z miej scową poli cją. Mogą pomóc prze wieźć krew nych Roarke’a, ale muszą się pospie szyć.
Nie chcę, żeby Cobbe natknął się na gli nia rzy, kiedy spró buje wejść do domu.

– Cal len dar, potrzebna mi mapa oko lic Tulli – rodzinna farma leży kilka kilo me trów za mia stecz kiem
czy wio ską. Nie ważne. Tam są inne kry te ria. Wyświetl mapę na ekra nie.

Tru ehe art nie śmiało pod niósł rękę, kiedy Cal len dar przy stą piła do pracy.
– Czy jest tam jakieś lądo wi sko?
– Nie. Roarke to roz k mini. Cobbe też.
Przy po mniała sobie pierw szy raz, kiedy tam wylą do wała – odrzu to wym heli kop te rem, na polu z kro- 

wami. Z mnó stwem krów.
– Cobbe nie dotrze zbyt bli sko, więc zyskamy na cza sie. Będzie musiał lądo wać awa ryj nie, ukraść

jakiś śro dek trans portu albo pójść pie chotą. Będzie się sta rał poru szać moż li wie naj szyb ciej. Nie może
ryzy ko wać, że zorien tu jemy się, gdzie wylą duje, i wszyst kiego się domy ślimy. W tej chwili sądzi, że ma
czas.

– Mam mapę. Mogę uzy skać obraz z sate lity, jeśli mi podasz, gdzie znaj duje się farma w sto sunku do
mia sta.

– Jakieś cztery kilo me try na wschód. Są tam wąskie drogi, naprawdę wąskie, kręte drogi, krzaki,
żywo płoty po obu stro nach. Tro chę lasów. Dobra kry jówka dla Cobbe’a. Nie wielki ruch samo cho dowy.
Miesz kają na ubo czu. Nie zamy kają drzwi na klucz – mruk nęła.

– Aber na thy, ludzie z Inter polu będą sta no wić jedy nie wspar cie, mają się nie poka zy wać. Możesz go
cap nąć – wark nęła, kiedy chciał się sprze ci wić. – Możesz sobie przy pi sać całą zasługę, mieć kolejny
powód do chwały, ale ja tu dowo dzę. Tu cho dzi o rodzinę, ja stoję za ste rem, jasne?

– Tak. Oczy wi ście. A uzna nie guzik mnie obcho dzi.
– Dobrze. – Już zaczęła się odwra cać do ekranu, kiedy jej wzrok padł na Whit neya. Zupeł nie o nim

zapo mniała. – Panie komen dan cie…
– Pro szę kon ty nu ować, pani porucz nik. Stery należą do pani.
– Tak jest.
– Zaraz uzy skam obraz z sate lity. Daj mi sekundę – powie działa Cal len dar. – To chyba te oko lice.

Jest tu wię cej farm, więc…
– To ta. Zga dza się, powiększ ją tro chę. Dom – trzy kon dy gna cje, kil ka na ście pomiesz czeń. Fron tem

do wąskiej drogi. Liczne zabu do wa nia gospo dar cze. Sto doła, obora, coś jakby silos, staj nia.
– Staj nia i obora to nie to samo? – zdzi wił się Jen kin son.
– Naj wy raź niej nie. Szopy, budy nek dla kur, dla świń, pola. Dużo krów. Są więk sze, niż przy pusz- 

cza cie. Tro chę owiec, niskie kamienne murki, kilka drzew. Parę dużych drzew, mały stru myk.
– Ład nie się pre zen tuje. Lokalna poli cja powia do miona, Dal las – dodała Peabody. – I jest w dro dze

na farmę Bro dych.



– Świet nie. Tro chę na zachód jest drugi dom, podob nie jak tro chę na pół noc. W głów nym domu
mieszka Sinead Lan ni gan i jej mąż Rob bie… Robert. Ich naj młod szy syn powi nien być w Dubli nie na
uczelni, w szkole poli ce al nej czy coś w tym guście. Star szy syn z żoną i dziećmi – chyba z trójką dzieci
– mieszka w domu na zachód. Jej córka z mężem i dwójką dzieci w tym na pół noc. Jej rodzice, dwóch
braci… Jezu, jest ich tak wielu… Roz rzu ceni w oko licy. Ale głów nym celem Cobbe’a będzie farma
i dom Sinead. To serce, wie o tym.

– Nikt ich nie tknie. – San tiago uważ nie przyj rzał się mapie. – Nie zbliży się do nich.
– To mu się nie uda. – Spo kojna teraz, zimna i spo kojna, wyko rzy stała obraz i swoje wspo mnie nia

z wizyt na far mie, by wszystko zapla no wać. – Oto, jak to roze gramy.
Wró ciła do kok pitu i usia dła.
– Nie wiem, ile usły sza łeś. Miej scowa poli cja prze wie zie two ich krew nych do mia sta. Aber na thy sta- 

wia w pogo to wiu ludzi z Inter polu jako wspar cie. Wiem, że masz ochro nia rzy na far mie, muszą robić
to, co im powiem.

– Moi krewni nie opusz czą farmy.
– Muszą to zro bić.
Rzu cił jej spoj rze nie. Ponure, pełne nie po koju.
– Wła śnie przez pra wie dwa dzie ścia minut kłó ci łem się z Sinead, moimi wujami, nie zli czo nymi

kuzy nami. Nie opusz czą farmy.
– Zaj miemy się tym, kiedy dotrzemy na miej sce. Chcia łam cię zapew nić, że Cobbe ich nie dopad nie,

gdzie kol wiek są. Jesteś waż nym, nadzia nym face tem, prawda? Mamy waha dło wiec pełen dobrych,
cwa nych gli nia rzy i jeśli to nie zrzą dze nie losu, pieprz się.

Ode tchnął głę boko.
– Jestem wdzięczny za ich obec ność.
– W tej chwili jesteś jed nym z nich, więc weź się w garść. Gdzie zamie rzasz tym wylą do wać?
– Na pół noc nym pastwi sku, naj bli żej domu kuzyna Aidana. Wła śnie wypro wa dzają z niego krowy,

bo będę musiał opaść pio nowo.
– Pio nowo? – Zaschło jej w ustach. – Nie podoba mi się to.
Spoj rzał na nią.
– Z pew no ścią ci się to nie spodoba, ale tak będzie naj szyb ciej.
– Nie podoba mi się „naj szyb ciej” i „pio nowo” w połą cze niu z „opaść”.
– Zapniesz pasy. Cobbe może się uciec do lotu śli zgo wego, bo ma w nosie inwen tarz żywy i całą

resztę. Cho ciaż sądzę, że będzie pró bo wał sub tel niej szej metody. Jeśli rze czy wi ście zna się na pilo to wa- 
niu, wyłą czy sil niki, przej dzie do lotu śli zgo wego, by wylą do wać, i wyko rzy sta mały las na połu dnie od
farmy jako kry jówkę. Jego waha dło wiec jest mniej szy, może mu się to udać, jeśli jest dobry.

– Podobno jest. Czyli pojawi się od połu dnia. Czy możesz mi poka zać naj bar dziej praw do po dobną
trasę?

– W tej chwili nie, bo zaraz zaczniemy opa dać. Pokażę ci, kiedy opad niemy.
– Kiedy wylą du jemy. Nie mów „opa dać”.
Uśmiech nął się lekko, jak tego chciała.
– Idź do kabiny i zapnij pasy.
– Tu jest mi dobrze. – Z tobą, pomy ślała, i zła pała pas.
Roarke włą czył inter kom.
– Lądo wa nie będzie tro chę nie przy jemne – ogło sił. – Z góry prze pra szam. Padał deszcz, osta tecz nie

to Irlan dia, pod czas zni ża nia odczu jemy kilka wstrzą sów. Lądo wa nie będzie twarde, więc pro szę zabez- 
pie czyć sprzęt i sie bie. Wszyst kim wam jestem bar dzo wdzięczny. Kiedy zała twimy tego dra nia, sta- 
wiam piwo.

Wstrząsy, pomy ślała Eve. Zni ża nie. Pio nowe. Szyb kie.
Jeśli to prze trzyma, schwy ta nie Cobbe’a będzie jak spa ce rek wzdłuż plaży.
I wtedy nastą piły tur bu len cje.
– Kilka? – spy tała z tru dem, bo zęby jej grze cho tały.
– To tylko chmury. Kilka chmur w złym humo rze. I boczny wiatr. Bez obaw.
Chmury – szare, sie kące przed nią szybę desz czem – prze rze dziły się na tyle, że dostrze gła w dole

zie mię.
Zie leń, zie leń, zie leń i ostro kon tra stu jący z nią brąz.
Zbli żała się z pręd ko ścią, którą Eve uznała zde cy do wa nie za szybką.
Doszła do wnio sku, że lepiej nie patrzeć.
Usły szała, jak Cal len dar roze śmiała się jak sza lona.
– Ale odlot! Tylko spójrz na to! Rze czy wi ście jest zie lona.



Można się roz bić o zie lony ląd, pomy ślała Eve, rów nie sku tecz nie, jak o beton, albo o powierzch nię
oce anu, albo o zbo cze góry, albo…

Spa dali jak kamień.
Znów otwo rzyła oczy. Zawsze lepiej spoj rzeć śmierci pro sto w twarz, niż ukry wać się przed nią, bo

i tak kie dyś nadej dzie. Uszy jej zatkało, potem poczuła, że pękają jak balon. A zie leń wciąż się przy bli- 
żała.

Eve wyda wało się, że sły szy trzask łamią cych się kości, kiedy wylą do wali z głu chym bum, odbili się,
znów głu che bum.

– Witamy w Irlan dii – powie dział Roarke.
Szybko wysia dła – nogi jej się tro chę trzę sły, ale szybko wysia dła.
Roz po znała więk szość osób, sto ją cych z rękami na bio drach lub w kie szeni.
– A oto nasza Eve. – Mąż Sinead pod szedł pro sto do niej, objął ją mocno, ser decz nie. – Jak stoją

sprawy?
– Wylą do wa li śmy. – Krowy przy glą dały się wszyst kiemu zza niskiego kamien nego murku, obo jętne

na lekki deszcz..
Pomy ślała sobie, że gdyby zechciały, w każ dej chwili mogłyby go prze sko czyć.
– Rob bie, byłoby mi o wiele łatwiej, gdy byś zabrał rodzinę, wszyst kich, do Tulli, i pozo stał tam, nim

Cobbe nie znaj dzie się w aresz cie.
Uśmiech nął się do niej przy jaź nie i klep nął ją w ramię.
– Dzieci pod opieką kilku kobiet wyje chały z funk cjo na riu szami Gardy. Jeśli cho dzi o pozo sta łych

z nas, cóż, to nasza zie mia, nasz dom. Chyba rozu miesz. Więc zosta niemy tu. A oto i Roarke we wła snej
oso bie.

Zosta wił ją i pod szedł do Roarke’a, żeby go objąć.
– Podock, ochro niarz. – Czar no skóry męż czy zna, zbu do wany jak posąg na cześć fit nessu, wycią gnął

rękę do Eve. – Mamy Trace’a na głów nej far mie i Ando w domu babci. – Uśmiech nął się lekko. –
 Powie działa, że mamy ją nazy wać bab cią, jeśli chcemy sie dzieć w jej kuchni.

Pod szedł do nich Aber na thy.
– Inspek tor Aber na thy z Inter polu. W ciągu kilku minut spo dzie wam się przy by cia czte rech agen tów.
– Może pan roz mie ścić po jed nym w odda lo nych domach i dwóch w głów nym – powie działa Eve. –

 Cobbe naj praw do po dob niej przy bę dzie z połu dnia, mamy nie spełna dwie godziny, żeby wszystko przy- 
go to wać. Będziemy w sta łym kon tak cie. Jeśli mylimy się co do kie runku, jeśli podąży do innych
domów, prze gru pu jemy się. Ponie waż już znasz teren, Podock, możesz skie ro wać agen tów tam, gdzie
trzeba, jak tylko się poja wią.

Odwró ciła się.
– Aida nie.
Kuzyn Roarke’a, potężny męż czy zna z wie chą sło mia nych wło sów pod sfa ty go waną czapką, nachy- 

lił się, żeby cmok nąć ją w poli czek.
– Witam ponow nie w domu.
– Taa… Muszę prze brać swo ich ludzi. Chcę, żeby wyglą dali jak far me rzy. Chcę, żeby wyglą dali,

jakby zaj mo wali się tym, czym byście się zaj mo wali, gdyby to był zwy kły dzień.
– Och, jasne. To dość pro ste.
– Czy Sinead jest na far mie… W dużym domu?
– Tak, razem z Mary Kate, Kevi nem i Rorym, i Seamu sem. Nie było łatwo ścią gnąć tu bab cię, ale

jakoś nam się udało. Mojej Rosie razem z nie mow lę ciem i dru gim dziec kiem w dro dze kaza łem wyje- 
chać do mia steczka. Ale reszta została.

– Posłu chaj cie mnie przez minutę, bo tylko tyle mam czasu. Rozu miem, że to wasza farma, wasz
dom, ale ten czło wiek to zawo dowy zabójca. My, w prze ci wień stwie do was, jeste śmy gli nami. Jeste- 
śmy tutaj, żeby go zatrzy mać, aresz to wać, chro nić was i waszą wła sność. Jak zamier za cie się bro nić
przed pro fe sjo nal nym zabójcą, który ma na swoim kon cie setki zabi tych? Macie broń?

– No cóż, mamy to – powie dział Aidan i zaci snął dłoń w pięść. – Poza tym mamy sie kiery, kilofy,
łopaty, noże… Och, i kij base bal lowy, który kupił sobie młody Ryan, kiedy ostatni raz odwie dził was
w Nowym Jorku. Zro zum, jeste śmy Irland czy kami. Od zawsze wal czy li śmy o tę zie mię.

– Sie kiery i łopaty – mruk nęła. – Musimy się dostać do głów nego domu. Baxter, Tru ehe art, pój dzie- 
cie z Aida nem. Cal len dar, ty będziesz ich infor ma ty kiem.

– Zie mia jest jak gąbka – zauwa żyła Cal len dar.
– Cóż, tro chę padało.
Uśmiech nęła się i wysta wiła twarz na deszcz.
– Lubię deszcz.



– Pro szę tędy. Ele ganc kie buty – powie dział Aidan do Baxtera. – Zaraz się ubłocą. Zoba czymy, co
uda się dla pana zna leźć.

– San tiago, Car mi chael razem z McNa bem do dru giego domu. Jen kin son, Reineke, Peabody, Feeney,
Roarke ze mną. Aber na thy, może pan sam wybrać.

– Zostanę w głów nym domu.
– Panie komen dan cie?
– Też. Komen dant Whit ney. – Wycią gnął rękę do Rob biego. – Piękne oko lice.
– Jak cały kraj. Jest pan pierw szy raz w Irlan dii?
– Tak.
– Och, to koniecz nie musi pan tu przy je chać na urlop – powie dział, pro wa dząc go do domu.
– Trak tują to jak zabawę – Eve zwró ciła się do Roarke’a.
Roarke pokrę cił głową.
– Wcale nie. Postę pują nie według two ich reguł, tylko swo ich. Bóg mi świad kiem, że to kom pli kuje

sprawy, ale możesz na nich liczyć.
– Feeney owi aż się świecą oczy.
– W głębi serca jest Irland czy kiem, prawda? Wiesz, że w razie potrzeby będzie twardy jak skała.
Szli w lek kim desz czu. Spa cer dawał jej moż li wość przyj rze nia się oko licy, poszu ka nia poten cjal- 

nych miejsc ataku, dróg ucieczki.
I przez cały czas sły szała, jak jeden z kuzy nów wypy tuje Feeneya, skąd są jego przod ko wie, czy ma

jakichś krew nych w Clare.
Posta no wiła nie przej mo wać się kro wami, kiedy szli przez kolejne pole – jaki miała wybór? Ale na

wszelki wypa dek nie spusz czała ich z oczu.
W szare niebo uno sił się szary dym z komi nów dużego kamien nego domu.
Dostrze gła dwa konie.
– Trzeba wpro wa dzić konie do stajni. Może Cobbe umie jeź dzić konno albo spró buje. Albo zwy czaj- 

nie je zabije.
– Przy pil nuję tego – rzu cił Rob bie przez ramię. – Nie martw się.
Nie mar twić się? Czy to powie dze nie tego prze klę tego dnia?
Kury gda kały w swo jej kurzej zagro dzie; świ nie chrzą kały w chle wie.
Sinead poja wiła się na progu tyl nych drzwi wej ścio wych.
Włosy, zło to rude, zwią zała nad kar kiem, miała na sobie czarne spodnie i swe ter tak szary i miękki

jak dym. W jej zie lo nych oczach poja wił się uśmiech, kiedy roz po starła ramiona, żeby powi tać naj pierw
Eve, a potem Roarke’a.

– Wybacz mi – ode zwał się. – Wybacz, że ścią gną łem na was ten kło pot.
Prze stała się uśmie chać, oczy zmru żyła tak, że przy po mi nały szparki, i trzep nęła go w głowę.
Eve poczuła, jak opada jej szczęka, ale pomy ślała, że to nic w porów na niu z zasko czoną miną, malu- 

jącą się na twa rzy Roarke’a.
– Ni gdy nie przy pusz cza łam, że jesteś takim palan tem, do tego obra żasz mnie. Jeste śmy twoją

rodziną?
– Tak, ale…
– Wystar czy tak. Nie pozwól, żebym jesz cze kie dy kol wiek usły szała, jak takie głu poty padają z two- 

ich ust. A teraz… – Ujęła jego twarz w obie dło nie, poca ło wała go w oba policzki. – Wchodź cie do
środka, nie mok nij cie na desz czu. Zasta no wimy się, co z tym wszyst kim zro bić. Wła śnie dotarł twój
przy ja ciel Brian.

Eve obrzu ciła Roarke’a szyb kim spoj rze niem.
– Brian?
– Popro si łem go, żeby przy je chał, zała twi łem mu awio netkę. – Z Eve i całą resztą wszedł do kuchni,

gdzie na kominku pło nął ogień, a powie trze pach niało świe żym chle bem.
– Czy znów obe rwę w ucho, jeśli cię popro szę, kie ru jąc się miło ścią do cie bie, żebyś zabrała Mary

Kate i udała się do mia sta, gdzie będzie cie bez pieczne?
– Ode mnie nie, ale od Mary Kate możesz obe rwać. I cho ciaż wiem, że kie ru jesz się miło ścią, nie

dam się wypę dzić z wła snego domu.
– Nikt cię nie zamie rza wypę dzać – sprze ci wiła się Eve. – Cho dzi tylko o parę godzin. Tylko o kilka

godzin.
– Ten, kto tu przy je dzie, uważa tego, który zamor do wał moją sio strę bliź niaczkę, za swego ojca.

Zamor do wałby dziecko, które uro dziła temu bez względ nemu męż czyź nie, dziecko, które teraz uwa żam
za swoje. Więc pytam was, czy wyje cha li by ście i sie dzie li by ście bez czyn nie? Sądzi cie, że tak zro biłby
mój męż czy zna, moi chłopcy, moi bra cia?



– Jestem poli cjantką.
– My nie jeste śmy gli nia rzami, ale to mój dom, a Roarke w takim samym stop niu należy do nas, jak

do cie bie. Znam tylko nie któ rych z two ich przy ja ciół, ale wszy scy jeste ście tu mile widziani. Nasta wię
wodę, żeby śmy mogli się napić her baty, a ty powiesz, co ci będzie potrzebne.

– Naprawdę nie mamy czasu na her batę – ode zwała się Eve.
– Ja chęt nie się napiję. – Wszedł Brian. Wła ści ciel pubu w Dubli nie i naj star szy przy ja ciel

Roarke’a pod szedł pro sto do Eve. Pod niósł ją w górę i poca ło wał w usta. – Ach, moja naj droż sza pani
porucz nik, bar dzo mi cie bie bra ko wało.

– Dzięki, że przy je cha łeś – powi tał go Roarke.
– To oczy wi ste. – Posta wił Eve na ziemi. – Czyli to znów ten cho lerny palant Cobbe, tak? Zawsze

spra wiał kło poty, ale teraz poło żymy temu kres. I mój Boże, spójrz cie tylko na tych wszyst kich gli nia- 
rzy!

Uśmiech nął się do Roarke’a.
– Czasy się zmie niają, prawda, chłop cze?
– O tak.
– Naj gor sze jest to, że wyglą dają na gli nia rzy. Muszą wyglą dać jak far me rzy. Irlandzcy far me rzy –

 dodała Eve. – Któ rzy zaj mują się w polu tym, czym zaj mują się far me rzy.
– Ach, rozu miem, dosko nale rozu miem. – Sinead spoj rzała pro mien nie na nich wszyst kich. – Zaraz

to napra wimy. Mary Kate! – zawo łała. – Kocha nie – zwró ciła się do swo jego męża. – W przed sionku są
gumowce, czapki i temu podobne. Powinny się nadać.

Ski nął głową, a potem ją poca ło wał.
– Z każ dym dniem jestem z cie bie coraz bar dziej dumny.
– Och, daj spo kój.
– Reineke, Jen kin son, kiedy już się prze bie rze cie za far me rów, zaj mij cie swoje pozy cje. Macie być

w sta łym kon tak cie – dodała. – Feeney, tu jest za dużo okien. Cobbe może mieć lor netkę. Nie chcę,
żeby zoba czył, jak korzy stasz ze sprzętu kom pu te ro wego. Obok pokoju dzien nego jest małe pomiesz- 
cze nie.

– Masz na myśli alkierz. Chęt nie cię tam zapro wa dzę. Feeney, prawda? Cho dzi łam do szkoły z Brid- 
git Feeney – powie działa Sinead, wypro wa dza jąc go z kuchni.
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– Zespoły – przy po mniała Eve wszyst kim, kiedy lekko roz ba wiona przy glą dała się, jak Whit ney wkłada
brą zową czapkę. – Reineke z Rob biem i jego grupą, Jen kin son z Aida nem i jego grupą. Aber na thy, pro- 
szę razem z komen dan tem do sto doły. Jest tam stry szek, skąd roz po ściera się widok na połu dnie.

– Wie rzy pani, że Cobbe spró buje skie ro wać się do domu i chce go tam pani dorwać. – Aber na thy
wbił się w jasno brą zową kurtkę robo czą. – Zamie rzam trzy mać się bli sko domu.

– Po pierw sze, więk szość krew nych Roarke’a ma białą lub rumianą cerę, typową dla Irland czy ków.
San tiago to Laty nos, Reineke jest rasy mie sza nej, ale mają wystar cza jąco jasną kar na cję, żeby nie rzu cić
się od razu w oczy. Pan, komen dant i Podock macie bar dzo ciemną skórę, Cobbe może zechcieć się
wam bli żej przyj rzeć. I dla tego będzie cie wypa try wali Cobbe’a ze sto doły, a Podock będzie w dru gim
domu.

Przy glą dała się, jak Aber na thy nie chęt nie to roz waża.
– Po dru gie, wiem, że kiedy doj dzie do walki wręcz, komen dant sobie pora dzi. Nato miast nie wiem,

czy pan da sobie radę. Wszy scy pań scy agenci, któ rych też nie można uznać za człon ków rodziny, rów- 
nież muszą pozo stać w ukry ciu, póki nie aresz tu jemy Cobbe’a. Obie rze sobie na cel ten dom, ponie waż
przy pusz cza, że w środku zasta nie ciotkę Roarke’a, może kil koro dzieci. Łatwe cele. Bar dzo moż liwe,
że podej dzie do któ re goś z męż czyzn, pra cu ją cych w obej ściu, jakby chciał zapy tać o drogę, ale bar dziej
praw do po dobne, że skie ruje się pro sto do domu. Tak czy owak, zabija z bli ska.

– Zabije tego, kogo uda mu się dorwać, a potem przy śle mi nagra nie – dokoń czył Roarke. – Może nie
dopad nie mnie, ale każe mi zapła cić.

– To cały Cobbe – przy znał mu rację Brian.
– Nie będę z tym dys ku to wał, bo się z tym wszyst kim zga dzam. Tylko nie podoba mi się, że zosta- 

łem wysłany do tej cho ler nej sto doły.
– Jak go dorwiemy, oddamy go w pań skie ręce.
– Rozu miem. Prze pra szam. To jest…
– Na pana miej scu czu ła bym się iden tycz nie – powie działa mu Eve.
– Razem z komen dan tem zajmę miej sce w punk cie obser wa cyj nym w sto dole. – Wypro sto wał

ramiona. – I w razie czego potra fię się bro nić.
– Dobrze wie dzieć. Mamy infor ma ty ków w trzech punk tach. Będziemy w sta łym kon tak cie. Roz sta- 

wili ska nery wraż liwe na ruch, ale… Tutejsi ludzie bar dzo lubią się krę cić.
– Wciąż pada. – Jen kin son wło żył parę czar nych butów z cho le wami.
– Z całą pew no ścią nie roz pu ścimy się na desz czu – zauwa żyła Mary Kate, poda jąc mu czapkę.
– Jest dużo miejsc, gdzie Cobbe może uciec, gdy by śmy pró bo wali go dopaść na zewnątrz. Mógłby

nam się wymknąć. W pobliżu są też inne domy. Nie chcę ryzy ko wać, by jesz cze kogoś zabił, więc zwa- 
bimy go do środka. Tak będzie naj le piej. Gdyby zaata ko wał kogoś na zewnątrz, macie posłu żyć się
para li za to rem. Nie pozwól cie mu się zbli żyć na tyle, by mógł użyć maj chra. I pamię taj cie, że jest
szybki. Dziś wie czo rem wszy scy poza Cobbe’em mają wró cić do swo ich domów.

– Ile mamy czasu? – spy tała Roarke’a.
– Powin ni śmy zaczy nać.
– W takim razie zaczy namy. Sinead, pro szę, żebyś razem z Mary Kate poszła na górę. Zamknij cie

drzwi na klucz i nie ruszaj cie się stam tąd na krok.
– Nie wyglą dasz jak ja czy Mary Kate – zauwa żyła Sinead. − Jeśli, jak powie dzia łaś, ma lor netkę

i zaj rzy przez okno, będzie wie dział, że nie jesteś jedną z nas.
– Włożę to. – Eve wska zała far tu chy, wiszące na koł kach. – I kape lusz. Stanę tyłem do okna.
– Nie będziesz wyglą dała natu ral nie w kuchni, bo już cię w niej widzia łam. – Sinead uśmiech nęła się

do Eve. – Ważne, żebyś go tu zwa biła i zatrzy mała. Idź do sieni, tam nie ma okien, a ja będę tu robiła to,
co zwy kle robię. Masz wszę dzie swo ich ludzi, więc zorien tu jesz się, że Cobbe nad cho dzi. Będzie
musiał wejść drzwiami fron to wymi, prawda? W prze ciw nym razie natknie się na pra cu ją cych w obej- 
ściu. Jak tylko wej dzie, od razu pobie gnę na górę scho dami w głębi domu i zamknę się na klucz, jak
sobie tego życzysz.



– Kurde.
– Jeśli spró buje się dostać przez piw nicę, to samo. Zoba czy cie go i będzie wie dział, że go zoba czy li- 

ście. Musi wejść drzwiami fron to wymi. Może nawet zapuka, żebym mu otwo rzyła, bo wtedy będzie
mnie mógł zabić. Ale to ty mu otwo rzysz i go zała twisz. Jeśli nie zało żysz przy nęty, nie zła piesz ryby.

– Nie chcę, żebyś była przy nętą – sprze ci wił się Roarke.
– Jeśli jakimś cudem uciek nie, wróci tu, prawda? Kiedy będziemy bez pieczni?
– Ma rację. Przy kro mi.
Roarke spoj rzał na Eve.
– Wiem, ale nie podoba mi się to.
– Możemy włą czyć muzykę – zapro po no wała Sinead. – Lubię słu chać muzyki, kiedy pra cuję

w kuchni.
– To zagłu szy wszel kie hałasy. Zrób tak.
– Ja umiem się krzą tać po domu – ode zwała się Peabody.
– Pozna twoją twarz. Już wie, jak wyglą dasz. – Eve zaczęła cho dzić po kuchni, kiedy roz le gła się

muzyka. – Włóż far tuch, trzy maj się z dala od okien. Kręć się bli sko Sinead, ale żeby nie wyglą dało to
podej rza nie. Upew nij się, że masz dobrze scho waną broń. Zająć pozy cje.

Pocią gnęła Roarke’a do sieni.
– Nie pozwolę mu jej tknąć. Przy się gam na Boga.
– Razem mu nie pozwo limy. – Włosy scho wał pod czapką, wło żył poży czoną kurtkę robo czą. – Czy

wyglą dam jak far mer?
– Nie stety nie, i już.
– No cóż, nic na to nie pora dzę.
– Zaob ser wo wa li śmy jakiś ruch – zamel do wał Feeney. – Z połu dnio wego zachodu. Obiekt wolno się

prze miesz cza. Zbyt duży, by mógł to być pies albo inne zwie rzę.
– Na pozy cje. Panie komen dan cie? – Weszła do sieni. – Widzi go pan?
– Jesz cze nie.
– Zatrzy mał się. – Odczy tał współ rzędne pozo sta łym eki pom infor ma ty ków. – Jest jakieś czte ry sta

metrów stąd, znów ruszył.
– Mamy go, panie kapi ta nie – powie działa Cal len dar.
– My też. Z całą pew no ścią poru sza się pie szo.
– Chce się zorien to wać – powie działa Eve. – Nie zna tych oko lic, chce zna leźć naj lep sze drogi wej- 

ścia i wyj ścia. Po pro stu gość, który spa ce ruje w desz czu.
– Minął punkt, z któ rego powi nien skrę cić tutaj – zamel do wał San tiago. – Możemy zacząć się prze- 

no sić do następ nego domu.
– Jesz cze nie. Zacze kaj cie.
– Widzimy go. Czarna koszula, spodnie, buty. Nie ma kurtki. Jest nie źle prze mo czony. – Eve usły- 

szała satys fak cję w gło sie Whit neya. – Wyciąga lor netkę. Ze swo jego miej sca powi nien widzieć
wschod nią ścianę głów nego domu i co się dzieje na zewnątrz w jego pobliżu.

– Zacho wać spo kój. Roarke, nie pozwól, żeby zoba czył twoją twarz.
– Nie zoba czy.
– Peabody, wyjdź fron to wymi drzwiami – zrób parę kro ków… Tylko po co? Po co?
– Żeby strzep nąć chod nik – zapro po no wała Sinead. – Wyjdź i wytrzep chod nik.
– Tak, dobrze. Wyjdź za próg, ple cami do wschodu, wytrzep chod nik, wróć do środka. Jak cię zoba- 

czy, prze kona się, że drzwi nie są zamknięte na klucz. I wej dzie od frontu.
– Kie ruję się do drzwi fron to wych. – Peabody wzięła mały, kuchenny dywa nik sprzed drzwi w głębi

kuchni, prze szła przez pomiesz cze nie, wyszła, pozwo liła, żeby drzwi się za nią zamknęły.
Strzep nęła dywa nik, wró ciła do środka.
– Przy spie szył kroku, ale wciąż idzie spa cer kiem.
– Zwró ciła na sie bie jego uwagę. Łatwa zdo bycz. Nie uzbro jona kobieta, zajęta pra cami domo wymi.
– Zatrzy mał się.
– Znów się roz gląda – zamel do wał Whit ney po Feeneyu. – Uważ nie przy gląda się męż czy znom, pra- 

cu ją cym na pobli skim polu, temu, który prze cho dzi przed koj cem dla kur.
Cobbe musi to kupić, pomy ślała Eve. Jesz cze za daleko, żeby pobiec i go ująć ze stu pro cen tową

pew no ścią, nawet posłu gu jąc się para li za to rami. Musi to kupić i podejść bli żej.
– Znów ruszył.
– Spodo bało mu się to, co zoba czył – dodał Whit ney. – Scho wał lor netkę do kie szeni, przy spie szył

kroku. Jest na zakrę cie drogi. Scho dzimy.



– Pro szę się jesz cze nie poka zy wać. Panie komen dan cie, pro szę jesz cze nie opusz czać swo jego
poste runku. Musimy go mieć w środku.

– Scho dzę, ale pozo stanę w sto dole. To nie mój pierw szy dzień w pracy, pani porucz nik.
– Widzę go stąd. – Jen kin son sta rał się wyglą dać jak czło wiek, który jest dosko nale obe znany z kro- 

wami na pastwi sku. – Stam tąd, gdzie jest, ma dobry widok na dom. Zwy kły facet, który się zatrzy mał,
żeby podzi wiać kwiaty przed domem. Jeśli odpo wied nio się ustawi, powi nien móc zaj rzeć do środka
przez okna kuchenne wycho dzące na wschód.

– Sinead, spra wiaj wra że nie zaję tej. Spo koj nej, ale zaję tej. Jak tylko skie ruje się do drzwi fron to- 
wych, idź na górę. Po cichutku.

– Poru sza się teraz szybko. Taak, jest obok furtki od frontu.
– Sinead, idź na górę. Teraz.
– Jesz cze nie pod szedł do drzwi.
– Jest wystar cza jąco bli sko. Peabody, na wszelki wypa dek bądź widoczna przez okno.
Eve wyszła z sieni na tyłach domu, pochy liła się i prze szła przez kuch nię, aż zna la zła się w przed po- 

koju. Tu, z daleka od okien, wypro sto wała się, prze bie gła kilka kro ków, znów przy kuc nęła.
– Coś odwró ciło jego uwagę. Cofa się.
– Kurde, prze cież nie mógł mnie zoba czyć.
– Nie, nie, to prze jeż dża jący samo chód. Cobbe czeka, aż się oddali.
Sko rzy stała z tej oka zji, żeby dopaść drzwi i ukryć się za nimi.
– Jestem koło drzwi.
– Ruszył szyb kim kro kiem. Minął furtkę.
– Cze kaj cie, cze kaj cie, pozwól cie mu wejść do środka. Ruszy cie na mój znak.
Feeney zni żył głos do szeptu.
– Jest przed drzwiami.
Eve obser wo wała, jak gałka u drzwi wol niutko się obraca. Unio sła w górę lewą rękę, zaci śniętą

w pięść, w pra wej dłoni trzy mała broń, dając znak pozo sta łym, żeby nie opusz czali swo ich pozy cji.
Do środka, powta rzała w myślach, wejdź do środka. Zupeł nie do środka.
Drzwi uchy liły się lekko.
Z kuchni dobie gała rado sna muzyka. Peabody roze śmiała się krótko.
Dobrze. Spryt nie. Zwab go.
Szpara zro biła się więk sza; Eve cze kała.
Wpadł szybko, ale Eve była szyb sza. Oto czyła lewą ręką szyję Cobbe’a, przy tknęła mu para li za tor

do gar dła.
– Rzuć nóż.
Zamiast tego obró cił się, zamach nął się nim. Nóż odbił się od jej płasz cza, więc Cobbe dźgnął ją łok- 

ciem.
Tra fił w szczękę. Eve z zado wo le niem powi tała ból.
Z przy jem no ścią przy ję łaby walkę, cie szyła się jej per spek tywą – roz po znała tę mroczną potrzebę

i zmu siła się, żeby ją zdu sić. Raziła go lekko para li za to rem, aż jego cia łem szarp nęło.
Nim nóż z brzę kiem upadł na pod łogę, poja wili się Feeney i Peabody z bro nią gotową do uży cia.
– Na zie mię! – Eve pod cięła mu nogi. Cobbe osu nął się na kolana. Usły szała tupot, kiedy pozo stali

wbie gli do domu od frontu, od tyłu.
– Cobbe zatrzy many – poin for mo wał Feeney resztę ekipy. – Zatrzy many.
Sta wiał opór. Dla czy stej satys fak cji obró ciła rękę w nad garstku, umie ściła czu bek szty letu na wyso- 

ko ści jego oczu.
– Zacho wuj się tak dalej, a poczu jesz smak wła snej krwi.
Wykrę ciła mu ręce do tyłu, zatrza snęła na nich kaj danki, a potem kazała mu się poło żyć. Z jed nej

kie szeni wyjęła mu scy zo ryk, z dru giej szty let sprę ży nowy. W umiesz czo nej na ple cach kabu rze miał
nóż sztur mowy z ząb ko wa nym ostrzem.

– Sprawdź w butach – pora dził jej Roarke. Na dźwięk jego głosu Cobbe gwał tow nie odwró cił głowę.
– Zaraz się do tego wezmę. Niech ktoś umie ści w tor bie cały ten arse nał. Lor ca nie Cob bie – prze mó- 

wiła, wyj mu jąc mu noże z obu butów – jest pan aresz to wany pod zarzu tem licz nych mor derstw,
zabójstw na zle ce nie, współ udziału w przy go to wa niu mor derstwa, nie le gal nego posia da nia broni i jej
prze wozu, porwa nia samo lotu i tak dalej. Te zarzuty posta wiły organy ści ga nia na całym świe cie, w tym
stanu Nowy Jork. Ma pan prawo zacho wać mil cze nie.

Wyre cy to wała przy słu gu jące mu prawa, cały czas doci ska jąc go do pod łogi.
– Zosta nie pan tym cza sowo aresz to wany przez Inter pol, repre zen to wany przez inspek tora Aber na- 

thy’ego.



– Jebać was wszyst kich.
Roarke pod szedł, by pomóc Eve posta wić Cobbe’a na nogi.
– No cóż, wygląda na to, że ty masz prze je bane, no nie?
– A ty jesteś bez jaj. Scho wa łeś się za kobietą.
Roarke tylko się uśmiech nął.
– Ale to nie zwy kła kobieta.
Kiedy Cobbe plu nął mu w twarz, Roarke ani drgnął, ani mru gnął. Nie odry wa jąc wzroku od

Cobbe’a, otarł usta ręka wem.
Eve czuła w pomiesz cze niu nara sta jącą wście kłość gli nia rzy i krew nych Roarke’a. Ale było to nic

w porów na niu z tym, co rosło w niej. Każda komórka jej ciała pło nęła.
Była spra gniona walki, czuła nie prze partą jej potrzebę.
I znała męż czy znę, któ rego poślu biła.
Spoj rzała na niego.
– Masz ochotę?
Roarke prze niósł wzrok na nią, odczy tał w jej oczach, co Eve ma na myśli.
– O tak, bar dziej, niż potra fię to wyra zić.
– To pro szę.
– Nic dziw nego, że jesteś miło ścią mojego życia. Nie tutaj – dodał. – Zbyt sza nuję to miej sce, żeby

sko pać w nim jego żało sne dup sko.
– Za dom. Ruszaj się.
Aber na thy jed nym susem zna lazł się przed Eve, cią gnącą Cobbe’a.
– Co pani robi naj lep szego? Nie może pani pozwo lić Roarke’owi, żeby pobił aresz to wa nego. Do

tego w kaj dan kach.
– Za kogo pan mnie uważa? Uwol nię go od nich.
– Z całą pew no ścią nie zrobi pani tego! Ten czło wiek jest pod moją pie czą.
Wście kła, nasko czyła na niego.
– Jesz cze go panu nie prze ka za łam, więc pro szę się cof nąć. Pro szę się cof nąć, do cho lery. To sprawa

rodzinna.
Zwró ciła się do Whit neya, nie mając pew no ści, czy nawet jej komen dant mógłby ją powstrzy mać.
– To sprawa rodzinna – powtó rzyła.
Detek tywi zro bili przej ście, kiedy Eve cią gnęła Cobbe’a przez dom, a potem wró cili na poprzed nie

miej sca.
Brian stał obok wej ścia na tyłach domu, miał na twa rzy sze roki uśmiech. Otwo rzył drzwi, zro bił

zama szy sty gest ręką.
– W innych oko licz no ściach zało żył bym się o wynik tego poje dynku. Ale i tak sta wiam na cie bie,

stary kum plu – powie dział do Roarke’a. – Zawsze sta wia łem na cie bie, kiedy wal czy łeś, uczci wie czy
nie.

– Uczci wie! Z cho ler nymi gli nia rzami, goto wymi potrak to wać mnie para li za to rem, gdy bym zdo był
nad nim prze wagę?

Eve zacią gnęła Cobbe’a na dwór, na namok nięty jak gąbka zie lony traw nik. Wciąż mżyło.
– Tylko ty i Roarke, Cobbe, bo zasłu żył sobie na to. Nikt nie się gnie po broń, póki nie spró bu jesz

uciec. Taki mają roz kaz. – Nachy liła się bli żej, szep nęła: – Nie potrze buje nas, ty nędzny popa prańcu.
Posłu żyła się szty le tem, żeby prze ciąć pla sti kowe kaj danki.
– Zrób cie im miej sce – pole ciła i sama się cof nęła.
– Tkną łeś moją kobietę – powie dział Roarke swo bod nym tonem.
– Roz pruję dziwkę od gar dła do cipy, kiedy z tobą skoń czę.
Cobbe natarł pierw szy – Eve wie działa, że napę dzał go gniew, ślepy i wrzący. Roarke też czuł gniew,

ale potra fił nad nim zapa no wać.
I zapre zen to wał to teraz, odsu wa jąc się na bok, wdzięcz nie jak tan cerz, a potem kop nął

Cobbe’a w tyłek.
Przy glą da jący się zare cho tali z rado ści na ten widok.
Na tra wie, na desz czu śli skiej jak mydło, Cobbe się pośli zgnął i upadł na twarz. Do gniewu doszło

upo ko rze nie. Zerwał się na równe nogi, znów natarł.
Tym razem Roarke się nie odsu nął, tylko sta nął z nim twa rzą w twarz.
Cios pię ścią spra wił, że z ust Cobbe’a try snęła krew, bar wiąc mu zęby na czer wono. Kolejny cios

w brzuch, a następ nie w szczękę.
Eve wystar cza jąco czę sto odby wała spa ringi z Roar kiem, by znać jego styl walki, jego ruchy. Cobbe

był bar dziej musku lar nie zbu do wany, niczym awan tur nik, ale jego styl to była bru talna siła.



Bawi się z nim, uświa do miła sobie, kiedy Cobbe wymie rzył mu cios.
Ten cios zabrzmiał jak dzwony kościelne w nie dzielę, Roarke poczuł krew.
Chciał tego, potrze bo wał tego.
Smak krwi spra wił, że walka nabrała war to ści, a długo cze kał na ten poje dy nek.
Usły szał krzyki, roz le ga jące się wkoło, ta mie szanka akcentu z West County i Nowego Jorku tro chę

przy po mi nała muzykę. Nie wyło wił głosu Eve, bo mil czała. Ale sły szał ją w swo jej gło wie.
Rób to, co musisz zro bić.
Zrobi to.
– Nasz chło pak potrafi przyj mo wać ciosy. – Rob bie klep nął Eve w ramię. – I umie je zada wać. Pokaż

temu zakrwa wio nemu fran towi, z czego są zro bieni męż czyźni z Clare! – krzyk nął. – Nasz chło pak jest
bar dziej z Clare niż z Dublina, zapa mię taj to sobie.

– Ma w sobie też dużo z nowo jor czyka – wtrą cił Jen kin son. – Kurwa, przy wal temu popa prań cowi
z dzwona! Prze pra szam za język – zwró cił się do Sinead.

Uśmiech nęła się.
– Nic nie szko dzi.
Roarke’owi krew napły nęła do oczu, żebra go bolały. Wal nął Cobbe’a pię ścią pro sto w grdykę,

ledwo uchy lił się przed kop nia kiem w przy ro dze nie.
Ta zagrywka wywo łała okrzyki nie za do wo le nia i barwne pro te sty obec nych.
– A więc tak chcesz wal czyć? – Roarke cof nął się tanecz nym kro kiem, otarł krew z twa rzy. –

 W takim razie bar dzo pro szę.
Obró cił się, wymie rzył Cobbe’owi kop nię cie z pół ob rotu.
Bar dzo ład nie, pomy ślała Eve. Bar dzo ład nie.
Cobbe wpadł na Briana i San tiago, któ rzy pchnęli go z powro tem na pro wi zo ryczny ring, gdzie cze- 

kał Roarke, przy kuc nięty w posta wie bojo wej.
Wypro sto wał się, przed ra mie niem zablo ko wał prawy sier powy Cobbe’a, po czym dźgnął go krótko,

aż z nosa prze ciw nika try snęła krew.
Dosię gnął go mocny cios pro sto w obo lałe żebra, ale nie poczuł tego. Prze stał cokol wiek czuć.

Szturch nię cie łok ciem, ude rze nie pię ścią w plecy, zimne, meto dyczne. Jedyne, co sły szał, to ciężki
oddech Cobbe’a, chrzęst knykci, tra fia ją cych na kość.

Kiedy Cobbe spró bo wał wydra pać mu oczy, Roarke pod ciął mu nogi. Obaj zwa lili się na zie mię.
Prze to czył się raz, nie zwra ca jąc uwagi na daremne próby Cobbe’a, żeby tra fić pię ściami w jego

żebra.
I zimno, meto dycz nie, zadał Cobbe’owi trzy mocne ciosy pro sto w twarz.
Chciał go ude rzyć czwarty raz, chciał go okła dać bez końca, wpa tru jąc się w zakrwa wioną twarz

i szklane oczy prze ciw nika.
– Jeste śmy daleko, ty pie przony dra niu, bar dzo daleko od ulic i zauł ków Dublina, gdzie dla zabawy

zamie nia łeś moje pełne cier pie nia życie w pasmo udręki.
Znów ude rzył go w twarz.
– Zała twi łem cię teraz. Skoń czy łem z tobą.
Kiedy wstał, roz le gły się wiwaty na jego cześć.
– Pań ski wię zień wymaga opieki medycz nej, panie inspek to rze – stwier dziła Eve.
– Tak się nie zała twia sprawy.
– Tutaj tak się je zała twia – sprze ci wił mu się Aidan. – Zadzwo nię po Ailish, sio strę mojej żony. Jest

ratow ni kiem medycz nym. Opa trzy to nic nie warte łajno, które dziś chciało zabić moją matkę. Nie mów
nam, jak się zała twia sprawy, Angolu.

– Zrób to teraz, Aida nie, dobrze? A dla naszego Roarke’a przy nie siemy tro chę whi sky i okład z lodu.
Czy napije się pan her baty, panie inspek to rze?

Wes tchnął, pod szedł do ledwo przy tom nego Cobbe’a, by znowu go skuć.
– Prawdę mówiąc, chęt nie napiję się whi sky. Jak, do jasnej cho lery, wyja śnię swoim prze ło żo nym

stan aresz to wa nego?
– Pró bu jąc unik nąć aresz to wa nia, spo wo do wał obra że nia u lud no ści cywil nej – powie dział Whit ney,

wzrok miał spo kojny i poważny, kiedy pod szedł, żeby spoj rzeć na Cobbe’a. – Zatrzy many napadł na
Roarke’a, któ rego przy siągł zabić. Doszło mię dzy nimi do walki, pod czas któ rej cywilny kon sul tant,
współ pra cu jący z nowo jor ską poli cją, obez wład nił prze stępcę, któ rego następ nie prze ka zał pod pań ską
opiekę.

Aber na thy utkwił w nim wzrok, ale Whit ney wytrzy mał jego spoj rze nie.
– Czy zaprze czy pan oświad cze niu komen danta poli cji nowo jor skiej, pani porucz nik, detek ty wów,

wszyst kich tych cywil nych świad ków, któ rzy pomo gli panu w aresz to wa niu płat nego zabójcy, przez



ponad dwa dzie ścia lat wymy ka ją cego się wymia rowi spra wie dli wo ści?
– Nie. Prawdę mówiąc, cał kiem nie źle to brzmi. Potrzebne mi bez pieczne pomiesz cze nie, gdzie

będzie mu można udzie lić pomocy lekar skiej. Muszę zor ga ni zo wać trans port.
Whit ney ski nął głową.
– Długo na to cze ka łem, Cobbe. Ryanie – zwró cił się do Feeneya. – Ellen Solo men miała sio strę.
– Anję Gre en span. Zawia do mimy ją, Jack. – Poło żył dłoń na ramie niu Whit neya. – Zamkniemy

tamtą sprawę.
Eve zacze kała, by Roarke zdo łał się uwol nić od męż czyzn ponow nie prze ży wa ją cych walkę. Cze- 

kała, aż do niej podej dzie.
– Dzię kuję ci za to, że wie dzia łaś, że tego potrze buję.
– Zro bił byś to samo dla mnie.
– Tak.
– Tak przy pusz czam. Jesteś cały obity, zakrwa wiony i prze mo czony. Jak tam żebra?
– Bolą jak dia bli.
– No myślę. Obłóżmy je lodem. Kto to jest frant? – spy tała, kiedy szli do domu.
– Obraź liwa nazwa dubliń czyka.
– Okej. Cóż, naj wy raź niej ty nie jesteś fran tem, tylko miesz kań cem Clare. Domy ślam się, jaki jest

miesz ka niec Clare.
– W tych stro nach to wielki kom ple ment.
– Kochają cię. – Otwo rzyła drzwi. – Ja też.
Sinead cze kała z whi sky, okła dami z lodu, apteczką pierw szej pomocy.
– Ailish opa trzy Cobbe’a, bo odniósł poważ niej sze obra że nia, ja pora dzę sobie z tobą. Mam ogromną

prak tykę. Cie bie też opa trzę – powie działa do Eve. – Obe rwa łaś od niego.
– To nic takiego.
– Usiądź cie oboje. Eve, nie prze pa dasz za whi sky, więc mam dla cie bie bar dzo przy jemne wino.
– Jestem na służ bie – zaczęła, a potem usia dła i wes tchnęła. – Pie przyć to, wła ści wie nie jestem.

Popro szę kie li szek wina.
– Przy łóż to do siniaka, a ja przy niosę ci wino. – Sinead podała Eve okład z lodu i spoj rzała na

Roarke’a. – Jaka śliczna buzia – stwier dziła, ujmu jąc go pod brodę. − Nawet teraz jest śliczna. Twoja
matka byłaby z cie bie rów nie dumna, jak ja jestem.

Deli kat nie przy cią gnęła go do sie bie, poca ło wała w czu bek głowy.
– Z was obojga – powie działa do Eve. – Trzeba być silną kobietą, żeby się wyco fać i pozwo lić swo- 

jemu męż czyź nie zro bić to, co chce się zro bić samej. Nie myśl, że tego nie widzia łam. I rozu miem to.
No dobrze. – Ode szła, by nalać jej wina. – Kie li szek wina dla naszej Eve i zajmę się tą śliczną buzią.

Wła śnie wtedy Aidan otwo rzył drzwi na tyłach domu.
– Mówią, że potrze bują jakie goś bez piecz nego pomiesz cze nia, gdzie mogą prze trzy mać tego sukin- 

syna, póki go nie dopro wa dzą do porządku i nie wywiozą stąd.
– Zabierz cie go do piw nicy. Nie chcę widzieć kogoś takiego w swo jej kuchni.
Eve napiła się wina, znów wes tchnęła.
– Trzeba być silną kobietą, żeby się nie ugiąć, kiedy banda gli nia rzy pró buje cię wyrzu cić z domu.

Jesteś nie wzru szona, Sinead. Rozu miem, po kim Roarke to ma.
Uśmie cha jąc się, wyżęła ście reczkę nad miską, sto jącą na stole.
– Nic nie spra wi łoby mi teraz więk szej przy jem no ści niż to, co wła śnie powie dzia łaś.
Wszedł Aber na thy.
– Naj moc niej prze pra szam.
– Zapra szam. Na szafce stoi whi sky i szkla neczki. Pro szę sobie nalać, a ja w tym cza sie zajmę się

moim chłop cem.
– Bar dzo dzię kuję. – Nalał sobie hoj nie, na trzy palce. I dusz kiem wypił połowę. – Aresz to wany

umiesz czony bez piecz nie w piw nicy. Pani bra ta nica… Kuzynka… Prze pra szam, wszystko mi się poplą- 
tało. Tak czy owak, wła śnie przy była i zaj mie się obra że niami Cobbe’a. Pil nują go moi agenci i wasz
detek tyw Jen kin son oraz pan Podock, który bar dzo na to nale gał.

Znów napił się whi sky, ale już nie tak łap czy wie.
– Pani porucz nik, jestem pani dłuż ni kiem.
– Zro bi łam tylko to, co do mnie należy.
– Ow szem, razem z dosko na łymi nowo jor skimi poli cjan tami, cywil nym kon sul tan tem oraz sza nowną

panią i tą rodziną, która przy czy niła się do uję cia Cobbe’a. W ciągu kilku dni od roz po czę cia docho dze- 
nia w spra wie zamor do wa nia Galli Mode sto.



– Pamię ta jąc o tym – cią gnął – chciał bym zapro po no wać, żeby pani jako pierw sza prze słu chała teraz
aresz to wa nego.

– Serio?
– Jak naj bar dziej. Natu ral nie wszystko będzie nagry wane i muszę mieć pani słowo, że nie doj dzie do

prze mocy fizycz nej.
Eve usia dła pro sto.
– Chce pan, żeby Cobbe się do wszyst kiego przy znał?
– To nie jest konieczne, ale jak pani wie, byłaby to wisienka na tor cie.
– Mój kon sul tant będzie obecny pod czas prze słu cha nia.
– Nie widzę takiej mo…
– Chce pan, żeby Cobbe się przy znał do winy? Bez niego to się nie uda. – Wska zała Roarke’a pal- 

cem.
Aber na thy dopił whi sky.
– Jasna cho lera. Zaszli śmy tak daleko. Kiedy Cobbe zosta nie opa trzony, daję wam trzy dzie ści minut.
Eve spoj rzała na Roarke’a, uśmiech nęła się zawzię cie.
– Wystar czy.



Epi log

Eve zatrzy mała się przed piw nicą, wdy cha jąc wil gotne powie trze.
– Ja pro wa dzę prze słu cha nie – uprze dziła Roarke’a. – Mogę ci oddać głos, ale pamię taj, że to ja kie- 

ruję prze słu cha niem.
– Wystar cza jąco czę sto obser wo wa łem cię przy pracy, żeby wie dzieć, jak to wygląda. – Był już

w swoim ubra niu.
Miał pod bite oko i sińca na bro dzie, żebra bolały go przy każ dym odde chu. Ale czer pał jakąś dziwną

satys fak cję z tego bólu.
– Chcę pod kre ślić, że dosta łem to, czego chcia łem, przed domem, więc jeśli wolisz mieć przy sobie

Peabody lub…
– Nie jestem młot kiem. – Peabody, już bez far tu cha, pokrę ciła głową. – Ty ow szem. Przy po mnij

sobie, jak z tobą wal czył. Praw do po dob nie stać go na wię cej, ale nie pano wał nad sobą. Tam na dole też
nad sobą nie zapa nuje.

– No wła śnie.
– Wra cam do kuchni. Omi nie was całe to żar cie. Rany, ci ludzie wie dzą, jak przy go to wać ucztę, do

tego migiem. Idź cie i dobierz cie się do jego żało snego dup ska.
– No cóż. – Roarke wzru szył ramio nami. – Chodźmy i dobierzmy się do jego żało snego dup ska.
Zeszli do zim nego i wil got nego pomiesz cze nia. Świa tło było słabe, ale wystar cza jąco mocne, by

zoba czyć, że twarz Cobbe’a nie pre zen tuje się naj le piej.
Zła many nos, odha czała w myślach Eve. Roz cięta warga, oczy pod bite. Siniak Roarke’a wyglą dał

zupeł nie nie win nie w porów na niu z czar nymi, nie bie skimi i fio le to wymi plac kami na twa rzy Cobbe’a.
Ratow niczka medyczna zro biła, co trzeba – zaban da żo wała mu tors, bo miał trzy zła mane żebra, opa- 

trzyła liczne ska le cze nia.
Podob nie jak Roarke, miał na kłyk ciach skórę zdartą do krwi, spuch nięte dło nie. Eve stwier dziła

z satys fak cją, że Roarke go nie źle sprał.
Zadał mu wię cej cio sów.
– Włą czam nagry wa nie. Repre zen tu jący nowo jor ską poli cję porucz nik Eve Dal las i cywilny kon sul- 

tant Roarke przy stę pują do prze słu cha nia Lor cana Cobbe’a, mię dzy innymi w związku ze śledz twami
numer H-6981, H-6989 i H-32108.

Eve usia dła na pory so wa nym drew nia nym krze śle przed pory so wa nym drew nia nym sto łem w pozba- 
wio nym okien pomiesz cze niu, w któ rym pach niało zie mią i jesz cze czymś, może kar to flami.

I poczuła się w swoim żywiole.
– Obecni: inspek tor Geo rge Aber na thy, repre zen tu jący Inter pol, komen dant Jack Whit ney i kapi tan

Ryan Feeney z nowo jor skiej poli cji. Obecny jest rów nież Mar shall Podock, licen cjo no wany ochro niarz.
– Aż tylu was potrzeba, żeby mnie trzy mać w tej pie przo nej piw nicy.
– Odczy tano panu przy słu gu jące mu prawa. Zro bi łam to naj pierw ja, a potem pan inspek tor. Czy

rozu mie pan swoje prawa i obo wiązki w tej spra wie?
– Poli cjantka-pizda.
– Trak tuję to jako potwier dze nie. – Eve otwo rzyła teczkę, przy go to waną przez Peabody.
– Jorge Tween, pań ski ostatni klient, przy znał się, że wyna jął pana, by zabił pan jego żonę, Gallę

Mode sto, za milion euro plus koszty w wyso ko ści pięt na stu tysięcy. Mamy nagra nia z kamer moni to ru- 
ją cych i zezna nia naocz nego świadka, potwier dza jące pana obec ność na miej scu zabój stwa. Czy chce
pan zło żyć oświad cze nie?

Uśmiech nął się z wyż szo ścią.
– Pie prze nie.
– To całe pań skie oświad cze nie?
Nachy lił się.
– Wiesz, dla czego nie popro si łem o praw nika?
– Nie, nie wiem. Chcesz mi to wyja śnić?



– Ponie waż nie potrze buję go do takich bzdur. Te wasze dowody, wasi naoczni świad ko wie i cała
reszta. Macie tylko jakie goś dupka, pró bu ją cego rato wać wła sną skórę, który twier dzi, że wbi łem nóż
jakiejś dziwce.

– Dys po nu jemy dowo dami, że ten dupek ci zapła cił.
– Bred nie. Nie znam tego dupka. Przy je cha łem do Nowego Jorku, żeby poroz ma wiać z Roar kiem.

Tego nie zabra niają żadne prze pisy.
Eve wyjęła z teczki doku ment, poło żyła go na stole.
– Twoje konto w Ando rze na jedno z fał szy wych nazwisk, któ rym się posłu gu jesz. Tak czy ina czej to

twoje konto, na które wpły nęła płat ność od Twe ena.
Cobbe wzru szył ramio nami. Ale oczy mu bły snęły.
– Nie moje nazwi sko, nie moje konto.
– Jeśli to prawda, nie zde ner wu jesz się, kiedy powiem, że konto zostało zablo ko wane, a wszyst kie

pie nią dze na nim zostaną skon fi sko wane. – Nachy liła się, jakby znów czy tała kwotę. – Rety. Można to
nazwać ładną sumką. I nasi bie gli księ gowi usta lili ponad wszelką wąt pli wość, że to twoje konto. Mamy
rów nież dwu stronną kurtkę. Bar dzo pomy słową, tak na mar gi ne sie.

– Nie wiem, do czego zmie rzasz.
– Mamy nagra nia kamer, na któ rych widać cie bie w czar nej blu zie z kap tu rem, a póź niej w czer wo- 

nej, kiedy odwró ci łeś ją na drugą stronę. Przy oka zji, zosta wi łeś ją w Nowym Jorku, w Cen tral Parku,
po tym, jak obok bramy do mojego domu pod rzu ci łeś kota, któ rego wcze śniej zarżną łeś.

– Nic nie wiem o żad nym mar twym kocie. – Ale się uśmiech nął. – I to nie moja kurtka.
– Widzia łam cię, kre ty nie. – Z miną i gło sem peł nym obrzy dze nia roz sia dła się na krze śle. – Myśla- 

łam, że jesteś zawo dow cem. A zacho wu jesz się jak naj po drzęd niej szy z pod rzęd nych ama to rów. Wiesz,
że udo wod nimy ci zabój stwo Mode sto. Oraz Kay lee Skye. I pro szę, oszczędź sobie twier dze nia, że nie
wiesz, kto to taki. Możesz nie pamię tać, jak się nazy wała, ale świad ko wie w barze dobrze cię zapa mię- 
tali. Na rany Chry stusa, zosta wi łeś swoje DNA w jej miesz ka niu.

– Nie macie mojego DNA. – Spoj rzał na nią szy der czo. – I nie mam obo wiązku go wam dostar czyć.
– Mamy twoją krew – przy po mniała mu. – Zna le zioną na ciele Kay lee Skye. I dziś, bo Roarke upu- 

ścił ci jej wystar cza jąco dużo, byśmy mogli uzy skać twoje DNA. Byłeś nie dbały w przy padku Skye, bo
nie zabi łeś jej dla pie nię dzy. Zabi łeś ją, bo byłeś wku rzony, może tro chę pijany.

– Pró bu jesz mnie wro bić, bo pod bi łem oko two jemu face towi.
Odchy liła się do tyłu i wybuch nęła śmie chem.
– Jezu, Cobbe, sie dzisz tu z dwiema śli wami, roz kwa szo nym nosem, lewą stroną twa rzy spuch niętą

jak zgniłe mięso i myślisz, że przej muję się tym, że Roarke pozwo lił ci się parę razy tra fić? W moim
mie ście zabito dwie kobiety, pokro iłeś je na kawałki. Zro bi łeś to samo temu cho ler nemu kotu, co jest
typowe dla małost ko wego, cho rego, pokrę co nego bachora.

Uśmiech nął się na tyle sze roko, że otwo rzyła się rana na jego dol nej war dze.
– To oskarż mnie o znę ca nie się nad zwie rzę tami. Tylko pod po wia dam.
– Z pew no ścią znaj dzie się to wśród innych zarzu tów. Podob nie jak próba zabój stwa Wayne’a God-

darda, straż nika, któ rego dźgną łeś nożem, kiedy kra dłeś waha dło wiec. Na dal jest w sta nie kry tycz nym,
więc jeśli umrze, będziesz miał jedno zabój stwo wię cej na swoim kon cie. Zna leź li śmy waha dło wiec –
 mia łeś twarde lądo wa nie. I twoją torbę podróżną, a w niej masę fał szy wych doku men tów toż sa mo ści
i gotówkę. Twój tablet i pod ręczny kom pu ter. Założę się, że znaj duje się na nich dużo cie ka wych
danych. Plus cały kom plet ostrych narzę dzi w meta lo wej walizce. Zosta wię to wszystko Inter po lowi.

– Aha, i Sal Bel la core zaczął śpie wać – dodała Eve. – Kolejne powią za nie z Mode sto. A nasi przy ja- 
ciele z Inter polu zatrzy mali rodzeń stwo Pri ve tów. Wyobraź sobie, jak wku rzona – i żądna zemsty –
 będzie Ali cia, kiedy się dowie, że zaka blo wa łeś na nią, poda łeś nam szcze góły doty czące jej orga ni za- 
cji.

– To kłam stwo! Nic nie powie dzia łem i nic nie powiem.
– Naprawdę? – Eve znów zaj rzała do teczki i się uśmiech nęła. – Cza sami może dojść do prze kła ma- 

nia w tłu ma cze niu, prawda? Pój dzie sie dzieć, podob nie jak jej brat i ty. Cie kawa jestem, do jakich wnio- 
sków doj dzie Ali cia, kiedy pozna treść tego nie do końca wier nego prze kładu.

Z jego prze cię tej wargi pły nęła wąska strużka krwi. Teraz dołą czyły do niej kro pelki potu.
Pora, żeby prze ka zać pałeczkę Roarke’owi, pomy ślała Eve.
Odczy taw szy jej znak, Roarke prze mó wił po raz pierw szy.
– Mają twoją matkę, Cobbe. Przy kro mi z tego powodu. Matka to ktoś wyjąt kowy.
– Nie mie szaj do tego mojej matki.
– Zro bił bym to, gdy bym mógł, ale to nie ode mnie zależy, no nie? Cho ciaż z dru giej strony, stary nie

zosta wił mojej matki w spo koju, tylko stłukł ją, zabił, wrzu cił do Lif fey. Czy był z sie bie dumny, kiedy



się tym prze chwa lał wiele lat póź niej?
– Dla czego miałby mi o niej opo wia dać? Była tylko kurwą, która mu wmó wiła, że jesteś jego synem.

A to ja jestem jego pier wo rod nym. Ja mam prawo do jego nazwi ska.
– Pra wie zre zy gno wa łem z tego nazwi ska, ale ktoś, kogo sza nuję, pora dził mi, żebym je zatrzy mał

i nadał mu wła sny sens. Jeśli o mnie cho dzi, mogłeś zro bić to samo. Bo cho ciaż nie jesteś rodzo nym
synem Patricka Roarke’a, jesteś tak samo jak on okrutny, żądny krwi i całej reszty.

– W moich żyłach pły nie jego krew!
– Gdyby tak było, a wiesz, że to wie rutna bzdura, wsty dziłby się teraz cie bie, prawda? Przy skrzy- 

niony w taki spo sób, do tego przez kobietę, nie chlujny w robo cie, zosta wi łeś za sobą taki trop, że nawet
pozba wiony węchu kun del by za nim pobiegł. Nie odczu wasz dumy ze swo jej pracy, nie przy zna jesz się
do niej, boisz się sta nąć twa rzą w twarz z cho ler nymi gli nia rzami i powie dzieć im, by się pie przyli, bo
potrze bo wali ponad dwu dzie stu lat i ponad czte ry stu tru pów, żeby cię w końcu dorwać.

– To był wyścig – cią gnął Roarke z pew nym podzi wem. – Praw dzi wie chwa lebny wyścig. A to
jedyna rzecz w życiu, w któ rej jesteś lep szy od innych, lep szy nawet od samego sta rego. Tym cza sem nie
jesteś z niej dumny. Wypie rasz się tego, w jaki spo sób zyska łeś sławę i pie nią dze, jak zapew ni łeś swo jej
matce oka zały dom, wygodne życie. Znacz nie wię cej, niż ja mogłem kie dy kol wiek zro bić dla swo jej
matki, bo ni gdy jej nie pozna łem. Pod tym wzglę dem oka za łeś się lep szy ode mnie, nie praw daż? Bo ja
ni gdy nie widzia łem, jak się mną cie szy, jak jest ze mnie dumna, jak błysz czą jej oczy.

– Była tylko kupą gnoju.
Roarke przez chwilę mil czał, a lodo wata atmos fera, jaka zapa no wała w pomiesz cze niu, mogłaby

zamro zić ogień.
– Była kobietą z Clare. A ty? Kim ty jesteś, jak nie pochli pu ją cym tchó rzem? Tak się boisz gli nia rzy,

że się wypar łeś jedy nego praw dzi wego dzie dzic twa, jakie ci zosta wił czło wiek, któ rego zwiesz swoim
ojcem. I okry łeś wsty dem jego imię.

– Nie boję się glin. – Cobbe wal nął zaku tymi rękami w stół. – Przez całe życie wodzi łem ich za nos.
To ci, któ rzy mnie znają, trzęsą por t kami ze stra chu. Dają mi to, czego chcę, płacą mi tyle, ile chcę,
mówią o mnie szep tem, żebym ich nie usły szał i nie poczuł się obra żony.

– Tak twier dzisz? Ty? Czło wiek, któ rego pobi łem do krwi, czło wiek zamknięty w piw nicy, gdzie
prze cho wuje się rzepę i ziem niaki. Czło wiek, który nie chce sta nąć w obro nie tego, kim jest i jaki jest.

– Jestem synem Patricka Roarke’a. Ty jesteś jedy nie jed nym z jego bękar tów.
– A mimo to nie potra fi łeś otwo rzyć zamka wytry chem ani buch nąć port fela, nie par ta cząc roboty. To

dla tego mnie wysy łał na ulice i do zauł ków. – Roarke poru szył pal cami. – Mia łem do tego dryg. Ty
byłeś naj lep szy w zarzy na niu małych pie sków.

– Zaszlach to wał bym też chło paka, gdy byś nie nasłał gli nia rza, który nie znał swo jego miej sca.
– Pie ski, kotki to ofiary małego, cho rego chłystka, nie męż czy zny. Nie syna Roarke’a.
Cobbe znów roz cią gnął zakrwa wione usta w szy der czym uśmie chu, w jego pod bi tych oczach poja- 

wiła się wście kłość.
– Zawsze byłeś za miękki do takiej roboty, bra ko wało ci jaj, żeby wbić komuś nóż w bebe chy, a nie- 

które były mięk kie jak poduszki. Dostrzegł we mnie dryg do tego i był dumny.
– I ta jego duma zapro wa dziła cię na tę drogę do sławy i bogac twa.
– Bo ojciec wska zuje drogę synowi. Praw dzi wemu synowi. Czuję jego dumę za każ dym razem,

kiedy wbi jam w kogoś nóż. Mówisz czte ry sta ofiar. Och, było ich znacz nie wię cej. Myślisz, że ich nie
liczę? Jest ich dwa razy tyle. Ta zdra dza jąca męża cipa w nowo jor skim parku to było dla pie nię dzy. Ale
ta kurewka, która śpie wała jak sło wik? O, to było dla przy jem no ści. Zgro ma dzi łem mają tek, jakiego
pozaz dro ściłby mi mój ojciec, i stać mnie na to, żeby zabi jać dla przy jem no ści, kiedy przyj dzie mi
ochota.

Roz siadł się, pod bite oczy mu błysz czały.
– Powi nien był cię zabić wtedy, w tam tym zaułku, gdy obi ja łeś się z tą pie przoną książką jak jakiś

mały lord. Warto było obe rwać od sta rego pię ścią po gębie za to, że cię zaka blo wa łem. I przez chwilę
cie szyć się nadzieją, że cię zatłu cze.

– Mało bra ko wało – mruk nął Roarke.
– Dokoń czę to za niego. Przy sią głem to sobie i długo cze ka łem, żeby speł nić przy sięgę. Mogę zacze- 

kać jesz cze tro chę. Myślisz, że się tym przej muję? Tymi gli nami? Mam dość pie nię dzy na wszyst kich
praw ni ków, jakich tylko będę potrze bo wał. Mam przy ja ciół, któ rzy w razie potrzeby mnie w tym wyrę- 
czą. Wyjdę i zgło szę się po cie bie, po cie bie i tę dziwkę, którą pie przysz, żeby gli nia rze przy my kali
oczy na to, co robisz.

– Nie masz ani gro sza, Cobbe – powie dział mu Roarke. – Nie cho dzi tylko o to jedno konto, które
zablo ko wali, a o wszyst kie, bo zna la złem je co do jed nego. Nie cho dzi tylko o dom two jej matki, który



zare kwi ro wali, więc skoń czyło się wystawne życie, jakie jej zapew nia łeś. Ale rów nież o ten, który
zatrzy ma łeś dla sie bie, posłu gu jąc się nazwi skiem O’Karre, i wysta wi łeś na sprze daż tego samego dnia.
Jeśli masz inne, teraz też je znajdą. Bo jesteś skoń czony.

– Nie liczy ła bym też na przy ja ciół – wtrą ciła Eve. – Albo wspól ni ków, bo wąt pię, czy masz cho ciaż
jed nego przy ja ciela na całym świe cie. Rozejdą się wie ści, że pomo głeś znisz czyć impe rium Pri ve tów,
bła ga jąc o ugodę. Nazy waj mnie kłam czu chą. – Wzru szyła ramio nami. – Nazy waj mnie dziwką i jak
tylko chcesz. To nie ja będę gnić w beto no wej klatce tysiące kilo me trów od Ziemi, zasta na wia jąc się,
czy Ali cia Pri vet ma w pobliżu jakichś wspól ni ków.

– Zna mnie.
– Wie, że pozwo liła ci sko rzy stać z domu, z któ rego ucie kłeś. Zna leź li śmy jej tunele i masę cie ka-

wych danych na jej nie za re je stro wa nym sprzę cie. Liczysz na to, że cię zna? Sto isz na bar dzo grzą skim
grun cie. Z tego, co o niej sły sza łam, Ali cia nie należy do tych, któ rzy wyba czają.

Eve znów się nachy liła.
– Pomyśl o tym, myśl o tym czę sto, kiedy już tra fisz za kratki. Pod bi łeś oko Roarke’owi. Wywal czył

spra wie dli wość dla wszyst kich, któ rych zabi łeś, i ode brał ci wol ność. Wygrał.
Spoj rzała na Aber na thy’ego.
– Ma pan dosyć?
– O, tak, w zupeł no ści wystar czy.
– W takim razie w porządku. Dal las i Roarke koń czą prze słu cha nie.
– Dorwę was! – krzyk nął Cobbe. – Bądź cie tego pewni. Zabi łem lep szych od was.
– Zabi łeś wielu ludzi – powie dział Feeney, kiedy Eve i Roarke kie ro wali się do wyj ścia. – Ale żaden

z nich nie był lep szy od nich. Żaden. – Usiadł, a Whit ney razem z nim. − Poroz ma wiajmy o rodzi nie
Solo mena.

Eve i Roarke poszli na górę do kuchni. Gli nia rze i rodzina prze nie śli się do jadalni, gdzie było dość
jedze nia, by nakar mić pułk woj ska.

– Usiądź cie teraz i zjedz cie coś – zwró ciła się do nich Sinead.
– Musimy wra cać, jak tylko komen dant i Feeney skoń czą na dole. I przy pusz czam, że Aber na thy

moż li wie jak naj szyb ciej będzie chciał zabrać stąd Cobbe’a i umie ścić go w praw dzi wej celi.
– W takim razie przy go tu jemy wałówki dla tych, któ rzy nie zdążą zjeść.
– W tej chwili bar dziej chcę powie trza niż jedze nia – przy znał się Roarke. – Ale… Ale powie dzia łem

Cobbe’owi coś, co nie zu peł nie jest prawdą.
– Psst – syk nęła Sinead.
– I co z tego? Nie zasłu żył sobie od cie bie na nic wię cej poza tym, co od cie bie dostał na dwo rze.
– Nie, to sprawa oso bi sta. Powie dzia łem mu, że ni gdy nie widzia łem, jak ktoś się cie szy na mój

widok, ani jaki jest ze mnie dumny, ani jak błysz czą oczy mojej matki. Ale to nie zu peł nie prawda, bo
widzę to wszystko w two ich oczach.

– No tylko zobacz, do czego dopro wa dzi łeś. Przez cie bie się roz pła ka łam.
Przy cią gnął ją do sie bie, szep nął coś po irlandzku. Przy ci snęła zapła kaną twarz do jego ramie nia

i odpo wie działa mu coś cicho.
– No idź cie już, idź cie się prze wie trzyć. Zapa ku jemy dla was jedze nie. Wróć i poca łuj mnie, nim

wyje dziesz. Nie, Seanie, na razie zostaw ich w spo koju.
Dzieci wró ciły – Eve już wcze śniej to zauwa żyła – i chło pak, któ rego bar dzo dobrze pamię tała,

zatrzy mał się, wyraź nie roz cza ro wany.
– Chcia łem tylko zapy tać, czy…
– Seanie Lan ni ga nie, sia daj i siedź, póki nie pozwolę ci wstać.
Roarke puścił do niego oko i otwo rzył tylne drzwi, a Eve zwró ciła się do chłopca:
– Zała twi li śmy go, do wszyst kiego się przy znał. Szcze góły póź niej.
Sean uśmiech nął się do niej i wró cił bie giem do jadalni.
– To było bar dzo miłe z two jej strony – zauwa żył Roarke.
– Dzie ciak inte re suje się ładem i porząd kiem publicz nym, dla czego nie zaspo koić jego cie ka wo ści?
– Jezu, tylko nie zróbmy z niego gli nia rza. – Ujął jej dłoń. – Mam ochotę na krótki spa cer. Zupeł nie

zesztyw nia łem.
Pomy ślała, ale nie powie działa tego na głos, że jego irlandzka dusza roz kwita zawsze, kiedy jest tutaj

lub w pobliżu swo ich krew nych.
– Nie mogę zostać.
– Och, wiem. Praw do po dob nie odle cimy w ciągu godziny, będziemy z powro tem w domu o… –

 spoj rzał na zega rek – wpół do trze ciej.



– To wszystko nie ma sensu, i nic nie mów o zwa rio wa nych stre fach cza so wych i ruchu obro to wym
Ziemi. Dobrze się spi sa łeś z Cobbe’em. Wiem, że nie lubisz tego słu chać, ale to była dobra, poli cyjna
robota.

– Nie lubię i powtórz to jesz cze raz, a wysłu chasz wszyst kiego o ruchu obro to wym Ziemi. – Ale
poca ło wał jej palce. – Powie dzia łem ci, że nie musia łem tam scho dzić. Myśla łem, że wszystko, czego
potrze bo wa łem, i tak jak tego chcia łem, dosta łem tu na dwo rze.

Popro wa dził ją przez kwit nący ogród kuchenny. Małe skrawki błę kitu prze biły się przez szare
chmury, świa tło stało się per łowe od mięk kiego bla sku słońca, prze ni ka ją cego przez ich grube war stwy.

– Myli łem się, bo jed nak potrze bo wa łem tego. Tam na dole dzia ła łaś po swo jemu, jak poli cjantka,
i musia łem być tego czę ścią. Spra wie nie mu łomotu, cóż, to było dobre, pomo gło mi zamknąć we mnie
coś, o czego ist nie niu zapo mnia łem, póki znów nie zoba czy łem Cobbe’a.

Popro wa dził ją w stronę pól i wzno szą cych się za nimi wzgórz, w zie leń, która roz cią gała się pod
sza ro ścią i skraw kami dają cego nadzieję błę kitu.

Eve wie rzyła, że nie zamie rza jej zapro wa dzić tam, gdzie pasą się krowy.
– Na górze, na dwo rze, to była zapłata, która dawno mu się nale żała, to były dawne pora chunki mię- 

dzy nami. A w piw nicy? To była spra wie dli wość. Kie dyś, zanim pozna łem cie bie, uznał bym, że wystar- 
czy zapłata. Ale spra wie dli wość, kiedy się z nią zetkną łem, zna czy teraz dla mnie wię cej.

Zatrzy mał się obok dużego drzewa obsy pa nego różo wym kwie ciem. Eve wie działa, dla czego. Zasa- 
dzili je dla jego matki. Sta wał pod nim i wypa try wał jej, gdy jej potrze bo wał.

– Zasłu ży łeś sobie na wyrów na nie z nim pora chun ków. I ode gra łeś ważną rolę w wyeg ze kwo wa niu
spra wie dli wo ści. Nie kła mał, mówiąc, że zabił dwa razy tyle osób. Dużo czasu zaj mie ziden ty fi ko wa nie
jego ofiar, ni gdy ich wszyst kich nie odnajdą. Ale nawet w przy padku tych, któ rych nazwisk ni gdy nie
poznamy, pomo głeś oddać im spra wie dli wość.

– Nie kła ma łem, kiedy powie dzia łem, że stary wsty dziłby się go, bo Cobbe boi się przy znać, kim jest
naprawdę.

– Powie dzia łeś to tak po irlandzku. Tak czy owak, była to prawda i dla tego zapad nie mu to
w pamięć.

– Jeśli tylko zdoła… Ali cia Pri vet… Znaj dzie spo sób, żeby pozba wić go życia w wię zie niu. I Cobbe
to wie.

– To już nie nasz pro blem.
– Chcę, żeby żył. Żeby żył jesz cze bar dzo długo. – Kiedy tak stali, objął ją ramie niem, spoj rzał

w stronę wzgórz. – To jesz cze jedna rzecz, któ rej mnie nauczy łaś. Kie dyś chciał bym, żeby zgi nął i już.
Ale zro zu mia łem, że spra wie dli wość wymaga, żeby żył długo. Och, spójrz tam! Tęcza.

Spoj rzała nad polami, w stronę wzno szą cych się wzgórz, i ujrzała poły sku jący łuk na tle błę kit nego
nieba.

– Czy nie ma jakie goś powie dze nia o tor bie pie nię dzy i tęczy?
– Na jej końcu jest gar niec złota. – Śmie jąc się, wziął ją w ramiona. – Ale tutaj mam coś cen niej- 

szego.
Obej mu jąc ją, czuł rwa nie w żebrach, oko go bolało, ale jesz cze ni gdy w życiu nie był tak szczę- 

śliwy, jak w tej chwili.
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